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Płacidła pierwotne. 

Przedmiot nuueJszego studjum stanowić mają rzeczy, 
któremi Słowianie, przed wejściem w obieg szlachetnych me­
tali, idących na wagę, regulowali wszelakie należności. Rzeczy 
takie nazywane czasami bywają surogatami pieniędzy, 
a R. Anclree 1) nazywa je znakami, albo miernikami 
w art ości. Wszystkie te nazwy, które są może doskonałemi 
terminami naukowemi w niemczyźnie_ , sp.olszczone, stają się 
jednakże rozwlekłemi omówieniami, a wskutek tego na ter­
miny naukowe zupełnie się nie nadają. Postanowiłem więc 

zastąpić je swojskiemi terminami: płac id ł o, albo pod pie­
n i ą cl ze. Termin płac i cl ł o, to, czem się płaci, urobiłem na 
wzór gw. wrs. młrs. big. K y rr H :I o,2) stcz. kupidlo, to, czem 

1) Ethnographische Parallelen und Vergleiche, Sztutgard, 1878, I, 221. 
~) Wrs. K y n it n o, R y a ł'r .1 h n e , Ryn JI e Bo, n., to, czem się ku­

puje, pieniądz, pieniądze; 1, y n e .'I KH, - JI o K 'L, ż. mn. pieniądze. 3aBeJI'L 
6bl BOTą11Hy, il.a K)'II~mo no1wpąrrJJo, He XBaTaeT'L KyrrJieBa. Dal, Il, 3 566. 
P. Mielnikow, Ha ropax'L, Ilonu. coóp. comn. wyd. Marksa, Petersburg, 
1909, IV, 21. 

mlrs. K y n ir n o, n. żartobl. to, czem się kupuje, pieniądze. l{y­
unB ón, Ta 1,ymbo upnTyuIIJlo. Hrynczenko, p. w. 

big. R y rr H .'I o, n. to, czem się kupuje, pieniądze. CBpmn HI,I cn 
RYllHJlO -TO, Ta H'.6Ma C'L H.al{BO Aa en Kymm'L 6panrno. Gierow, p. w.; 
D. Beszowski, C6oparm'L 3a aapOl(H. y~IOTBop., 1897, XIV, dź. 3, 2OZ... 

stcz. ku p i d 1 o, n., to, czem się kupuje, piemądze, cena, Kauf­
schilling, Preis, Gebauer, Slovnik starocesky, p. w. 

Porówn. jeszcze: stp. żyd l o, n. (srb. z i tak m.), to, czem się 
żyje, pożywienie, jadło. Życllo z jeunego kotła. Wróble polecą do życlła. 
Lebiński, Militaria, I, 62l1; Linde, p. w.; stp. tworzy d 1 o, mieszek, 
w którym ser wyciskają, forma drewniana do wyciskania serów. Linde, 
p. w. Ser tworzydlowy grosz jeden. Artykuły wojenne hetmańskie , 1609. 
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się kupuje, pieniądze. Termin podpieniądze - na wzór 
gw. olk. pod grzyb, grzyb jadalny, zarówno kształtem, jak 
i barwą do prawego grzyba zbliżony, gorszy jednakże od pra­
waka w smaku, gw. smoleń. n o ;ri; r p e 6 'b 1), surowiatka, gw. 
podbal. pod rybka 2), mały, niedorosły pstrążek. Sądzę, że 

proponowane przeze mnie terminy oddają te pojęcia, które 
wyrażać mają, wcale dobrze. Ponieważ zaś utworzone zostały 
w zgodzie z duchem języka polskiego, jakichtakich szans na to, 
ażeby się w nauce polskiej przyięłyi ostały, pozbawione przeto 
nie są. 

Pod płac id łam i, czyli pod pie n i ę dz mi, rozumiem 
tedy rzeczy wszelakiego rodzaju, któremi się przy tranzakcjach 
handlowych jedna ze stron odwzajemnia drugiej. Następnie 

przenajrozmaitsze naturalia, idące pierwotnie na opłatt;; danin. 
Dalej wszelkie produkty, któremi początkowo opłacane bywają 
kary, kontrybucje wojenne, jako też zasługi służących i praca 
najemników. Jednem słowem wszystko, co tylko służy cło re­
gulowania jakichkolwiek należności, nie wyłączając nawet szla­
chetnego metalu, idącego na wagę, ale z wykluczenil'!m wybi­
janej z niego monety. Przy1)uszczać należy, że Słowianie już 

w epoce przedhistorycznej posiadali jakieś płacidła. Ale o tych 
przedhistorycznych, słowiańskich placidłach, mało co da się 
powiedzieć. 

Znajdowano w przedhistorycznych grobach słowiańskich 3) 

muszle rzeczne, a nawet słynne muszle morskie kauri (Cy­
pr a e a monet a), które u wielu ludów, do dnia dzisiejszego, 
odgrywają rolę płacidła 4). Z tego jednak, że się jakieś muszle 
znalazły w przedhistorycznych grobach słowiańskich, nie wy-

Volumina legum, U, łiS2; Kaszub. gładzi d ł o, żelazko do prasowania, 
Karłowicz, Słownik g,0var. p. w.; gwar. patrzy d ł o, źrenica. K. Nitsch. 
Gramatyka języka polskiego, Kraków, 1923, li78; srb. p je Y a 1 o, to, czem 
się śpiewa, gardło. Uhvatio ga za pjevalo, Wuk, Srpski rijecnik, p. w.; 
bulg. B ir. ;u; e Jl o, to, czem się robi widok, światło, czyli nafta. C. Stalin­
skij, CóopHinn, 3a Hapo.rc. yJl10TBOp ., 1898, V, dź. 3, 219, Żelusza. Patrz 
zresztą H. Ulaszyn, Gramatyka języka polskiego, Kraków, 1923, 223. 

') Dobrowolskij, CMOJieHcKiii oÓJlllCTll. cJIOBapb, p. w. 
2) J. Kantor, Czarny Dunajec, Materjaly antropologiczno-archeo­

logiczne i etnograficzne, wyd. star. Kom. Antrop. Ak. Umiejętności, 
Kraków, 1907, IX, dź. 3, 25. 

3
) L. Niederle, Zivot starych Slovanf1, Praga czeska 1911, I, 242. 

4) R. Andree, Etbnographische Pai'al!elen, I, 233-238. 
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nika jeszcze samo przez się, iżby muszle owe były u Słowian 
płacidłami. Cyganki serbskie, a nawet serbskie d,dewczęta 
wiejskie, noszą wszak muszle kauri we włosach 1). Dlaczegóż 
w charakterze ozdób nie mogłyby ich przeto nosić także żony 
i córki dawnych Słowian? I jeszcze jedna trudność, trudność 
także nielada. Gdzie pewność, iż w grobach, z których ,vy­
dobyte zostały wszystkie owe muszle -domniemane płacidła, 
spoczywali rzeczywiście Słowianie, a nie Celci, lub Germanie? 
Rozstrzygaią o tern niby t. zw. inwentarze grobowe. Materjał 
to jednakże taki niepewny i taki małomówny. Wnioski na. 
takim opierające się materjale, zwłaszcza gdy chodzi o okreś­
lenie przynależności plemiennej, ogromnie też więc muszą być 
niepewne. Wobec tylu ·wątpliwości, z wielkiemi przeto tylko 
zastrzeżeniami i omówieniami pozwolić sobie można na domysł, 
iż do przedhistorycznych płacidel słowiańskich należały też 
może muszle. O jakichkolwiek innych jeszcze, przedhisto­
rycznych słowiańskich płacidłach nic jednakże niewiadoma. 

Lepiej cokolwiek poinformowani jesteśmy o płacidłach 
słowiańskich z epoki historycznej. Dane, które się o nich za­
chowały, są wprawdzie późne. Pochodzą dopiero ze średnio­
wiecza. Nie płyną też obficie. Są jednak zato choć odrobinę 
pewniejsze. Zestawiano już świadectwa te niejednokrotnie. 
Na tern też jednak zwykle poprzestawano, mało się troszcząc 
o ich porównawcze oświetlenie. O to więc właśnie pragnę 

się pokusić, ażeby wykazać, że zarówno źródła historyczne 
z epok późniejszych, jako też źródła etnograficzne, .lawierają 
wiele cennych wskazówek, jak właściwie rozumieć należy 

rozmaite lakoniczne i niejasne wzmianki o pierwotnych pla­
cidłach słowiańskich, rozrzucone po źródłach średniowiecz­

nych. 
Po~zczególne płacidła słowiańskie omawiać będę narazie 

w porządku całkiem przypadkowym, poczynając od soli. Py­
taniem, które z tych placideł zaliczyćby należało do płacideł 
obiegowych, które zaś tylko do płacideł doraźnych, czyli mien­
ników, zajmę się później. 

W dziejach ludzkości, powiada J. Brunhes 2) sól gra rolę 

1
) S. Trojanowić, Karadjić, Aleksinac, 1901, III, 3. 

2
) La geograpbie bumaine, Paryż, 1910, 29. 



daleko wazmeJszą od złota. Ileż to narodów potrafiła ona 
zbliżyć z sobą, sprzyjając nawiązaniu się stosunków handlo­
wych pomiędzy krajami, bardzo daleko nawet jeden od drugiego 
leżącemi! I rzeczywiście. Spójrzmy chociażby na Czechy 1). 

Brak soli własnej zdawiendawna zniewalał Czechów do 
sprowadzania jej skądinąd. Powstał dzięki temu handel so­
lą, który, rozwijając się coraz bardziej, sprzyjał ogromnie 
zbliżeniu handlujących z sobą stron. Wszystkie najstarsze clrogi 
handlowe, wiodące z Czech za granicę, okazują się solnemi 
szlakami. Prowadzące do Bawarji drogi: Passowska i Linecka 
były solnemi szlakami. Solnym szlakiem była droga do ziemi 
Wiślan, jako też droga na dzisiejsze vVęgry. A to samo po­
wiedzieć można o rzece ] ,abie, stanowiącei drogę wodną 

z Czech na Lużyce i do Saksonji, jako też o Dunaju, którym 
spławiano do Czech sól z warzelni, znajdujących się w dzi­
siejszej Górnej Austrji. \V całej bowiem środkowej Europie 
sól oddawna była znana i poszukiwana 2). Jak wysoko ceniono 
zaś sól u Słowian, poucza opowieść o Pomorzaninie, który to 
wolał dostać trochę soli niż cokolwiekbądź innego, nie wyłą­
czając nawet srebra. Działo się to r. 1127. 

Ta kronikarska anegdota o Pomorzaninie daleką jest od 
przesady. Jeszcze teraz w północno-wschodniej Afryce nie bra­
kuje ludów, przepadających wprost za solą i ceniących ją równie 
wysoko, jak ów Pomorzanin. 

Somaliow1e 3) nie posiadają się z radości, gdy się im uda 
nabyć kruszkę soli. Pragnęliby, ażeby tej kruszki wcale nie 
ubywało. Przez oszczędność przeto nic kładą wcale soli do 
warzy, lecz poprzestają na tern, iż podczas jedzenia liżą kruszki 
soli i że je ze swej ręki dają do polizania dzieciom. Przysma­
kiem nad przysmakami jest też sól dla mieszkańców Barki 4). 

Jeden z tamtejszych szeików wiejskich, goszcząc u siebie 

1) H. Jireczek, Sloyanske pra\'O Y Cechach a na 1\[oraYe, Praga 
czeska, 1863, I, 81-82, 84; M. J. Schleiden, Das Salz, Lipsk, 187:i, 33-39. 

') L. Niederle, Ziwot starych Slovanu, Praga czeska, 1912, I, 
200-201. H. Hirt, Die Indogermanen, Strasburg, 1905, I, 297 i II, 1907, 663. 

3) F. Paulitschke, Ethnographie Nordost-Afrikas, Berlin, 1893, I, 160. 
') A. Kremer, Studien zur vergleichenclen Culturgeschichte, 

Sitzungsberichte der Akademie d. vVissenschaften, vVydzial histor.-fi­
lozof., vViedeń, 1890, CXX, 26. 
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prof. Reil1iścha z żoną, a pragnąc godnie przyjąć gości, zamiast 
słodzoną, uraczył ich soloną kawą. Miał zaś w domu cukru 
poddostatkiem. 

Rzecz tak pożądana i tak wysoko ceniona, jak dziś w pół­
nocno - wschodniej Afryce, a ongi na Pomorzu, sól, posiada 
więc wszystkie ku temu dane, ażeby zostać płacidłem, prze­
znaczonem do regulowania wszelakiego rodzaju należności. 
U Somaliów jest ona też płacidłem takiem istotnie. Czy niem 
była i na Pomorzu, brak wiadomości. Zachowało się tylko 
kilka świadectw, że kursowała, jako płacidło, w Polsce. Bi­
skupi płoccy jeszcze w r. 1239 pobierali z Gródka, nad Nurem, 
cło, wynoszące dwanaście kruszów soli.1), zaś książe łęczyck0-
kujawski, Kazimierz, otrzymywał w r. 1268 ze wsi Topole, pod 
Łęczycą, ,,census centum, glebarum salis" 2). 

Ale w drugiej połowie XIII wieku rzadko kiedy regulo­
wano już u nas należności kruszarni soli. Przestawały one 
właśnie wte.dy, zdaje się, w Polsce kursować, ustępując miejsca 
praktyczniejszemu płacidłu - siekańcowi srebrnemu, oraz mo­
necie srebrnej, młotem na kowadle wybijanej. Świadczy o tern 
księga prawa zwyczajowego polskiego, pochodząca, zdaniem 
większości naszych historyków prawa, z końca XTII wieku. 
W rozdziale dwudziestym, rozwodząc się o t. zw. karze trzech­
set, należącej do kar, płaconych najczęściej panu wsi 3), autor 
księgi tak tłumaczy pochodzenie tej kary. .A co się tyczy 
miana owej kary, która się karą trzechset zowie, to wiedzieć 
należy, iż był ongi w Polsce zwyczaj wyrabiania kawałeczków 
soli. Każdy taki kawałeczek nażywał się krusz i temi to ka­
wałeczkami płacono karę trzechset. Obecnie zwyczaj wyra­
biania kawałeczków soli zaginął, kara jednak i nadal zwie się 
karą trzechset. Przyjęte jest gdzieniegdzie, iż się wzamian 
trzechset kruszów soli daje jeden skojec. Bywają jednakże 
tacy miłosierni sędziowie , którzy karę trzechset redukują do 

1
) A. Gumowski, O grzywnie i monecie piastowskiej, Kraków, 

1908, 89 (odbitki). 
2
) F. Bujak, Studja nad osadnictwem Małopolski Kraków 1905 

16-17; M. Handelsman, Historja polskiego · prawa kar~ego, War~zawa: 
1908, I, 186. 

3
) Handelsman, 1. c. 177, 179, 210; M. Winawer, Najdawniejsze 

prawo zwyczajowe polskie, Warszawa, 1900, 181. 
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czterech kur, do dwóch kur, albo do jednej nawet tylko 
kury" 1). 

Helcel na tę wiadomość o pochodzeniu kary trzechset, 
którą podaje księga elbląska, zapatrywał się sceptycznie. Po­
zbawioną ona była w jego oczach wszelkich cech prawdopo­
dobieństwa. A. Małecki 2), A. Winawer 3), i M. Handelsman 4) 

nie podzielają jednakże sceptycyzmu Helcla i obstają za wia­
rogodnością tego świadectwa. Obstaję za jego wiarogodnością 
i ja także. Nie dlatego wcale, iż o karze trzechset, poza księgą 
elbląską, wzmiankują też czasem przywileje. Te wzmianki 
w przywilejach są takie gołosłowne 5), że trudno z nich cokol­
wiek wycisnąć. Ale dlatego, że wszystko, co o karze trzech­
set mówi księga elbląska, znajduje potwierdzenie w później­
szej o kilkaset lat relacji Beauplan'a. 

,,Toute l'incommodite de ce pays d'Ukranie", pisze Beau-

1) • Wo von dy buse, dy dryhundirt ist genant, den namen habe, 
daz sy wissende. Hy bevor pflag man zcu polen stuekelin zalczes zcu 
machin, der hiz eines eyn kr us c h. Der buste man do dry hundirt. Nu 
abir des zalczes vorpflogen ist, nu heiset doch dy busze dry hundirt. 
Do for ist eczwo gewillekort, daz man gebet ein scot. Underwilen zin 
ouch dy richter zo genedig, daz ze nemen vor dy busze vir hunne, adir 
czwey, adir eines''. Cytuję według wydania Winawera. 

2) Z przeszłości dziejowej pomniejsze pisma, Kraków, 1897, II, 28 
3) 1. c., 181. 
4) 1. c .• 186. 

•) W przywileju Bolesława Wstydliwego dla Cystersów Koprzyw­
nickich z r. 1262 czytamy, naprzykład: ,,Damus eciam et concedimus 
eidem loco hanc gratiam libertatis, quod ac\ nullius iuclicis presenciam, 
nec palatini, nec castellani, neque iuclicum ipsorum possint aliquatenus 
citatorie conueniri, nisi ad solum nostram, et hoc tantum sigillo et literis 
nostris, nisi cum iudicati fuerint ad pe n am t re ce n tar u m, uel sex 
aut quindecem marcarum, omnem solucionem ab bas et fratres memorati 
cenobii pro se plenarie accipient, nullo zupario seu officiali aliquam 
recipiente aut exigente porcionem•. K. D. Mlp., I, 76. A w przywileju 
Kunegundy z r. 1268 dla Nowego Sącza: ~Item fecimus cum nostris homi­
nibus in pena iudicali misericordiam a sex marcis: si iuratum est, IIII 
scoti, si vero non, duo persoluantur; de tri s t a similiter, si iuratum 
est, duo scoti (s), si vero non, vnum dabunt pro nobis iudicibus consti­
tutis... Insuper volumus gaudere nostros homines, quod quando ab eis 
coeligetur peccunia, pro tri st a non grauentur sicut grauabantur, quando 
ab eis da n recipiebatur". K. D. Mlp., II, 127. 
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plan 1), ,,c'est que le sel y manque, et pour suppleer a ce 
deffaut on leur en apporte de Pocouche, gui est une contree 
qui appartient aux Polonnois aux confins cle Transyluanie de 
plus de quatre-vingts ou cent lieues loin, auquel pays touts 
les puits son d'eau salee qu'ils font boullir comme nous faisons 
le sel blanc, et e n f o n t d e p e tit s p a i n s gr o s c om­
me le poulce et long de deux poulces et en 
do n n en t 300 de ce petit s pa i n s po ur v n sol; ce 
sel est fort agreable a manger; mais ne sale pas tant que le 
nostre; ils en font d'autre avec d'aulne et de chesne d'aulne 
qui est fort bon a manger avec le pain, ils appelent ce sel 
Kolomey". 

Jak widzimy, Beauplan'owska relacja o wyrobie kruszów 
soli na Rusi Czerwonej przedziwnie godzi się z tern, co nam 
o wyrobie kruszów soli w średniowiecznej Polsce podaje księga 
elbląska. Okazuje się, że starodawne płacidło w postaci trzech­
set kruszów soli, równających się jednemu skojcowi, które na 
północy, w połowie XIII wieku, wychodziło już z użycia, na 
południu na Rusi Czerwonej, przetrwało w niezmienionej po­
staci aż do czasów Beauplan'a, czyli o kilkaset lat dłużej . 

Są też dość wyraźne poszlaki, że i na Rusi Kijowskiej 
stanowiły niegdyś krusze soli jedno z płacideł. Do poszlak 
takich zaliczam. Po pierwsze. Wzmiankę w kodeksie syno­
dalnym Prawdy Ruskiej o przyslugującem mścicielowi prawie 
pobierania od strony przeciwnej siedmiu ro JI Ba Jl{ e Hr:, co­
JI rr. Powtóre. Wzmiankę w Pateriku peczorskim o dawaniu 
,,rro rOJIBaJl,H'B" (respect. roJIBa)1:01) soli ,,HaI<yHy" 2). 

Podzielając najzupełniej zdanie :NI. Bruszewskiego 3), że gol­
ważnie nie są bynajmniej miarą soli, jak tego chciał I. Srez­
niewskij, lecz że są to raczej t. zw. na Rusi Czerwonej w po­
łowie XVI wieku większe, 1 i cz n e. tołp y, z warzonki for­
mowane, poczytuję obydwie powyższe wzmianki za wyraźną 
wskazówkę, że „gołważnie" soli były istotnie na Rusi Kijow­
skiej drobnem płacidłem i, że regulowano niemi wszelakie 
należności. 

') Description de l'Vkranie ... ed. A. Galitzin , Paryż, 1861, 151i-155. 
2
) J. Srezniewskij, MaTepia.'ILI JJ:.UI CJIOBap.f.l JJ:peurre - pyccKaro 

.f.13LIRa, p. W. 

3) IcTOp1rn YKpaiHH-Pycn, Lwów, 1907, VJ, 18. 
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Na północy Rosji głucho jakoś o „golważniach" soli, 
odgrywających rolę drobnej monety obiegowej. Zasługuje 
jednak bądź co bądź na podkreślenie fakt, iż mieszkańcy wy­
brzeży rzeki Wagi 1) wozili w XVI wieku do Chołmogorów 
zboże, masło, proste sukno domowego wyrobu, jako też inn·e 
jeszcze towary i że wszystko to wymieniali w Chołmogorach 
na warzonkę, która do tego znowu miasta dostawała się 

z Kargopola, na Oniedze. Małe stosunkowo rozpowszechnie­
nie monety metalowej pomiędzy serbskimi Wołochami - góra­
lami było powodem, że i u nich także, podobnie jak w XVI 
stuleciu na północy Rosji, służyła w średniowieczu przyno­
szona z Dubrownika sól za pewnego rodzaju płacidło obiego­
we 2). Roznoszeniem tej soli po wołoskich górskich wsiach 
(katunach) zajmowali się drobni, dubrowniccy kramarze, któ­
rzy ją wymieniali na owce, na kozy, na ser i t. p. Była to 
sól, produkowana z wody morskiej. 3) W Durazzo i w Walo­
nie rozróżniano trzy jej gatunki: czarną, szarą i białą (sal ni­
grum, brunum, album) . Niewiadoma tylko, czy owa sól mor­
ska była solą miałką, czy też solą tołpiastą, t. j. formowaną, 
chociaż to ostatnie przypuszczenie zda mi się być prawdopo­
dobniejszem. Przedewszystkiem dlatego, że sól formowana 
na płacidło daleko lepiej od miałkiej soli się nadaje. A po­
wtóre dlatego, ie rozporządzamy jakiemi tahemi. dowodami, 
iż krusze soli formowanej niezawodnie w średniowiecznej 

Serbji by y w obiegu. W jednym dokumencie serbskim 4) 

z r. 1395 czytamy: ,,Po petb SbtL krusr,cb soli", inne zaś stare 
źródło serbskie powiada: ,,S koga se je (trga) svake godlne 
svakim svetogorskim isposni.cirna słało po pet stotina krusaca 
soli na pokłon". Widocznie więc pięćset licznych kruszów 
soli w średniowieczu serbskiem, podobnie jak 300 licznych 
kruszów soli w śred11iowieczu polskiem, stanowiło płacidło 

obie o-owe. 
Jeżeli jednak zarówno w Polsce, jak na Rusi Kijow-

1) M. Kostomarow, Qqep1n ToprosJIB Moc1rnBcKaro rocy;:i;apcTBa 
BT, XVI II XVII cT., Petersburg, 1889, 212. 

2) K. Jireczek, Staat und Gesellscbaft im Mittelalterlicben Ser­
bien, Wiedeń, 1912, li, 60. 

3) K. Jireczek, Staat und Gese~lschaft, II, 58. 
4) Rijecnik .. hrvatskoga jezika, p. w. krusac soli. 
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skiej, oraz w Serbji, krusze soli niezawodnie znajdowały się 
w obiegu, w takim razie upada kategoryczne twierdzenie 
W. Hehna, 1) iż na gruncie europejskim sól nigdy płacidłem 
nie była. Z solą, jako płacidłem, spotkać się można zresztą 

wcale często i poza granicami Europy. 
Za czasów Marco Polo, 2) jako płacidlo obiegowe, bar­

dzo do czerwonoruskich tołp podobne kruszki soli kursowały, 
obok złota, w południowo-zachodnich Chinach i Tybecie. Wy­
rabiano je z warzonki, susząc, po odparowaniu wody, w for­
mach, nad ogniem. Zajmowali się tern specjaliści, którzy na 
każdej kukiełce soli odciskali pieczęć cesarską. Oprócz tych 
specjalistów, nikt inny wyrobem topek soli zajmować się nie 
miał prawa. Ośmdziesiąt takich kruszów soli odpowiadało 
wartości 1/6 uncji złota. 3) Ale mieszkańcom górskich i innych, 
małouczęszczanych okolic, rozwożący krusze soli kupcy liczyli 
je drożej, mianowicie po 60, SO, a nawet 40 tylko kruszów 
soli za 1/s uncji złota. 

Szugnańscy Tadżycy - górale, 4) prowadząc handel za­
mienny, za w:,zystko, co tylko sprzedają, domagają się za­
płaty bądźto towarem, bądźto solą, za którą przepadają, a 
którą przywożą do nich z Pamiru Kirgizi. O jaką sól w da­
nym przypadku chodzi, nie umiem wszakże powiedzieć, źró­
dło bowiem moje o t ern przemilcza. W Kafiristanie 0) są do­
tąd u niektórych plemion płacidłami nieregularnych kształtów 
kawałki soli kamiennej.(?) Miewają one zazwyczaj około . 3½ 
cali grubości i około 2½ piędzi długości. Kursuje też sól, jako 

1
) ,,In Europa hat das Salz nie direckt zur Miinze ge<lient", Das 

Salz, Berlin, 1873, 3Zic. 
2) IlyTemecTBie Map1w Ilono. Przekład starofra1,cuskiego tekstu 

M. P. Minajewa, 3aIIHCKil Pycrnaro reorpa<j). Oow,ecTBa no oT,ri;. JTHo­
rpacpirr, Petersburg, 1902, XXVI, 173; porów. H. Schurtz, Grundriss einer 
Entstehungsgeschichte des Geldes, Weimar, 1898, ao. 

9
) W tekscie stfr. s a ie, w tek cie włoskim u Ramusia-s ag g i o, 

1
/ 6 uncji, których w funcie rzymskim (1 i br a, byzant. J.t.rpa, srb. I itr a) 
mieściło się dwanaście. UnCJa \srb. u 11 ca) zawierała 6 exagii (srb. 
a ks ag j, w Dubrowniku-sag i u m, włs. sag g i o, grc. ż~-i1wY). K. Ji­
reczek, Staat und Gesellschaft, lJ, 59. 

t) D. Iwanow, BicTRHKL Eepom,r, 1885, HI, 636. 
5
) J. S. Robertson, KacjmpIJ rirnJJ.yKyma, przekt. z angielsk. 

A. Polowcowa i A. Sniesarewa, Taszkient, 1906, 220. 
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płacidło, w Angoli, 1) gdzie obiegowym kruszom soli nada­
wany bywa kształt osełek, oplecionych trzciną. Klasyczną zie­
mią płacideł w postaci topek soli nazwaćby można Abesynję2). 

Osełki soli kursują tutaj od bardzo dawna i długo zapewne 
jeszcze zastępować będą Abesyńczykorn monetę, chociaż nie 
brakuje też takich płacideł w Zachodnim Sudanie, w Saha­
rze 3) i innych jeszcze ok,olicach Afryki. 4) Bądź co bądź jed­
nak bardzo rozpowszechnionem płacidłem krusze soli nie są. 

Między innemi cliatego może, iż obok całej masy ludów, 
które za solą poprostu przepadają, sporo też jest takich, 
które jej znów nie znoszą. Co zaś dla człowieka jest wstręt­
nem, lub choćby tylko zbytecznem, nie ma żadnych szans zo­
stania płaciclłem. 

Prócz kruszów soli stanowił też w Słowiańszczyźnie pła­
ciclło len. 

Klasztorowi Fulclańskiemu poddani słowiańskiej narodo­
wości składać musieli, tytułem daniny, od jednego do dwu­
nastu funtów lnu. 6) Obotryci i Wagrowie 6) obowiązani byli 
dawać biskupowi Aldenburskiemu z każdego pługa po 40 
garści lnu, a biskup Race burski, na mocy przywileju z r. 1158, 
pobierał od poddanych po „topie" lnu (toppus lini unus) z każ­
dego radła (de unco). Wieśniacy, należący do klasztoru Cy­
stersów w Lądzie, w myśl przywileju Mieczysława Starego7) 

1) Andree, Ethnographische Parallelen, I, 24.6. 
2) Schurtz, Grundriss einer Enti,tehungsgeschichte u.es Geldes, 139; 

Andree, Ethnographische Parallelen, I, 24. 5. 
3) Brix Forster, Globus, 1902, LX."'\.XI, 2119. 
4) M. I. Schleiden, I)as Salz, Lipsk, 1875, 68 - 69. 
5) ,,Sclavi L V, ex quibus XLIII cum lino XII librarum et cum 

pbalta reddunt. Sclavi XIII, quorum unusquisque unam libram lini de­
bet et duas phaltenas''. C . Zibrt, Dejiny kroje w zemech ceskych, 
Praga, 1891, I, 29. 

6) W. Hełm, Kyru,TypHhUI paCTeHifl, Petersburg, 1872, 93. 
7) K. D. Wlkp., I, 16 = K. D. Pl. I, 2. Kit a w tym, oraz kilku in­

nych przywilejach, oznacza to samo, co stcz. ze m n e, t. j. mały pęczek, 
małą wiązkę, albo garstkę lnu, lub konopi. ,,Len po jeclne kyte neb 
nektere ze m n i" (Brandt, Glossarium , p . w.) Porów. gw. cz. ze m n e, 
(Mancza!, Ćesky lid, 1892, II, 565) ze m n i ck a (Paroubek, Ćesky lid, 1894, 
III, 4.06, przyp . 25); wrs. ;rorenH, JIOIHHa, garść czegokolwiek.(Dal., I, 
543); mrs. m M e H n, Jl( u i'r HI< a, to samo (Afanasjew [Czużbinskij], C.rro­
Bap.b Ma.rropyccK. Eiap·J;qia, 4.02); bulg. ,Ka nr Ka, ;1, m nr E. a, to samo. (D. 
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z r. 1°143, niejednokrotnie później _przez innych książąt pol­
skich potwierdzanego 1), składali rok rocznie klasztorowi po 
trzy kity, czyli wiązki lnu (tres kit as lini). Ludność wieś­
niacza, p~zemieszkująca w należących do arcybiskupstwa no­
wogrodzkiego włościach: Budk.ińskiej i Turowskiej, 2) prócz 
bochenka chleba, pół połcia mięsa i beczki żyta, dawała 
nadto rok rocznie arcybiskupowi po trzy garści lnu z każ­
dego źreba, wsie zaś, należące do' klasztóru św. Cyryla, nie 
licząc jednego rubla, 200 wewiórek, 200 bochenków chleba 
i 200 udźców mięsa, składały klasztorowi po 200 garści lnu 
od każdej gromady wiejskiej. Na mieszkańców Brześcia, 
Mścisław, Książę Woły11ski, 3) nałożył w r. 1294 kontrybucję, 
składającą się, pomiędzy innemi, z "15 ;D;eCHTKOB1:> Jn,Hy" od 
setki mieszczan. O konopiach, jako płaciclle , słyszy się rza­
dziej. I 1<:onopiami atoli płacono także niekiedy daniny, mia­
nowicie dziesięr.inę. 

„Et pro decima canapi", zastrzega sobie opat Cystersów 
jędrzejowskich, 4) wydając w r. 1365 przywilej na założenie 
na prawie niemieckiern wsi Sadek, ,,grossum quilibet incola, 

Bieszowski, C6opH.Irn:r. aa Hapop:. y~rnTBop., 1897, XIV, dź. 3, 196 i D. 
Marinow, tamże, 1896, XII, dź. 3, 275), od żąć, żmę. Obecnie, o ile mi 
wiadomo, nie nazywa już lud nasz pęczka lnu kitą. Kit a, ż. znaczy 
dziś tylko ogon. (E. Klich, Narzecze wsi Borlci Nizińskie, Kraków, 1919, 
70). Ale zclrob. k i ck ą nazywa się jeszcze snopeczek słomy do poszy­
wania dachu (Klich, I. c.), gdzieindziej w Małopolsce kic a k i e ID zwa­
ny. Niegdyś zwano jeszcze kic z ką pęczek „witków z brzeziny, lub 
gibkich rokicin", który, osadzony na żerdce, stanowił wiechę i służył 

w XV w. w Serockiem, na Mazowszu, jako znak zapowiedni przy t.zw. 
z a w i ą z y w a n i u i ID ie n i a, albo gaj u (K. TyIDieniecki, Przegląd 
historyczny, 1916, XX, 55-56). 

1
) • tres chi tas lini", w potwierdzeniu Kazimierza, księcia ku-

jawskiego i łęczyckiego z r. 1251, K. D. Wlkp., I, 26Zi. .tres kic as lin i", 
w potwierdzeniu Bolesława, ks. polskiego z r. 1261 , K. D. Wlkp. , I, 3Zi7; 
.tres s chi tas lin i", w potwierdzeniu Władysława, króla polskiego, 
z r. 1325. K. D. Wlkp., Il, 38Zi. Obacz jeszcze: .deberent eciaID solvere 
j. fertonem ne manso et per IIlI K y tas lini vel canapi". Liber fun­
dationis episcopatus Vratislaviensis, Wroc.law, 1889, w Cpdex diploIDa­
ticus Silesiae, XIV, 56. 

2
) Kostomarow, C-:JrnepHopyccKiH Hapop:onpaBCTBa, PP.tersburg, 

1886, II, 72. 
3
) Wladimirskij-Budanow, O6aop'.& ncTopin pycrnaro rrpaBa, Pe­

tersburg, 1915, 84. 
4

) K. D. Mlpl., I, 328. 
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seu tres ligaturas canapi, que suo vulgari Kit h y dicuntur, 
no bis soluent". 

Do bardzo wziętych słowiańskich płacideł nal<iżalo da­
lej płótno i sukno, które kursowały w postaci dłuższych, lub 
krótszych odcinków. 

Bawiącemu pod koniec dziesiątego wieku w Czechach 
Ibrahimowi ibu Jakubowi, z którego korzystał później Al-Be­
kri, 1) mamy do zawdzięczenia wiadomość, jak wyglądały 

płócienne płacidła staroczeskie. Był to rodzaj cienkich, jak 
rzeszoto rzadko tkanych i do jakiegokolwiekbądź innego 
praktycznego użytku nieprzydatnych wcale płatków. Wartość 
jednego takiego płatka odpowiauała wartości dziesiątka monet 
kruszcowych. Miewano płatków takich całe skrzynie. vV sto­
sunkach handlowych były one placidłam i. w stosunkach zaś 
towarzyskich - darami. Znacznie nawet później, bo w XII 
stuleciu, wciąż jeszcze, obok srebra, kursowało w Czechach2) 

płótno, którem można było zapłacić chociażby nawet za wołu, 
nie mówiąc już o innych towarach. Składali też pono zachodni 
Słowianie ongi w dani jakieś p ha 1 ta, czy p ha 1 te n a. Co 
to właściwie było, trudno powiedzieć. Prędzej jednak w każ­
dymbądź razie mamy tu do czyniPma z przekręconemi wyra­
zami -:-:•p 1 ach ta, ;-:-p 1 ach te n a (porów. mrs. mraxT11r-ia, mała 
płachetka, Hrynczenko, p. w.), aniżeli z przekręconym wyra­
zem p 1 at n o. U Ranów rugijskich, o ile zasługuje na wiarę 
świadectwo Helmolda, 4') którego autorytet usiłuj e podkopać 

D. N. Jegorow, 6) czyniąc zakupy na targu, płacono za wszystko, 
lnianem płótnem. vV umowie Nowogrodzian z Niemcami 
z r. 1195 czytamy, iż locmani nowogrodzcy, wprowadwjący 

1) I13B'.B CTi.s:r An-Ser,pn H p;pyrRx1, a1nopos1, o Pycrr Il CnanJI­
Hax1,, wyd. A. Kunika i W. Rozena, Petersburg, 1878, 98. (ITpI1JJOJ1,eH. 
K1> XXXII T . 3arruco1,1, AKa J.leMirr rray10,, N~ 2). 

2) H. Jireczek, Slovanske prawo, II, 287. 
3) Cz. Zibrt, Dejiny kroje, 1, 29; Brand!, Glossarium, 428. 
4) ,, A.pud Ran os non habetur moneta, nec est in comparandis 

rebus nummorum consuetudo, sed quidquid in faro mercari volueris, 
panno linea comparabis", Helmold, Chronica Slavorum, ed. Pertz, 
1868, 82. 

5) Patrz I tom jego cennej pracy p. t. KonoHIIaau,i.s:r. MeKJ1eniuypra, 
Moskwa, 1915, a co do przytaczanego tutaj świadectwa str. 192, oraz 
K. Tymieniecki, SlaYia occidentalis, Poznań , 1922, II, 87-88. 
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łodzie kupców niemieckich do Ryba0kiej słobody, tytułem 
wynagrodzenia za swe trudy pobierać będą od tych kupców 
po 8 kunich mordek i po dwa ręczniki, czy też po dwa ka­
wałki płótna. 1) Przywilej króla serbskiego, Stefana Urosza lI 
Milutina dla klasztoru w Bańskiej_ stanowi, 2) iż poddani na­
leżących do tego klasztoru wołoskich wsi, za wszczętą mię­
dzy sobą krwawą bójkę, podpadają karze trzech kawałków 
płótna na korzyść klasztoru. Tyleż kawałków płótna przypa­
dało nadto o<l tychże winowajców osobie, która ich wydawała. 
Około r. 1280, pewien Dubrowniczanin sprzedał komuś k onia 
i otrzymał :z:a tego konia 16 łokci sukna. W Friulu też się 
w tych czasach płaciło niekiedy za koni~ suknem, a w Du­
browniku nawet w pierwszej połowie XIV wieku płacono 
jeszcze suknem za konie, za muły i za niewolników.3) I poza 
granicami słowiańszczyzny nie brakowało płacideł w postaci 
kawałków płótna, albo innej jakiej materji. 

\V Skandynawji 4) kurso,vały swe ero czasu kawałki płótna 
(lerept, Leinwand), oraz grubeo-o sukna (vathmal, Wal­
leniriess), a 11ajstarszem placidłem chińskiem także miały być 
niewielkie odcinki płótna i jedwabiu. 6) 

Kursują też, jako poclpieniądze, do dzisiejszego dnia ka­
wałki materji. u rozmaitych plemion barbarzyńskich. 

W Sudanie bardzo popularnem płacidłem jest to be, rodzaj 
bawełnianej płachty. vV północnej Abesynji- gir bab, czyli 
odcinek bawełnianej tkaniny, mający ośm łokci długości, a 
łokieć szerokości. 'vV Darfurze - tir ck, t. j. czterolokciowy 
kawałek ordynarnego szyrtingu, który farbują na ciemnonie­
bieski, lub jasnoniebieski kolor w Siucie, w Górnym Eoipcie 

- h l 

przychodzi bowiem do Afryki niefarbowany. 6) U Czerkiesów7) 

') Kostomarow, C--!rnepHop-yccKilI napo;:i.onpa.acTBa, II, 181, przyp. 
~) J ireczek. Staat und Gesellschaft, II, 61. 
3) .Tireczek, Staat und Gesellschaft, II, 60. 
4

) Amira w Grundriss d. gerrnanischen Philologie, Strasburg, 
1900, III, 173; porów. Jnama - Sternegg, tamże, '13; Schurtz, Grundriss, 
131 132; vV. Hehn, KyJI.bTypm,ra pacTeHilI, 93, 

•) Schurtz, Grundriss, 3/t. 
6) R. Andree, Ethnographische Parallelen, I, 24.6-2118. 
7

) L. Ljulje, Yqpe;1ui;enin n napop;m,re o6I.Jąan ll.IaucyroB'b H Ha­
Tyxa)l{yeB'.b, 3arrnc1m 1,aBKa3cKaro OT;i;-J,;ra PyccK. reorpaqi. 06ui;ecTBa, 
Tyflis, 1866, VII, 11. 
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między r. 1850 a 1866 była płacidłem sztuczka materji, wy­
starczająca na uszycie jednego, kompletnego męskiego, lub 
kobi_ecego przyodziewku. Zwała się taka sztuczka materji po 
czerkiesku to op, 1) a wartość sześciu toopów odpowiadała 
wartości jednego c j u, czyli wartości jednego byka, wyraz 
c j u znaczy bowiem po czerkiesku - byk. 

W Bagirmi 2) drobniejsze należności regulowane bywają 
wąskiemi l?askami bawełnianej materji, z których każdy na­
zywa się ford a, a wąskie paski bawełnianej tkaniny miejsco­
wego wyrobu pełnią też funkcje drobnej monety obiegowej 
na terytorjum Adamany. Oryginalne płacidło, które swemi 
rozmiarami przypomina cokolwiek staroczeskie płacidła-płatki, 

posiadaią mieszkańcy Majumbe,3) terytorjum położonego w Af­
ryce Zachodniej . Nazywa się ono umb o n go. Umbongo jest 
to nie większa od serwetki deserowej, kwadratowa mata 
z frendzlami. Setka takich urn bongo równa się jednemu pa n o, 
czyli jednej sztuce tkaniny. Pojedyńcze umbongo, pozatem, 
że kursują jako moneta, służą też mieszkańcom Majumbe do 
zawijania rozmaitych rzeczy, z pozeszywanych zaś razem robi 
się odzież. 

Narówni ze sztuczkami rozmaitych materyj, oraz odcin­
kami płótna, czy też sukna, bywają także płacidłami gotowe 
koszule i płacia. 

Bagirmiańskie ford a, o których tylko co była mowa, są 
monetą zdawkową, rodzajem drobnych. Jako grubsze płacidła 
kursują w Bagirmi 4) koszule, z których każda ceni się od 70 
do 150 for cl a. Koszulami regulowane również bywają należ­
ności w Kunem. W r. 1238 sprzedał ktoś u nas wieś Krzysz­
kowice za 20 grzywien srebra i dwie suknie. Konrad, książę 
krakowski i mazowiecki, potwierdza w 1242 roku klasztorowi 
Benedyktynek w Staniątkach kupno jednej włóki ziemi za 

1) vV Bulgarji T p N-. M 6 a rr JI a TH o, czyli sztuka płótna, nazy­
wana też bywa z turecka To rr 'L II JI a T II o. (D. Łożew, C6opmm'L sa 
HapoJ.J,H. JMOTBopeH., 1890, IIT, dź. 3, 239, przyp. 1, i P. Czaczarow, tam­
że, 2:il). Czy ,vięc czasami czerkieski to op, który to samo zupełnie 
oznacza, nie jest również wyrazem, zapożyczonym z języka tureckiego? 

2) Andree, Etlmographische Parallelen, I, 246. 
3) Andree, 1. c. 
4) Andree, 1. c. 

C 
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10 grzywien i za szaty,1) a Kazimierz Wielki 2) zatwierdza 
w 1345 sprzedaż folwarku, który niejaka Agnieszka, córka 
Piotra Zaji, sprzedała była mieszczaninowi krakowskiemu, 
Hanconowi Romańcowi, ,,pro centum septuaginta marcis gros­
sorum Pragensium et pro veste scarletica integra sibimet et 
pro alia boxornica dieto marito suo Andree". 

Na pytanie, czy był w Słowia11szczyźnie płacidłem nie­
wolnik, wobec braku świadectw z epoki wcześniejszej, dość 
trudno jest dać odpowiedź. Godne w każdym bądź razie uwagi, 
iż w pewnym dokumencie serbskim,3

) opatrzonym datą r. 1323, 
a dotyczącym Bośni, znajduje się następująca wzmianka: .A 
rocrro,n,nuoy mraqa rnecT}.l;eceTh ,n, tnHU:h ". Ze wzmianki tej 
wynikałoby, iż w Bośni musiała około tego czasu być istotnie 
płacidlem niewolnica. Jest to wszakże jedyna tego rodzaju 
wzmianka, jaką udało mi się spotkać, i w dodatku pochodzi 
ona z epoki bardzo późnej. 

U Czerkiesów 4) płacenie niewolnikami przetrwało zresztą 
znacznie dłużej jeszcze, aniżeli ,.,, Bośni. Płacic1lami były tam 
zazwyczaj dzieci płci obojga, zrodzone z rodziców niewolni­
ków. Dziecko - płacidło powinno było mieć nie mniej, aniżeli 
pięć piędzi wysokości, pod piędzią (b ze) rozwn:iano zaś miarę 
długości, równającą się odległości pomiędzy czubkiem wiel­
kiego, a czubkiem małego palca u roztopierzonej na powierzchni 
dłoni ludzkiej. O większej, lub mniejszej wartości płacidła­

niewolnika stanowiła jego uroda i piękniejsza, lub mniej piękna 
budowa ciała. Doroczna danina, którą władca Mingrelji 6) znie-

1) Gumowski, O grzywnie, Rozprawy Ak. Umiejętn. Wydź. hi­
stor.-filozof. Ser. II, 1908, XXVI, 280. 

2) K. D. l\1l'p. I, 259. 
3
) K. Jireczek, Staat und Gesellschaft, II, 61; porów. Archiv fi.l.r 

slav. Philologie, 1900, XXII, 164. Tamże wskazana literatura o handlu 
niewolnikami w Bośni. O handlu niewolnikami na Rusi kijowskiej patrz: 
W. Kluczewskij, Kypc1, pycc1wi'i ucTopin, l\Ioskwa, 1916, J, 338 i nast.; 
M. Kostomarow, IIcToprr4ec1dn Monorpaqiiu, Petersburg, 1872, I, 116; 
M. Hrusze,vskyj, IcToprm YKpai:an-Pycrr, Lwów, 190/i/ I, 250, 2:>6 i nast., 
oraz VI. 1907, 20 - 23. O niewolnictwie w Bulgarji, patrz: S. Bobczew, 
HcToprrH Ha cTapo ihJJrapc1,0TO rrpano , Sofja, 1910, 311-316. 

•) L. Ljulje, 3anrrc1m l{aB1,aacKaro OT,ąha Pyccitaro reorpacjmq, 
Oom,ecTBa, Tyflis, 1866, VII, 11. 

5
) Borozdin, 3arrncmr I{anKaarn. OT.rdrna PyccKaro reorpacjmqe­

CKaro Oorn,ecrna, 1866, vn, 26-27. 
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wołany był uiszczać sułtanowi tureckiemu, składała się prze­
ważnie z najpiękniejszych rningrelskich dziewcząt, dostających 
się póżniej do tureckich haremów. Na afrykańskim 1) rynku 
handlo"vym pozostał niewolnik bardzo popularncm płacidłem 
do dnia dzisiejszego. 

Płacono też u Słowian w średniowieczu rozmai.te należ­
ności bydłem 1 mianowicie1 krowami., wołami i owcami. Co się 
Polski tyczy zwrócił już był na to uwagę M. Handelsmann2). 

W Wielkopolsce karę t. zw. sześciu · grzywien pobierano pod 
postacią jednej krowy. Na Śląsku za niewypełnienie obowiąz­
ków wojskowych groziła kara, wynosząca jedną krowę, lub 
jedną owcę. Dość często również bywa mowa o zwalnianiu 
wsi. od płacenia powinności, bądźto w postaci. krowy, bądźto 
w postaci wołu, w źródłach późniejszycb 1 a charakterystyczne 
wielce, iż gdy początkowo mowa jest wyłącznie tylko o kro­
wie, zczasem wól wypiera krowę, przeważna zaś liczba wia­
domości z w. XIV dotyczy już tylko wołu. M. Gumowski 3) 

przytacza kilka faktów płacenia końmi. Płacono końmi za 
ziemię. Benedektynki Staniątkowski.e nabyły około r. 1270 
jeden źreb w Karczewie, za który zapłaciły 19 grzywien srebra 
i jednego konia. Ktoś inny, wcześniej cokolwiek, bo w r. 1242, 
kupił znów włókę ziemi, zapłaciwszy za nią 30 grzywien 
i dwa konie. 

U Serbów i u Chorwatów,4) nawet wtedy, gdy się już 

posługiwali monetą kruszcową, długo jeszcze utrzymywały się 
starodawne płacidła w postaci wołu, konia i owcy. Około 

r. 1220, jak widać z Życza1'iskiego napisu ściennego, biorący 
z· sobą nieprawnie rozwód małżonkowie, podpadali karze w po­
staci pewnej ilości wołów i koni. Statut \Vinodolski z r. 1288 
wzmiankuje o karach, opłacanych wenecką monetą, ale jedno­
cześnie mówi też i o karach, które pobierać należy pod po­
stacią wołów i owiec. Król Stefan Urosz II Milutin stanowi 

1) Andree, Ethnographische Parallelen, I, 2!!9-2:>0. 
~) Historja polskiego prawa karnego, Warszawa, 1908, I, 200, po­

równ . !LO, 90. 
3) O grzywnie i monecie piastowskiej, Rozprawy Akad. Umiejętn. 

Wydź. hist.-filozof., Ser. II, 1908, XXVI, 280. 
•) K. Jireczek, Archiv fi.ir sla,. Philolog., 1900, XXII, 163 - 16lic, 

tenże, Staat u. Gesellschaft, II, 161. 
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około r. LWO, iż każdy, czy to z królewskich krewniaków, . 
czy to ze szlachty, któryby się poważył sięgnąć po dobra 
klasztoru Chilandarskiego, nadane mu przez tego właśnie króla, 
podpada karze, wynoszącej dwanaście wołów. Na mocy innego 
aktu tegoż króla, chłopi Wołosi, poddani klasztoru w Bańskiej, 
płacili następujące kary: 6 wołów - za okradzenie jeden dru­
giego; sześć koni - za skradzenie konia; sześć owiec-za po­
bicie klasztornego urzędnika. Każdy chłop, każdy rzemieślnik, 
a nawet każdy pop, któryby nie wyszedł na robotę w win­
nicach klasztornych, płacił klasztorowi jednego wołu, a dwa­
naście wołów należało się klasztorowi, jako kara, od osoby, 
któraby się poważyła łowić ryby na terytorjum klasztornem. 
Artykuły 56 i 76 Duszanowego Zakonika (1349), za niestawie­
nie się szlachcica przed sądem, oraz za wypasienie komuś 
w polu zasiewów, przewidują kary w postaci pewnej okreś­
lonej ilości wołów, a artykuł 50 tegoż Zwodu praw stanowi, 
iż chłopi - Wołosi składać carowi mają rok rocznie tytułem 
daniny (t. zw. tra v n i n a): po kobyle - od każdych 300 kobył, 
po wole - od każdych 300 sztuk bydła i po owcy z jagnię­
ciem - od każdych 300 sztuk owiec. W Bośni na mocy umowy 
z r. 1332, za okradzenie, lub też ograbienie dubrownickiego 
kupca, niezależnie od przypadającego pokrzywdzonemu 
odszkodowania, płacił nadto winowajca, tytułem kary, sześć 
wołów. 

Co się starego Nowogrodu tyczy, to skry tamtejszej 
niemieckiej kolonji kupieckiej wzmiankują o jakiemś płacidle, 
które nazywają roBe~o. M. Kostomarow 1) trafnie przypuszcza, 
że chodziło o sztukę bydła 2). 

Germanie, jak to już podniósł Handelsman, 3) posługi­
wali się, iako płacidłem, krową. Do ostatnich nieomal czasów 
krowa, wół, owca i koza pełniły funkcje pieniądza w Kara­
czaju, oraz u Inguszów 4), a dawniej nieco i u Osetów 6) także. 

1
) CtnepHopycrniJI Hapo.[(oupancTna, Petersburg, 1886, II, 228. 

2
) Porów. Gerow, P:s'lrmK'.b p. w. ronn;,w i Karłowicz, Słownik 

gwar, p. w. howado, gawiędzina i owięzina. 
3
) Historja polskiego prawa karnego, I, 199. 

4
) S. Ciszewski, Wygadzanie, pożyczka i odsetki Kraków 1912, 

10, 15. ' ' 
5

) Petri, AaTponoJrnri.ff, Petersburg, 1890, r, 379 - 380. 
Prace etnologiczne U. 2 
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Ci ostatni, podobnie jak Karaczajewcy, wszystko obliczali na 
krowy. Mówiło się, że to i to kosztuje dwie, trzy, cztery 
krowy, lub też tylko 1/io albo 1/ioo krowy. Byk posiadał dwa 
razy mniejszą wartość od krowy. Jednem z płacideł, które 
kursowało ongi u Czerkiesów 1), był byk, po czerkiesku c j u, 
a były też prawdopodobnie u nich płacidłem i owce. Wartość 
c j u, czyli byka, sześciokrotnie przenosiła wartość t. zw. to op, 
czyli sztuczki materji, wystarczającej na uszycie jednego, 
całkowitego męskiego, lub kobiecego przyodziewku, która 
także kursowała, jako płacidło, obok c j u. W Kafiristanie 2) 

pozostaje dotąd płacidłem krowa. Krowami uiszczany tam 
bywa „kałym". Bogatszych kosztuje żona dwanaście krów, 
biedniejszych tylko ośm. Krowa należy w Kafiristanie do 
najpospolitszych płacideł. Licząc na pieniądze metalowe, war­
tość jednej krowy oceniają mieszkańcy Kafiristanu na 20 
kabulskich rupij. Obok krowy funkcje pieniądza spełnia też 
jeszcze w Kafiristanie koza i owca. v\l artość kozy, licząc na 
pieniądze, odpowiada wartości trzech kabulskich rupij, a war­
tość owcy - wartości dwóch kabulskich rupij. Za strzelbę 
z krzemiennym zamkiem żądają więc, naprzykłacl, w Kafiri­
stanie jednej lub dwóch krów, albo też od 20 do 40 kabul­
skich rupij. Za bęben płaci się albo jedną kozę, albo trzy 
rupje i t. d. W Kukunorze i Cajdanie 3) za wszelakie towary 
płaci się owcami. Kirgizi płacą należności kol'imi, oraz wiel­
błądami, Samojedzi zaś reniferarr,i. 

Płacidła w postaci wszelakiego rodzaju bydląt, poczyna­
jąc od krowy, wołu, konia, owcy i kozy, kończąc na wielbłą­
dzie i reniferze, żadną tedy osobliwością nie są. W pewnym 
okresie kulturnego rozwoju posługują się takiemi płacidlami 
ludy najrozmaitsze 4). Skoro zaś coś podobnego dotąd ma 

1) L. Lljulje, YqpeJI(,a;eRiH II Hap0JJ::Hhle oofilqaH UlarrcyroB'J, H Ha­
TyxamneB'J,, 3aTIHCKII I{amtaac1,aro OT,a;·hJia PyccKaro I'eorpacjmqec. O6-
IIJ,ecTBa, Tyflis, 1866, VII, 11. 

') Dż. S. Robertson, I{acjmp:hl I'IIHAJKyma, Taszkient, 1906, 213,222. 
3 ) M. Przewalskij, MonroJiiH H CTpaHa TaHryToB1,, Petersburg, 

1875, T, 266; Petri, tamże. 
') Obacz jeszcze w tej sprawie: Schrader, Reallexilcon, 281; 

H. Hu-t, Die Indogerrnanen, Strasburg, 1905, I, 321, II, 1907, 673; Schurtz, 
Grundriss, J 52; Andree, Ethnographische Parallelen, I, 249. 
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mieJsce gdzieindziej, to mogło także mieć niegdyś miejsce 
w Polsce, jako też u innych Słowian. 

W epoce, gdy kursował już w Polsce wartościowy 
metal w postaci idącego na wagę srebra, ale nie wyszły były 
jeszcze także z obiegu krowy, woły, oraz owce, wartość 
wszystkich tych zwierząt określano w stosunku do wartości 
srebra. Jakże atoli określano wzajemny do siebie stosunek 
wartościowy krowy, wołu, oraz owcy i. jak niemi regulowano 
nal~żności wówczas, gdy srebra ieszcze w obiegu nie było 
i gdy, obok bydła, kursowały tylko kr.usze soli, płaty i odcinki 
płótna, łupieże zwierzęce i zboże? 

Źródła dziejowe żadnej odpowiedzi na to pytanie dać 
nam nie mogą, bo chodzi tu o czasy zbyt odległe. Musimy 
jej więc poszukać w źródłach etnograficznych. 

Niewielkie plemionko Karaczajewców 1), żyjące w zapad­
łym kącie Kaukazu, aż do r. 1867 nie znało monety kruszco­
wej wcale. Liczono wszystko na krowy, woły, owce i kozy. 
W rachunkach wychodzono zawsze od krowy, a nie od wołu. 
Krowa stanowiła zatem płacidło podstawowe. Krowa-mi.er­
mk wartości musiała być krową bez wady, krową cielną 

i niestarą. Miała zasadniczo większą wartość od wołu, a zno­
wu jałowica była zawsze zasadniczo więcej warta od ciołka. 
Dwuletnia jałowica równała się trzechletniemu ciołkowi, kro­
wa zaś - czteroletniemu wołowi. Jałowa krowa była z zasady 
siedmkroć razy więcej warta od jałowej owcy, a dziewięćkroć 
więcej od jałowej kozy. Krowa z cielęciem posiadała zasad­
niczo siedmkroć razy większą wartość od owcy z jagnięciem, 
a dziewiękroć razy większą od kozy z k9źlęciem. 

Większe należności obliczano na krowy, a mniejsze 
na owce. Na owce liczono dopóty, dopóki wartość naliczo­
nych owiec nie dorównywała wartości jałówki, poczem zamie-
1:iano owce na jałówkę, a tę znowu później na krowę i t. d. 
W owcach określano też wartość udojów mleka, pochodzą­
cych od jednej krowy. Wartość mleka, danego przez jedną 
~row~ w ciągu letniego okresu jej dojności, równała się 
~edneJ owcy z jagnięciem, a wartość mleka, danego przez 
Jedną krowę w ciągu jesiennego okresu jej dojności-jednej 
owcy, ale bez jagnięcia. 

1
) S . Ciszewski, Wygadzanie, pożyczka i odsetki, Kraków, 1912, 10. 
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Daleki jestem od mniemania, ażeby wówczas, gdy srebro 
jeszcze u nas nie kursowało, obowiązywały w Polsce, przy 
płaceniu bydłem, te same akurat zasady, których się przy 
regulowaniu należności bydłem trzymano w Karaczaju. 
Przypuszczam jednakże, że polski rachunek na krowy mógł 
wtedy mieć z karacząjewskirn rachunkiem na krowy dużo 
bardzo wspólnego. 

Z ptaków była niegdyś w Słowiańszczyźnie płacidłem 

kura. Słyszeliśmy już, iż według księgi elbląskiej, na Mazow­
szu, winowajca, skazany na zapłacenie kary, wynoszącej 

trzysta kruszów soli, wartających jeden skojec, mógł był, 

wzamian owych trzystu kruszów soli, dać cztery kury, dwie 
kury, albo jedn~\ nawet tylko kurę. Do ostatnich czasów 
praktykowało się płacenie kurami za pastwisko w Stopnickiem. 
W miasteczku Oleśnicy opłata taka wynosiła dwie kury od 
krowy, a jedną kurę od jałowicy i nazywała się kurne 1). 

Przenajrozmaitsze odmiany kurnego istniały w dawnych Cze­
chach 2). S 1 epice ci n z o v n i była to kura, którą dawano 
tytułem czynszu. S 1 epice grunt o va nazywała się kura, 
którą okupywano prawo korzystania z pewnych gruntów. 
S 1 epice haj o va należała się za drzewo, brane z pańskie­
go lasu. S 1 epice Ie s n e przypadała za prawo grabienia 
w pa11skim lesie ściółki i prawo zbierania żołędzi. S 1 epice 
och o z n e - za prawo obłamywania w pańskim lesie klubą 
gałęzi na opał . S lep i ce 1 ou cne - za prawo korzystania 
z pańskich łąk i t . d. 

Płacono też kurami naleiności, zarówno w . średniowieczu, 
jak i w czasach późniejszych, na Rusi. 

Część okupu, który r. 1294 wypadło mieszkańcom Brześ­
cia złożyć księciu Wołyńskiemu, Mścisławowi, stanowiły kury. 
Każda setka mieszczan musiała dać księciu po 20 kur 3). 
W Witebszczyźnie '), za Witoldowych czasów, dawano panu, 
tytułem daniny, z każdego dymu po jednej kurze i po trzy 
grosze. Drugą lcurę, wraz z dziesiątkiem jaj i półgroszkiem, 

1) H. Łopaciński, Prace filolog., V, 777. 
2) Brandl, Glossarium, p. w. slepice i kury ciniovni. 
3) Wladimirskij-Budanow, 063op1,, 8Y.. 
4) Hruszewskyj, lcTopnH -YRpaiHu-PycH, Lwów, 1905, V, dź, J, 130. 
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dodawano na stół księżęcy. W ekonomji Grodzieńskiej 1), za 
panowania Stanisława Augusta, ,,z każdej osiadłości gospo­
darza" należało się panu „po kurze jednej i jaj sztuk 6, a od 
każdych dziesięciu gospodarzy-gęś jedna". Na Rusi Węgier­
skiej-2), jak widać z urbarza Marji Teresy, noszącego datę 
r. 1767, każdy, na całej roli siedzący gazda, dawał rocznie 
panu dwie kury, dwa kapłony i 12 jaj. W Górno - i Dolno­
A ustrjackich 3) urbarzach XITI stulecia ustawicznie czyta się 
o daninach, płaconych kurami. Hodowlą drobiu Słoweńcy 

zajmować się już musieli na długo przed wtargnięciem Niem­
ców, albowiem o płaceniu danin drobiem wspomina już urbarz 
ukraiński i styryjski z r. 1160, a nie brakuje podobnych świa­
dectw, sięgających nawet IX stulecia. Niektóre ludy pierwot­
ne 4) posługują się zresztą kurą jako drobnem płacidłem, do 
dzisiejszego clnia. 

Byłoby wprost dziwnem, gdyby od tak dawna hodując 
kury, obok kur, nie posługiwano się też w Słowiańszczyźnie, 
jako placidłem, jajami kurzemi. To też słyszymy, że solarze 
w Enustalu już za czasów arcybiskupa Thiemo (t 1101) pła­
cą daninę jajami 5). Opat klasztoru Cystersów w Jędrzejo­
wie 6), w przywileju na założeni-e na prawie niemieckiem wsi 
Sadek, wydanym przezeń r. 1365, zastrzega sobi~ iż każdy 
z osiadłych w Sadku kolonistów, składać będzie przed 
Wielkanocą na rzecz klasztoru „decem ova racione dominij 
et honoris". Praktykowało się też płacenie danin jajami 
w dawnych Czechach 7), gdzie się taka płacona danina nazy­
wała po va j e cne. Innych parę świadectw o płaceniu danin 
jajami przytoczyłem już poprzednio, mówiąc o płaceniu danin 
kurami. Na wsi polskiej pozostało jaje bardzo wziętem, zdaw-

') St. Kościałkowski, Rocznik T. P. N. w Wilnie, 1914, V, 149. 
2) A. Pietrow, MaTepiaJJ.I,L AJIH ncTopin yropc:Kofr PycH, V; Ilep­

Br,rii neąaTHhlll naMHTHID{'I, yrpopyccKaro Hap-l;ąiH. Yp6ap'I. n IlHI,Ie CBlI­

•3aHI-UJe CT, r,pecTr,nrrcxo:li: MapiH Tepe3hl pe<f>opMo:ii :U:0KJMe.HThl, Peter­
sburg, 1908, 56. 

3) A. Dopsch, Die altere Sozial-und Wirthschaftsverfassung der 
Alpenslaven, Weimar, 1907, 96-97. 

') Schurtz, Grundriss, 152. 
6) A. Dopsch, tamże, 97. 
6

) K. D. Młp., I, 329. 
7) Brandl, Glossarium, p. w. 
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kowem płacidłem, do dnia dzisiejszego. Jest to podręczne 
płaciclło każdej baby wiejskiej i każdego wiejskiego dzieciaka. 
W sklepiku wiejskim za parę jajek wszystkiego kupić można. 

Do bardzo starych, słowiańskich placideł należą skórki 
rozmaitych dzikich zwierząt, czyli t. zw. po staropolsku ł u -
pie że. 1) W Polsce płacono niemi dziesięciny, daniny, cła 
i regulowano wszelakie inne należności. 2) 

Klasztor tyniecki 3) pobierał około r. 1105 dziesięcinę pod 
postacią skórek wewiórczych . . Bulla gnieźnieńska 4) z r. 1136 
wspomma o dziesięcinie, płaconej skórkami lisiemi i kuniemi. 
Konrad Ks. Mazowiecki, 6) uposazaJąc w r. 1203 biskupa 
Płockiego, nadaje mu prawo pobierania cła w skórkach ku-

1) Łupieżowy, z łupieżu, skóry, tunica pellicea. A. Brueckner, 
Kazania średniowieczne, Kraków, 1896, IIT, 7':J. 

2) F. Piekosiński, K. D. K. św. W., I, 77, przyp. 2; tenże, Lud­
ność wieśniacza, ł2; A. Małecki, Z przesz-lości dziejowej pomniejsze 
pisma, Kraków, 1897, II, 81; M. Gumowski, O grzyw11ie i monecie pia­
stowskiej, Rozprawy Ak. Umiejęt. Wydział histor.-filozoficz., Ser. II, 
1908, XXVI, 363 nast. M. Handelsman, Historja polskiego prawa kar­
nego, Warszawa, 1908, I, 199; K. Stronczyński, Pieniądze Piastów, War­
szawa, 18li7, 8. Ob. też A. A. Kryński, Sprawozdania Kom. język. Ak• 
Umiejęt., Kraków, 1891, IV, 58 i J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
Kunne. 

3) ... item de qualibet curia quolibet anno urna melliset qua-
tu or as per i o 1 i Monasterio supradicto cedent de ipsis hominibus. 
Konfirmacja przywilejów tynieckich Idziego, 1105. K. D. Tyniecki. 
Cz. I, 3. 

4) De Gnesden, de Ostrov, de Lecna, de Nakel usque ad fluvium 
Plitviza, cle Landa, cle Calis, de Chezram, de Ruda plenarias decima­
tiones annone, mellis et ferri, taberoarum, placitorum, pe 11 i c u 1 ar urn 
mardurinarum et vulpinarum, porcorum, thelonei tam in 
ipsa civitate, quam per omnes transitus civitati vel castellis nominatis 
adiacentes ... Item de castello Ziraz, Spitimir,. Malogost, Rospra, Lunciz, 
Voibor, Sarnov, Skrin plenarias decimationes annone, mellis, ferri, 
p e 11 i u m v u 1 p i n ar u m et m a r du r i n ar u m, de płaci to, de ta­
bernis, de foris, de theloneo, tam in ipsis castellis, quam in locis eis 
adiacentibus. K. D. Wlkp., I, 11 i 12. 

5) Item ista sunt Thelonea Episcopi... de homine, qui cum bonis 
suis ascendit contra Bvg transferens mansionem svam superius, solvit 
VI cunas in Brensck et in Brok VI Cunas: K. D. Kś. M., 338. Porów. 
Monumenta Poloniae Historica, Lwów, 1883, V, ł2li. 
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nich. Dwoma innemi. przywilejami swemi, 1), pochodzącemi 
z lat 1231 i 1259, zwalnia Kś. Konrad wsie, do kościoła płoc­
kiego należące, od dawania kun, przypadających mu tytułem 
podworowe go. Papież Grzegorz 2) IX, aktem z r. 1232 
stanowi, ażeby wszelkie dziesięciny, uiszczane dotąd na Ma­
zowszu skórkami kuniemi, lub wewiórczemi, na przyszłość 
płacone były zbożem. Bolesław Wstydliwy 3) uwalnia w r. 1258 
poddanych k.lasztoru tynieckiego od daniny, składanej przez 
nich w skórkach wewiórczych kasztelanowi wojnickiemu. 
Rocznik Kujawski 4) nadmieniając o wprowadzeniu w Polsce 
r. 1300 przez króla Wacława groszy czeskich, kończy swoj~ 
wzmiankę słowy: • ubi prius cum nigro argento et pe 11 i c u­
lis de capitibus asperiolinis communiter forisaba­
tur" . Nawet statuty Kazimierza Wielkiego 6) przewidują jesz-
cze kary, płacone rozmaitemi łupieżami zwierzęcemi, · 

1) .. .in eisdem uillis vacca p o du o ro w a u e 1 c u n e p o d u o-
r owe, sive illud quod dicitur naraz de predictis uillis non accipientur, 
1231. K. D. Kś. M., 4; vacca poduorowa, uel cune pro poduorowe 
siue illud quod dicitur naraz de predictis uillis non accipientur, 1257. 
K. D. Kś. M., 21. 

2) Volens etiam abusum corrigere et ecclesiam Dei iustis decimiś 
non fraudari statuit, ut in tata Mazouiensi tamcirca bug, quam alias, 
soluantur maniJ;mlare decime, ub i ha c te n us co n su e u er u n t s o-
1 u er e c u n as u e 1 as per i o 1 os prodecimis, 1232. K. D. Kś. M., 7 

3) .•. et ab eius exactionem, videlicet duorum as p er i o 1 or u ro 
de singulis curiiŚ, annuatim iudicia-liter expeteret, nos ... homines pre­
dictos ab exactione memorata in perpetuum abiudicavimus. K. D. ty­
niecki, Cz. I, 29. 

4) Monumenta~Poloniae Historica, Lwów, 1878, Ill, 208. 
5) Cum aliquis arguit seu provocat sententiam Castellani Ctaco­

viensis, quod vulgariter dicitur n arze cze, _ vel n ag a n i, pe 11 es 
er m e 1 i n as, Castel!anis autem Sandomiriensi et Lublin ensi pP-lles 
mustellinas; cuilibet Palatino pe 11 es mus te 11 i n as; Iudicibus Cra­
coviensi et Sandomirięnsi pe 11 es mar dur i n as; Subjudicibus pe 1-
1 e s v u I p i n as; Subcamerariis per sex marcas; Camerariis istorvm 
omnium per sex scotos; Judicibus Castellanormn per mediam marca.tn; 
cuilibet N otario terrestri-p e 11 es v u 1 pi n as; aliis. Castellanis, San­
domiriensi et Lublinensi, exceptis, per sex marcas, absque omni contra-:. 
dictione, et antequam ad aliam audien:iam· admittatur, dare et satisfa­
cere teneatur. A. Z. Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki. 
Warszawa, 1856, I, 117-118 artyk. XCV. 
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I Jadźwingowie, 1) składając w r. 1256 i 1259 daninę Bo­
lesławowi Wstydliwemu, oraz Kś. Danielowi halickiemu, płacą 
ją pospołu srebrem i czaruemi kunami, a zdaje się, że i na 
Litwie 2) były również kuny płacidłem i to aż do XVI wicku. 

Zdawiendawna płacono także kunami na Rusi. O księ­
ciu Olegu opowiada kronika, iż, tytułem daniny, pobierał on 
od Drewlanów "no '-IepH-h 1<ywh", Chozarzy zaś od Polan, 
Siewierów i Wjatyczów pobierać mieli około r. 859 „no 6·h­
Jrn H B'BBepuu:e OT'h ,u,1,rna". 3) ,,Skórzane pieniądze", jak łu­

pieże zwierzęce, kursujące w państwie moskiewskiem, zamiast 
monety, nazywa Gwagnin, 4) trzymały się w Rosji bardzo 
długo, daleko dłużej, aniżeli w Polsce. Jeszcze w XV wieku 
mają w Nowogrodzie 6) kurs wewiórki (6~JibI, ókmn) i utrzy­
muje się w rachunkowości podwójny rachunek: na grzywny 
i na kuny. Tak zwana nBHTCKMI 1rnura" w następujący spo­
sób określa wartość wewiórki: ,. 3a nHTIIa,:a;u,an, 6'.GJI'b - J~Bi:; 
rp1rnHhI II ,u.su J1.eHhrH, a sa WITh 6nJI'h - ;i:ecHTh .n:euern". 
J edna wewiórka równała się zatem wówczas w Nowogrodzie 
dwum ~dieńgom". 

Na Małej Rusi 6) idą łupieże zwierzęce na opłatę danin 
jeszcze w XV stuleciu, a miejscami w XVI nawet. Są to 
zwykle skórki kunie. Wewiórka należy do wielkich rzad­
kości i występuje już zawsze tylko w towarzystwie brzęczą­

cej monety. Co się Rusi Czerwonej 7) specjalnie tyczy, to 
jest faktem historycznie stwierdzonym, iż lisie, kunie, oraz 
wewiórcze łupieże, szły tam jeszcze na opłatę daniny w XVI 
wieku. Ukraińca przeszedł jednakże w konserwatyzmie Pole-

1) M. Gumowski, Numizmatyka litewska wieków średnich, Kra-
ków, 1920, 17. 

2) Gumowski, 1. c. 17-18. 
3) Władimirskij-Budanow, 063opi;, 84. 
4) ,,Bo przedtym, niż monetę wynaleziono, As p r (srb. i bulg. 

as p r a, Berneker, Sław. etym. Wort., 32) i innych skórzanych pienię­
dzy używano i onerni potrzeby wszelakie opatrowano". Kronika Sarrna­
cyey Europskiey, Kraków, 1611, 11-5; Berneker, Slav. etymolog. Worterb., 
E.6, 644; Władimirskij-Budanow, XpucTontaTin rro rrcTopiH pyccirnro npa­
Ba, Petersburg, 1899, I, 141, przyp. 3. 

5) D. Prozorowskij, MoueTa n B"GC'T> ni; Pocciu, Petersburg, 1865, 
176-177, 173. 

6) M. Hruszewskyj, lcTopin YKpaiim-PycH, 1905, V, cz. I, 121,171. 
7) Hruszewskyj, I. c., 1907, VI, 155. 
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szuk. Na Polesiu 1) płacili chłopi daninę panu łupieżami zwie­
rzęcemi aż do r. 1861! 

Pelliculae de capitibus aspergihnis, które kursowały 

niegdyś w Polsce, kursowały też i. w Wielkorosji 2). Nazywano 
je tutaj „mordkami", a jak widać z umowy, zawartej r. 1398 
przez W. Księcia Wasyla Dymitrowicza z księciem twerskim 
Michałem Aleksandrowiczem, znajdowały się w obiegu mordki 
dwojakiego rodzaju. W statutach nowogrodzkiej gildy ku­
pieckiej, zatwierdzonych przez księcia Wsiewołoda Mścisła­
wowicza (1134-1135), czytamy, iż tytułem wagowego pobie­
rać należy "y ITOBropo;:i:u;a rnecTL :r.rnp;n:OKb OT'b 6epKOBCKa 
BomaHoro". Locmani Nowogrodzcy, 3) za wprowadzenie łodzi 
kupców niemieckich do Rybackiej słobody, w myśl pierw­
szej umowy, zawartej przez Nowogrodzian z Niemcami, otrzy­
mywali, tytułem wynagrodzenia, po ośm kunich mordek i po 
dwa ręczniki (VIII capita martarorum). Za pud soli płacono 
w ?skowie około r. 1407 ośm mordek. 4) Posługiwali się też 

dawniejszemi czasy łupieżami, jako płacidłami, Chorwaci. ó). 
~ Dostawszy się pod panowanie Wenecji, miasta Krk, 

Osora i Beli zobowiązują się r. 1018 płacić rzeczypospolitej 
rok rocznie na Boże Narodzenie daninę, w postaci rozmai­
tych łupieży. Miasto Krk zobowiązuje się dawać trzydzieści 
lisich łupieży (pelles vulpinas numero triginta), miasto Osor, 
leżące na wyspie Cres - 40 skórek kunich (pelles marturinas 
numero quadraginta), a miasto Beli, położone w północnej 
części tejże wyspy- 15 dobrych skórek kunich (pelles mar­
turinas bonas quiudecim). Rzecz oczywista, iż skoro Krk, Osora 
i Beli, dostawszy się pod panowanie Wenecji, przyobiecują 
płacić nowemu swemu panu daninę łupieżami, to, jak słusznie 
przypuszcza W. Klaić, łupieżami płaciły one widocznie także 
daninę książętom chorwackim przed dostaniem się pod obce 
panowanie i łupieżami płaciły ją w dalszym ciągu chorwac-

') N. Rouba, Wisła, 1895, IX, 740. 
2

) 9m~m,J1orre.n;1nec1dfr CJJOBapb, 1992, XlXa, 842. 
3
) Kostomarow, C·.hsepHopycc1<.iH Hapo.u:orrpaBCTBa, Petersburg, 

1886, II, 181, przyp. 
4

) Prozorowskij, MoneTa H ntc'.b Bo PocciH, 212. 
5
) F. Raczki, Nutarnje stanje Hrvatskoj prije XII stoljeća, Rad, 

1890, XCIX, 88; W . Klai.S, Marturina, Rad, 1904, CLVII, 145. 
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kim królom, skoro, po niezbyt długim przeciągu czasu, wró­
ciły pod ich berło z powrotem. 

Daninie, składanej w postaci kunich łupieży, tak odleg­
łej u Chorwatów sięgającej przeszłości, sądzonem było pod 
mianem m art ur i n a, czyli kunne, przetrwać długie wieki. 
Historja kunnego w Slawonji, 1

) gdzie ta danina najbardziej 
była rozpowszechnioną, poczyna się od r. 1191, kończy zaś 
na r. 1505. Kunne płacili początkowo kmiecie chorwaccy 
swoim panom kuniemi łupieżami. Stwierdzić się to daje 
z całą pewnością. Wyraźnie o tern mówi archidjakon i kano­
nik zagrzebski Jan, autor zwodu p. t. nStatuta capituli Za­
grabiensis", który powstał około r. 1334. Źródła łacińskie na­
zywają chorwackie kunne albo wprost mar tur i n a e, albo 
ce n sus mar tur i n us, co 11 e c ta mar tur i n ar u m, co 1-
1 e c t a s e u e x a c t i o m a r t u r i n a r u m, wreszcie - p r o­
vent us mar dur i n a 1 es. Węgrzy nazywali je dawniej 
n est, albo n est a 1 i a, co odpowiada węgiers. ny est= ku­
na. Sami Chorwaci mówili: ,,ku n u p 1 a ć at i, lub też wyra­
żali się: ,,duzan je dnu kun u". Chorwacka marturina 
był to rodzaj terra t i cum albo terra g i u m, inaczej s o -
1 ag i u m, płacili bowiem kmiecie tę daninę z ziemi, czyli · 
z roli kmiecej. Jak już wspominałem, kunne należało do da­
nin powszechnie opłacanych tylko w Slawonji. Ani na Wę­
grzech, ani w Chorwacji do powszechnie opłacanych danin 
mar tur i n a nie należała. 2) Chorwacka nazwa kmmego-m ar­
d ur i n a, mar tur i n a, poszła od ś. łać. mar dur e s, mar­
t u res, w którem tkwi znów stgrn. mar d, mar t, mar der. 
Po raz ostatni o marturynie, jako powszechnej daninie grun­
towej w Slawonji, wspominają źródła pod r. 1505. Wypiera 
później marturynę danina wojenna (ta x a, di ca), która w tych 
czasach nieustannych wojen, przedzierzga się w pobór stały 
nie tylko w Slawonji, lecz i na Węgrzech także. Odżywa 
marturyna, raz jeszcze na krótko w XVH stuleciu jako da­
nina kmieca i to, rzecz ciekawa, jako danina, składana, po­
dobnie jak za najdawniejszych czasów, -in natura. W urba­
rzu zamku Rakowieckiego (między Zagrzebiem a Kriżewcem), 

1) W. Klaić, Rad, 1904, CLVII, 117, 124, 127, 182-183, 212. 
1) Klaić, 1. c. 163. 
~) Klaić, 1. c. 121-127. 
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pochodzącym z r. 1630, czytamy o płatnikach kunnego: ,,Hi 
supradicti (t. j. płatnicy) dum censum premissum adferant, 
teneantur etiam omnes si mul administrare mar dur i n as 
pe 11 es 2•. Jest i druga także, cokolwiek późniejsza wzmian­
ka o kunnem w urbarzu z r. 1669. Jeszcze atoli późniejszych 
wzmianek już niema. 

Prócz Słowian, płaciły niegdyś, lub płacą dotąd łupie­

żami należności inne także narody i ludy. 

Były ongi łupieże zwierzęce płacidłami w Skandynawji 
i w Anglji, pozostały zaś niemi dotąd u niektórych plemion 
Indjan północno amerykańskich. 1) Regulowali też w przeszłości 
skórkami należności Zyrjanie. 2) Zachował się ślad tego w ich 
języku. Wyraz ur ma w zyrjańszczyźnie dwojakie znaczenie. 
Oznacza: 1) wewiórkę i 2) kopiejkę. Wewiórka, a wyrażając 
się ściślej, skórka wewiórcża, musiała przeto być niegdyś 
u Zyrjan zdawkowem płacidłem. Skoro rodzime zyrjańskie 
płaciclło - wewiórka ustąpiło, z biegiem czasu, miejsce ko­
piejce rosyjskiej, przeniesiono poprostu na to nowe, obce 
płacidło, nazwę dawnego zyrjańskiego płacidla - wewiórki, 
którego wartość mogła nawet początkowo odpowiadać istot­
nie wartości rosyjskiej kopiejki w srebrze. Kamczadałowie, 
Jakuci i Tunguzi do dnia dzisiejszego za wszystkie towary, 
nabywane od kupców rosyjskich, płacą wyłącznie łupieżami.8) 

W okręgu ochockim rachunek prowadzony bywa na wewiórki 
(61;:rna), w okręgu pietropawłowskim - na lisy, a w okręgu 
giżyńskim - na p y ż y ki, czyli skórki z młodych reniferów, 
oraz na lisy i wewiórki. Oto próbka cennika z r. 1888. Za 
funt herbaty cegiełkowej - siedm wewiórek. Za funt herbaty 
lepszej- dwanaście wewiórek. Za funt cukru - trzy wewiór­
ki. Za funt tytoniu - sześć wewiórek. Ceny towarów i łupieży 
ustanawiają sami tylko kupcy, którzy też wyzyskują tuziem-

1
) Schurtz, Grundriss, l. c., Andree, Ethnographische Parallelen, 

I, 248-24.9. 
2

) P. Zasodimskij (Wologdin), Co6panie coąrnrnHiił, Petersburg, 
1895, I, 573. Ten sam fakt, który Zasodimskij podaje o Zyrjanach, R. An­
dree. (Ethnograph. Parallelen, I, 303) podaje o Wogułach. 

3) M. Sljunia, OxoTCRO-RaM'!aTcRiii: Rparr, Petersburg, 1900, J, 662, 
665, 34.2. 
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ców niemiłosiernie. 1) Naprzykład, za skórkę lisią, t. zw. 
,,ogniówkę ", otrzymuje myśliwy od kupca pięć rubli towa­
rem, co wynosi: dwie filiżanki do herbaty bez spodków, trzy 
arszyny niebieskiego nankinu na spodnie, sześć arszynów or­
dynarnego perkalu □a koszulę i niecały funt cukru. Tymcza­
sem, jeżeli obliczyć wartość tego towaru, rachując według 

tych_ cen, jakie się zwykle płaci za takie rzeczy w Pietropaw­
łowsku, to okazuje się, że wszystek ów towar wart jest nie 
pięć rubli, lecz zaledwo trzy ruble ośmdziesiąt kopiejek. 

Podnoszeniu skórek do godności płacidła, jak się traf­
nie domyśla Schurtz, 2) sprzyjał wielce handel futrami i ,,skó­
rzane pieniądze" w wielu przypadkach jemu właśnie zawdzię­
czają swoje powstanie. Pisze, naprzykład, Gwagnin ~) rozwo­
dząc się o "kupiach" 4) przywożonych z Moskwy do Polski, 
że idą stamtąd "homostajowe ... futerka w związkach po so­
roku, 6) iako i sobole ... , ale popielice po tysiącu", skądinąd 6) 

zaś dowiadujemy się, że w związkach po czterdzieści sztuk 
szły też w Moskwie na sprzedaż skórki kunie, a w związkach 
po dziesięć sztuk- wewiórcze. Czyż mogło cokolwiek bądź 
nadawać się na płacidło lepiej, nfż taki właśnie „związek" 
skórek? 

Liczenie łupieży na „soroki i soroczki" praktykowało się 
w Rosji zdawiendawna 7). Już książę nowogrodzki Światosław 
Olgowicz, nadając w r. 1137 cerkwi· św. Zofji prawo pobiera­
nia daniny z mieszkańców dzisiejszych gub. archangielskiej 
i nowogrodzkiej, określa wysokość owej daniny w „sorocz­
kach" popielic. Później, mianowicie w XVI wieku, zaprzestano 
liazyć popielice na „soroczki" i liczono je na tysiące. Ale 
brzuśce i ogonki sobole jeszcze w XVII stuleciu liczono, po 

1) Sljunin, 1. c. 671. 
2) Grundriss, 33-34, 128-129. 
5) Kronika, Opisanie Kś. Moskiewskiego, 3. 
4) bułg. E. y rr i a, ż, w~zelkiego rodzaju towar, przeznaczony na 

-sprzedaż, lub do zamiany, osobliwie zaś łokciówka. Gerow, Pi.qmn:rr,, p.w. 
•) O „sorokach" patrz jeszcze: W.-Łoziński, Życie pblskie w daw­

nych wiekach, Lwów, 1908, 100-101; Kostomarow, OąepK'I, ToproBJJn, 292. 
6) Kostomarow, Qąep1n, ToproBJJn, 295, 297, 
1) 9Hl\RitJiorrep;11'IeCE.iii cJJonapr,, 1900, XXXa, 905-906. 
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staremu, na "soroczki". W Moskwie za czasów Herbersteina 1), 

liczenie na "soroki" było w powszechnym zwyczaju. Jak wi­
dać z "bylin", liczono ongi w \Nielkorosji na „soroki" nie 
tylko łupieże, lecz i inne także rzeczy. ,,Byliny" wspominają 
o "soroku junaków", ,,soroku kulek", .soroku carów", oraz 
.soroku tysięcy wojska" 2). lato na Rusi kijowskiej nie było, 
zdaje się, liczenie na „soroki" łupieży, czy czegokolwiek 
bądź innego, we zwyczaju. Na staroruską grzywnę kun 3) 

szło początkowo 25, później zaś od 50 do 60 kwJ, a więc 
nie .,soroki", lecz półkopy, lub kopa. 

Niektóre plemiona afrykal'iskie liczą na „soroki" muszle 
ka u I' i (Cypr e a monet a), zastępujące im monetę obiego­
wą 4). U Jorubów czterdziestka zwie się z tego powodu 
o godz i, t. j. sorok, albowiem znajdujące się w obiegu s o­
r ok i kauri składają się zwykle z czterdziestu sztuk muszli, 
nawleczonych na sznurek. \V Dahomeju pęczek, w którym 
się mieś( i czterdzieści muszli kaur~, nazywają · się ka de, 
t. j. sorok. Sto ka de stanowi jedno a f o, czyli jedną .gło­
wę". Obecnie wyrazy ka de i a fo stały się w mowie Daho­
mejczyków liczebnikamL Pierwszy oznacza liczbę czterdzieści, 
drugi-liczbę 2000. Według podania miejscowego, straty, po­
niesione przez królika Dah~meju podczas wyprawy wojennej 
przeciwko Abeokucie, wynosiły „dwie głowy, dwadzieścia 

soroków i 20 kauri ludzi", to znaczy 4820 ludzi. 

') ,,Sie gebrauchen sich der zal also, dass sie alle ihre ding mit 
delll Sorogk .. . , dass ist mit der viertzigsten ... zaal zelen uund abtheilen, 
wie ,vir mit dem hundert thun, desshalben wenn sie zelen, so wide­
rafferen sie on underlass cliese zahJ, sprechende: zwey Sorogk, 3 So­
rogh, viermal Sorogk oder viertzig". z. Herberstein, Die Moscouitische 
Ch1onica, Frankfm·t a. M., 1576, 5~6. Co do etymologji wyrazu cop o R -r, 
pata: F. Miklosich, Die Fremdworter in den Slavischen Sprachen-Denk­
schriften d. Akademie der Wissenschaf.ten. Wydział filozoficz.-histor., 
Wiedeii, 1867, XV, 126 i M. Vasmer, Rocznik slawistyczny, 1912, V, 
121 nast. 

2
) Kostomarow, UcTop.i:l'i:ecll.iJ:I Moaorpacj>i11, Petersburg, 1881, 

XlH, 71. 
3) Kluczewskij, H.ypc'L pyccK01'ł: ncTOpi11, I, 265, 268, 316; Wladi­

mirskij-Budanow, O630p'L, 605. 
4

) E. B. Tylor, Tiepim6r,rTHaH RJ.JlbTypa, wydanie 2-gie, pod re­
nakcją D. A. Koropczewskiego, Petersburg, 1896, I, 127, 
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Wracając do „skórzanyc.h pieniędzy", pragnę jeszcze 
do~zucić, iż w państwie Moskiewskiem 1), przy wybieraniu 
skórkami jasaków (danin), najwyżej ceniono skórkę sobola 
i w stosunku do jej wartości oceniano łupieże innych zwie­
rząt. Mówiono więc, że za sobola należy się tyle a tyle, 
takich a takich łupieży. Sobole gorsze, pośledniejszego gatun­
ku, nazywano ne;ri;oco6oJIH 2). 

Przewartościowywanie skórek na inne towary miewało 
czasem w dawnym rosyjskim handlu zamiennym przebieg 
wielce oryginalny. 

W wieku XVI, za jeden żelazny topór, kupcy rosyjscy 8) 

pobierali od Permiaków tyle łupieży, ile się ich, związanych 
w jeden pęczek, dało przewlec przez otwór w toporze, słu­

żący do obsadzania go na stylisku. Jakuci 4), zetknąwszy się 
około r. 1632 po raz pierwszy z rosyjskimi kozakami, płacić 

im znów musieli za jeden kocieł miedziany tyle ·sobolich 
skórek, ile ich w , ów kQcieł wlazło. 

Zapewne, że tranzakcje handlowe tego rodzaju, lepiej 
się opłacały kupcom rosyjskim, niż Permiakom i Jakutom, 
Nie ulega wątpliwości, że biednego Permiaka i Jakuta porząd­
nie nieraz wyzyskiwano. Ażeby jednak owe sposoby przewar­
tościowywania łupieży wynalezione zostały przez kupców 
rosyjskich specjalnie w celu wyzyskiwania Permiaków, czy 
Jakutów, nie sądzę. W czasach, o które chodzi, dla Permia­
ka - żelazny topór, a dla Jakuta - miedziany kocieł, posiadać 
musiały wartość ogromną, wartość skarbów jakichś poprostu. 
Jakuci do warzenia jadła używali jeszcze wówczas wyłącznie 
kotłów skórzanych. Permiacy znajdowali się, zapewne, wtedy 
akurat na przełomie epoki kamiennej. Siekiery żelazne poczy­
nały u nich wypierać właśnie z użycia siekiery kamienne. 
A w takiem stadjum przejściowem od kamienia do metalu 
narzędzia żelazne cenione 15ywają bardzo wysoko. Kamczada-

') Kostomarow, Qqeprn, ToprOBJIH, 293, 292. 
2) Porów. stp. n ie dok u n ki, n ie do 1 is t ki, Linde, Słow­

nik, p. w. 
3) M. Kostomarow, O'lepK'h ToproBJIH MOCIWBCKaro rocy.u;apcTBa 

B'h XVI H XVII CT. Petersburg, 1889, 9-10. 
•) F. Mu.Her, Unter Tungusen und Jakuten, Lipsk, 1882, 5. 
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łowie 1), którzy nie wyszli byli z epoki kamienno - kościanej 
jeszcze nawet w XVII1 stuleciu, płacili wszak kupcom rosyj­
skim po ośm soboli za żelazny nóż, a po ośmnaście soboli za 
żelazną siekierę i wcale im to nie było zadrogo. Skoro zaś 
w XVHI w. nie wahali się płacić takich bajecznych cen za 
żelazne noże i siekiery Kamczadałowie, to dlaczegóż sto, 
czy dwieście lat wcześniej miałyby się one zdawać wygóro_ 
wanemi Jakutom i Permiakom. To raz. Z drugiej strony, ceny 
soboli na rosyjskim rynku handlowym) aczkolwiek wysokie, 
nie były znowu jednak w owych czasach tak strasznie wiel­
kie, iżby przy zamianie, dajmy na to, miedzianego kotła na 
sobole skórki, choćby nawet zamiana odbywała się w sposób 
tylko co opisany, zarobek nabywcy wynosił tysiące 2). Robił 
on niewątpliwie bardzo dobry interes, ale kupieckie rzemiosło 
na tern przecie po wszystkie czasy polegało; wytknąć zaś 

granicę, gdzie się w handlu kończy zarobek uczciwy, a gdzie 
rozpoczyna wyzysk i oszustwo, wcale nie tak łatwo. Sądzę 
przeto, że owe niezwykłe sposoby przewartościowywania 

skórek, o których mowa, nie były wcale doraźnym jakimś 
konceptem kupców rosyjskich, pragnących wyzyskać naiwność 
Permiaka, czy Jakuta, lecz opierały się na odwiecznej, stale 
w handlu zamiennym popłacającej zasadzie: głowa za głowę. · 

Dla rolnika, rozporządzającego stale pewną ilością zbywa­
jącego ziarna, przewybornie, jako placidło, nadaje się zboże. 

Z dziada pradziada rolnik, chętnie więc płacił też należności 

zbożem Słowianin. Opat klasztoru św. Piotra w Selu, nieopo-

1) Kraszeninnikow, Beschreibung des Landes Kamtschatka, Lemgo, 
1766, 211!. 

2) W wieku XVII ceny skórek sobolich były w Rosji rozmaite. 
W Nowogrodzie, około r. 1608, para soboli kosztowała 2¼ rub. Nad Je­
nisiejem, gdzie właśnie łowiono sobole, jedenaście soroków sobolich 
skórek kosztowało w r. 161,7 - 951 rubli, 16 altynów i 1! dieńgi, a więc 
po 86 rub. 13 altynów za sorok. Za panowania cara Michała Teodoro­
wicza sorok sobolich skórek kosztował 50 rubli. Ale sorok wyboro­
wych sobolich skórek kosztował w tymże samym czasie 200 rubli. 
Dziewięć sobolich soroków, które r. 161±3 otrzymał w darze wezyr tu­
recki, ocenione były na 2000 rubli. Cena skórek, jak widzimy, zależała 
więc od ich jakości. Kostomarow, Oąep1n, ToproBJm, 292-293. Ob. też 
Downar - Zapolskij, ToproBJIJI H rrporu@mJJeHHOCTh Mo cru.br, Moskwa 
1910, 9. 
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dal Spletu, Piotr Czrne 1), kupił około r. 1080 kawałek ziemi 
„pro III modiis frumenti et 1 argenteum pro fine". Klasztor 
w Chtietowie, w północnej Macedonji 2), nabywał w począ­
tkach XIV wieku kawałki roli, płacąc za nią czasami gotówką, 
czasami zaś zbożem w ziarnie. Zbożem w dawniejszej epoce 
opłacane także w całej SłowiańszczyźJ1ie bywały daniny. 
vV średniowiecznej Bułgarji i Serbji, podobnie jak w Byzancjum, 
płacona przez wieśniaków danina sprowadzała się do dziesię­
ciny (;1;eceThK, OE'l.a.tt'.X), którą uiszczano w postaci zboża, wina, 
świń, wosku i miodu 3)- \V Bułgarji 4), każdy wieśniak, posia­
dający jedno jarzmo wołów, dawał w dziesiątem stuleciu, tytu­
łem daniny, po miarze żyta, owsa i wina, co się nazywało 
sitarki'ja (avcapxs[a). I to było ,~szystko. W Serbji 6) dani­
na tego rodzaju, nazywająca się tutaj s o ć, o ile da się wyro­
zumieć ze źródeł, składa się pierwotn:e z miary zboża, które 
powinno było być w połowie ziarnem czystem, a tylko w poło­
wie mogło być ziarnem pośledniejszego gatunku. Płacono ją 

w dwóch ratach. Pierwszą ratę na św. Dymitra (26 paździer­
nika), drugą-na Boże Narodzenie. Tak samo, jak w Bułgarji, 
zamiana ~ o ć i w naturze składanej, na opłatę pieniężną, 

nastąpiła dopiero później. Nazwa jednej średniowiecznej 

daniny w Czechach i w Polsce wyraźnie mówi, że płacono ją 
początkowo ziarnem. Mamy na myśli daninę, która się w pol­
skich dokumentach nazywa se p'6), sep y7), os se p8), a w cze­
skich-o sep 9) . W starej czeszczyźnie o se p,-s p u, znaczy: sute 
obili, clas Schi.'tttgetreicle. W starej polszczyźnie sep, a właści-

1) W. Klaić, Marturina, Rad, 1901J, CLVII, 143, przyp. 3. 
7) K. Jireczek, Staat und Gesellschaft, II, 60 
3) K. Jireczek, Staat ung Gesellschaft, II, 70. 
•) S. Bobczew, HcTopHH 3a cTapo 61,J1rapcR0To rrpaBo, Sofja, 

1910, 360. 
5) Danicić, Rjecnik iz knjizev. starinasrpskich, Białogród, 186 

III, 141-11;2; K. Jireczek, Staat u. Gesellschaft, II, 69. . 
6) K. D. Młp., I, 199, 203, 215, 330, 3Z..9, 358, 428; Ilf, 50, 62, 97, 

200, 201, 217, 245; K. D. Wlkp. N2 4.67, 477, 650, 1131, 1354, 1396, 140l.i itd. 
7) K. D. Pl. IJ, 871, 871.ł. 

R) K. D. Mtp. I, 386; K. D. Pl. II, 4.12. 
9) Brand!, Glossarium, p . w.; Jireczek, Slovanske prawo, II, 161. 

Nazwa trafia się już w dokumentach z lat 1220 i 1249. Ob. też Kott, p. w. 
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wie sep', śp i, zbior. ż . , rówmez zboże w ziarnie oznacza 1). 

U Pomorzan 2) rosyjskich zboże omłócone, czyli zboże w ziar­
nie do dzisiejszego nawet dnia nazywa się c hl n h 1 ż. Według 
,.JHnorr.Hcn c~10Bn;-i;u:a o BOMnax1:, Eor,n;aHa XM.·I,.JJbHHW(aro" 3), 

szlachta polska, osiadła na Ukrainie, pobierała od swych pod­
danych przed Wielkanocą, przed Zielonemi świątkami i przed 
Bożem Narodzeniem daninę, zwaną o c hl n 'h, która się skła ­
dała z kilkunastu h,vierci zboża w ziarnie, a nadto jeszcze 
z kilkunastu kapłonów, kur, oraz gęsi. Jakiś nowokreowany, 
małoruski szlachcic, Romanowicz 4), traktując wolnych chło­
pów nadanej mu przez hetmana Skoropadzkiego wsi Słuczka, 
w Starodubskiem, jako swych poddanych, wymuszał na nich 
podwody, z każdego dymu po wozie siana i "TI o co TI 1:, (oT­
cmn) x.:r:fu6Ho11". Z powyższego widać jasno, że zarówno stcz. 
osep, jak i stp. sep', były to daniny, płacone z początku 
ziarnem, a skoro tak, to nie może ulegać wątpliwości, iż zboże 
istoh1ie stanowiło niegdyś w Czechach i Polsce płacidlo . Co 
się Polski tyczy, to tegoż samego zdania jest też M. Handels­
man 6), a zdaje się, że i M. Gumowski 6) także. Z Rusi. Czer­
wonej 7) danina, przypadająca królowi polskiemu, a płacona 
z łanu, aż do r. 1435 wpływała w postaci owsa i nawet jesz­
cze około r. 1560 owies miał na Rusi Czenvonej w opłacie 

danin przewagę nad żytem. Owsem także płaciło przeważnie 
daninę Polesie i wszystkie wogóle ziemie białorusko - litew-

1
) .. O sianożęci, które przedawają ludziom po dąbrowach, odku-

pują to ludzie z miasta sp y ą (śp i ą) owsianą, której się dostało in 
anno praesenti (1570) klod 50, pólmiarlrów 6". )Kepe.rra Jl.O icTOpui YKpa­
JHrr-Pynr, Lwów, 1903, VII, 268; ,,Wietrzne młyny, które są na śp i, 
płacą po gr. 10. Linde, p. w. sep. Porów . sypka, albo zsyp ka, zboże 
11a ordynarję dla sług i oficjalistów przeznaczone; sypka albo s y­
p a n i, dawniejsza pańszczyzna, zboże odstawiane do dworu. Karłowicz, 
Słownik gwar, p . w. 

2
) S . Maksimow, f'OAT> Ha Cirnept, Petersburg, 1864, 33. Wedtu 

Dola (TomrnB. C:IOBapi:,, I, str. XXXI wstępu) c Iii n 1,-aepHOBo:il: aarraCT,: 
x.11to'I,, drnn, B-:& rrpo.n.a11,y mm B'I, rrorpyan:y rymeM'I,, nrróo Bo,a:oro. 

3
) M. Kostomarow, Eor;:i:aH'I, XM'BJl.I,EllJ~rtiii, Petersburg, 1884, I, 32. 

4
) A. Efimenkowa, Bi,CTIIBK-:& EBpomr, 1891, IV, 539. 

5
) Historja polskiego prawa karnego, I, 201, przyp. l. 

6
) O grzywnie, Rozprawy Ak. Umiejęt. Wyclź. histor.-filozof. 

Ser. II, 1908, XXVI, 280. 
7

) Hruszewskyj, kropin YKpaIUII-Pycn, Lwów, 1907, VI, 156,163,155. 

Prace etnologiczne. II. 3. 
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skie. Był owies również płacidlem w Czechach 1). Za pasienie 
bydła w pal'iskim lesie należał się o v es past e v n i, za pra­
wo brania drzewa z pańskiego lasu - o v es d fe v n i. Dz i a­
k ł o 2), albo dz i akie I, dz i akie ł 3) nazywała się ua Litwie 
i na Białej Rusi danina, którą chłopi płacili ziarnem. Według 
M. Rożkowa 4) płacono dz i a k ł o żytem, jęczmieniem i owsem. 
W ziemiach nowogrodzkiej i pskowskiej 5) w w. XV, a nawet 
w pierwszej połowie XVI wieku, zarówno 11 obrok" panu, jak 
i podatki rządowe opłacali chłopi wyłącznie zbożem w ziarnie. 
Namiestnikowi Biełozierskiemu 6), przywilej z r. 1428, tytułem 
bożonarodzeniowych I{ up l\l o B n, zapewnia z każdej sochy 
platniczei po beczce owsa, nie licza,c połcia mięsa i dziesięciu 
bochenków chleba. Nietylko carscy namiestnicy, ale nawet 
carskie wojsko 7), i to bardzo . długo, otrzymywało w państwie 
moskiewskiem swoje Jl{ a JI o Ban ie w postaci zboża i innych 
produktów. Kozakom dol'iskim posyłano z .l\foskwy w XVII 
stuleciu }Ka JI o Ba Hi e zbożem, a nawet za panowania Piotra 
Wielkiego część żołdu żqłnierskiego wypłacana była żołnie­

rzom zbożem i solą. Pewną część okupu, który mieszka11ey 
Brześcia 8) zmuszeni byli w r. J 294 dać księciu woły11skiemu, 
Mścisławowi, stanowił owies. Każda setka mieszczan musiała 

dać księciu po pięć cebrów owsa i po pięć cebrów żyta . 

. ') Brandl, Glossariuro, p. w. 
2) ... ab omni dacione et solucione collecte, sive exactionis Srzep-

cisnedicte, atque mensuram, que Dy a kl a nuncupatur... sol uti sint. 
Dokumenty Kujawskie i Mazowieckie, Kraków, 1887, 348, przywilej Ka­
zimierza Jagiellończyka z r. 1457. Ob. też K. D. Pl., I, 347-34.8, a nadto 
Srezniewskij, MaTepiaj]:&I, p. w., oraz Nosowicz, CJI0Bap1.,, p. w. 

3) Karłowicz, S-lownik gwar, p. w. 
) ITponcxO)l{/1.enie CaJIIO/l.epn-ca:BiJI Bo Poccirr, Moskwa, 1906, 30 

M. Kostomarow, C-lrneprrnpyccKiJI rrapo11.onpaBCTBa, Petersburg, 1886, 
U, 228. 

5) M. Rożkow, fopO/l.1, n /l.epeBH.!l B'f> pyccKOI'l: IICTopi.0, Peter­
sburg, 1913, 26, 29, 30, Sł; Kostomarow, C·lrnepHopyccl{iJI rrapO/l.OITpaB­
cTBa, Il, 228. 

6) W. 'Kluczewskij, I{ypco pycc1toii: BCTopirr,, Moskwa, 1906, II, 
4.27, 425-4.30. 

7) P. Milukow, o,1epn1 no HCTopin pyccK. RyJI:&TyphT, Petersburg, 
1909, I, 7:i, 163. 

Wladimirskij-Budanow, O(faopo, 84. 
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Ochoty cło płacenia zbożem nie brak na słowia1fakiej wsi 
dotychczas. W rozmaitych przypadkach wieśniak słowiański 
dotąd jeszcze chętnie posługuje się zbożem, jako płacidłem. 
Zniewala go do tego po części brak gotówki. Po części od­
grywa tu atoli pewno także rolę przywiązanie do odwiecznych 
sposobów regulowania należności. W Poljicy 1), nie uchodzi, 
ażeby młynarzowi, za mielenie zboża, płacił kto gotówką. 
Płaci się zwykle młynarzowi za mielenie zbożem . Otrzymuje 
on t. zw. u jam 2), czyli pewną określoną ilość tego samego 
ziarna, które komuś miele. Przyjęte jest, że się daje ku t 1 o n, 
czyli miarkę zboża. Ten i ów odmierza czasem młynarzowi 
uj am czapką, zwykle jednak odmierza się u jam miarką. 
Kilkadziesiąt lat temu w tył wynagradzanie młynarza za mie­
lenie częścią oddawanego mu do zmielenia zboża było także 

we zwyczaju · w Olkuski em 3). W Serbji 4) bardzo często wy­
nagradzają też zbożem ludzi, podejmujących się stróżowania 
pól. Vi! Górnym ·Widowie mówi się w takich razach, że ludzie 
ci nie są najęci „pod ajluk", tylko „pod zito". Płacą im tam 
po dziesięć ok zboża z hektara. W Dolnym Widowie czło­
wiekowi, najmującemu się do orki, płaci się po trzy oki zboża 
za dzień orki . vV Witoszewcu dają w takich razach po dwie 
oki kukurydzy, bez względu na to, co się na polu sieje, czy 
też sadzi. 

Ciekawsze jeszcze jest płacenie zbożem garncarzy za 
garnki. Taki sposób płacenia, do niedawna jeszcze praktyku­
jący się w różnych punktach Słowiańskiego Zachodu i W scho­
du, tchnie głęboką starożytnością. Słysząc o takim handlu 
garnkami, mimowoli przenosimy się myślą w te odległe czasy, 
gdy cały wogóle handel był do tego handlu garnkami bardzo 
podobny i polegał na zamianie. · 

Na Słowaczyźnie 5) przed kilkudziesięciu jeszcze laty, 

1
) F. Iwaniszewić, Zbornik za narod . .zivot, 191)11, JX, 201. 

2
) U jam, u j rn a, m. portio debita molitori, Wuk, Srpski rijec­

nik, p. w. 
3
) Porów. też S. Socbaniewicz, Wójtowstwa i sołtystwa pod 

względem prawnym i ekonomicznym w ziemi lwowskiej, Lwów, 
1921, 337. 

') S. Trojanowić, Karadjić, Aleksinac, 1S01, III, 2-3. 
>) B. Niemcowa, Slovenske pohadky a povesti, Praga czeska, 

(bez roku), I, 247, przyp. 6; H. Jireczek, Slovanske prawo, I, 80, 166. 
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kupując od wędrownych garncarzy garnki, płacono im za ich 
towar zbożem. Za każdy garnek otrzymywał garncarz tyle 
zboża, ile się go w nabywanym garnku mogło zmieścić. 

W okolicach Strak ~ '" , ,._,, w Czechach 1 ), oraz w słynnych na 
całą Litwę z wyrobu garnków Prużanach 2), handel taki zamien­
ny kwitnie dotąd. Wieśniaczki czeskie nabywają od wędrow­
nych przekupniów t. zw. ,,kamienne" garnki dając wzamiau 
za nie żyto. 'll artość garnka i tutaj także równa się ilości 
mogącego się w nim pomieścić zboża. W Prużanach za t. zw. 
h łady szk ę 3), czyli garnek, w który wchodzi od jednego 
do dwóch garncy, pobiera garncarz od jednego do dwóch 
garncy grochu, zaś za naczynia mniejsze - podwójną ich 
zawartość 4J. Na Ukrainie, pisze A. S. Afanasjew (Czuzbin­
slcij) 5), rzadko która z gospodyń wiejskich kupuje od wędrow­
nego garncarza garnki za gotówkę. Wolą je one wymieniać 
na zboże, na mąkę, lub na jagl;mą kaszę. Przystępując do 
zamiany, umawiają się naprzód strony, ile razy nabywająca 
garnek gospodyni powinna go napełnić ziarnem, mąką, czy 
też kaszą. Cena garnków zależy od urodzaju i od cen targo­
wych na zboże po okolicznych miasteczkach. Jak popularną 
musiała być ongi wymiana garnków na mąkę w Wielkorosji 6), 
poucza nas przysłowie ludowe wielkoruskie, które powiada: 
„Hachlub no Kpa.11 MYKOM, Ta1n, n ropIIIOI{'b TBOM". Czy 
i w Polsce praktykował się podobny handel na garnki, nie 
udało mi się stwierdzić. Vv każdym bądź razie ze słów 

S. Skrodzkiego, 7), który się nam w swym „Porządku prawa 
bartnego" uskarża, iż „na puszczy nie jeżdżą zduni do garncy 

1) W. Schwartz, Ćesky lid, 1895, IV, 391. 
i) E. J. Zieliński, Wisła, 1899, XIII, 562. 
3) Gładyszka, 1 ad y szk a, dzieżka na mleko. Sokoło,vskie, 

Suwalskie, Grodzieńskie. Łopacidski, Prace filolog., V, 7811. W gub. 
nowogrodzkiej szeroki, polewany garnek na mleko nazywa się My­
p aB Ra. 

4) Zieliński dodaje jeszcze: ,,Słyszałem od osób wiarogodnych, 
że podobny sposób handlu wyrobami garncarskiemi i narzędziami (na­
czyniami?) z drzewa w wielu miejscowościach Litwy istnieje•. 

5) CnoBap& J11a,10pycc1taro napi,qiJ'.I, p. w. 
6) Dal. TOJil{OBr,i:i): CJlOBap&, I, 393. 
1) A. A. Krydski, Sprawozdania Kom. językowej Ak. Umiejęt. 

Kraków, 1891, IV, 56. 
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wołając, a jeśli o co w puszczy trudno, jako o garnce", wy­
nikać się zdaje, że rozwożących po wsiach garnki na sprzedaż 
garncarzy nie brakowało też i w Polsce. 

Podobnie, jak wiejskie kobiety w Słowiańszczyźnie, 
kilkadziesiąt lat temu w tył, nabywały również garnki Lezgin­
ki 1). Brały one garnek, dając zań wzamian garncarzowi tyle 
pszenicy, ile jej się w owym garnku mogło zmieścić. Gdy 
szło o wielki bardzo garnek, lub też gdy garnek wymieniano 
nie na pszenicę, lecz na jęczmień, albo na owies, podwajano 
miarę zboża. 

Według utrzymującej się w okolicach Płor'lska 2) tradycji 
ludowet po wojnach napoleońskich, na targu w Płoi'isku, 
kupowano, płacąc ziarnem, sól. Ale było wówczas tak drogo, 
że za ćwierć żyta (8 garncy) niepodobna było dostać kwarty 
soli. 

Jak widzimy, na wsi, gdzie o gotowy grosz zawsze dość 
trudno, takie, pod ręką znajdujące się płacidło, jak zboże, 
jest niezastąpione. W razie potrzeby, przypominają sobie 
o niem ludziska natychmiast, jakby na dowód, z jaką łatwoś­
cią, przy sprzyjających okolicznościach, odżywać potrafi przesz­
łość w teraźniejszośći. 

Płacenie zbożem za sól, pratykujące się po wojnach napo­
leońskich w Płońsku, nie jest zresztą także jakiemś zjawis­
kiem odosobnionem. Mongołowie 3) do bardzo niedawna pro­
wadzili z Chińczykami handel zamierniy solą, pobierając za nią 
zapłatę w postaci prosa. Przy zamianie wychodzono z zasady, 
że wartość soli ma się do wartości prosa, jak 10 do 7. 
Wymiana szla bardzo składnie. Mongoł odmierzał Chińczyko­
wi miarkę soli, w której mieściło się 40 funtów soli a Chiń­
czyk Mongołowi - miarkę prosa, w której było 28 funtów 
prosa. Ustał handel ten dopiero po r. 1891, a to dlatego, że 
wartość prosa około tego właśnie czasu ogi·omnie się w Chi­
nach podniosła. W skutek tego nie mogła się, rzecz prosta, ostać 
nadal w handlu zamiennym dawna zasada, iż wartość i.Oli 

ma się do wartości prosa, jak 10 do 7. 

1
) Villiers de L'lsle Adam, CóopR!IB'I, cBt,n;e1-1iił o 1rnmrnacRnx1:, 

ropn,ax,,, Tyflis, 187:,, VIII, dź . 2, 3, przyp. 1. 
2
) ]. Sadkowski, 'Wisła, 1903, XVII, 670. 

3
) A. Pozdniejew, MoRroJiiH H MoRrom,1, Petersburg, 1896, I, 630. 
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W pewnych warunkach, lepiej od zboża i od mąki nada­
je się znów na płacidlo gotowy chleb. 

Opat klasztoru św. Piotra w Selu 1) nieopodal Spletu, 
kupił raz, około r. 1018, kawałek ziemi „pro llII caseis et mr 
panibus pro fine". Mieszkańcy Obdorska 2), maleńkiego mias­
teczka w gub. Tobolskiej, nad Połujem, niedaleko od jego 
ujścia do Obi położonego, wypiekają w dużej ilości chleb 
i posh1gują się nim, jako placidlem, w handlu zamiennym, 
prowadzonym z Ostjakami i Samojedami. Dla żywia.cego się 
wyłącznie prawie rybami i mięsem reni.ferowem Ostjaka, 
albo Samojeda, pieczony chleb wielki stanowi przysmak. 
Chętnie go więc bierze wzamian za skórki. Handel idzie 
zwykle na kredyt. Obdorszczanin daj e , naprzykład, Samoje­
dowi pud chleba, który go kosztuje około rubla, a Samojed, 
wzamian za ów pud chleba, obowiązany jest oddać swojemu 
wierzycielowi w oznaczonym terminie skórkę, wartającą 

2 ruble 50 kop. 

Do płacideł, któremi płacono w Słowia1'"1szczyźnie uależ­

ności przed wejściem w obieg srebra, należał też jeszcze miód. 
Miodem opłacano rozmaite daniny, kary, oraz kontrybucje 
wojenne. 

W przywileju Przemysława II z r. 1287 czytamy, iż książę 
ten zwalnia mieszkańców wsi, należących do kościoła lubu­
skiego, »a solucione mellis, quod dicitur c sasa (cz as z a), 
latine vero cifus" 3). Co to jednak była za danina i z jakiego 
tytułu j'ą pobierano, powiedzieć trudno. Może chodzi o tę 
samą daninę, która się w przywileju Władysława Łokietka 4) 

z r. 1298 nazywa „urna mellis provincialis", a w przywileju 
Przemysława II5) z r. 1295 po prostu „urna mellis". O skła­

danych w dani „urnach" miodu przywileje nasze średnio-

1) W. Klaić, Martur.ina, Rad, 1904, CLVII, 143, przyp. 
2) W. Bartenjew, Ha Rpanae:m:, drnepo-3aua,rrh Cn6rrpu, Peter-· 

sburg, 1896, 10lt. 
3) K. D. Wlkp., I, :iM,, Porów. ,,a cippo mellis" w przywileju 

tegoż Przernysrawa r. 1287 w Gnieźnie wystawionym. K. D. Wlkp., I, 
537, i „a cifo mel!isu w innym przywileju z r. 1292, K. D .. Wlkp. II, :i8. 

ł) K. D. Wlkp., TI, 161 i 16:i. 
5) K. D. Wlkp., II, 109 = K. D. Wlkp. IV, 1 :i. 
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wieczne wzmiankują wcale często . Na Mazowszu 1) ubogie 
wdowy, po raz wtóry pragnące wstąpić w związki małżeń­
skie, składały w dani łukno miodu. Skasował daninę tę do­
piero Konrad Mazowiecki, a papież Grzegorz IX postanowienie 
księcia w r. 1232 ·potwierdził. Jeszcze w r. 1519 kmiecie dóbr 
Policzna i Czarnolas 2), za psucie w lesie drzew na dzienie, 
obowiązani byli dawać panu d a1'i miodową. Świadectwa 
o płaceniu w Polsce kar miodem zebrane zostały przez 
M. Handelsmana 3). 

Płacono też miodem daninę w Czechach i to do późna 
nawet. W Litomyślskiem 4) jeszcze w druglej połowie XVI 
wieku składają chłopi panu część miodu z barci leśnych. Do 
tego samego mniej więcej czasu pełnił również miód funkcje 
p]aci<lla przy opłacaniu danin na Polesiu 5). Stare to zresztą 
bardzo płacidło ruskie, skoro, według kroniki, jeszcze Drew­
lanie 6) upewniają Olgę: "pa.u;n ;i:ael.'n, n Me,n;o11rb H crrnporo". 
Płacono też dań miodem w starym Nowogrodzie 7), a w par'i­
stwie moskiewskiem 8), bartnicy, przemieszkujący po wielko­
książęcych \Ysiach, dawać musieli miód i wosk na potrzeby 
wielkoksiążęcego dworu. 

Okazuje się tedy, że Słowianie w epoce poprzedzającej 
ukazanie się w obiegu srebra, rozporządzali wieloma bardzo 
płacidłami. Kursowały wówczas w Słowiańszczyźnie krusze 
soli. Obok nich, przy opłacie danin, posługiwano się w cha­
rakterze podpieniędzy smowym lnem i konopiami w wiązecz­
kach. Pełniło nadto funkcję płacidła płótno i sukno, bądżto 
w mniejszych, bądźto w większych płatach, czy też sztuczkach, 
wystarczających na uszycie jednej koszuli, albo jednego, cał­
kowitego płacia. Taką samą rolę odgrywały też niekiedy go-

1
) ,,Idem etiam dux cum consilio Baronum suorum sicut in aliis 

privilegiis eius habetur abolenit urnam mellis que exigebatur a paupe­
ribus uiduis nubere volentibus". K. D. kś. M., 7. 

2) S. Jastrzębowski, Wisła, 1896, X, :'>22. 
3) Historja polskiego prawa karnego, I, 200. 
4
) A. Tomiczek, Ćesky lid, 1899, VIII, 11. 

5
) Hruszewskyj, lcToprnr YapaiHu-Pycrr, Lwów, 1907, VI, 1!.:'>, 

11;6, 151. 
6) vVladimirskij-Budanow, 06aop1,, 8!.. 
7) Kostomarow, CtnepHopycc1,i.a napoAonpaBCTBa,'jII, 228. 
8) Kostomarow, Qqep1n ToproBJrn ]10CIWBCE.oro rocyAapCTBa, 319. 
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towe koszule, oraz płacia. Czasami regulowano, zdaje się, 
należności. niewolnikami. To znów bydłem, mianowicie kro­
wami, wołami, końmi, albo owcami. Drobnem płacidłem była 
kura, jako też kurze jaja. Do bardzo wziętych podpieniędzy 
:należały łupieże zwierzęce, a przedewszystkiem łupieże kunie, 
wewiórcze, a nawet skórki z łebków wewiórczych. Często 

uciekano się do regulowania należności zbożem w ziarnie, 
a niekiedy także mąką, albo chlebem. Był wreszcie płacidłem 
miód. 

Ta długa lista bynajmniej nie wyczerpuje jeszcze atoli 
wszystkich słowiańskich płacideł, które poprzedziły ukazanie 
sję srebra, idącego na wagę. Mieli ich Słowianie z pewnością 
nieporównanie więcej, co bardzo łatwo udowodnić. 

Opat klasztoru św. Piotra w Selu, nieopodal Spletu, 
Piotr Czrne, kupował około r. 1080 działki ziemi. 1

). Naby­
wał jednakże kawałki te gruntu nie za gotówkę, lecz "pro 
VI galetas vini et media pro fine", ,,pro III{ caseis et IITI 
panibus pro fine", ,,pro I pinguissimam porcam et CCC 
cep as pro fine", ,,pro XX uellera ovium", ,, pro III ca pras" 
i t. d. Albo o wiele później, bo około roku 1372, kupił ktoś 
w Dubrowniku 2) niewolnicę i zapłacił za nią koniem, a ktoś 
inny, w r. 1388, nabył w tymże Dubrowniku krowę, płacąc za 
nią mieczem, z dodatkiem pewnej liczby groszy. Kilkanaści e 
zaledwo tranzakcyj handlowych, a ileż zaraz przenajrozmaitszych 
płacideł! I to takich, o których dotąd nie było wcale mowy. 
Nawet na dawnem terytorjum byzantyjskiem, w północnej 

Macedonji 3), było w początkach XIV stulecia tak mało jeszcze 
kruszcowej monety w obiegu, iż klasztor w Chtietowie, ku­
pując ziemię, płacił za nią po części tylko pieniędzmi, a daleko 
częściej końmi, ·wołami, owcami, winem, serami, workami 
z całych skór zwierzęcych do przechowywania płynów, słoniną, 
lub zbożem. 

Tak się rzecz miała w przeszłości. Sięgnijmy jednak 
po inne przykłady, po przykłady z teraźniejszości. Weźmy je 
chociażby ze współczesnego serbskiego żywota, a więc z życia 
ludu, od wieków rozporządzającego monetą kruszcową. 

1) W. !Gaić, Rad, 1904., CLVII, 14.3, przyp. 3. 
2) K. Jireczek, Staat u. Gesellschaft, II, 60. 
3) K. Jireczek, tamże. 
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W Drobniaku (Hercegowina) 1) żyją dotąd starzy ludzie, 
którzy doskonale pamiętają te stosunkowo niedawne czasy, 
gdy w tamtych stronach nie znano całkiem innego handlu, 
prócz handlu zamiennego. Nabywał ktoś, dajmy na to, ziemię 
i dawał za nią wzamian owce, oraz woły. Albo nabywał ko­
nie i za te konie dawał wzamian krowy i owce, lub też ser, 
śmietanę, wełnę i t. p. Nawet teraz jeszcze, aczkolwiek są 
już przecie w obiegu pieniądze, rzadko kiedy uiszcza w Drob­
niaku nabywca całkowitą należność za nabywaną rzecz gotów­
ką. Conajmniej połowę należności, jeżeli nie więcej nawet, 
uiszcza on zazwyczaj sprzedawcy bydłem. W okręgu pirackim, 
w Serbji, zamiast bydłem, przyjęte jest znowu do dnia dzisiej­
szego regulować niektóre · należności mlekiem. W Dojkincach 2), 
baca nigdy ut swe trudy nie bywa wynagradzany gotówką. 

Jako wynagrodzenie za jego pracę, zgodnie z miejscowym 
zwyczajem, należy się bacy dzie\vięć udojów mleka od całe­
go, powierzonego pieczy jego stada. Każda w1es miewa 
zwykle w szałasie u bacy dostateczną ilość rozmaitych drew­
nianych naczy,'i na mleko i na ser. Jeżeli ich kto jednak nie 
ma pocldostatkiem, nabywa naczynia takie od ludzi, któr~y 
je mają, wynagradzając ich za nie serem, lub masłem, bynaj­
mniej zaś nie gotówką. K. J i re czek 3), podczas podróży swej 
po Bułgarji, miał sposobność widywać na targach kobiety 
bułgarskie, mieniające okę, czyli funt turecki, przędzy, albo 
wełny, na okę wosku, albo trześni. Na Słowaczyźnie 4), 

kilkadziesiąt lat temu, trafiali się wędrowni przekupnie pie­
czywa, którzy je wymieniali po wsiach, biorąc wzamian jaja 
i drób. Podobnych· przykładów, z teraźniejszości pochodzących, 
mógłbym przytoczyć więcej 6). Lecz i tych, które podałem, 

wystarczy. vVraz z takiemi samemi przykładami., pochodzą­

cemi z przeszłości bardzo oddalonej, są one zaś bardzo pou­
czające. Wskazują jaknajwyraźniej, iż był taki. czas, gdy 

1) S. Tomić, Srpski etnograiski zbornik, 1902, IV, 4.53-4.511. 
2
) S. Trojanowić, Karadjić, 1901 , HI, 2-3. 

9) Cęsty po Bulharsku, Praga czeska, 1888, 34.3. 
4

) Józ. Lud. Holuby, Narodopisny 1·estnik ceskoslovansky, Praga 
czeska, 1924, XVII, 132. 

5) Patrz w tej sprawie: S. Ciszewski, Wygadzanie, Kraków, 
19[2, 1-2. 
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wszystkie wogóle tranzakcje handlowe, dokonywane przez 
Słowian, tak samo, jak się to jeszcze do dzisiejszego dnia tu 
i owdzie praktykuje pomiędzy słowiańskiemi wieśniakami i jak 
to się praktykowało i praktykuje wszędzie indziej na świe­
cie 1), polegały wyłącznie na zamianie. 

W pierwotnym jednakże handlu zamiennym, każda 
wzamian dawana rzecz, czyli każdy miennik, jest to zarazem 
doraźne płacidlo. W skutek tego doraźnych płacideł musi być 
w okresie takiego handlu bez li.ku. Nie każdemu tylko z tych 
mienników, czyli doraźnych płacideł, sądzonem jest stać się 
później placidłem obiegowem. Handel epoki najdawniejszej, 
zarówno u Słowian, jak i gdzieindziej, najzupełniej się prawdo­
podobnie bez płacideł obiegowych jeszcze obywa. Poprzestaje 
on na samych jeno płacidłach doraźnych, czyli miennikach. 
W tej najpierwotniejszej epoce handlu zamiennego przestrze­
ga się tylko przy zamianie bardzo nieściśle sformułowanej 
zasady, którą współczesny lud bułgarski 2) streszcza w sło­
wach: .,ll'hJrHO sa ll'hJIHO , paBHO sa paBuo", co odpowiada, 
mniej więcej, serbskiemu: ,,zdravo za gotovo", a polskiemu -
,,głowa za głowę", Na takiej jednakże niejasno sformułowa­

nej a w najpierwotniejszym handlu zamiennym obowiązującej 
zasadzie poprzestając, naiwnie ją się też częstokroć pojmuje. 
Śmiech bierze, gdy się słyszy, naprzykład, że Kamczadałowie, 
w myśl owej właśnie zasady postępujący, dawali wzamian 
kupcom rosyjskim za miedziany kocieł tyle sobolich skórek, 
ile ich w ów kocieł właziło . Dość prędko atoli opatrują się, 
że nieściśle sformułowana zasada „głowa za _głowę", na zasadę 
handlu zamiennego kiepsko się nadaje i że nie zawsze korzyst­
nie bywa nią tylko w handlu takim się powodować. Bardziej 

1) A. Erman, Aegyplen, Tubinga, b. r. 656; M. Moszkowski, \Tom 
Wirthschaftsleben der primitiven Volker, Jena, 19ll, 11-12; H. Hirt, 
Die Indogermanen, Strasburg, 1905, r, 317-330 i II, 607; H. Schurtz, 
Urgeschichte der Kultw-, Lipsk i Wiedeń, 1900, od 279, zwłaszcza 286-
287; Kulischer, Der Handel auf primith'en Culturstufen; Zeitscbrift fur 
Volkerpsychologie, 1878, X, 378 11ast.; M. Ziber, QqepRU nepB06bJTROłl 

3Ro1-1011mqecROH RYJihTYPM, Moskwa, 1883, od str. 36; E. Petri, Awrpono­
J1orin1 Petersburg, 1890, II, 294 i 288-306; R. Lasch, Das Markwesen 
auf den primitiven Kulturstufen, Zeitschrift fur Socialwissenschaft, 1906, 
IX, 619- 627, 700-715, 764-782. 

2) Ciszewski, Wygadzanie, 1. 

► 
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od mętnej zasady ,głowa za głowę", poczyna się więc przy 
zamianie uwzględniać wzajemny do siebie stosunek wartoś­
ciowy mienników. Przekonywa o tern chociażby tak roz­
powszechniony, zarówno w Zachodniej, jak i Wschodniej 
Słowiańszczyźnie, handel zamienny garnkami. Tylko przy 
zamianie małych garnków wartość garnka równa się tu, jak 
słyszymy, wartości wchodzącego do garnka zboża w ziarnie, 
to znaczy zamiana dokonywana jest ściśle według zasady 
„głowa za głowę". Za większe garnki żąda się już wszakże 
od nabywcy podwójnej, a nawet potrójnej ilości ziarna, wcho­
dzącego w garnek, a jeżeli ma to być ilość, równająca się 
tylko jednorazowej pojemności garnka, w takim razie ziarno 
musi być droższe, a więc nie może to już być, dajmy na to, 
żyto, czy jęczmiei'1, tylko pszenica, albo groch. Z biegiem czasu 
o przestrzeganiu przy zamianie zasady .głmva za głowę", co­
raz mniej jednakże słychać. Schodzi ona zwolna na plan dru­
gi. Na plan pierwszy wysuwa się zaś niepodzielnie zasada 
liczenia się w razach takich przedewszystkiem ze stosunkiem 
wartościowym mienników, na której się też handel zamienny 
całkowicie i jedynie poczyna opierać. \Veźmy handel zamien­
ny Chińczyków z Mongołami, w którym towarem jest sól, 
a placi<llem proso. Zasada „głowa za głowę" w handlu tym 
słabiutkiem zaledwo odzywa się echem. To echo, to mechanicz­
ne zupełnie mienianie się przez strony, miarkami towaru. 
Właściwą jednakże zasadę handlu stanowi to, że wartość 

miennika - soli w stosunku do wartości miennika - prosa, 
przyjmuje się za równając,1 się stosunkowi liczby :i.o do 28, 
czyli liczby 10 do 7. :i\longol odmierza przeto Chińczykowi 
swoją sól miarką, w którą wchodzi 40 funtów soli, otrzymu­
je zaś wzamian od niego miarkę prosa, w której się mie -ci 
tylko '.:!8 funtów prosa. I handel bierze odrazu w łeb, skoro 
tylko w r. 1891 cena prosa poczyna w Chinach nagle wzrastać. 

Jak tedy powiedziałem, wydaje się być wielce prawdo­
podobnem, że najpierwotniejszy handel zamienny obchodził 
się bez płacideł obiegowych zupełnie. vVystarczyly same jeno 
mienniki, będące jednocześnie doraźnemi placi<lłami. Na długo 
atoli jeszcze prz d ukazaniem się w charakterz płacidła 

obiegowego srebra, idącego na wagę, wszędzie, a więc u Sło­
wian także, z pośród ogromnej liczby rozmaitych mienników, 
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czyli płacideł doraźnych, wysuwać się poczęły na czoło pew­
ne mienniki, które z powodów najrozmaitszych nabierały 

charakteru płacideł obiegowych. Rozstrzygały tu głównie, zdaje 
się, względy większej, lub mniejszej praktyczności danego 
miennika na płacidło obiegowe. Z jakiemi wszakże w Sło­

wiańszczyźnie stało się to miennikami, które z nich miano­
wicie przestały być płacidłami cloraźnemi, a nabrały charak­
teru płacicleł obiegowych, zachowując ten charakter aż do 
chwili, gdy się w Słowiar'iszczyżnie pojawiło w obiegu srebro, 
idące na wagę, trudno bardzo powiedzieć. 

Zdaniem M. Hanclelsmana 1), każdy okres kultmy stwa­
rza sobie swoje własne płaciclła ohiegowe. Każdy następny 
okres, nie brakując dawniejszych, dodaje do nich nowe i powta­
rza się to w kółko, aż do chwili ukazania się w obiegu 
płacidła metalo'wego, w postaci idącego na wagę srebra. 
„Nasamprzód krowy, potem skórki zwierząt i miód, wreszcie 
sól i płaty, oto dobra, które poprzedziły u nas (t. j. w Polsce) 
ukazanie się grzywien metalowych", ko11ezy tedy Handels­
man. Przestał, coprawda, być kanonem naukowym słynny 

trójlistek: myśliwiec, pasterz, rolnik, oraz rozmaite jego mody-
, fikacje. Z drugiej jednakże strony, twierdzić stanowczo, że 

przodkowie nasi, zanim stali się rolnikami, nigdy nie byli 
pasterzami, ani myśliwcami - zbieraczami, też żadnej zgoła 

niema zasady-. Jeżeli zaś przypuścimy, że praojcowie nasi 
mogli istotnie być naprzód myśliwcami- zbieraczami, zanim 
stali się rolnikami, to w tym myśliwsko - zbieraczym okresie, 
jako płacidłem obiegowem, najprędzej chyba posługiwać się 
właśnie mogli łupieżami zwierzęcerni. To raz. Po wtóre. Daje 
do myślenia, że najstarsze wzmianki historyczne o polskich 
i ruskich płacidłach, nie dotyczą bynajmniej krowy, lecz łupie..?,y. 
Po trzecie. \T\T Polsce nskórzane pieniądze" zanikają wcześ­
niej, ale na Rusi trzymają się aż do XV wieku, a więc 
najdłużej z pośród wszystkich innych płacicleL Bardzo długo 
słychać też o nich i u Chorwatów. Po czwarte. Zachował się 
ślad istnienia ongi w Polsce i na Rusi grzywny kuniej, brak 
zupełny świadectw o istnieniu kiedykolwiek tu czy tam grzywny 

1) Historja polskiego prawa karnego, I, 200-201. · 
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krowiej. Ten ostatni fakt nabiera zaś z pewnego powodu 
szczególniejszej wagi. 

Czy to kawałki srebra lanego, idącego na wagę, czy 
moneta, bita ze srebra, pojawiają się w obiegu dopiero po 
wszelakiego rodzaju płacidłach pierwotnych. Zamykają one 
niejako okres płacidłowy. Lubią też te metalowe płacidła 

bardzo wędrować i ludom, liczącym na krowy i kuny, dostają 
się zwykle od sąsiadów . Zdarza się to czasami nadzwyczajnie 
późno, a jakie pociąga za sobą następstwa, da nam pojęcie 
następujący przykład. 

Karaczajewcom 1), o których już poprzednio raz wspo­
minałem, zakazano w r. . 1867 rachować po dawnemu na kro­
wy, woły, owce i kozy, rozkazując liczyć wszystko wyłącznie 
na ruble . Powstał wskutek tego w rachunku ich straszliwy 
zamęt. Ażeby mu zapobiec, musiano pomyśleć o ustosunko­
waniu wartości nowej jednostki obiegowej - rubla, do stare­
go płacidła-cielnej krowy. Dokonano tego zadania, przyjmu­
jąc za zasadę, iż dziesiątek rubli, czyli t. zw. tum en 2), rów­
na się jednej, delnej krowie. Po pewnym wszakże czasie, 
ów przyjęty narazie stosunek wartości tum en a do krowy, 
wskutek podniesienia się cen bydła, przestał odpowiadać 
faktycznemu stanowi rzeczy. \Vówczas zaczęto rozróżniać dwa 
rodzaje tumenów: tumen rublowy (acchi-tumen) i tumen 
bydlęcy (ma ł-t u me n), z których drugi wart był od pierw­
szego cokolwiek więcej. 

Otóż to samo, c.o w Karaczaju stosunkowo tak niedawno 
zdarzyło się z rublem, w Polsce zdarzyć się najoczywiściej 

musiało przed wiekami z marką srebra (marca ar gen t i), 
która przywędrowała do nas gotowiuteńka z Zachodu. Przy­
szła ona od sąsiadów i przedzierzgnęła się na polskiej ziemi 
w grzywnę. Zanim się wszakże w Polsce, jako grzywna 

•) Ciszewski, Wygadzanie, lłl. 
2) Tum en, tum a n, tom a n, obecnie złota moneta perska, 

równająca się dziesięciu kranom. Poczynając od r. 1878 wartość tu -
me n a zrównana została z wartością dziesięciofrankówki (3nu,IrKJiorre­
,a:n'lec1dil CJI.oBapb, 1901, XXXIII, 11711). Tum en, zanim został tern, czem 
jest obecnie, był atoli początkowo jednostką wagi, tem samem mniej 
więcej, co dawna słowiańska grzy,vna, lub też współczesny, chiński. 

łan . 



46 

srebrna, na dobre zadomowiła, tak samo, jak o wiele wieków 
później rosyjski rubel Karaczajewcorn rachunek na krowy, 
woły, owce i kozy, plątała pu:odkom I).aszym starodawny ich 
rachunek na kuny. Uchował się wyraźny ślad, że tak było. 
Jeszcze w drugiej połowie XIII wieku (1259) kołacze się u nas 
jakaś grzywna kunia 1). Cóż to mogło być takiego? Był to 
pęk kunich skórek, tych samych skórek, które i przedtem 
~tanowiły płacidlo obiegowe, ale zawierający teraz taką liczbę 
łupieży, iż wartość ich zbliżała się do wartości grzywny, 
czyli marki srebra. Jeszcze ku końcowi XIII wieku liczono 
tedy w Polsce na grzywny kunie. Ale o liczeniu 1m jakieś 
grzywny krowie, nic a nic nie słychać. 

Kubek w kubek to samo, co w Polsce, powtarza się na 
Rusi. I na Rusi 2), już od XII poczynając stulecia, obok 
rachunku na grzywny srebra, prowadzony też jest rachu­
nek na o-rzywny kun i utrzymuje się aż do początku XIV 
wieku. Niema jednakże najrnmeJszego śladu liczenia na 
grzywny krowie. Co się zaś sp0cjalnie Pskowian°) tyczy, to 
jakna_jwyraźniej powiada źródło, że „OT.iIO)KHWa ... I{yHai\m Top­
roBaTH 11 Haqarna ToprOBan1 nemrnn" dopiero w r. 1409. Jakiż 
z obydwóch tych faktów wyciągnąć należy wniosek? Zdaje 
się, że wyciągnąć się da tylko jeden. Gdyby w tym czasie, 
kiedy u Słowian wchodziło było w obieg srebro, idące na 
wagę, placidło - krowa stanowiło u nich istotnie także popu­
larne płaciclło obiegowe, jak płacidło - kuna, to musiałoby 

chyba stać się z krową tą to, co się stało z kuną. 

Wartość krowy, podobnie jak wartość kuny, musią.noby 
ustosunkować jakoś do wartości grzywny srebra, a toby, 
podobnie jak w Karaczaju, dało początek rachunkowi na 
grzywny krowie, kursujące obok grzywien srebra. Tymcza­
sem śladów liczenia na grzywny krowie wcale w źródłach 

1) Handelsman, Historja polskiego prawa karnego, I, 199; Gu­
mowski, O grzywnie, 75, 80 (odbitki). 

2) I. I. Kaufman, Pycc1dfr Bic'.I>, ero paamnie rr nponcxo,1ui:enie 
B'.I, cnaan C'.I> ncTopiero pyccit0x1, )l:eHeaou,rxr, cucTeM'.I>, Petersburg, 
1906, 13. 

') Kaufman, 1. c. l.lii - łt5. Według innego kodeksu, ustęp ten 
brzmi w kronice tak: ,,.[(a TOr.n,r.r iI,e pisam,rn .n,eHbru nepe!i.OBama, p;a 
IWBama ROIIeiiKB p;enhru". I. Srezniewskij , MaTepiam,r, III, 218. 
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słowiańskich niema, zachował się natomiast w Polsce, oraz 
na Rusi, ślad liczeniil na grzywny kunie. Widocznie przeto 
płacidlo-krowa wówczas, gdy się w Słowia11szczyźnie poja-= 
wiło w obiegu srebro, idące na wagę, taką popularnością, 

jak placidło - kuna, bynajmniej się nie cieszyło. Żadnej 
a żadnej przeto racji wysuwania na czoło wszystkich pozosta­
łych, słowiańskich płacideł obiegowych krowy, nie widzę, 
aczkolwiek chętnie przyznaję, że krowa oraz wszelkie wogóle 
zwierzęt,t domowe, były u Słowian istotnie płacidłami obie­
gowemi, bo o tern źródła wyraźnie nadmieniają. 

Poza łupieżami i bydłem, do obiegowych, słowiańskich 
płacideł zaliczyłbym nadto płaty płótna i sukna, jako też goto­
we płacia, dalej krusze soli, a wreszcie zboże w ziarnie. Miodu 
do oLiegowych słowiańskich płacideł waham się zaliczyć. Raz 
dlatego, że posługiwanie się w handlu miodem, jako płaci­
dlem obiegowem, zbyt jest kłopotliwe, a powtóre dlatego, że 
w charakterze płacidła miód występuje w źródłach zwykle 
tylko przy opłacie danin i kar. Głucho zaś najzupełniej o tern, 
ażeby występował też i przy tranzakcjach handlowych. Z tych 
samych powodów, zdaje mi się, że doraźnemi tylko, a nie 
obiegowemi płacidłami, bywały również u Słowian wiązeczki 
lnu, oraz konopi. O niewolniką.ch, jako płacidle, tak mało 
wogóle źródła wiedzą, iż niepodobieństwem jest orzekać, 

czy niewolnik stanowił kiedykolwiek w Słowiańszczyźnie 

płacidło obiegowe, czy też zawsze jeno był miennikiem. · Ku­
rami i jajami kurzemi, jak widać ze źródeł, opłacali Słowia~ 
nie wyłącznie tylko daniny i kary. Wobec tego jednakże, że 
kurze jaja do dzisiejszego dnia należą na wsi do bardzo 
wziętych płacideł obiegowych, zdaje mi się, iż kurze jaja, 
a na wet kury, także należałoby zaliczyć do słowiańskich pła­
cideł obiegowych. 

Analogje etnograficzne uczą, iż tam, gdzie płacidła obie­
gowe, podobne do tych, o których tylko co była m•Jwa, do­
tąd kw·sują, mają one zwykle, raz na zawsze, ·a przynajmniej 
na dłuższy przeciąg czasu, ustaloną i ściśle określoną wartość. 
Jedne więc cenią się więcej, drugie mniej. Jedne idą jako 
podpieniądze grubsze, . inne odpowiadają niejako naszym 
drobnym. Ażeby u Słowian sprawa ta mogła się przedsta­
wiać inaczej, trudno przypuścić. Z żalem atoli wyznać trzeba, 
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że w tej materji, ze źr:ódeł historycznych słowiańskich, nic 
absolutnie wycisnąć niepodobna. Pozostają więc do rozporzą­
dzenia tylko dalsze analogie etnograficzne, na które już 
uprzednio zwracałem uwagę. 

Placidła obiegowe wszędzie u ludów barbarzyńskich 

bywają mniej więcej jednakie. Tu i owdzie trafiają się jednak­
że płacidla, których gdzieindziej nie spotykamy wcale. Są to 
płacidła obiegowe lokalne, którym początek dają specjalne 
jakieś warunki miejscowe. Jednego przykładu wystarczy. 

Najpospolitszem płacidłem obiegowem w północnej 
Mongolji 1) są dotąd cegiełki herbaciane. Cegiełkami he-rbacia­
nemi płaci się tam wogóle za wszystko, zarówno na rynku, 
jak i po sklepach, drobiąc owe cegiełki, w razie potrzeby, 
na odpowiedniej wielkości kawałki i kawałeczki. Baran kosz­
tuje więc od 12 do 15 herbacianych cegiełek, wielbłąd - od 
120 Jo 150, chit1ska fajka - od 2 do 5 i t . d. Kursują, co­
prawda, także w północnej Mongolji srebrne chińskie łany, 
odpowiadające starodawnej słowiańskiej grzywnie srebra, idć\­
cego na wagę. Znajdują się w obiegu nawet srebrne rosyj­
skie ruble. Ani jedne, ani drugie, nie cieszą się jednakże mię­
dzy prostym ludem popularnością. Z tego powodu, Europej­
czyk, pragnący robić jakiekolwiek zakupy na rynku, musi 
zawsze wlec za sobą na targ cały wór, albo i cały wóz cięż­
kich, herbacianych cegiełek. 

Jak już napomykałem, wszystkie pierwotne płacidła obie­
gowe ustępują zwykle ostatecznie miejsce jecluemu, mianowi­
cie szlachetnemu metalowi, idącemu na wagę . Ukazanie się 

tego nowego płacidła równa się wyrokowi śmierci na wszyst­
kie wogóle inne, pierwotne placidla obiegowe, które stają się 
odtąd przeżytkami tylko. Żyją one jeszcze nieraz długo, nad­
spodziewanie długo, ale z chwilą ukazania się w obiegu 
szlachetnego kruszcu, rola, którą początkowo w stosunkach 
ludzkich odgrywały, jest już bądź co bądź skończona. Cokol­
wiek wcześniej, czy cokolwiek później, czeka je nieodwołalnie 
zagłada. Muszą ustąpić miejsce nowemu płacidłu metalowemu. 

Zdawałoby się, że przynajmniej o takiem metalowem 
płacidle obiegowem, pojawiającem się wszędzie stosunkowo 

1) M. Przewalskij, l\1oHrOJii5.I u cTpaHa Ta.1ffyToB1,, Petersburg 
1875, I, 6-7. 



najpóźniej, dowiemy się ze źródeł historycznych słowiańskich 
stosunkowo więcej 1 że wiadomości o niem popłyną obficiej. 
Ale, niestety, i o niem płyną u Słowian wiadomości skąpo, 
są mętne, niejasne i sprzeczne. Zachowując największą ostroż­
ność, da się jednakże i o tern metalowem, słowiańskiem pła­
ciclle cokolwiek powiedzieć, aczkolwiek będzie tego niewiele. 

Zamierzając mówić o metalowem płacidle obiegowem 
u Słowian, nie od rzeczy będzie przyjrzeć się naprzód, w jaki 
sposób płacą dotychczas metalem należności gdziei_ndziej. 

Chińczycy 1), wyjąwszy drobną, zdawkową monetę 1 która 
się nazywa co c h, wybijana zaś bywa ze stopu miedzi z cyn­
l<iem, żadnej zresztą innej 1 własnej monety kruszcowej, 
w ścislem znaczeniu tego słowa nie posiadają, albowiem chiń­
skie srebro obiegowe jest to właściwie płacidło dopiero. To 
obiegowE', srebrne, chi1'iskie płacidło, ma wygląd ka~ałków 
srebra, najrozmaitszej wiE'1kości i najrozmait~zej próby, które 
w tranzakcjach handlowych idą na wagę. Jednostkę wagi 
takiego srebra obiegowego stanowi łan, równający się, mniej 
więcej, 8,7 rosyjskich zołotników. Na jeden rosyjski funt idzie 
około 11 łanów. 

Chiński łan odpowiada tedy niejako starodawnej, słowiań­
skiej grzywnie. Dziesiąta cząść łan a nazywa się ci a n, 
a dziesiąta część ciana - f y 11. Szesnaście łan ów stan.owi 
jeden gin. Są trojakiego rodzaju lany: łan urzędowy, łan 

targowy oraz łan mały. Za najlepsze srebro uchodzi t. zw. 
jamb owe srebro, t. j. srebro, znajdujące się w jambach, 
czyli kawałkach srebra lanego, mających kształt stępki 2). Każ­
dy jamb waży około 50 łanów i opatrzony jest zwykle 
stemplem rządowym, lub też stemplem tej firmy handlowej, 
która srebro jambowe puszcza w obieg. Srebro jambowe 
cieszy się w Chinach opinją najczystszego srebra. Najrzadziej 
trafia sir;: w takiem srebrze ołów i inne domieszki, z któremi 

1
) l\I. Przewalskij, l\loiffo.1in u c-rparra Ta11ryTowr,, Petersburg 

187:,, I, 67-68. 
2

) Kawałki takiego srebra mają mieć formę stępki, lub też trze­
wika chińskiego. Chińczycy nazywają je właściwie j u a ń - ba o, co Ro­
sjanie przerobili na jamb. Anglicy zwą takie srebrne kawałki s y ce e. 
G. Grum-Grzymajlo, Pycc1,il-i: 1rhcnwto,, Petersburg, 1892, CCXXIII, 113 
przyp., ::1uqmworre;1.uqecrdf1 ('.10Bapb, p. w. 

Pra c e dnologiczne ]I. -l 
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w mniejszych, srebrnych siekańcach spotkać si<'_' można daleko 
częściej. Przy regulowaniu jakiegokolwiek rachunku, rąbie 
się srebrne jamby, czy też inne jakie kawałki sreura lanego, 
bądźto na większe, bądźto na mniejsze cząstki, stosownie do 
potrz by. W większych firmach handlowych odważanie srebra 
dokonywa się zazwyczaj na ręcznych wagach, zaopatrzonych 
dwoma talerzykami. Drobni przekupnie posługują się jednakże 
do ważenia srebra małym przt>zmianem 1), którym ba rdzo 
zręcznie umieją manipulować na swą ·korzyść. Zwłaszcza, gdy 
chodzi o odważanie drobniejszych siekańców, nowicjusz zaw­
sze płaci frycowe i pomiędzy siekali.cami ze srebra czystego 
znajduje później nieco siekańców ze srebra podlejszego. 
Niewielkich wypłat dokonywa się czachami. Zdawkowa ta 
moneta jest atoli tak nadzwyczajnie ciężka, że za jednego 
srebrnego, rosyjskiego rubla, otrzymuje się, pr,:y zamianie na 
czochy, całe 20 pudów czochów. Jest to akurat ładunek, który 
unieść na crrzbiecie mogą trzy wielbłądy. Rzecz przeto jasna, 
że dużo takich pienic;c.lzy nosić przy sobie niepodobna. 

Każdy czoch posiada kwadratowy otworek, ażeby go 
można było nawlec na sznurek. 'a jeden sznurek nawdzie­
wają po 500 czochów. Czy na takie sznurki, zamiast metalo­
wych czochów, nie nawclziewano ongi w Chinach jakich 
muszli, w rodzaju muszli kauri, które zastępowały monetę 

obiegową, powiedzieć trudno. Dziurkowanie czochów i nawle­
kanie ich na sznurki możnaby atoli poczytywać za wskazó,vkę, 
że podobne przypuszczenie wykluczouem nie jest. 

Oto próbka, jak się łanem srebrem w kawałkach, idącem 
na wagę, reguluje do dzisiejszego dnia należności w Chinach. 

a wschodzie płacenie ka·wałkami srebra, idącemi na 
wagę, praktykowało się zresztą w wielu innych jeszcze miej­
scach i od bardzo dawna. Jak świadczy Ibn - Batuta 2 ), dań, 

1) Przezmian długo bardzo utrzymywał się również na wsi, 
między ludem, i u nas. W Małopolsce lolkuskie) jeszcze przed kilku­
dziesięciu laty widywałem go po chatach wiejskich, a J. I. Kraszewski 
(Wspomnienia Wołynia, Polesia i Litwy, Wilno, 181;0, I, 8) powiada, że 
za jego czasów włóc2yli się na Polesiu żydzi .z bezmianami na plecach 
za lnem, grzybami i woskiem". 

2) I. I. Kaufman, PyccKiił n-l,c1, 1 Petersburg, 1906, 37; Prozorow­
skij, MorreTa n B"hCT,, 21;2. 
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która od Rosjan pobierali swego czasu Mongoli, musiała im 
być ·wypłacana srebrem w kawałkach, które się nazywały 
sum, albo s a u m, a w a żyć miały po 3 6 rosyjskich zołotni­
ków. ,,Grosse und kostbare Wahren", pisze o Persji A. Olea­
rius 1 ), ,, werden nach Tu m a i n gescha.tzet, ein Tum a i n a ber 
hallt in sich 50 Ab b as. Ob zwar keine solche sorte Geldes 
die so viel in sich bałt, geschlagen wird, rechnet man es doch 
also Summenweise gleich wie die Russen ihre Rubels". 
O ab bas ach dodaje jeszcze Olearius nieco niżej, że monetę 
tę poprzedziła w Persji „andere Mtintze, Lar i genannt.. .. 
war von zusammen gebtigten silbern Drat, in der mitten ein 
wenig glat geschlagen und darauf gepreget, in grósse und 
gestallt wie im beygefo.gten Kupfer zu schen seyn (podaje 
rysunek), t'twas schwerer, als cin Chaclabcnde, sol Sebach 
Ismarls I l\Iilntze gewesen seyn". Sądząc ze słów Oleariusa, 
aui perskie tum a ny, ani ab basy, ani wcześniC'js2e od tych 
ostatnich 1 ar i, nie były to zatem jeszcze pieniądze, bite 
z metalu. Były to raczej kawałki srebra, idącego na wagę. 
Dzisiaj 2) perski tom a n, albo tum a n jest już jednak na­
prawdę monetą. Vilybijana ona bywa Zf' złota, a równa się 
dzi<'Si~ciu kr a n om. Od roku 1878 wartość tum a n a zrów­
nana została z wartością clziesięciofrankówki. 

Poprzestaję na tych kilku, z poza obszaru Słowiańsz­
czyzny wziętych przykładach używania w charakterze płacidła 
obiegowego srebra, idącego na wagę 3), i przechodzę do podob­
nego słowiańskiego płacidła obiegowego, do grzywny srebra. 
Chcąc jednakże oclpowiedzinć na pytanie, co się u Słowian 
zwało grzywną niegdyś, spróbuję dać naprzód odpowiedź na 
pytanie', co się na słowiańskif'm południu nazywa grzywną 
dzisiaj. 

1
) Vermehrte neue Beschreibung der M oscowitischeu und Per­

siscben Reyse, Szlezwig, 16:,6, 560. 
") 3mvmJiorre.(1P-1ec1dii cnonap1,, Petersburg, 1901, XXXIII, 4]9. 

Co do nazwy tum a n ob. A. Meillet, Les noms de nombre en tokharien 
Bulletin de la societe de linguistique de Paris, XVII, 293. ' 

8
) O starożytności takiego metalowego placidła, jak srebro, idące 

na ~vagę, które od najdawniejszych czasów byto już w obiegu u wielu 
ludow Wschodu, patrz: Prozorowskij, MoneTa H n'hc-i, 237-238· Kauf-
man, PyccRiii n-he-i,, Petersburg, 1996, 62. ' ' 
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Bulg. r p 11 B Ir a, ż., srb. gr i v n a, ż., są to wyrazy, czr;sto 
w potocznei mowie dotąd używane. Posiadają one w bulgar~ 
szczyźnie i scrbszczyźnif' różne odcienie znaczeniowe', które 
się jednak dadzą z łatwością sprowadzić do icdnego, zasadni­
czego znaczenia. Gr i v n a ma dziś w bułgarszczyźnie· i Sf'rb­
szczyźni następujące znaczenia: 

1) obręcz żelazna, ściągająca klepki w drcwniancm wia­
drze 1); 2) obrączka, albo czworograniasta skówka, utrzymu­
jąca kosę na kosisku 2); 3) obręcz na piaście u koła 3); 

4) bransoleta, czyli naramiennik 4); 5J część ręki, zwana napięst-
1<:iem 5); 6) korona, wieniec z orzechów (Hercegowina) 6); 

7) pęczek raboszy, czyli lasek leszczynowych do liczenia .za­
pomocą nacinania karbów (Pirot i Vranje) 7). Rozumieją się 
tu laski cło liczenia, nawdzianf' na drucianą obrączkę, co się 

praktykowało także na Litwic. 
W polszczyźnie gwarowej i mało ruszczyźnie wyraz gr z y­

w n a, r p RB u H, ż., mniej o wiele posiada już dzisiaj znaczel'i. 
Te, które w svvym słowniku gwar podaje J. Karło\vicz, po­
części tylko pochodzą z polskiego terytorjum etnograficznego 
i wówczas grzyw n a oznaczać sic; zdaje monetę jakąś wogóle, 
lub też karę. W gwarze podhalańskiej 8) znaczy grzywna: 
zastaw, załoga, wadjum. Mniej więcej tak samo, jak w pol­
szczyźnie, ma sie rzecz ze znaczeniem grzywny w malorusz­
czyźnie. Oznacza ona w maloruszczyźnie 9); miedzianą monetę 

1) D. Marinow, Cóopnmn aa rrapomm yMo·rnop., Sofja , 1894, XI, 
liź. 3, 193; T; Jonczew, tamże, 1892, VJJ, dź. 3,225; Gerow, pi,ąmJ1'o p. w. 

2) D, Marinow, Cóopttmn, aa 11apo.u., JMOTBOp., 1891;, xr, di, 3, 
193; tenże, 1. c. 1901. XVIIl, dź . 2, 115; Wuk, Srpski rijecnik, p. w . 

3) D . M arinow, Cooprrmn, aa Hapoi-1.. y~rnTnop, 1901, XVTII, dź. 

2, 115. 
4) Marinow, Coopmn,·h :ia 11apo,t. yMo'rnop., 1901, XVI1J, dź. 2 

116. Gerow, P ·h ,m.Jlf('h, p. w. 
5) Gero,Y, P•h ąBinn,, p. w.; \Vuk, Srpski rijecnik, p. w. 
f>) Wuk, Srpski rijecnik, p. w. 
7) \V. Jagić, T'pat!nma y CJraBRB'.b, I. Bonpoci; o pyaaxT, y CJra­

BJIIIn . ;--)r-rum,Jione;~ iH c.'!.aBJI1iC1wf1 lp1uo:'Iorin, Petersburg, 1911 , zesz. 3, 
str, 311, listownie od S. Trojanowića. 

R) B. Dembowski , Sprawozdania Kom. język. Akad Umiejęt. Kra­
ków, 1894, V, 359. 

9) Hrynczenko, CnoBapb, p. w. 
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trzechkopiejkowej wartości, czasami monetę clzie ic:ciogroszową, 
czerwoniec, czyli dukat złoty, a zresztą jakąś monetę wogólc• 
Co się starosłowia1'iskiego 1) języka tyczy, to ,, p rt BH a ż., 

oznacza w nim tylko naszyjnik, bransoletę. 
Jak wyn.ika z powyższego przeglądu, zasadnicze tedy 

znaczenie wyrazu r p 1 r n 11 a musiało być początkowo; obręcz, 
skówka metalowa, oraz formę obręczy zwykk posiadająca 
bransoleta, naramiennik. 

Kobiety bułgarskie do dzisiejszego dnia noszą grzywny 
na rękach. Są to, według K. Jireczka 2), który miał sposob­
ność j<' oglądać, cic:żkie, żółte, mosi<~żne naramienniki, o kształ­
tach przedhistorycznych. Jak twierdzi D. Marinow 3) trafiają 
się właściwie dwa typy takich bransolet. Jedne z ni.eh są 
roboty filgranowej i nazywają się "wite grzywny", drugie 
bywają masywne, z grawerowanemi ozdobami. Marinow daje 
podobizny obydwóch typów takich bułgarskich bransolet-grzy­
wien. J. Bassanowicz 4) dopatruje się wielkiego podobieństwa 
bułgarskich bransolet-grzywien do bransolet, pochodzących ze 
Schliemanowskich wykopalisk na ]lionie i w Mikenach, oraz 
do bransolet, pochodzących z wykopalisk w Dacji. 

Wyjąwszy tedy Bułgarję oraz Serbję, o grzywnach-obrę­
czach i grzy.vnach-bransoletacb nigdzie zresztą indziej w Sło­
wiańszczyźnie nic a nic ob cuie nie słychać. Dopiero ze źró­
deł historycznych wychodzi na jaw, że na Rusi, w Polsce 
i w Czechach były też ongi jakieś grzywny srebra obiego­
wego, które szło na wagę. Takich obiegowych grzywien 
srebra znaleziono nawet w Rosji sporo 5) . Nigdy wszakże nie 
miewają one kształtu obrączki. Są to zazwyczaj proste, 
srebrne sztabki, które ważą albo 48 zołotników, albo 96 zołotni­
ków. Pierwsze trafiają się częściej, drugie bardzo rzadko. 
Bynajmniej też nie jako obrączkę, lecz wprost jako kawałek 

1
) Berneker, Slavisch. etymologisch. Wórterb, 352; Jireczek, 

SloYanske prnYo, J, 87. 
2
) ,, ... Na ruce se navlekaji tezke, zlute, mosazne nliramky 

(gr i v n a) podoby „pfedhistorjcke" ". Cesty po Bulharsku, Praga cze­
ska, 1888, 66, 

3) C6oprunn sa Hapo:a:mr yMoTnoperrmr, 1901, XVIII, dź. 2, 115. 
4

) CoopHm,·& 3a Hapo:a:mr yMoTnopemrn, 1891, V, dź. 1, 61. 
5) I. I. Kaufman, Pycc1dił n·l;c1,, Petersburg, 1906, 59, 83, 87- 8. 



srebra lanego pojmuje wyłącznie wyraz r p 11 BH a kronikarz 
ruski 1). 

Ostatecznie sprawa przedstawia się tedy dość dziwnie. 
N a połudn~u słowiański em istnieje dotąd wyraz gr i v n a, któ­
ry oznacza obrączkę-bransoletę i kobiety dotąd tam na rękach 
takie obrączki-grzywny noszą. Brak zato z południa słowiań­
skiego zupełnie wiadomości, ażeby kiedykolwiek kursowało 
tam srebro w kawałkach i ażeby była tani kiedykolwiek 
w użyciu jednostka wagi1 grzywną zwana, aczkolwiek w źród­
łach chorwackich trafiają się wzmianki o „libra auri" i „libra 
argenti" 2). Naodwrót przedstawia się sprawa na słowiańskim 
wschodzie i na słowiańskim zachodzie. Niema żadnych śla­
dów, ażeby obrączka metalowa, czy srebrna, nazywała się 
w tych stronach kiedykolwiek grzywną. Kobiety z tych oko­
lic żadnych grzywien-obrączek na rękach nie noszą. W odle­
glejszej przeszłości kursowało tam wszakże, jako płacidło obie­
gowe, srebro w kawałkach, idące na wagę, i pewną określoną 
ną ilość takiego obiegowego, na wagę idącego srebra1 nazy­
wano właśnie grzywną. Oparłszy się jednak na języku staro­
słowiańskim, w którym wyraz r p Jl BH a oznacza bransoletę­

naramiennik; zważywszy, że w bułgarszczyźnie, oraz w serb­
s.lczyźnie , aczkolwiek w tych dwóch tylko językach, grzywna 
do dziś dnia oznacza to samo, co i w języku starosłowiań­

skim, wolno chyba wnioskować, że niegdyś wyraz gr i v n a 
u wszystkich Słowian oznaczać mógł obrączkę metalową, 

srebrną, albo złotą bransoletę. Toby atoli wskazywało, że 
w epoce dawniejszej obrączki srebrne kursować początkowo 
mogły u Słowian nie tyle jako płacidła, ile raczej jako klej­
noty, wyrabiane z wchodzącego właśnie, jako płacidło, w obieg, 
szlachetnego metalu, czyli jako kosztowności. Dopiero z bie­
giem czasu, miano klejnotu srebrnego przeniesionoby na srebro 
obiegowe, idące na wagę, w ogólności, a to dlatego, że pośród 
tego srebra obiegowego trafiały się też zarówno grzywny-

1) Mówiąc o Włodzimierzu Wasiljewiczu, Kś. Wołyńskim, opo­
wiada kronikarz, jak to ten książę „6JI10JJ;a Bemman cepe6peHaa a Ky61>­
m,1 30JIOTLI n cepeópnrrr,re caM1, rrpe,i:1, cBOIIilm oqaMa uoóH II uon1,a 
131, rpHBHLI". Kaufman, Pycc1d.!i: B'llc1,, Petersburg, 1906, 61. 

2) F. Raczki , Nutarnje stanje Hrvatske prije XH stol. Rad, 1890, 
XCIX, 92. 

,. 



55 

bransolety, jak i wszelakie inne kosztowności. Takie przypusz­
czenie wydaje się wcale prawdopodobnem, albowiem u wielu 
ludów pierwotnych, metalowe bransolety, niezależnie od tego, 
iż służą jako klejnoty, pełnią też zarazem rolę płacideł obie­
gowych 1). Mimo to nasuwają się poważne wątpliwości. rp HB Ha 
bowiem jest zupełnie powszechnie uważana za rodzimy, sło­
wiański wyraz pozostający w związku z wyrazem r pn Ba 2) 

i pierwotnie oznaczający naszyjnik. W takim razie od samego 
początku r p 11 n rr a nie mogła oznaczać bransolety. Metalowe 
obraczki-bransolety dostały się do Słowian z zewnątrz. 

Armilla już w języku starosłowiańskim nazywa się 6 y r 'b, 

co ma być pożyczką z gierm. ba u g a, (strgn. bo u g, ags. 
be ag) 3). Niegdyś tedy r pn BH a, jeżeli oznaczała bransoletę, 
oznaczała może bransoletę niemetalową. Wiele ludów pier­
wotnych obywa się wszak bez bransolet metalowych naj­
zupełniej, zadawalniając się bransoletami z kości, muszli, 
drzewa, skóry zwierzęcej, przenajrozmaitszych, nawleczonych 
na sznurek kolorowych ziarnek, łupinek lub nasion. W ber­
lil'iskiem muzeum etnograficznem oglądać nawet można afrykań­
skie bransolety, uplecione z włosia, wyrwanego z żyrafich 

1) Schurtz, Grundi'iss , 113-114, 125. 
2) M. Gumowski (Numizmatyka litewska wieków średnich , Kra­

ków, 1920, 15), powołując się na M. Sokołowskiego , trafnie, zdaniem 
mojem, podejrzewa etymologiczne pokrewieństwo pomiędzy starosto­
wiańskiemi wyrazami: r p iI BH a i r p u Ba, niezręczni e wszakże frir­
mutuje wysnuty z tego domniemanego faktu wniosek. ,, Wyraz" (grzyw­
na), pisze on , .pochodzi wprawdzie od grzywy k01iskiej, ale oznaczał 
pierwotnie kołnierz, a właściwie pelerynkę futrzaną na szyi , złożoną 
z pewnej ilości skórek. Gdy srebra zaczęło do kraju przybywać, 

a i obyczaje południowe zaczęły się szerzyć, zamożniejsza ludność kła­
dła na szyję obręcze złote i srebrne, które też nazwą grzywny ozna­
czano. Były zatem obok grzywien skórzanych, grzywny srebra i grzyw­
ny złota, przyczem jednak niewiadoma, czy ten wyraz oznaczał pewną 
ilość jednostek, czy też pewną ilość ci ężaru. Prawdopodobnie grzywny 
łupieży liczyły się na pewną określoną ilość skórek, grzywny zaś me­
talu-na wagę". 

3) C. C. Ublenbeck, Archiv fur slav . Philolog., 1893, XV, i,t84; 
Berneker, Slav. etymolog. Wi:irterb. 97; St. Mładenow, CTapHT'1 rep­
llaBCiill 3.JJ:eMeHTIT, 33 - 34; A. Bruckner, Rozprawy Akad. Umiejęt. Wy­
dział filolog. , XXXVIII, 302; J. Rozwadowski , Rocznik slawistyczny, 
1909, II, 108 - 109. 
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ogonów. W epoce najdawniejszej śmiało przeto ni emetalowe 
bransolety takie robić sobie mogli i Słowianie także, chociażby 
z jakiego ,vłosia. Z biegiem czasu, o-dy się w Słowiańszczyź­
nie pojawiły zbliżone do skromnych grzywien kształtem, ale 
z drogiego metalu wykute, czy odlane bransolety-bugi, była 
już dla nich swojska nazwa gotowa. Opierając się na podo­
bieństwie kształtu, metalowe naramienniki, podobnie jak daw~ 
niej tylko niemetalowe, zaclęto także nazywać grzywnami. 
Później bransolety niemetalowe całkiem wyszły z użycia, pod 
mianem zaś dawnych, niemetalowych naramienników, rozu­
miano już tylko naramienniki-bugi, czyli naramienniki metalowe. 
Takby tłumaczyć sobie można, dlaczego metal.owa bransoleta 
Dosila, a miejscami dotąd nosi u Slon-ian, miano grzyvmy. 

Przeniesiei1iu nazwy bransolety czy naszyjnika na okreś­
loną wagę srebra ouiegowego sprzyjało wielce to, żC' w grzy­
wnie-płacidle, zwłaszcza gdy na to płacidlo iść mogły poprostu 
grzywny- klejnoty, znajdował się ten sam, co i w grzywnie­
naramienniku lub naszyjniku, szlachetny kruszec. Skoro bo­
wiem zachodzi potrzeba, ażeby nazwać jakiś nowy, nieznany 
dotychczas przedmiot, już na najniższym szczeblu kulturnego 
rozwoju radzi sobie człowiek zwykle w ten sposób, iż na rzecz 
nową, nieznaną, przenosi nazwę rzeczy <lobrze znanej, a do 
owego, mającego zostać ochrzczonym przedmiotu, mniej, lub 
więcej podobną. Naprzykład lndjanie brazylijscy 1), obcinający 

sobie włosy ostrą muszlą, lub też zaopatrzoną ostremi zębami 
szczęką ryby Pirany a (ser ras a 1 m o), gdy po raz pierwszy 
w życiu ujrzeli nożyczki, doskonalsze to, a nowe dla nich na­
rzędzie do cięcia, przezwali ,,zębami Piranyi", zwierciadełko 
zaś, którego także nigdy prz cltem nie widzieli, a które najwi­
doczniej przypominało im woclue zwierciadło, - ,, wodą". 

Srebro jed □akże, skoro gdziekolwiek ukazuje się w obie­
gu i poczyna wypierać stopniowo ,vszystkie dawniejsze pła­

cidła niemetalowe, idąc na wagę, nie zawsze występuje 

w postaci całych klejnotów-grzywien. 'vV Pólsce 2) kursowało 

1) K. Y. <len Steinen. Unter den atun-i.ilkern Zentral-Brnsiliens, 
Berlin, 189~, 75, 205. 

2) M. Gumowski, V1!ykopaliska monet polskich X i XI wieku. 
Rozprawy Akad. llmiejętn. Wydział histor.-filozof., Ser. U, XXJII, 
18q - 186; tenże, O grzywnie i monecie piastowskiej. Rozprawy Akad. 
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on() pocza_tkowo w kształcił' wszelakiego rodzaju połamanych 
na kawałki, filgranowych ozdób srebrnych, tudzi<'ż pociętych 
na większl', lub też mniejsze, a nawet bardzo male1'ikie kawa­
łeczki obcych monet srebrnych. Tak samo miała się rz<"cz na 
Rusi 1). Wykopywano tam z ziemi „skarby", składające się 

zwykle ze srebrnych, arabskich dirhemów. Całych dirhemów 
w skarbach tych bywało jednakże niewiele. Znajdowały się 
w nich zwykle dirhemy pocięte na połówki, na ćwiartki, lub 
na jeszcze mniejsze cząstki. l przy tranzakcjach hancllowych, 
wszystkie takie kawałeczki szły, jako srebro-metal, na wagę. 
W Dubrowniku :ł) jeszcze nawet między rokiem 1368 a 1373 
dokonywano wypłat srebrnemi s 1 om kam i, które µo łacinie 
nazywane w ;i,ródłach bywajcr frag u me n, albo fragm. en­
ta argenti. 

Dopif'ro w miarę tego, jak si<? srebro, idące na wagę, 
stawało placiLlfrm obiegowem coraz pospolitszem, dopiero 
wówczas, zamiast klejnotami-grzywnami, cząstkami ozdób 
sn'brnych wszelakiego rodzaju, oraz ciętemi na kawałki mone­
tami obcemi, coraz częściej dokonywać poCJ:ynano wypłat 

sreLrem łanem, przypominającem z wyglądu, znajdowane 
w Rosji grzywny srebra obiegowego, przez Niemców 3), o ile 
mówili o różnych grzywnach, do bardzo późna nazywane po­
prostu „stukke sulvers" . I w pewnych wyjątkowych okolicz­
nościach, takie „niewybijane kawałki srebra", jak lane srebro 
obiegowe nazywa K. Stronczyński,1 ), tu i owdzie w Słowiai'i­

szczyźnie bardzo na\vet długo trzymają si(;' jako płacidlo. 

Vmiejęt. Wydział histor.-f1lozof. Ser. 11, XXVI, 278-27Y, 284. F . Pieko­
siński, Moneta polska w dobie piastowskiej. Rozprawy Ak. Umiejętn. 

Wydź. hist.-filozof., Ser. Il, 1 98, X (ogóln. zbioru XXXV), !105. Zyg­
munt Zakrzewski, Opis ozdób srebrnych i monet średniowiecznych. 

wykopanych w Trzebawiu, w pow. pozna!'iskim zachodnim (jesienią 
r. 191 ), Przegląd archeologiczny, Pozna11, 1820, J, 138-141, z ry unka­
mi. Ob. nadto R . Jakimowicz. W sprawie t. zw. skarbów srebra sieka­
nego (odezwa), tamże, 160, 

1) Klucze\\·skij. I,ypc1, pyccKofr IICTopiu, I, 266. 
z) K. Jireczek, Staat u. Gesellschaft, TI, 61. 
3

) Kostomarow, C-hBep110pyccRi1J napo.~o,rpaBCTBa, II, 225, 228-230, 
4) Pieniądze Piastów od czasów najdawniejszych do r. 1300, 

Warszawa, 1847, 32. 
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W serbskich 1) kopalniach srebra dokonywano wypłat łanem 
srebrem w sztabach jeszcze w r. 1330. Tego właśnie roku, 
Dubrowniczanin pewien, nazwiskiem ]unius de Luccari, wypła­
cił tam był niejakiemu Janowi Florentczykowi sumę „808 yper­
pyri venetorum grossorum" czterema sztabami lanego srebra 
(pet i a, włosk. pe z z o), ważącemi razem 72 funty i 5 uncyj. 
A niezawoduie, że i stcz. grzywna górnicza 2) (marca monta­
na ), musiała to początkowo być jednostka wagi, którą odwa­
żano łanem srebrem w sztabkach, zanim z biegiem czasu 
przyszło do tego, że ją poczęto odliczać bitemi groszami 
srebrnemi, których szło na jedną grzywnę 48. 

Że się szlachetny metal, idący jako płacidło obiegowe 
na .wagę, dostał do Słowian z zewnątrz, o tern nikt, zdaje 
się, nigdy nie wątpił. Zawiła, i bardzo trudną do· rozwiązania, 
a stąd wciąż sporną, jest natomiast sprawa, skąd się miano­
wicie, przezwana przez Słowian grzywną, jednostka wagi 
srebra obiegowego do Słowiańszczyzny dostała. Od korro 
przejął ją słowiański Wschód, a od kogo słowiański Zachód? 

N a to pytanie usiłowali już dać odpowiedź historycy 
i numizmatycy. 

Co się grzywny obiegowej staroruskiej tyczy, to istnieją 
dwa wręcz przeciwne poglądy na to, skąd ona na Ruś przy­
wędrowała i jaka jednostka wagi srebra była jej pierwowzo­
rem. Wielu uczonych, między innemi, naprzykład, Prozorow­
skij 3) J. Kluczewskij 4) i M. Hruszewskyj 6), mniemają, iż 

pierwowzorem grzywny staroruskiej była byzantyjska litra, 
której też początkowo waga grzywny staroruskiej zupełnie 
miała odpowiadać. Stawszy się jednostką wagi srebra obie­
gowego, ta staroruska grzywna kursowała na Rusi aż do XIV 
wieku. Dopiero póiniej pojawiła się na Rusi grzywna lżejsza, 
którą dla odróżnienia od dawniejszej, ciężkiej grzywny, prze­
zwano grzywną małą, albo grzywienką. 

1) K. Jireczek, Staat u. Gesellschaft, II, 60. 
2) ]. Smolik, Prazske grose a jeich dily, Praga czeska, 1894, 7 5 
3) MoneTa n ni;c-r,, 248, 218, 138, 373. 
4) I{ypc-r, pycc'.l\OH ncTopin, Moskwa, J, 265, 336, 267, 349. 
5) lcTopmI Y1tpa1m,r-PycH, Lwów, 1095, III, 347 nast. 
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Inaczej na pochodzenie grzywny staroruskiej zapatruje 
się jednakże J. J. Kaufman 1). Według Kaufmana, pogląd, jako­
by staroruska grzywna z epoki, poprzedzającej jarzmo mon­
golskie była jednostką wagi, przyjętą z Byzancjum, czy też 
z Europy Zachodniej, jest błędny. Jednostka wagi srebra> 
którą się posługiwano ongi bądźto w Kijowie, bądźto w Nowo­
grorlzie, nic wspólnego ani z byzantyjską, ani z zachod­
nioeuropejską jednostką wagi srebra obiegowego nie posia­
dała. Wzorowaną ona była na innej zupełnie jednostce wagi, 
mianowicie na irackim ([rak) funcie, czyli rotlu. Funt ten 
iracki, odpowiadający najzupełniej wadze dzisiejszego, rosyj­
skiego fun ta, czyli 96 zołotnikom, dostał się był ongi na Ruś 
od Arabów, wraz z kufickiemi monetami i na tej to jednostce 
wagi, bijąc swoje monety, opierali się Kś. Włodzimierz 

i Ks. Jarosław. 
Gdzie szukać pierwowzoru grzywny staroczeskiej, ani 

H. Jireczek 2), ani J. Smolik 3) wyraźnie ·wprawdzie nie powia­
daj@., z tego jeclak, co sądzą o jej wadze, wynika, że ją trak­
tują jako jednostkę wagi srebra, przejętą z Zachodu. 

Pierwowzorem grzywny staropolskiej, miał wreszcie 
być według M. Gumowskiego 4) , poprostu funt menniczy 
Karolil'iski. Początkowo, w epoce najdawniejszej, waga pol­
skiej grzywny obiegowej odpowiadać miała zupełnie wadze 
Karolińskiego funta. Później jednakże, mianowicie poczyna­
jąc ocl Bolesława Śmiałego, wagę jej obniżono do połowy 
Karolińskiego funta, wskutek czego stała się najniższą jednostką 
wagi srebra obiegowego w całej środkowej Europie. W źród­
łach historycznych polskich marca argenti pod polsk1em mia­
nem grzywny występuje stosunkowo bardzo późno. Po raz 
pierwszy, o karze "szeszcz grziwien" czytamy dopiero pod 

') PyccKiii B'BCT,, ero pa3B11Tie II npOHCX011(t(eHie BT, CBH3H C'!, llC­
TopieJO pyccR11XT. .n:eHeJmn,1x7, cncTe11n, Petersburg, 1906, 2, 59, 61, 76-
77, 80, 82, 83, 87. 

1
) Slovanske pravo, Praga, 1863, I, 87; II, 59. 

3) Prazske grose a jeich dily, Praga, 1894, 75. 
4

) O grzywnie, Rozprawy Ak. Umiejętności, Wydział historycz­
no-filozoficz. Ser. II, 1908, XXVI, 339, 321, 282. 
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r. 13 51 1) . Jako naZ\,va wsi, pod Toruniem leżącej, trafia się 

już wszakże wyraz grzywna wcześniej, bo w dokumencie 
opatrzonym datą r. 1293 2). 

1. Handelsman 3) występuje atoli z inną hipotezą o pocho­
dzeniu polskiej grzywny. Polska grzywna obiegowa pójść, 
zdaniem jego, miała od grzywny karnej, mianowicie od opłat 
kompozycyjnych. U Germanów opłaty tego rodzaju uiszczano 
początkowo krowami. Mogło się to przeto praktykować także 
i w Polsce. Z biegiem czasu, znowu podobnie, jak u Gierma­
nów, krowę zastąpiła metalowa grzywna-naramiennik, ta zaś 
dała początek grz)"vnie obiegowej, noszącej charakterystyczne 
miano skot, które wskazywać ma na najstarsze płacidło -
krowę. Skoty polskie wcale bowiem, według Handelsmana, 
,,nie przez naśladownictwo podobne są do skotów Ulfilaso­
wych, lecz - jako skutek podobnego, co i w innych społeczeń­
stwach, procesu rozwojowego" . 

Na to podprowadzanie grzywny pnd skota-skoćca-skojca 
i na pojmowanie tego skojca bądżto jako krówki (Handels­
man), bądźto jako wolu (Piekosiński 4), bądźto wreszcie jako 
młodego wołu (Gumowski 6), zgodzić się atoli trudno. W XlII 
stuleciu stanowił skojec zaledwo 1/ 24 część grzyw ny U). We­
dług księgi elbląskiej bywał nawet czasami ekwiwalentem 300 
kruszów soli, albo kilku (1 - 4) kur. Jakini tedy sposobem 
pójśćby mógł przeto G).1ociażby od najlichszej nawet krowiny? 
W cale sobie tego niepodobna wyobrazić . 

Zwodniczą więc zda mi się być w tym wypadku iden­
tyczność brzmienia dwóch wyrazów skot. I sądzę, że obie­
gowy skot srebra ze skotem-bydlęciem, prócz przypadka-

1) A. Z. Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, Warsza­
wa, 1856, I, 111, N~ LXXXII; Gumowski, O grzywnie, Rozprawy Akad. 
UmieJętn. Wydział bistotyczno-filozof., Ser. II, 1908, XXVI, 282. 

2) ,,in villa, que Grzivvna yulgariter nuncupatur". Dokumenty 
Kujawskie i,, Mazowieckie przeważnie z XIlI wieku. Zebrał i wydał 
B. Ulanowski, Kraków, 1887, 229, N2 55. 

3) Historja polskiego prawa karnego, I, 199-201. 
4) Moneta polska w dobie Piastowskiej, Kraków, 189~, 6. 
5) O grzywnie, 40- ltl porów. 47, (odbitki); Rozprawy Ak. Urn. 

Wydź. bist.-filozof., Ser. IT, 1908, XXVI, 315. 
6) Gumowski, O grzywnie, 41 (odbitki). 
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wej identyczności brzmienia, nic zresztą wspólnego nic posiada. 
Obiegowy skot srebra, jak przypuszcza A . Bri.ickner 1), wyglą­

da raczej na pożyczkę. Od kogo tego obiegowego skota sre­
bra przejęliśmy, to inna spra-1:i,a . Ponieważ jednak skot sre­
bra obiegowego był zawsze tylko srebrnem płacidłem, nigdy 
zaś nie był monetą, bitą ze srebra, ponieważ wogóle srebro, 
jako płacidlo obiegowe, zarówno do Polski, jak i do innych 
ziem słowiańskich, niew.:ttpliwie dostało się z zewnątrz, prawdo­
bnie więc i nazwa wagi srebra obiegowego, skotem nazywana, 
przyszła do nas także z zewnątrz i jest to obca naleciałość. 
Licząc się atoli z tern, że skot nie był wcale monetą, jeno 
srebrnem placidłem 2) i ze równał się zaledwo 1/H grzywny, 
lub też odpowiadał wartości 300 kruszów soli, albo kilku kur, 
czyli że musiało to być płacidlo sn'brne bardzo drobne, war­
to zadać sobie pytanie, czy jednakże w źródłach historycznych 
polskich niema śladu, iż obok marca argenti = grzywna, kurso­
wało także w Polsce Średniowiecznej drobne, srebrne placi­
dło, rodzimą nazwę noszące, a odpowiadające wartościowo 

płacidłu, które po łacinie nazywano s c ot us? 
Źróclla nasze średniowieczne wzmiankują dość często 

o jakiemś płacidle srebrnern, które nazywa.ją naprzemian 
obr as, o br a z 3), albo obr z as, obr z a z 4) . Czasami, ma­
jąc na myśli to samo placidło, nazywają je też źródła monet a 
obr as, lub monet a o b raz '>), albo wyłącznie po łacinie 

1) Cywilizacja i język, Warszawa, 1901, 58-59. 
2) F. Piekosi1iski, Moneta polska w dobie Piastowskiej, Kraków, 

1898, 6. U Lindego szkot, skot, das Schott, Karat, dcren 2Zi eine Mark 
mac11en. 

3) 1249, obr as e, K. D. Kś. i\I., 339; 1313, obr as, K. D. Kś. M., 
31J0; 1363, obr as, D. K. i M., 223, N2 lJ0; 1368, ob raz, K. D. Kś. i\J., 79, 
N2 SS; 137/, obr a z, K. D . 'Nlkp. lII, '156; 1382, obr as, K. D. Kś. M, 
98, J\"2 101J; 1386, obr a·s, D. K. i M. N~ 50; 1399, obr a z, K. D. Kś. M., 
129, N2 13!1. 

") 1289, obr z as, K. D. Kś. i\L, 29, J\"2 39; 1331;, obr z as, K. D. 
Wlkp., J. •~59; 1354, obrzaz, D. K. i M., 216, N2 3:>; 138'i, obrzasz, 
D. K. i i\f., 2311, N2 1;9; 1385, obr z a z, K. D. Kś . 1\1., 103; N2 21; 11116, 
ob r z as, K. D. Pl., I , 293. 

") 1277, moneta .. . quod dicitur obr ą z, K. D. Pl., J, 20 ; 1278, 
moneta, que obraz dicitur, K. D. \Vlk p., J, lilS i K. D. Pl., I, 102, 208;, 
1362, moneta, quod wlgariter obr as z di ci tur. K. D. Wlkp., JlJ, 204. 
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tylko: m o net a 1). Trafia się też zrzadka nazwa o br a z n e 2), 

najwidoczniej opłatę, obr a z am i uiszczaną, oznaczająca. 
Zastanawiając się nad stp. obr a ze m, M. Gumowski 8) 

stwierdza, iż wzmiankują o tym obrazie najczęściej dokumenty 
mazowieckie. W wielkopolskich dyplomach trafia się on 
rzadziej. Małopolskie zdają się nie znać obrazu zupełnie. 

Ponieważ płacidło srebrne obr a z mieli też Czesi, już przeto 
H. Jireczek i W. Brandl starali się wyjaśnić pochodzenie tej 
nazwy. Zdaniem H. Jireczka 4) ma to jakoby być termin 
myncerski. Bicie pieniędzy zwano może w dawniejszych Cze­
chach obr a z n i c tv i i od tego poszedł obraz. Tak samo 
myśli też W. Brandl 5). Staroczeska nazwa placidła obr a z 
składa się według Brandla, z o -, ob - i r a z i t i, pragen. 
A więc stcz. raz znaczy: die Mtintzschlag, clas G-eprage, a stcz. 
obr a z: die Miinzpragung. Przeszczepia domysł uczonych 
czeskich na grunt polski S. Smolka 6), który pisze, że w Pol­
sce każdy książę wybijał monetę w swojej dzielnicy, dla swe­
go zysku wprawdzie, ale z tym samym stemplem, co krakow­
ski monarcha, z jego „obrazem", i że „od obrazu książęcego 
na monetach" wzięło nazwę srebrne płacidło, takie właśnie 
miano noszące w dokumentach. 

Za S. Smolką idzie M. Gumowski 7). I on mniema, że 
,, t. zw. obr a z-nazwa pochodzi od obrazu na monecie stawione­
go", od stempla, i że podatek taką polską nazwę w dokumen­
tach noszący, na Śląsku nazywany był: npecunia monetalis 

1) 1283, ab omni solucione, ut sunt: monet a, naras. K. D. i M., 
190, .N'2 li!; 1288, ab edificacione castri, a monet a, a ,enatoribus. K. D. 
Pl. 128; 1297, ab monet a, K. D. Wlkp., II, 135 .N'2 765, 766; a monet a, 
K. D. Wlkp., lII, 7, .N'2 1300 i K. D. Wlkp., III, 9, .N'2 1301; 1297, mon e­
t am non sol vent, nec .poduorowe, quod narzas dicitur. K. D. Kś. M., 
33, .N'2 42; 13311, a Naras, Podvorove, ab edificacione castri, a monet a, 
a .-enatoribus. K. D. Kś. M., 48, .N'2 60. 

2) a obr a z n e, K. D. Wlkp., Ill, 133. 
3) O l grzywnie, 74- 75 (odbitki); porów. Piekosiński, Ludność 

wieśniacza, 39-40. 
4) SloYanske pravo, II, 54. 
b) Glossarium, p. w. obraz i raz. 
6) Mieszko stary, Warszawa, 1881, 293 i 41.t.2 przyp. 
1) O grzywnie, 74- 77 (odbitki)= Rozprawy Ak. Umiejęt. Wy­

dział historycz.-filozoficzny, Ser. II, t. X.XVI, 349-350. 
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siue defectus monetae ", ,,solutio que ad monetam pertinet", 
,,contributio monetae", "abegang o der munczegeld ". P. Dąb­
kowski 1) wreszcie, krytykując przez T. Wierzbowskiego 
wypowiedziane domniemanie, jakoby obraz oznaczać miał 
służebno~ć jakąś leśną, utrzymuje, że był to raczej podatek, 
w odróżnieniu od podatku płaconego w naturze, opłacany 
pieniędzmi, co jednak także wcale nie jest, ani jasnem, ani 
przekonywającem. Ażeby nie pominąć Lindego, dorzucam, 
że i Linde 2) poczytuje stp. obraz za podatek, eine alte 
Steuerabgabe, nic jednak więcej o tym podatku nie umie rów­
nież powiedzieć. 

Wszystkie te, przez rozmaitych uczonych wypowiedziane 
dot,~d przypuszczenia, jak pojmować należy stp. i stcz. obr a z, 
zupełnie, niestety, nie wytrzymują krytyki, a wyj<lzic zaraz 
na jaw, dlaczego. 

Jak rzekłem, obr a z znany był nietylko w średnio-­

wiecznej Polsce, ale także w średniowiecznych Czechach. 
Otóż bardzo ciekawe jest to, co o stcz. obr a zie mówią: 
Dale mil i T. Sztitny. Dalemil 3) rozwodząc się o królu Wac­
ławie II, powiada: ,,Zatrati v zcmi. obr a z y, dobry peniez, 
gros zarazi", a T. Szti.tny 4) odzywa się tak: ,,potom v tyz 
obraz viece mecli_ za nasich otcóv pficini.li, że ·72 było jich 
na hrivnu stfibra". 

Ze słów Dalemi.la i T. Sztituego wynika tedy, że król 
Wada w wytępił, kursujące dotąd w Czechach srebrne ub r a­
z y, bijąc i wprowadzając na ich miejsce dobre grosze (cze­
skie) i że starzy Czechowie do stopu srebra, z którego robili 
owe obr a z y, tak dużo dodawali miedzi, że aż 72 obrazy 
szło na jedną grzywnę srebra. O br a z y staroruskie, a to 
samo sądzić chyba należy i o obr a z ach staropolskich, nie 
były to więc jeszcze pieniądze w ścisłern znaczeniu tego sło­
wa. Były to jakieś srebrne płaci.dła, sporządzane ze srebra 
lichego, bo zawierającego pokaźną domieszkę miedzi. Znajdo­
wało się w nich widocznie równie kiepskie srebro, jak srebro, 

1
) Pokłosie z dwudziestu lat pracy naukowej, Lwów, 1917, 125. 

2) Słownik, p. w. 
3) U H. Jireczka, Slovanske pravo, IJ, :>li.. 
4

) U H. Jireczka, Slovanske pravo, II, S4; porów. J. Smolik, 
Prazske grose a jeich dily, Praga czeska, 1894, 22. 
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kursujące w tym samym czasie u nas na Sląsku, które po 
łacinie nazywane bywa w dokumentac:h „ pecunia monetalts", 
a po niemiecku: ,,abcgano- oder mm1czegeld". Jak te starocze­
skie, a zapewne i staropolskif' obr a z y mogły wyglądać, to 
nam atoli jeszcze ze słów Dalemila i T. Sztitnego wyrozu­
mieć trudno, albowiem zagadl-::::1 pozostaje wciąż dla nas ich 
miano. Ułatwi nam wszakże zrozumienie stp. i stcz. nazwy 
obr a z zapoznanie się z podziałem grzywny srebra obiego­
wego na Rusi. 

Staroruska 1) grzywna dzielić się początkowo miała na 
25, później zaś na 50 kunich łupieży, albo też na 25 lub 
50 p 1, 3 a 1111. Szczególniejsza atoli rzecz, iż te same prz stę­
pstwa, za które t. zw. krótsza Prawda wyznacza kary w p1:;sa-
11HX'h (1. p. p -t 3 a HL), t. zw. obszerniejsza Prawda wyznacza 
w kunach, obydwa wszakże kodeksy pozostają w zgodzie, co 
się tyczy wysokości samych kar. Za skradzenie łodzi obszerniej ­
sza Prawda grozi tedy, naprzyklad, karą 60 kun, krótsza zaś 
Prnwcla - karą 60 pt,3a1111. l to samo zjawisko daje się także 
obserwować, porównywując rozmaite kodeksy ustaw cerkiew­
nych Jarosława 2). Według jednych kodeksów tych ustaw~ 
ten, ktoby zelżył słowy chłopkę, powinien, tytułem kary, 
zapłacić jej 60 knn, według innych - 60 p -J; 3 a IL 11. Jedna 
kuna zda się więc posiadać tę sumę wartości, co i jedna 
p -I:. 3 a Il b. Skoro więc na jedną grzywnę kunią szła kopa 
kunich łupieży, to na jedną grzywnę srebra musiała najoczy­
wiściej iść kopa pt 3 a 1r Il. 

Do takich wniosków o podziale staroruskiej grzywny 
zdołali dojść uczeni rosyjscy. 

Ponieważ chodzi tu o epokę najdawniejszą, o czas·y, gdy 
na Rusi kursowało wyłącznie jeno lane srebro w sztabkach, 
idących na wagę, któremi niezawodnie manipulowano tak 
samo, jak do dzisiejszego dnia manipulować zwykli swojem 
srebrem jambowcm Chińczycy, bardzo przeto ważną jest rze­
czą, abyśmy sobie mogli dobrze uprzytomnić, co się właściwie 
w owe czasy nazywało na Rusi p -t 3 a Ir b ? 

') Klucze\vskij, hypc1, pycc.rrnit ncTDpiu, 1, 26~; Wlaclimirskij­
Bu<lanow, 063op1,, 60:i. 

~) Kluczewskij, hypc,, p:ycrnofr nc-ropin, I, 316. 
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Zanim się wszakże pokuszę dać na to pytanie odpowiedź, 
mezbędnem jest poznać wprzód wszystkie postaci wyrazu 
p •!,aa 11 h, pod jakiemi on się w źródłach staroruskich trafia, 
tudzież wszystkie przez ten wyraz w starej ruszczyźnie przybie­
rane znaczenia. Według J. Srezniewskiego 1) w zabytkach 
staroruskich trafia się wyraz pt, 3 a Hb w następujących posta­
ciach i miewa następujące znaczenia: 

p {;aa Il h, 1) obrzynek, obcinek, kawałek. Pi:,aaHb MHca. 
2) drobna moneta, a właściwie drobne, srebrne płacidło. 

p ·ba e a T,, 1) obrzynek, obcinek, kawałek. IlaTpnapx-:r-, 
133eM'h peaeJJ'b ~rnca. Dal 2) ze Smoleńszczyzny ma jeszcze 
pi a n u, ciastka obrzędowe niewielkich rozmiarów. 

p -l; a a n a, drobna moneta, a właściwie drobne, srebrne 
płacidło. A ce □OKJIOH'b rrnpHbrt'1: n11pm1Koy B3HTH 7 B'B:U:Op'b 
co,1O;1,oy Ha H.eJd3JIIO ... , a Bb cpeAy pf;aa.Hoy. Prawda Ruska 
według Kodeksu Akademickiego, kilkakrotnie. 

p ·ta a Hb Ka, rodzaj cła, a właściwie drobne, srebrne 
płacidło, idące na opłatę cła. A 6-i;JIKtt, H.H pf;aamrn, He I1Man1. 
1mHa10 Bemmo.My, nu M1-npono:rwry, 1392. T·s1r'b mo;n,eM'b He 
1-ia;n,06t, MOB: ;'.l.aHh, Hi ó-tm<a, n11 ptaai-ma, HHROTopaH normnrna. 
Hramota z r. 1397. 

pt, a a H hI n ,~ e Il b r n, drobna moneta, a właściwie drob­
ne, srebrne płacidło. na Tor;n,hl )Ke p1,aaHbIH .,xeHr.11 11epeKo­
nawa, :~a 1wBarna 1w11efou1 )l.eHhn1. Kronika pskowska I. 

Z powyższego wynika, że w staroruszczyźnie, jako też 

w gwarze smoleńskiej, w. pt a a H h, jedno tylko właściwie 

posiada zasadnicze znaczenie: obrzynek, obcinek, kawałek 

w ogólności. Zczasem rozumieć też wszakże pod tern samem 
mianem poczynają i odrzezywane z lanych sztabek srebra ka­
wałeczki srebra obiegowego, czyli drobne, srebrne płacidło. 
Dlaczego miano obrzynka, obcinka, kawałka, stało się w rusz­
czyźnie także, nie tyle, coprawda, mianem drobnej monety 
w ścisłem znaczeniu tego słowa, ile mianem drobnego, srebr­
nego, obiegowego płacidła, to nam jaknajwyraźniej w świecie 
tłumaczy kronika pskowska L Kronikarz powiada, że pragnąc 

1) MaTepia:u,.1, ur, 217, 218; porów. 3HLJJ1I(JIOl1e;:J.11ąec1,iił CJlOBapb, 
Petersburg, 1890, XXVII, 463. 

2) To..11;0Bb1Ii caonapb, JV, 123. 

Prace etnoiogic:-zne lJ. 
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pi; 3 a H 1, przerobić na prawdziwy pieniądz - kopiejkę, trzeba 
ją było· przekuwać. 

Przekonajmy się atoli jeszcze, jakie postaci miewają i co 
oznaczają odpowiedniki strs. p '6 3 an :r:, w innych językach sło­
wiańskich. 

W bułgarszczyźnie pe3lb.Hb 1), pesŃ..1t 2), pe3'hHoa) 
(1. m. pe 3 H 1, H), p es a H 4), p ·l, se 1-! 'b albo pi 3 1, rr 'b !i), 
p e 3 H H 6) oznacza oderznięty nożem, cienki, a długi kawa~ 
łeczek chleba na kwasie, kawałeczek mięsa, dyni, lub jakiego­
kolwiek owocu, a więc wszelaki obrzynek, obcinek, kawałek 
czegokolwiek w ogólności. I, podobnie, jak w ruszczyźnie, tak 
samo w bułgarszczyźnie ·jest to takie zasadnicze znaczenie 
w. p 'B 3 a HL. 

W serbszczyźnie 7) w. re z a n j, re z n ja oznacza: Schnitz, 
segmentum. Słowińcy 8) nazywają fi ez a.n a, - n a, fem. Schnitt­
gras, Riedgras. W Czechach 9) siekanina, sieczka, rznięta słoma 
zwie się re z a n ka, a re z a n k ą nazywają też miejscami 
słomę i w Polsce 10). 

Nie może tedy ulegać najmniejszej wątpliwości, iż strs. 
pi, 3 a H 1,, czyli drobne, srebrne płacidło, idące na grzywnę 
odważanego srebra obiegowego, był to poprostu, pozbawiony 
jakiegokolwiek znaku (stempla), mały kawałeczek srebra, ro­
dzaj srebrnego siekańca, najzupełniej przypominający te srebrne 

1
) S. Stalijskij, C6opmnu, 3a aapoJ(. yMornop., 1891, V, dź. 3, 226, 

ok. Widynia. 
2) S. Christow, Cóop1-mK'.h 3a napoił; . yMoTB., 1892, VII, dź. 3, 234, 

ok. Pirotu. 
3) D. Marinow, C6opmun, 3a aapon. yMOTB., 1901, XVIII, dź. 2, 

91 , Zachodnia Bułgarja w ogólności. 
4) M. Ma tow, Cóopamn, 3a Hapo.R. ynroTB,, 1893 , VIJ, dź. J, 475, 

ok. Welesu. 
6) N. Gerow, pi;,rnIIB'E., p. w. 
6) St. Sziszkow, Coop~m,:r, 3a ttapo,a:. yMorn., 1889, J, dź. 3, 129, 

Okolica Achi-Czelebijska. 
7) Wuk, Srpski rijecnik, p.w. porów. tamże: re z a n ci, re z a n a­

ca, m. pl. die Nudeln, turundae (farinaceae). 
8) Lorentz, Slowinzisches Worterbuch, Petersburg, 1912, JJ, 980. 
P) Fr. Sz. Kott, Cesko-nemecky slovnik, Praga czeska, 1878 -

1893, p. w. 
10) J. Karłowicz, Słownik gwar polskich, p. w . 
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siekańce, które powstają przy cięciu na kawałeczki w Chi­
nach lanego srebra jambowego. Czemże jednak w takim razie 
były staropolskie i staroczeskie o b r a z y - o b r z a z y f 

Co się staroczeskiego obraz u tyczy, to ze słów Dale­
mila i Szitnego domyślać się należy, że ów staroczeski obraz 
nie był to także jeszcze pieniądz w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, lecz że nazywano tak drobne, srehrne płacidło. Praw­
dziwą, bitą monetę, srebrne grosze, wprowadził dopiero król 
Wacław. Staropolski o b r a z-ob r z a z źródła nasze średnio­
wieczne zwą, coprawda, czasami wyraźnie: monet a obr a z­
obr z a z, a niekiedy wyłącznie tylko po łacinie; monet a. 
Zdaje się wszakże, że „monetą" polskie źródła średniowieczne 
nazywają obraz jeno dlatego, iż trudno im o jakiś odpo­
wiedniejszy, łaciński termin, który by nadawał się jako nazwa 
czegoś takiego, co wprawdzie szło w obieg, jako moneta, 
monetą jednakże w rzeczy samej jeszcze nie było. Skoro bo­
wiem staniemy na tern stanowisku, co Hultsch 1), który w pracy 
swojej p. t. ,.Griechische u. romische Metrologie" powiada: 
„die Miinze ist ihrem Ursprunge nach nichts anderes als ein 
gestem pe 1 te s Gewichtsstiick", to stp. i stcz. obr a z y -
obr z a z y warunkowi temu nie czyniły jeszcze zadość, gdyż 
żadnego stempla nie nosiły. Były to poprostu srebrne obrzynki, 
srebrne siekańce, czyli zupełnie to samo, co i strs. pi; 3 a H b . 

J nawet w czasach znacznie późniejszych, gdy grzywnie, 
dzielącej się na obr a z y - ob rzazy, ustąpić wypadło na 
Rusi miejsca rublowi, to i ów po y p JI 1, 2), zanim stał się bitą 
ze srebra monetą, długi czas miał postać zwykłej ·sztabki 

') Kaufman, MoHeTa H ntc,,, 62. 
~) Nazwa po y 6 Jl b poszła od słowa po y 6 H TH, tak samo, jak 

od słowa n„ n H TH poszedł n ·1, 11 Jl h, (W. J agić, Archiv for sla w. Phi­
lologie, 1910, XXX.I, 314, przyp.) Czut to już dobrze T. Czacki (O li­
tewskich i polskich prawach, Warszawa, 1800, J, 170), choć kiepsko 
twierdzenie swoje sformułował, utrzymując, że rosyjski rubl poszedł 
,,od słowa rubay". W ziemi pskowskiej nazywa lud py6J11>-pyóeH& 
(Dal, ToJIRODLIH CJIOBaph, IV, 108). Porów. p y 6 a FI e Il,,,, porąbany na 
kawałki ołów, siekal'ice ołowiane, u nas dawniej nazywane big os em. 
Kurpie, zam. r ub 1 e, mówią: 1 ub r y. (Łopaciński, Prace filolog., V, 
782). Po bułgarsku wyraz p y 6 znaczy: Kpaihu,RHR'hT'h OT;, xn-tóa. (S. Sta­
lijs kij, C6opHHK„ aa HapO.IJ.HH y-Mornop., 1891, V, dź. 3, 226). 
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srebrnej. Gwagnin 1), jaknajwyraźniej wszak powiada, że ruble 
były to „czecki gładkie, przydłużne, bez figur i napisu żadnego, 
z których jedna ważyła rubl groszy". To amo wynikać się 
zdaje i ze s]ów kronikarza ruskiego o „ wołchwach", którym 
wysłaniec Światosława wtykał w gębę po y ó .-c b, jak się ko­
niowi wtyka wędzidło 2). A i M. Gumowski 3) jest zdania, że 
litewskif', oraz ruskie ruble miały wygląd „surowych sztabek 
bez żadnego specjalnego znaku, t. j. bez napisu, luli jakiego­
kolwiek stempla". Nic w tern nie byłoby zresztą dziwnego, 
bo jak już słyszeliśmy, w Chinach dotąd kursują odcięte 
z większych kawałków srebra, maleńkie kawałeczki, które 
pozbawione są wszelkich stempli, a idą na wagę. 

Zarówno w Polsce, jak w Czechach, pod mianem obr a­
z ów - obr z a z ów kursować przeto musiały takie same,: 
drobne siekańce, stanowiące pewną część odważanej grzywny 
srebra. Wszystko mi się uawt>t zdaje, że te to właśnie drobne, 
srebrne siekańce, nazywane u nas niegdyś były po łacinie: 
s co t i, a po polsku - obr a z y - ob rzazy. Żadnych bitych 
scoti, jak to jednogłośnie stwit>rclzają historycy i numizmatycy 
nasi, nigdy w Polsce nie było, co również chyba za przypusz­
czeniem mojem bardzo przemawia. 

Staroczeskie i staropolskie ob r a z y - o b r z a z y nic 
a nic tedy nie mają wspólnego, ani z czasownikiem raz i t i, 
ani z rzeczownikiem obr a z - podobizna, który zresztą 

w staropolszczyźnie 4) 11awet istniał, lecz, podobnie jak strs. 
pi, a a H h od słowa pt a a T n, pochodzą od stsł. o 6-p i, a ar n , 
stp . ob-r e z a ć ó) - ob-rza z a ć, z przegłosem i,, Że stp. 

') Kronika, Opisanie Kś. Moskiewskiego, 4-5. 
2) H . Krebs, Zur altrussischen Bedeutung des Wortes rnbl, Ar­

chiv f. sław. Philolog., 1910, X.XXI, 31li . 
3) Numizmatyka litewska wieków średnich , Kraków, 1920, 21. 
4) formam sen·i obr as z. A. Bruckner, Kazania średniowieczne 

Kraków, 1896, JII, 41; w zraz, obraz, wyobrażenie, n a w z ras z szni­
jegu. Wł. Wisłocki, Modlitewnik siostry Konstancyi z r. 1527, Sprawo­
zdama Komisji językowej Akad. Umiejęt., Kraków, 188ł, Il] , 188. Linde, 
Słownik, p. w. Porów. nadto slowińsk. v u obr o z, - a z u, Bildsaule, 
Lorenz, Slowinz. Wi:irterb. str. 1361 i v ob r a us k, - ka, Bildsaule, 
tamże, str. 1327. 

~) J. Karłowicz, Słownik gwar, p . w . rezać. 
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,J L rzaz a ć rzeczyw1sc1e istniało, wykazał A. Bruckner 1
), 

w a-warach zaś zachowało się ono do dnia dzisiejszego 2). 
t:, 

Nadto Lindell) podaje stp. obrzazować i obrzazywać, 
oraz stp. odr z a z y, ucinki paznokci, co JJrzypuszczenie moje 
czyni jeszcze prawdopodobniejszem. 

J uż w jednej z dawniejszych prac moich 4
), wypowie­

działem był mimochodem domniemanie i że stp. n ar a z - n a­
r z a z pochodzi od stsł. Ila - pi;3a-rr1, stp. n arze z a ć - n ar z a­
z a ć z przegłosem ·I;. Pogląd ten trafił do przekonania A. Bruck­
nerowi'), dając mu pochop do wniosku 6), że strs. p -t 3 a Hr:, 

był to „okrawek skóry, jako zamiana monety". Ażeby chodzić 
miało o okrawek skóry, nie sądzę. ·wszystko zdaje si ę prze­
mawiać raczej za tem, że pod mianem pt 3 a H h krył się nie 
jakiś okrawek skóry, lecz kawałek srebra, czyli srebrny sie­
kaniec, to samo akurat, co się po staropolsku, oraz po staro­
czesku, nazywało obr a z - · o br z a z 7). 

T akie obr a z y-o br z a z y na konserwatywnem Mazow­
szu trzymały sią nad podziwie ni e długo, dłużej znacznie, ani-

1) Prace filolog., 1895, V , 40. 
2) J . Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
'1) Słownik , p. w , 
4) S. Ciszewski , Wygadzanie , pożyczka i odsetki , Kraków, 1912, 18. 
6) Nauka polska, Rocznik Kasy Mianowskiego, Warszawa, 1919, 

II, 324. 
6) Rozprawy Akademji Umięjętn. , ·wydział filolog. , Serja III, 

1917, IX, 113. 
1) W zabytku starej czeszczyzny (J. Gebauer, Slovnik starocesky, 

II, lt80) , który pochodzi z końca XIV w ., mianowicie w Słowniku presz­
purskim, trafia się jakoby w znaczeniu lać, monet a wyraz n ar a z. 
J est to wszakże , jak sądzę , nieporozumienie jakieś. Źródła staropolskie 
utożsamiają czasami wprawdzie lać . monet a ze stp. obr a z-obr z a z, 
_:,rebrny obrzynek, który tak samo, jak w Polsce, był także płacidlem 
obiegowem w średniowiecznych Czechach , nigdy jednak nie nazywają 
po łacinie monetą stp. n ar a z u-n ar z a z u . Dlatego wątpię, ażeby 
w staroczeszczyźnie miał n ar a z to samo, co -łać . mon e ta oznaczać. 
N ar a z - n ar z a z pozostaje niewątpliwie w związku ze sts.t. Ha - p 'B-
3 a TH, stp. n ar a z a ć - n ar z a z a ć . Ale oddawać znaczenie stcz. 
n ar a z - n ar z a z przez lać. monet a niepodobna. Zasadnicze zna­
czenie stp. i stcz. n ar a z u- n ar z az u, zda się być inne, o czem ob­
szerniej powiem w rozprawie p. t. ,,Pierwotne sposoby liczeuia, oraz 
prowadzenia rachunkowości''. 
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żeli w innych dzielnicach polskich, co sobie bardzo łatwo wytłu­
maczyć. Jeszcze w XIV, a nawet w XV wieku w dokumentach 
mazowieckich wc1ąz o obraz ach - obr z a _z Ęt c h bywa 
mowa. N a Mazowszu przeto, srebro, idące na wagę, kurso­
wało tak długo nieomal, jak i w ziemi Pskowskiej 1). 

Coprawda, i książęta polscy bynajmniej też nie szczę­
dzili starań, ażeby wycofać z obiegu szpetne obr a z y -
-obr z a z y, zastępując je bitą monetą. Ostatecznie powiodło 

się to jednakże uskutecznić dopiero królowi Wacławowi. 

Wcześniej przedsiębrane próby „odnawiania monety", z wielką 
reformą ·króla Wacława, nie mogły się jeszcze wcale mierzyć. 

Na czem wszakże polegały owe książęce starania o „odna­
wianie monety", o których skąpe wiadomości uchowały się 
nam w kilku źródłach śląskich? Rozwiązać to pytanie starano 
się- już dawno, przyznać atoli trzeba, że wszelkie, przedsię­
brane w tym kierw1ku próby, nie zostały uwieńczone pomyśl­
nym rezultatem. Niepodobna dostrzec pomiędzy niemi wcale 
takich, za któremi przemawiałyby choć ' jakietakie względy. 
Dotyczy to zwłaszcLa uwag, wypowiadanych swego czasu przez 
A. Tzschoppego i A. Stenzela 2), oraz przez K. Stronczyń­

skiego 3). 

Nie o wiele lepiej przedstawia się też to, co piszą na­
stępcy poprzednich badaczy 4). Powtarzają oni jeno ze źródeł 

1) I. L Kaufman (PyccKiił whc1, n ero pa3BIITie n rrpoHcXOJK.u;e­
Hie, Petersburg, 1906, 2) 'powiada: • ToJibIW c1, JIOJIOBIIBbl XV B. pyÓJIJ> 
,Ił rpnBe1rn.a OT,[J;'B JUIJOTCJ.I ;a;pyr1, OT'I, ;a;pyra Il CTaHOBJłTCJł: pyóm, TOJlbKO 
;a;eHeJKHOIO ( cqeTHOIO) e)].HIDIIJ;eIO, a rp1rnem<a-B'.ECOBOJO ( cn.aJIOBOIO) e.u;n­
IDID;eJO". 

2) Urkundensamlung zur Geschichte des Ursprungs der Stadte ... 
in Schlesien u. der Ober-Lausitz, Hamburg, 1832, 7, 11. 

3) Pieniądze Piastów od czasów najdawniejszych do r. 1300, 
Warszawa, 181.l7, 21 , 23 , 21.l-26, 29, 30, 31. 

4) · Fr .. ,Piekosiński, Ludność wieśniacza w Polsce w dobie Pia­
stowskiej, Kraków, 1896, 39 - 1.l0; M. Gumowski, O grzywnie i monecie 
piastowskiej. Rozprawy Akad. Umiejętn. Wydział historyczno-filozof., 
Ser. Il, XXVI (ogóln. zbior. LI), 31-19- 352; F. Bujak, Studja nad osad­
nii;;twem Małopolskiem, Rozprawy Akad. Umiejętn. Wydź. hist.-filozof., 
Ser. II, 1905, XXII, 187, przyp. 1. Oddać jednak trzeba sprawiedliwość 
Bujakowi, iż z przenikliwością odgaduje, że „sprzedaż (chyba wymiana ? 
soli odbywała się celem ściągnięcia monety srebrnej dla jej przekucia". 

,.. 
• 
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Dość powszechnie, powiada R. Grodecki 1), tłumaczy się 
wyraz po mot, jako pomiot, co ma rzekomo oznaczać jakiś 
lichszy gatunek soli. Bardzo trafnie jednakże odpowiada, że 
wywód taki polegać może tylko na nieporozumieniu, albo­
wiem w dokumentach, domniemany pomiot nic a nic wspól­
nego nie ma ze sprzedażą soli. Słusznie również nic wierzy 
w to R. Grodecki 2), iżby p om o t dał się powiązać z p om o e­
nem, co przychodziło niegdyś do głowy A. Tzschoppemu 

Stenzelowi 3). 

Z czemże go tedy powiązać? 
Ażeby na to pytanie odpowiedzieć, muszę sobie naprzód 

podmalować cokolwiek tło, dopiero bowiem wówczas jasnem 
i dla każdego zrozumiałem się stanic, co właściwie kryje sie 
pod nazwą po mot, która tyle nastręczi.iła dotąd uczonym 
trudności. Chodzi o podmalowanie tła rzeczowego, albowiem 
to dopiero ułatwi rozwiązanie ciekawej łamigłówki językowej. 

Na podstawie znalezisk monet, numizmatykom 4) naszym 
udało się stwierdzić, iż w XII wieku, a zwłaszcza w Llrugiej 
połowie XII-go wieku, w Polsce bito wyłącznie prawie brak­
teaty beznapisowe. Znana jest ogromna ilość odmian takich 
monet. Są one wszakże wszystkie bez napfaów. Na wielu 
tylko z nich mieszczą się symbole z przedstawieniami koś­

cieluo-religijnemi. W jaki sposób monety takie w Polsce wy­
bijano, sądzić możemy ze znalezionej w Gocie zapiski, miesz­
czącej się w rękopisie mnicha Teofila z r. 1100, którą podaje 
M. Gumowski 5), a która opowiada, jak to w owe czasy czy­
niono na Zachodzie. Cały warsztat myncerza, na którym bił 
on wówczas monetę, z łatwo · cią, jak się zaraz przekonamy, 
schować było można w kieszeni. Na drewnianej podstawie, 
dajmy na to, na jakim pieńku, o który wszędzie chyba było 
łatwo, umieszczał myncerz stempel żelazny, albo mosiężny, 

wklęsło rzeźbiony. NL~ tym stemplu kładł blaszkę srf'brną, 

l) 1. c. 38, przyp. 
2) 1. c. 38. 
3 ) Urkunclensammlung, Hamburg, 18:i2, Tl. 
') R. Grodecki, Przywilej menniczy biskupstwa Pozna11skiego 

z r. 1232, Pozna11, 1921, 35. 
5) Rozprawy Akaclemji l:miejętności , "\i\Tydziat histor.-(ilozof., 

Scl'. Il, 19li3, XX,'<VJ, 27-28. 

,,. 
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względnie wzięty do przekucia srebrny obr a z - obr z a z. 
Blaszkę srebrną, czy też o Lr a z - obr z a z przykrywał płyt­
ką ołowianą. Skoro nastąpiło uderzenie młotem w płytkę 
ołowianą, podatny ołów wtłaczał srebrną blaszkę, czy też 

przekuwany, "plewkowaty" l) obr a z - obr z a z w zagłębie­
nie, znajdujące się w stemplu żelaznym i tym sposobem po­
wstawała moneta ze stemplem, odpowiadającym stemplowi, 
wyrzniętemu na matrycy. Rzecz oczywista, że · odbijająca się 

na monecie podobizna, była z jednej strony wypukła, z dru­
giej zaś wklęsła. Według M. Gumowskiego, 2) taką technikę 

przy biciu, czy przekuwaniu monet srebrnych, wprowadzono 
w Polsce między r. 1120 a 1130. W taki sposób wybijano 
w Polsce monetę aż do końca XIII wieku. Dopiero dzięki 
reformom Lokietka, w początkach X lV wieku wrócono zno­
wu z powrotem do bicia monety dwustronnej. Ta moneta dwu­
stronna, w stosunku do dawnych brakteatów, była atoli grub­
sza. Jak już podnosiłem, cały warsztat, którym się posługi­

wał myncerz do kucia brakteatów, z łatwością tedy dawał się 
nosić w kieszeni, bo i należący jeszcze do takiego warsztatu 
młot, też z pewnością schować było w kieszeni nie trudno. 

Rzecz oczywista, że czy to bicie przez myncerza nowej 
monety, czy to przekuwanie wymienianych obr a z ów - ob­
r z a z ów, była to czynność, która się między ludem musiała 

jakoś nazywać. Łaci1'iskie dokumenty śląskie zwą czyn­
ność tę po łacinie: ,,nummos cambiendi". Kronika pskowska 
pierwsza wyraża się, iż .,p-h3aHwr ,ll,6'HL'H", czyli płacidła tego 
samego zupełnie rodzaju, co polskie obr a z y- obr z a z y, 
n neper<oBarna, ll,a Kona wa Korrethm ;n,enb.f'I:r". Należy tedy 
przypuszczać, że i po polsku kucie na kowadle młotem ze 
srebrnych blaszek monety, niezawodnie nosić też musiało ta­
kie jakieś miano, które znaczeniowo odpo,wiadało strs. JL e -
peKoBaTH, a łaci11. num mos carnbiendi. 3) I zdaje mi. 
się, że mianem takiem jest właśnie trafiająca się w średnio­
wiecznych dokumentach śląskich nazwa p om ot. 

1
) K. Stronczyński, Pieniądze Piastów, Warszawa, 1847, 30. 

~) 1. c. 
3
) Chorwaci (F. Raczki, Rad, 1890, XCIX, 97) o biciu pieniędzy 

wyrażają się: ,,kovati dinare", a Bułgarzy (A. G. Jljew, Cóopnmn, aa 
HapOAH.EI YM0TBop., Sofja, 1889, I , dź. 1, 103) - ,,c-t ąn M0HeTir". 
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Jeszcze w XV stuleciu malleus, jak wykazuje A. Bruck­
ner 1), nazywał się po staropolsku: m o 1 t h, czyli m o ł t: I śl!,­

ski, średniowieczny po mot niezawodnie z wyrazem tym po­
zostaje w związku. Czy w owe czasy mówiono jeszcze na 
Śląsku, bez przestawki: *po m o ł t, czy już z przestawką: 
•x- po młot, to postaci rzeczy nie zmienia. Dlaczego jednak 
w dokumentach śląskich znajdujemy stale tylko: p om ot? 
Znana to dobrze rzecz, że co najmniej połowa Polaków, jeśli 
nie więcej nawet, podwał czy, czyli wargowo wymawia 
spółgłoskę płynną ł. Taki sposób wymawiania spółgłoski ł 

należy do skłonności językowych prastarych i do dzisiejszego 
dnia w wielu dzielnicach lud jej hołduje, choć hołduje jej 
również bardzo wielka liczba osób ze sfery inteligentnej. 
Wargowe wymawianie spółgłoski płynnej ł jest dla gęby wy­
godniejsze i tern się, zarówno dawność, jak i rozpowszech­
nienie takiego sposobu wymawiania, przekraczającego zresztą 
granice polszczyzny, tłumaczy. Przypomnę chociażby Chor­
watów i Serbów, którzy na pobrzeżu Dalmatyńskiem jeszcze 
w XV wieku mieli w języku l, tak je atoli lubili „zjadać", 

czyli wokalizować, że obecnie Die pozostało po niem ani śla­
du. Zwokalizowano je zupełnie. U nas ta skłonność językowa 
daje pochop do często powtarzanej, szydebnej pogwarki, która 
ma niby wyśmiewać po cl w a ł cze nie. Wygłasza się z prze­
sadą zdanie następujące: "Kobyła, była, biła, fikała, wylała", 

które się wymawia rozmyślnie podwałcząc, a więc tak: ,,ko­
by.Q,a, byJ1.a, bi~a, fika~a, wyla~a", lub doprowadza się w niem 
podwałczenie do zupełnego zwokalizowania spółgłoski l i re­
cytuje: "kobya, bya, bia, fikaa, wylaa •. Osoba, spisująca po 
łacinie dokumenty śląskie, nie wnikała w to zupełnie, że lud 
wymawia po m ~ot, a nawet po mot, zamiast po m łut i naj­
spokojniej w świecie w łacińskim dokumencie brzmienie tej 
nazwy oddawała tak, jak ją z ust ludu słyszała wymawianą, 

a więc: po mot. Tym sposobem powstał dziwoląg, którego 
nikt dotąd nie umiał zrozumieć, ponieważ nikt się nie liczył 
należycie z właściwościami polszczyzny. Tymczasem, jeżeli 
tajemniczy po mot, czytać będziemy bądźto jako +:·po m o ł t, 
bądźto jako .,.. po młot, co zresztą wychodzi na jedno, byle 

') Prace filologiczne, 1895, V, 7. 
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jeno mówiący podwałczył, jak się patrzy, to natychmiast zdo­
łamy uchwycić bliski związek nazwy tej ze stp. m o ł t, malle­
us. Natychmiast zupełnie zrozumiałem stanie się też dla nas 
i znaczenie stp. po m o ł t - p omłot. Chodzi o młócenie, o 
bicie młotem czegoś, leżącego na kowadleJ a więc srebrnej 
blaszki, czy też obr a z a - obr z a z a, spoczywającego na że­
laznej matrycy, o „nummos cambiendi". I taką właśnie czyn­
ność takie "nummos cambiendi", nazywano po polsku ·»po -
mołtem lub *·pomłotem,1) a przyznać trzeba, że nazy­
wano bardzo trafnie. Pod tern samem mianem rozumiano też, 
prawdopodobnie, zarazem i opłatę, wymuszaną nieprawnie od 
ludności przez przekuwają--cego · obr a z y - obr z a z y myn­
cerza za ich przekucie. 

Myncerz, wymieniając obr a z y - obr z a z y, dawał 

wzamian za nie krusze soli, które w owym czasie musiały 
stanowić jeszcze płacidło obiegowe bar.dzo wzięte. Ponieważ 

zaś · chodziło o płacidło mile widziane, bo każdemu niezbędne, 
, ,,,..._. myncerzowi przeto z wielką łatwością udawało się wycofy­

wać z obiegu obr a z y- obr z a z y. Taki sposób "odnawia­
nia monety", którą myncerz zaraz przekuwał, nazwać zatem 
musimy pomysłem bardzo dowcipnym. Każdy, kto jeno śmier­
dział obrazem-obrzazem, a jak dziś mówimy- ,,gro­
szem", spieszył do myncerza, ażeby wymienić u niego swój 
obr a z - obr z a z na krusze soli. Za przekuwanie obr a -
z ów - obr z a z ów wzbronione jednak było myncerzowi 
ściągać specjalną opłatę, zwaną p omłotem, czyli p om}!; o­
tem, a _jak piszą źródła - po motem (,,imponere po mot"). 

') Porów. gw. młp. omłot, na Litwie: n am lot umłot zboża 
Karłowicz, Słownik gwar, p. w. namłot, wrs. Ha Mo rr o T "',' umtot, 3 a ~ro~ 
JI OT b albo 3 a M ó JI o TI< n, początek młocki n o M o rr ó TK II koniec 
młocki, Dal, TOJII\OBLIH CJIOBapb, I, 622, II, 452,' III, 283. ' 



Darzenie płatam i materj i oraz gotowemi płac iam i 

a sław . płatiti. 

vVśród wieśniaków rosyjskich, przemieszkujących na Sy­
lJerji, nie zaginął dotąd jeszcze stary obyczaj darzenia. Będąc 
tam, jako przestępca polityczny, na zesłaniu, Ludwik Niemo­
jowski miał sposobność zapozna(: się z tym zwyczajem do­
brze i tak go w swych Obrazach Syber.fz" 1) charakteryzuje: 
,,Jeżeli kto otrzyma jaki podarunek, powinien natychmiast, 
bez straty czasu, wywzajemnić się równej wartości przedmio­
tem. Na to jest nawet oddzielny, zupełnie nieznany u nas, 
wyraz: o T ,1, ap u Th. Bardzo często przesyłają dar jaki na to 
tylko, ażeby, przy pospiesznem oddarzeniu, skorzystać na 
większej cokolwiek wartości otrzymanej wzamian rzeczy 
i cieszyć się z głupoty znajomego, lub sąsiada, nie umiejącego 
zrównoważyć ceny obydwóch przedmiotów. Oddając zaś co­
kol wiek mniej kosztującego, od przyjętej ofiary, narazić się 

można na nieprzyjemność, również jak i nie przyJmując przy­
słanego podarunku". 

Nie da się zaprzeczyć, iż w Polsce, tych archaicznych 
form, co w Rosji, obyczaj darzenia, nawet między ludem, 
z pewnością dziś już ni<' posiada. Że jednak.że darzenie 
i w Polsce także opierało się niegdyś na zasadzie wzajem­
ności, której tak skrupulatnLe przestrzegają dotąd chłopi ro­
syjscy na Syberji, tego najlepszym dowodem jest stary, przy­
słowiowy zwrot polski: dar za dar, a darmo nic. 2) 

W potocznej i literackiej polszczyźnie, jak trafnie zau­
ważył L. Niemojowski, rzeczywiście brak nam dziś wyrazu, 

1) Warszawa, 1875, 128. 
2) P. Dąbkowski, Charakterystyka prawa prywatnego polskiego 

Lublin , 1923, 19. 
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oznaczającego dar odwetowy. W Słowniku Lindego go nie­
ma. Ale z nuconej w grójeckiem 1) piosenki ludowej dowia­
dujemy się o tern, jakto Jasio dał dziewczynie 

"złoty pierśck11 

z prawej rączki zdjąwszy. 
Ona mu też za to 

pięknie dziękowała 
i dar za dar w krótkim czasie 

odda ro w a ć chciała~ . 

W gwarze mazowieckiej do dziś dnia istn[eje zatem 
e✓.asownjk o cl cl ar o w a ć . A od tego czasowmka z łatwością 
urobić się dają rzeczowniki: * o cl dar, -;:- o cl dar e k, ;,. odda­
run e k, jako nazwy daru odwetowego przewybornie się na­
dające. Więc też sądzę, że raczej ·:+od <larem, ;.:- od cl ar­
k iem, albo ;.:- odda runkiem, a nie płatem, jak chce P. 
Dąbkowski, 2) musiał się chyba odwetowy dar w Polsce na­
zywać. 

· Zasada jednakże wzajemności była przy darzeniu zasadą 
obowiązującą w caluteńkiej Słowiańszczyźnie. Przemawiają 
za tero m. in. następujące nazwy, służące u Słowian na 
oznaczenie darów odwetowych: wrs. o T .'I. ap ,,, m., o T .u: ap-
1-t a, ż., O T Jl, ap e Il be, 3) n., O TB fI 3 I, e, 4) n., brs. OT Jl a­
p y 11 o K "b, 6) m., srb. u z cl ar je, 6) n. Ponieważ tedy każdy 

1) O. Kolberg, Mazowsze, Kraków, 1886, lI, 16, N2 39; ]. Karło-
wicz, Stownik gwar, p. w. 

1) Charakterystyka prawa prywatnego polskiego, 67. 
3) Dal, Tomws1,rił. c.110Bap1,, II, 746 i 742. 
') Tak w gub. symbirskiej nazywają dar odwetowy, którym się 

ojciec obdarowanego dziecięcia odwdzięcza osobom, obdarowywującym 
jego dziecko. (Dal, ToJIKOBEJ..ił c.i10Bap1,, II, 71±2). \\ polszczyźnie mamy jeno 
wiąz a n ie, inaczej wiązarek, czyli 1lar w postaci monety, zawią­
zywanej nowonarodzonemu w pieluszkę , albo koszulkę, przez rodziców 
chrzestnych. (O. Kolberg, Lud, VJ , Krakowskie, Kraków, 1873, 5; Lud, 
X, Poznańskie, Kraków, 1876, 216; Lud, Xl, Poznańskie, Kraków, 1877, 
51). Polskiemu wiąz a n i u odpowiada cz. va z a ń e (Kott, p. w.). Na­
zwy jednakże, któraby oznaczała podarunek odwetowy, idący wzaP1-ian 
za wiąz a n ie, ani w polszczyźnie , ani w czeszczyzrne, niema. 
Uchowała się ona wyłącznie w wielkoruszcz-yźnie. 

5) Nosowicz, CJioBapb, p. w. 
tl) Wuk, Srpski rijecnik, p. w .; Bogiszi ć, Zbornik sadasn. pravn_ 

obicaja, Zagrzeb, 1874., 220; B. Lalewić i Protić, Srpski etnografski zbor­
nik, Białogród, 1903, V, :i5:i, pogranicze Czarnogórza. 
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dar bezwarunkowo wymagał oddaru, darzenie sprowadzało 

się przeto właściwie do 7.amiany. 
Na dary używane bywaią rzeczy przenajrozmaitsze. 

Uderzającym jest atoli fakt, iż w Słowiańszczyźnie niezmier­
nie często idą dotąd na dary większe, lub mniejsze płaty 
płótna, ręczniki, namiotki, koszule, a nawet całkowite, goto­
we plac i a, 1) co, jak się niebawem przekonamy, ciekawe 
bardzo pociągnęło za sobą następstwa. 

W Rijeczkiej nahiji .w Czarnogórzu 2), cieśli, budujących 

nową chatę, darzą, gdy skończą robotę, koszulami, ażeby 

nie przeklęli czasami nowowzniesionej budowli. U Wasoje­
wiczów 3), na pograniczu Czarnogórza, podłaźnik, chodzący 
w dzień Bożego Narodzenia, po wsi, z życzeniami, od każdej 
z kobiet, należących .do tej rodziny, którą nawiedza, otrzymuje 
w podarunku gotową koszulę, chustkę, lub inną jaką część 

przyodziewku. W Bośni 4), na znak sympatji, posyła dziewczyna 
zalotnikowi swemu w darze złotem haftowany b o s ca 1 u k, 
czyli jedną całość z koszulą stanowiące spodnie. Do boszcza­
luka dodaje też jeszcze częstokroć i ręcznik. W Slawonji 5) 

świekier i świekra darzą przed ślubem przyszłą synową sto­
sownie do zamożności, to jedwabną chustką, to inną jaką 

częścią przyodziewku, a przyszła synowa odwdzięcza się im 
koszulami, a niekiedy także poduszką w pięknie haf tow an ej 
poszewce. Przyszły zięć otrzymuje w tym że samym czasie 

1) Nowsza polszczyzna nie zna już tego wyrazu. Zna go jed­
nakże polszczyzna starsza (A. Bruckner, Kazania średniowieczne, Kra­
ków, 1896, III, 77), więc się nim w tej pracy będę posługiwat 

2) A. Jowiczewić, Zbornik za narodni zivot, Zagrzeb, 1906, XI, 56. 
3) B. Lalewić i J. Protić, Srpski etnografski zbornik, Białogród, 

1903, V, 561. 
') T. Dragiczewić, Glasnik zemaljsk. muzeja u Bosni i Hercego­

vini, Sarajewo, 1907, XIX, 34, N2 5. W Bułgarji (ok. Widynia) pod na­
zwą 6 o x q a Jl H. K,, (z tureck.) rozumieją dar, którym młode mężatki 
darzyć zwykły swoich dziewierów. Składa on się zazwyczaj z płócien­
nej koszuli, płóciennych spodni, skarpetek i chustki. (C. Stalijskij, Coop­
nrr1t1:, aa HapOJ).R. yMOTBOpemur, Sofja, 1891, V, dź. 3, 219). Według Ge­
rowa (PttJ1rnK1:,, p. w.) nazywać s.ę tak ma po bułgarsku wogóle dar, 
którym się kogokolwiek obdarowywa, a na który idą: koszule, gacie 
i _chustki do nosa. 

i) M. Stojanowić, Arkiv za povestnicu jugoslavensku, Zagrzeb, 
1852, II, 346. 
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od teściowej cienką koszulę, taką cienką, ,,da bi na vetru 
poletila", a nadto wyszywane spodnie. On ze swej strony da­
rzy znów teściową opankami czyli kierpcami, a resztę krew­
nych- chustkami, albo ręcznikami. W Lastwie 1), w okolicy 
Boki Kotarskiej, rozdaje wychodząca za mąż dziewczyna 
następujące dary. Świekier, kum oraz dziewierowie, otrzymują 
po koszuli, oraz po ręczniku (1 i c n j a k) z cienkiego, białego 
płótna. Świekra i reszta kobiet do rodziny męża należących­
także po koszuli. z cienkiP.go płótna, po czerwonym bukiecie 
i po wstędze, (s v ez i ca), która powinna mieć co najmniej, 
trzy weneckie łokcie długości. Każdy ze swatów dostaje po 
pięknym ręczniku z cienkiego białego płótna. To są re do v i t i 
dar o_v i, które się, po ostatecznej umowie ojców pal'1stwa 
młodych, powinny obowiązkowo, wraz z wianern, znaleść 

później w wyprawnej skrzyni dziewczęcia. W Gacku 2) idą 

koszule na dary, zarówno podczas wesela, jak i po weselu. 
Drużyna swatów, przybywająca prosić o rękę dziewczyny, 
otrzymuje w darze koszule i przyozdobiona zostaje ręczni­
kami 3). Później, po przewiezieniu dziewczęcia do domu męża, 
otrzymują swaci od niej raz jeszcze podobne dary. Dziecko 
płci męskiej, które panna młoda, znalazłszy się w domu pana 
młodego, bierze na ręce w tym celu, ażeby rodziła samych 
synów, dostaje od niej koszulę i ręcznik 4). Skoro we dwa do 
trzech tygodni po wyjściu dziewczyny zamąż, posyłają do niej 
z dornu rodziców zamężną siostrę i snechę na t. zw. v id j e­
n i ie, przybywają one znowu z darami. Zięć dostaje od nich 
koszulę, lub t. zw. bo ś ca 1 u k, t. j. złotem haftowane i jedną 
całość z koszulą stanowiące spodnie. Inni mężczyźni-koszule, 

1
) M. D. Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Hercegovini, Sa­

rajewo, 1899, XT, 161. Podobne dary weselne rozdawane też bywają 
przez pannę młodą w Rijeczkiej nah-iji, w Czarnogórzu (A. Jowiczewić, 
Zbornik za narodni zivot, 1910,- XV, 64), w modruszko-rijeczkiej parafji, 
w Chorwacji (J. Bożiczewić, Zbornik za narodni zivot, 1910, XV, 342), 
u Wasojew-iczów {Lalewić i Potić, Srpski etnografski zbornik, 1903, V, 
:i:i6) i wogóle w całej Serbji (B. Bogiszić, Zbornik sadasnjih pravnih 
obicaja u jużnih Slovena, Zagrzeb, 1874, 220 -221). 

) R. Delić, Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Hcrcegovini, 
Sarajewo, 1907, XIX. 

3
) Delić, I. c., 270, 272. 

4
) Delić, I. c. 281. 
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skarpetki, ale czasem i nic. Kobiece dary stanowi mydło; 

dziecięce -figi, orzechy i inne, podobne łakocie 1) . Chce zwy­
czaj, ażeby na tę wizytę rodziny żony, odpowiedział zięć 

rewizytą, która się nazywa - p r v i n e. I owe „pirwiny" nie 
obywają się bez darów. Zięć darzy na odchodnem kre,J\711iaczki 
swej połowicy pieniędzmi, a one jego to poszczalukicm, to 
skarpetkamj, to ręcznikiem . Te podarki mogą być jednak zię­
ciowi przyniesione, lub przysłane, dopiero później 2). Po uro­
dzeniu przez nowozaślubioną pierwszego dziecka płci męskiej, 
matka jej, przybywając do zięcia w odwiedziny 11a t. zw. 
ob 1 aż aj, znowu przy1iosi mu w darze koszulę- i skarpetki, 
a córce - koszulę. Reszta mężczyzn, należących do rodziny 
zięcia, otrzymuje od niej skarpetki, kobiety- mydło, a dzieci 
łakocie. Zięć odwzajemnia się teściowej na odchodnem pie­
niężnym datkiem, a córka matce koszulą. 

Do najpospolitszych darów, którcmi w Zachodniej Bułga­
rji 3) przyjęte jest darzyć chrzestniaków, albo znajomych, którzy 
postawili sobie nowy dom, należy odcinek płótna na rękawy 
u koszuli. Przypuszczać należy, że musi to być odcinek dość 
długi, albowiem rękawy u bułgarskich koszul są bardzo sze­
rokie. W tychże samych stronach ·4) , pop, który chrzci dziecko, 
otrzymuje za to w darze skarpetki i ręcznik, nie licząc placka, 
chleba, oraz gotówki. \V okolicach Trnowa 5), nowy uczeń, 
zamierzający wstąpić do szkoły wiejskiej, przynosi nauczycie­
lowi w darze zawia,zany w róg jedwabnego, albo płóciennego 
płata (chustki), złotą, · 1ub też jaką inną, mniejszej wartości 
monetę, jako też rozmaite jadła, masło, kurę i t. p. Doręczając 
to wszystko przyszłemu swemu nauczycielowi, całuje go uczeń 
w rękę. Dziewierz, czyli. starszy drużba, otrzymuje w okolicach 
Acha- Czelebijska 6) od oblubienicy, zbierającej się do opu­
szczenia rodzicielskich progów, wzorzysty długi ręcznik 

1) Delić, 1. c. 296. 
") Delić, 1. c. 300, 301. 
3) D. J\1arinow, C6opmnn. ·ia napo.a.mi yJro-rBopeHmc, Sofja, 1901, 

XVIII, dż. 2, 109. 
4 ) D. Marinow, iI{Ima crnprrua, Russy, 1892, IlI, 185. 
") St. Sziwaczew, Cóopmm'h :ia 1rnpo1\1:111 JM0TR0pe1mJI, 1893, IX, 

ciź. 3, 224, N2 2. 
6) Ch. Konstantinow, C6opHmn, 3a 11apoµ:irn y,,ro-rBopeu1rn, 1893, 

JX, ciź. 3, 39. 
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z frend.zlami na końcach. Ręcznik ten przepasuje sobie dzie­
wierz przez prawe ramię, spinając pod lewą pachą tak, ażeby 
końce zwisały na dół. Z tym przepasanym przez ramię ręcz­
nikiem chodzi on później przez cały czas trwania wesela 1). 

Podobny ręcznik dostaje się też koniowi, na którym ma je­
chać oblubienica. Koniowi opasują ręcznikiem szyję 2). Gdy 
po ślubie państwo młodzi, pozostający przez czas dłuższy 

w kleci, wychodzą stamtąd do izby, ażeby się pokrzepić 
jadłem, panna młoda polewa kumowi swemu weselnemu i ku­
mie ręce wodą i darzy kuma - koszulą i wzorzystym ręczni­
kiem, a kumę - wielką, płócienną chustką na głowę (T e c Te­
llf e JI b), czyli powojnikiem 3) i wzorzystym ręcznikiem, za co 
jej się kum, w .zastępstwie kumy, odwdzięcza srebrną monetą. 
Następnie, obydwoje państwo młodzi całują w ręce wszystkich 
obecnych gości i każdego z nich obdarzają ręcznikiem. Odwie­
dzając w jakiś czas po weselu kuma w towarzystwie swoich 
rodziców, młoda mężatka znów darzy wzorzystemi ręcznikami 
wszystkich członków jego rodziny, dziewierza zaś swego da­
rzy po raz wtóry okazałym ręcznikiem w miesiąc, lub trzy 
miesiące po ślubie, gdy jej ten ostatni zdejmuje; z głowy 
zawicie, które aż do tej chwili obowiązaną była nosić od dnia 
zrękowin. I na pogrzebie także szafują Bułgarzy szczodrze 
płóciennemi darami, odwdzięczając się w ten sposób za rozmaite 
usługi osobom, odprowadzającym zmarłego na miejsce wiecz­
nego spoczynku. W Zachodniej Bułgarji 4) muszą być w ta­
kich r:azach obdarzeni: pop, gotująca obiad dla gości kucharka, 

') Konstantinow, l. c. 39. W Zachodniej Bułgarji, w ten sam 
sposób, jak w okol. Acha-Czelebijska dziewierz, nosi, celem odróżnie­
nia się od reszty weselników, czterolokciowej długości ręcznik pan 
młody. D. Marioow, )-I{rr.aa cTap1ma, Russy, 1892, III, 69. 

2
) Konstantinow, 1. c. 45, 50, 52. 

3
) TecTeMe.lU., m., wyraz zapożyczony z języka tureckiego. 

Pod testemelem rozumieją Bułgarzy czasami chustkę, czasami ręcznik, 
:w!aszcza zaś wielką, płócienną chustkę, którą panna młoda darzy 
swiekra. (Gerow, P'tqrurK'.b, p. w.). Testemel utożsamiają też niekiedy 
z mach ramą, chociaż machramą (Cóopłi.li!K'.b 3a Hapo.n;nH yMoT.aopeHHJł 
1909, ?CXV, dź. 1, 9, przyp. 2) zwał się właściwie rodzaj płytkiej cza~ 
pec~ki, suto obsz_ytej ~rebrnemi monetami, którą dawniejszemi czasy 
kobiety bułgarskie nosiły na głowie. 

') D. Marinow, )!{una CTapmia, Russy, 1892, III, 250, 249. 
Prace etnologiczne, II. 

6. 
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kobieta, miesząca ciasto, oraz płaczka pogrzebowa, która za­
wodzi (Ha pe )I{ .n; a) po zmarłym, idąc za jego trumną. Pop 
dostaje w darze ręcznik, zaś kucharka, piekarka i płaczka albo 
płachtę-zapaskę (np e c TM JI I{ a), albo powojnik. Po ręczniku 
otrzymuią też ci z uczestników pogrzebu, którzy nieśli krzyż, 
wieko od trumny, t. zw. or u g 1 i cę 1) i koli wo. Dary dla nich 
przeznaczone, wiszą, lub leżą na krzyżu, oruglicy, wieku i ko­
liwie. W odpowiedniej chwili zabiera każdy to, co dlań zostało 
zgóry przeznaczone. 

Z nieprzebranej skarbnicy etnograficznej, jaką jest Sło­
wiańskie Południe, przenieśmy się teraz na równie pod wzglę­
dem etnograficznym ważny, bo więcej daleko od Słowiańskiego 
Zachodu konserwatywny, Słowiański Wschód i na Litwę, 
ażeby się przekonać, że i w tych również stronach darzenie 
płatami materji, a nawet całkowitemi płaciarni, należy ·wciąż 

do pospolitych bardzo sposobów odwdzięczania-wywzajem­
niania się, jako też skarbienia sobie czyichkolwiek względów. 

Nowozaślubiona Litwinka 2), wstępując po raz pierwszy 
w mężowskie progi, zgodnie ze zwyczajem, darzy świekrę 

i świekra całkowite mi, nowemi płaciami. N a Polesiu 3), nazajutrz 
po ślubie i po pokładzinach, młody mąż bierze koszulę żony 
i nasypawszy w jeden rękaw od koszuli żyta, a w drugi wło­
żywszy półzłotek, który zawiązuje w rękawie czerwoną ta­
siemką, niesie tę koszulę, albo odwozi, w darze rodzicom 
żony. W tym samym czasie, kiedy małżonek bawi u jej ro­
dziców, młoda żona wydostaje ze schowania 16 zawczasu 
przygotowanych, a własnoręcznie przez nią z farbowanej wełny, 
lub farbowanych nici, utkanych pasów, oraz dwułokciowe od-

1) ,,Oruglica", czyli znak żałoby, pierwowzór chorągwi żałobnej, 
występuje tylko na pogrzebach dziewcząt i chłopców. Jest to małe, 

umyślnie z gałązek pokrytych liśćmi okrzesane drzewko, z dłuższemi 
tylko, golemi, gałązkami-sęczkami. Przybrany odpowiednio taki znak 
żałoby i smutku, wtykają później na mogile zmarłego poza krzyżem 
nagrobnym, gdzie pozostaje dopóty, dopóki nie zgnije. Na miejscu tego 
symbolu przedwcześnie zgasłego życia, sadzą później jakiekolwiek 
drzewko, ale bezwarunkowo drzewko rodzajne, a więc trześnię, gruszę, 
śUwę i t. p. 

2) A. Połujański, Wędrówki po guberni Augustowskiej, Warsza­
wa, 1859, 437. 

3) Ł. Gołębiowski, Lud polski, Warszawa, 1830, 54. 
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cinki płótna ku że 1 n ego (lnianego) i wszystkiem tern darzy 
kolejno gości weselnych, doręczając każdemu to, co dlań 

zawczasu przygotowała. Dla rodziny męża ma jednak synowa 
przygotowane dary cokolwiek cenniejsze. Świekier i mężowscy 
bracia otrzymują od. niej w darze po koszuli, a świekra i sio­
stry mężowskie po namiotce, czterołokciowej długości. Skoro 
mąż wróci do domu, wraz z żoną i całym orszakiem wesel­
nym, udaje się z darami do dworu, do pana. Dary te składają 
się ze specjalnego korowaja, flaszki wódki, której szyjka 
przewiązana jest czerwoną tasiemką, oraz z dwułokciowego 
odcinka płótna. 

W ogóle na Rusi Litewskiej 1) jest zwyczaj, iż dziewczyna, 
idąca zamąż, w czasie ogłaszania zapowiedzi kościelnych, utkać 
musi pewną ilość pasków z wełny kolorowej na łokieć,-oraz 
pewną ilość kawałków płótna - na dwa łokcie długich. Za­
równo owe krótkie, wełniane paski, jak i owe krótkie kawałki 
płótna, służą później jako dary, które dziewczyna rozdaje 
drużbom, druchnom i muzykantom. Taki sam zwyczaj roz­
dawania przez pannę młodą darów w postaci kawałków płótna, 
ręczników i tkanych pasów istnieje też u Litwinów 2). Biało­

ruskie 8) wieśniaczki kumów i księ.ty darzyć zwykły wogóle 
namiotkami (Ha M e TK a) z cienl~iego płótna. N a każdą taką 
namiotkę idzie około czterech arszynów, czyli pięciu łokci 

płótna. Mocno się jeszcze trzyma obyczaj darzenia płótnem 

i odzieżą w rozmaitych okolicach Małorosji. 
We wsi Zemljance, pow. głuchowskiego, gub. czerni­

howskiej 4), porozumiewają się naprzód strony na zmówinach, 
jakie kto komu złożyć ma dary, a to składanie sobie przez 
zmawiające się strony darów, ma wogóle w Małorosji 6) pierwszo­
rzędne znaczenie prawne. :-::ikoro bowiem umawiające się strony 
wymienią z sobą na zmówinach dary, umowa uważa się za 

1) Potujański, Wędrówki, 207. W sprawie darzenia przez pannę 
młodą krewnych i weselników w pow. wilejskim ob. Z. Kowalewska, 
Wisła, 1900, XIV, 1±25. 

2
) Polujański, Wędrówki, 1±37. 

3) Jele11ska, Wisła, 1891, V, 1±81; Nosowicz, CJioBaph, p. w. 
4) P. Litwinowa-Bartoszowa, MaTepiHJIH }].O YxpaiHhcKo-pycI>rwi 

eTHom,oriI, Lwów, 1900, III, 81-82. 
5

) B. Bogiszić, Pravni obicaji u Slovena, Zagrzeb, 1867, 81;. 
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zawartą i strona, któraby ją później zerwała, okrywa się sro­
motą. Dary, które daje żeniący się chłopiec, by\vają rozmaite. 
Matka chrzestna panny młodej otrzymuje od niego trzewiki. 
Brat panny młodej - pas; ojciec panny młodej - materjał na 
spodnie, a matka - chustkę na głowę. Pozostali członkowie 
rodziny otrzymują sukienne onucki, pierniki, kołacze i t. p. 
Pannie młodej za wieniec płaci pan młody gotówką. Muzy­
kanci otrzymują od niego zwykle od dwóch do trzech „kar­
bowańców", oraz od sześciu do dziesięciu chusteczek, albo 
też, wzamian chusteczek, taką samą ilość arszynów płótna. 
D o tego dochodzi dla każde go placek (rr a ...-r 51 Ha u: a), śledź 
i flaszka gorzałki, nie licząc, oczywiście, tego, co zjedzą i wy­
piją na weselu. Panna młoda ze swej strony dać znów musi 
dary następujące. Braciom pana młodego - po chusteczce na 
szyję. J ego ciotkom, wujom i matce chrzestnej - po chustce 
na głowę; ojcu chrzestnemu - materjał na spodnie; świekrowi 
też materjał na spodnie, a świekrze - chustkę na głowę i c Kp H­

B a JI o, czyli namitkę. Zamężne zołwice otrzymują od panny 
młodej po chustce na głowę, te zaś, które są jeszcze dziew­
czętami-po arszynie czerwonej wstążki. Swachy, .,switiłki" 
i bojarzy dostają po małej chusteczce, drużki- po pięć chu­
steczek i po dwa ręczniki. Swacia i starostowie zadowolnić 

się muszą jedną, lub dwiema chusteczkami. 
J eszcze bodaj suciej darzą się na weselu w pow. ha­

dziackim, gub. półtawskiej 1). Rozpoczyna się to darzenie na 
zaręczynach. Matka pana młodego otrzymuje od przyszłej 

synowej namitkę (Ha Mi TK y), którą jej dziewczyna przewią­
zuje przez ramię, a ojciec - chustkę, która także zostaje mu 
pri:ewiązana przez ramię. Doręczaniu tych darów obdarowy­
wanym towarzyszą trzykrotne pokłony dziewczęcia. Pozostali 
uczestnicy zaręczyn także otrzymują dary. Są to albo ręczniki 
(n JI a To 1-r K H)J albo kupione w kramie ch11steczkL Kto tylko 
bywa przez dziewczynę obdarowywany, musi mu się dziew­
czyna trzykrotnie pokłonić. Starszy bojar i „switiłki" dostają 

dary od pana młodego, nie powiada jednak autor opisu, 
jakie (115 - 128). Podczas wesela znowu ma miejsce darzenie. 

') O. Grysza, .i.\faTepiaJIH ;w Yxpa1m,c1w-pycbKD1 eTHDJiborii, Lwów 
1899, I, 11:,, 128, 130, 133, 13li, 1:i3. 
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Od swatek otrzymują przedewszystkiem dary i goscmce ojco­
wie i matki panny młodej. Ojcu dostają się w darze skórzane 
rękawice, a matce- buty. To są dary, ale nadto dostają się 
im jeszcze od drużki gościńce. Miewają te gościńce rozmaite 
kształty, a wypieczone są z ciasta. Matka panny młode; od­
wzajemnia się drużkowi i poddrużkowi ręcznikami, które ci 
ostatni przewiązują sobie przez lewe ramię. Skoro drużko 
i .poddrużko podzielą weselny korowaj, znowu otrzymują za to 
od matki panny młodej po ręczniku. Jest to już trzeri, otrzy 

, mywany przez nich od matki panny młodej ręcznik, kiedy 
atoli dostają drugi zkolei ręcznik, nie powiedziano w opisie. 
T e ręczniki, otzymawszy je od matki panny młodej, przewią­
zują sobie obdarowani przez prawe ramię. Wówczas rozpo­
czyna się darzenie państwa młodych przez weselników. Pań­
stwo młodzi obchodzą gości weselnych i zbierają, co kto da. 
Dostają im się w darze owce, świnie i t. d. Jako oddarki 
państwo młodzi dają gościom weselnym od siebie białe chu­
steczki. \Vręczając taki. oddarek, częstują państwo młodzi gościa 
weselnego wódką i składają mu pokłony. O darzeniu podczas 
wesela u górali ruskich rozwodzi się J. Schnaider 1 ). 

Nie obywa się też na Małej Rusi bez płóciennych darów 
i pogrzeb. We wsi Mołodyi, pow. czerniowieckiego 2-), mając 

wynosić zwłoki zmarłego z domu, kładą naprzód na wrotach 
podwórzowych, na mostkach i cerkiewnej bramie po kawałku 
płótna, lub po chustce (to się przeznacza dla zmarłego), a nadto 
po bułce i po ś\vieczce (to ma być zapłata za przeprawę), 

poczem dopiero ludzie, niosący trumnę, przenoszą zwłoki przez 
bramę, przez mostek, lub przez cerkiewne wrota. Owo płótno, 
czy też chustka, kładzione na bramie, na mostkach i na cer 
kiewnych wrotach, jako też bułka i świeczka, dostaje się później 
komukolwiek z ludzi obcych, a nazywa się to n o Ma Ha (za 
cluszę zmarłego). W czasie, gdy umarły leży jeszcze w domu, 
odwiedzający ciało ludzie składają na piersiach zmarłego ofiarę 
pieniężną. Pieniądze te krewni zmarłego zbierają później i kładą 
na katafalku w cerkwi, a podzielone na cztery, lub sześć rów-

1) Lud, Lwów,· 1913, XVIII, 150. 
2) W. Hnatiuk, ETHorpacjli'llmii: 36ipmrn, Lwów, 1912, XXXI -

XXXII, 351. 
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nych części, dostają się one tym, którzy nieśli trumnę. Prócz 
tych pieniędzy, dostają oni atoli również przywiązane uprzednio 
do mar, na których nieśli ciało, kawałki płótna. Kopanie 
zmarłemu mogiły miejscami odbywa się bezpłatnie. Grabarz 
nie otrzymuje za tę przysługę żadnego wynagrodzenia. W nie­
których jednak wsiach pow. zastawnieckiego 1), dają mu za to 
pieniądze, w innych zaś wsiach otrzymuje grabarz za swój 
trud ręcznik i kołacz, a po pogrzebie należy mu się nadto 
poczęstunek. W pow. terebowelskim (trębowelskim) 2), prócz 
wynagrodzenia pieniężnego, dostaje grabarz za kopanie mogiły 
dwa bochenki chleba, a nadto bieliznę po zmarłym. W Chełm­
szczyźnie i na Podlasiu 3), zamiast grabarza, bierze bieliznę 
po zmarłym proszalna babka, która zwykle zm~rłego przy­
odziewa do trumny. W pow. kamienieckim 4), gub. podolskiej, 
ludzie którzy dopomagali rodzinie zmarłego przy pogrzebie, 
otrzymują, mężczyźni - ręczniki, a kobiety- chustki. We wsi 
Mołodyi, pow. czerniowieckiego 5), otrzymują ręcznik, lub 
chustkę ci tylko, którzy ubierają zmarłego. I w pow. borzeń­
skim, gubernji czernihowskiej 6), t. zw. ,,pH :X 'i JI 1, rr 11 u: bI", czyli 
kobiety, ubierające zmarłego, tudzież ci mężczyźni, którzy 
niosą ciało, otrzymuią chustki z samodziałowego płótna. Rozdają 
im te chustki, gdy mają wynosić ciało z domu. Jedni prze­
wiązują sobie wówczas darowanemi im chustkami ręce, inni 
wiążą je na marach, lub na krzyżu. W pow. biłgorodzkim, 
gub. kurskiej 7), też nie płacą brzęczącą monetą za zrobienie 
trumny. Temu, kto się podjął zrobienia trumny „;u: H K y ro Th 
11 H M H 11 6 y ;:i; 1, Ha Typ o ro". J eden da chustkę, drugi kawa­
łek płótna, długości mniej więcej, od trzech do czterech arszy­
nów, później się go zaś ugaszcza. Na pominkach si edzi czło­
wiek taki na pierwszem miejscu. Skoro stolarz odnosi gotową 
trumnę do chaty, w której leży zmarły „:fi or o Ty T n 11 BH­

s y ro T 1, x y c TK o ro, a 6 o p y III H n I{ o M, K y c Ko M n o JI o T-

1) Hnatiuk, 1. c. 366, .N'2 14. 
2) Hnatiuk, 1. c. 376. 
3) Hnatiuk, I. c. 384. 
4) Hnatiuk, 1. c. 388. 
5) Hnatiuk, 1. c. 348. 
6) Hnatiuk, 1. c. 394, 395. 
1) Hnatiuk, l. c. 1.i12. 
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Il a, a 6 o c n T .o; e M". Przewiązują mu zwykle płót_uo prlez 
ramię, tak samo, jak się na weselu przewiązuje płótno (ręcznik) 
drużce, albo staroście, i to stanowi całą jego zapłatę. Po wsiach 
też nie płacą grabarzom pieniędzmi. Przewiązuj e się im jeno 
chustkami ręce, a w dodatku częstuje się ich kieliszkiem wódki, 
lub papierosami. Po miasteczkach w tymże powiecie leżących, 
płacą już jednak stolarzowi za 2robienie trumny gotówką. 

Prz.yodziane zwłoki zmarłego Huculi 1) przykrywają całe y Kp 11-

B a :1 o llf tak, że tylko głowę widać. Bogatsi kupują "ukrywało", 
ubożsi zaś posługują się w tym celu ślubnym rańtuchem. 
vV powiecie borzeńskim, gub. czernihowskiej 2), ciało każdego 
zmarłego pokrywają namitką. W pow. biłgorodzkim, gub. 
kurskiej 3), przystępując do zakopywania zwłok, zamożniejsi 

trumnę ze zwłokami spuszczają do mogiły na płótnie, a tylko 
biedniejsi, którzy płótna nie posiadają, - na sznurkach. Płótno, 
na którem spuszczano trumnę do grobu, dostaje się następnie 
w darze popu. Na pominkach za duszę zmarłego wyprawia­
nych, tylko osoby stanu duchownego, oraz goście najbardziej 
szanowani, sadzani są za stołem. Pozostali goście siedzą wprost 
na podwórzu na ziemi, · zasłanej płótnem. Na tern płótnie leży 
też chleb, łyżki, i na tern płótnie podają gościom wszelkie 
jadła. Zimą odbywają się pominki, oczywiście, w ilbie. J. Czer­
wiński 4) w rzadkiej dziś książce p. t . .,Okolica Zadniestrska 
między Stryjem a Łomnicą", która_ wyszła w r. 1811 we Lwo­
wie, opowiada, że żona obchodzi męża zmarłego pamiątkę 
w rok po pogrzebie. Wówczas niesie wdowa do cerkwi miskę, 
łyżkę i kieliszek. Jeżeli zaś jest rocznica śmierci żony, albo 
innej osoby, tedy daje się kapłanowi prym i tka, czyli rań­
tuch, a od mężczyzny - koszula. 

W Wielkorosji ~) darzy panna młoda gości weselnych t. zw. 

1) Hnatiuk, 1. c. 234. 
2) Hnatiuk, 1. c. 394. 
3) Hnatiuk, I. c. 414, 1;19. 
4) Hnatiuk. 1. c. 138-139. 
5) Dal, To.nKOBhlH c.noBapb, IV, 653, 651;; Kostomarow, Qqep1m no­

Mamae:ii: ,KIJ3EUI, 241. Do czego prowadzi zwyczaj darzenia i jak wobec 
tego zwyczaju wygląda w Wielkorosji osoba, zaproszona w kumy przez 
wielkoruskiego chłopa, patrz H. Uspienskij, ,,OBI:i;a oes'b cTana·, Ilo.11-
aoe co6paH. colJ.HHeni:u, wyd. Marksa, Petersbug, 1908, IV, 280--283. 
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w np n H Ka ~r n. III lip a H Ka, inaczej n o JI I< a, albo p y 6 am­
H o, jest to ręcznik płócienny domowej roboty. We wsi Mo­
łodyi, pow. czerniowieckiego 1) pod mianem w 11 pH H K n rozu­
mie ją wyszywaną chusteczkę z grubego płótna, na Podhalu 2) 

zaś s z y r y n ą, zdrob, s z y rynką zwą kwadratowy kawałek 
grubego płótna, a czasem ścierkę. Ale w \i\Tielkorosji szyrynką 
zowią nie tylko ręcznik, lecz każdy wogóle z szerokości płótna 
odcięty jego kawałf·k i to właśnie zdaje się być najpierwot­
niejszem znaczeniem tego wyrazu. W Wielkorosji pokrywają 
też szyrynką dziewczynę, wioząc ją do ślubu, z czego znów 
wynika, że wielkoruska w H p .H HI< a odpowiada czasami t. zw. 
n a ki d ce, którą w pow. tomaszowskim zawijają młodą mę­
zatkę podczas oczepin, a która bywa później jej całunem 
śmiertelnym, miewa zaś zawsze pięć łokci długości 3). Na 
Ukrainie 4) nazywa się nakidka - rr JI a T 'I,. N a płat idzie od 
pięciu do sŻeściu arszynów płótna. W Chełmszczyźnie, według 
O. Kolberga 5), iść ma na płat od pięciu do siedmiu łokci 

białego płótna, złożonego nakształt szala, a spadającego z tyłu 
aż do kostek. Każda mężatka, po jej zawiciu, chowa płat, 
ażeby ją w nim później pogrzebaito. U ludu wielkoruskiego, 
szyrynka, która idzie na dary weselne , jak była, tak i pozo­
stała do dnia dzisiejszego kawałkiem płótna. Kobiety rosyjskie 
ze sfer zamożnych, skromny, płócienny ręcznik rychło jednakże 
zastąpiły j edwabną chustką, nie przestając wszakże chustki 
tej nazywać w dalszym ciągu szyrynką i posługiwać się nią 
na dary. W Moskwie 6) był zwyczaj, iż zaproszeni na ucztę 
goście , całowali gospodynię domu, po skończonej uczcie, 
w usta. Wywdzięczając się im za taki pocałunek, darzyły ich 

1) Hnatiuk, ETHorpacpi•mHił aoiparrK, Lwów, 1912, XXXI -
XXXII, 3119. 

• 2) A. vVrześniowski, Sprawozdania Kom . j ęzykowej Akad. Umie-
jętności , Kraków, 1884, III, 372 i B. Dembowski , tamże , Kraków, 1894, 
V, 413. Ob. też J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 

3) Skrzyńska, Wisła, 1890, IV, 94. 
4) Hrynczenko, CJ10Bapb, p. w . Ob. też Karłowicz , Słownik 

gwar, p. w. 
5) Chełmskie , Kraków, 1890, I , 44, :,1. 
6) A. Olearius, Vermehrte neue Beschreibung der Muscowitischen 

und Persiscl1en Reyse, Szlezwig, 16:,6, 13, 206; Kostomarow, O,1epKH JJ;O­

Maumen ;1maHn, 189, 112. 
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bajarki moskiewskie XVI i XVII w. szyrynkami, czyli jed­
wabnemi, złotem i srebrem WJszywanemi chustkami. Z takiemi 
jedwabnemi szyrynkami w ręku zwykły też były wychodzić 
z domu na ulicę. 

Nie ulega wątpliwości, że darzenie płatami płótna, oraz 
całemi placiami, podobnie, jak w innych częściach Słowiań­

szczyzny, było również ongi we zwyczaju i w Polsce. Dziś jednak, · 
zaledwo ślady tego obyczaju pozostały. Przeżył on się i zanikł, 
jak zanikło w Polsce wiele innych, starych zwyczajów, które 
na Słowiańskiem południu i na Słowiańskim wschodzie prze­
trwały do dnia dzisiejszego. 

Wspominałem nieco wyżej o tern, jaką wielką rolę na 
mało-, na biało- i na wielkoruskiem weselu, jako też na we­
selu serbskiem i bułgarskiem, odgrywa dotąd darzenie się 
przez powinowacące się rodziny ręcznikami, które sobie ob­
darzeni przepasują przez ramię. Otóż taki sam obyczaj, istniał, 
niezbyt dawno jeszcze, w Wielkopolsce 1). Drużbowie weselni 
przybierać się dawniej mieli w podwijki, czyli ręczniki 

białe, szerokie, zawiązane przez ramię do przeciwległego boku, 
a stamtąd jeszcze koło pasa na drugą stronę i tatn na krzyż 
spięte, bez żadnej ozdoby. W tych podwijkach wielkopolskich 
poznajemy odrazu dary - ręczniki, dostające się drużbom 

i innym uczestnikom · wesela na Słowiańskim wschodzie i Sło­
wiańskiem południu. W tamtych jednakże stronach pozostały 
one nadal tern, czem były, a więc zwykłemi ręcznikami. Tym­
czasem w Wielkopolsce stały się już poniekąd ozdobami raczej. 
Przez każdą podwijkę wielkopolskiego drużby przechodzi 
środkiem, wzdłuż, szeroka wstążka, dłuższa od ręcznika i gładko 
na nim przypięta, a po bokach, w równych odstępach, zielenią 
się na niej gałązki mirtu. Źródło, z którego czerpię, jaknaj­
wyraźniej zaznacza, że „tej ornamentacji podwijki dawniej nie 
było". A zatem dawniej wielkopolska podwijka drużbo wska 
odpowiadała zupełnie ręcznikowi- przepasce drużby na Sło­
wiańskim wschodzie, czy na Slowiańskiem południu. Z biegiem 
czasu zwykły taki ręcznik stał się jednakże ozdobną podwijką. 

1) I. S. S. Przyczynek do etnografji Wielkopolski, Materjały 

... etnograficzne, Kraków, 1900, VIII, dź. 3, 61. Dobre rysunki drużbów 

w podwijkach, tamże, 62, 66, 68, 70, 72. 
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Tyle tylko, że, podobnie jak dawniej proste ręczn.iki, noszą 

wielkopolscy drużbC1wie w dalszym ciągu swoje podwijki: star­
szy drużba - przez prawe ramię, a młodszy przez lewe ramię 
przepasane, czyli tak samo zupełnie, jak zwykli nosić ręczniki­

dary drużbowie i pozostali weselnicy na Słowia1'1skim Wscho­
dzie i na Słowiańskiem Południu. 

Te, przez różne ludy słowiańskie, w najrozmaitszych 
okolicznościach życia rozdawane, większe i mniejsze płaty 

płótna, koszule, oraz płacia, o których dotąd była mowa, są 
to dary. Ale ponieważ obyczaj darzenia opiera się na zasa­
dzie wzajemności, wymagającej, ażeby za każdy dar odwdzię­
czać się także darem, zbliża go to więc do zamiany, co znów 
powoduje, że te same płócienne płaty, które raz są tylko 
darami, drugi raz, naprzykład, przy wynagradzaniu niemi na­
jemników, albo przy zam.ianie - kupnie, wyzbywają się cha­
rakteru daru, a nabierają charakteru płacidła, którem za trud, 
czy też za rzecz jakąś, wzamian braną, jedna ze stron wyna­
gradza drugą. 

U Laków 1) zakaukaskich były, pomiędzy rokiem 1848 
a 1855, w . użyciu półarszynowej, a nawet ćwierćarszynowej 

tylko długości skrawki bawełrnanej, lub jedwabnej materji, 
mocno przypominające, znajdujące się niegdyś u Czechów 
w obiegu kawałki płótna, o których wspomina Al - Bekri. 
Skrawki te podwójne u Laków spełniały funkcje. Raz szły 

na dary, drugi raz stanowiły, drobne, zdawkowe płacidło, 
coś w rodzaju naszych groszaków. Gdy komu w czasie 
żniw wypadło przynająć pewną ilość żniwiarek z obcego aułu, 
wynagradzał te najemnice za ich pracę, płacąc im takiemi właśnie 
skrawkami - groszakami, chociaż wynagradzano też czasami 
najętych do żniwa ludzi wędzonem mięsem, lub mąką. Takie 
same skrawki- groszaki otrzymywali również, jako wynagro­
dzenie, obcy mężczyźni, odmawiający w czasie pogrzebu 
mocllitwy przy zwłokach zmarłego. Ani się w owe czasy śniło 
jeszcze Lakom kupować za pieniądze, czy to cebulę, czy czosnek, 

1) Abdulła Omarow, Kain, ;1urnyT'l. Jia1m, C6opnmn, cB"BJJ,eHi:ii: o 
Ram-aacrmx"I, rop1\aX"I, , Tyflis, 1870, IV, dź. 3, lq. Wszystko to, co Oma­
row w tym artykuje mówi o Lakach, rnial on sposobność obsen,vować 

między r. 1848 a 1855. Porów. CoopIDII{"I, cB·h,a;eHift o RaBKa3cIOIX"I, rop­
u,ax'I>, Tyflis, 1870, III, 46. 
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albo marchew, lub rzepę. Wszelkie takie rzeczy nabywano 
wyłącznie drogą zamiany. Brano potrzebne warzywo, a dawano 
w zamian skrawki materji, nici, jedwab,:starzyznę, '.wełnę i t. p. 
Takie mienianie lepiej się w tym cżasie Lakom opłacało, ani­
żeli kupno za gotówkę, moneta srebrna była bowiem droga, 
zaś t. zw. cz ar n e, czyli miedziane pieniądze 1), nie posiadały 
żadnej zgoła wartości. Łatano niemi dziury w kotłach. 

Gdy się bawełnianym, czy jedwabnym skrawkiem ma­
terji wynagradza kogoś za modły, odprawiane przezeń przy 
zwłokach zmarłego, skrawek ów jest naówczas więcej darem, 
niż płacidłem. Ale gdy się takim samym kawałkiem baweł­
manej, czy jedwabnej materji, wynagradza najętego do żniwa 
żniwiarza, albo się nim płaci za warzywo, postać rzeczy zmie­
nia się zupełnie. Ów kawałek materji przestaje wówczas być 
darem, staje się natomiast najczystszej wody płacidłem, pie­
niądzem, monetą obiegową. Inny podobny przykład. Słysze­
liśmy, że na Słowial'iskiem Południu idą bardzo często na dary 
gotowe koszule, zaś M. Paprocka 2) (Znicz) pisze, iż w okolicy 
Wiłkomierza, panna młoda, przetańczywszy podczas wesela 
taniec ze swym drużbą, wynagradza go za to kawałkiem płótna, 
wystarczającym na uszycie jednej koszuli. O tych darach­
koszulach i tych darach - odcinkach płótna na koszule, powtó­
rzyć można to samo, co przed chwilą powiedziałem o nie­
wielkich, bawełnianych i jedwabnych skrawkach, które jeszcze 
w ubiegłem stuleciu spełniały jednocześnie funkcje darów 
i funkcje płacideł u zakaukaskich Laków. I te koszule, oraz 
odcinki płótna na koszule, to niby także dary, ale dary, 
przy lada sposobności z nadzwyczajną łatwością nabierające 

1) Porów. bulg. Kap a - r po III 1,1 z turec. kar a - guru ii, czarny 
piaster, stara nazwa niemieckiego talara. Gerow, P·l;ąH1IK'b, p. w., i Ber­
neker, Slav. etymolog. Worterbuch, 488. Gerard z Mutiny, Kolektor 
Świętopietrza między r. 1291 a 1286, rozróżnia dwa rodzaje grzywien: 
marca argenti fusi, grzywna czystego srebra i marca argenti nigri si,·e 
monetae usualis, grzywna srebra mieszanego. M. Gumowski , O grzyw­
nie, Kraków, 1908, 14, porów. 88 (odbitki). Ob. też Linde, Słownik , p.w. 
biała i czarna moneta; Brandl, Glossarium, p. w. biły peniz, i'erne pe­
nize i habranky, oraz J. Smolik, Prazske grose a jeich dily, Praga cze­
ska, 1894, 32-33. 

~) Wisła , 1897, XI, z,64. 
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charakteru płacideł. U Czerkiesów 1) w czasie, gdy moneta 
kruszcowa nie była im jeszcze znaną, kursowały, jako płacidła, 
odcinki płótua, wystarczające na uszycie jednej koszuli łl) . 

Poco zresztą szukać Czerkiesów. Nie takie dawne to 
przecie czasy, gdy część zasług czeladzi wiejski ej w Polsce 
stanowiło płótno na koszule, a cokolwiek wcześniej ta k że 

całkowite ubrania, lub sukno na odzież. We wsi Kije 3) w pow. 
pińczowskim położonej , do zwykłego wynagrodzenia rocznego 
parobka wiejskiego za czasów pańszczyźnianych, prócz 20 złp. 
gotówką, nowych butów i t. zw. os ie w ku, należało nadto 
jeszcze piętnaście łokci płótna na koszule. B. Dembowski 4) 

słyszał od górali, że na Podhalu teraz jeszcze „pachołkowi... 
daj om służby pięć trzydzieści papirków, ć w i or o prze w 1 e­
c en i a, kyrpcy, co zedre i habryke" . W ziemi Zakroczym­
skiej 6), około r. 1425, jakaś czeladna przez trzy lata służyła 
za ubranie dobrej jakości. Dwaj pasterze, których około 

r. 1390 utrzymywało miasto Kraków 6), a z których jeden 
przemieszkiwał „ante portam Nicolai", a drugi „ante portam 
sutorum," pobierali rocznie, tytułem zasług, po 12 grzywien 
i sukno na odzież. Dwaj inni pasterze miejscy krakowscy 
dostawali około r. 1392 rocznie po 12 grzywien srebrem i po 
pół postawu sukna. 

I nie tylko służący, oraz pasterze w taki sposób t . j. odzieżą 
i suknem na odzież bywali dawniej wynagradzani. Tak samo 

') Petri, AHTponoJ10riiI, Petersburg, 1890, I, 383; W. Hehn, I{yJih-
1:ypm,rn. pacTeHiH, Petersburg, 1872, 93. 

2) Por6wn. wrs. gw. p y 6 am Ho, brs. c Ta H 'I,, chrw. i bułg. 
st a n , c Ta H 1:,, pl. gw. prze s ro y k, odcinek pl6tna, wystarczający na 
uszycie jednej koszuli , oraz strs. JJ op Tł! ru; e, odcir..ek sukna, wystar­
<:zający na uszycie całkowitego przyodziewku. I bułg. n ·JI a T 1:, oznacza 
ież niekiedy odcinek materji na płacie, )],pi,xa OT'I> p;Ba nJiaTa, przyo­
dziewek, na który poszło dwa całkowite płaty materjału. (Gerow, Pt,1-
mrn.1:,, p. w .). ~ 

3) W. Siarkowski, Wista, 1888, II, 77':J, 
4) Sprawozdania Komis. język. Akad. Umiejęt., Kraków, 1894, 

V, Z.02. 
5) K. Tymieniecki, Wolność kmieca na Mazowszu w wieku XV, 

Poznań, 1921, 76. 
6) Najstarsze księgi i rachunki miasta Krakowa od r. 1300 do lliOO, 

wyrl. F. Piekosiński i J. Szujski, cz. II, 293 przyp. 27 i 301, przyp. 37. 
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wynagradzani również bywali wysokie nawet stanowiska zaj­
mujący urzędnicy. 

Według ustawy urz-ądzenia krakowskich żup soli, w roku 
1368 przez Kazimierza Wielkiego 1) wydanej, podkomorzy kra­
kowski, przy wprowadzaniu na urząd nowego żupnika, dosta­
wał od niego „unum stamen Machalnense. Si vero zupparius 
stamen non habuit, tunc, loco staminis, debet sibi dare decem 
marcas". Żupnik trzymać musiał służących. Otóż ci służący 
otrzymywać znów odeń mają „annuatim ... duplicia vestimentat 
videlicet aestivalia et hyemalia, et quolibet mensae unicuique 
sotulares" 2). Mianowany w r. 1368 przez Kazimierza Wielkie­
go 3) barkmistrzem bocheńskim Jan Gładysz, pobierać ma 
„quolibet die sabbati vnam mediam marcam communis pecunie 
numeri Polonicalis", a nadto ,,quolibet anno vnum pan ni dige­
rium, scilicet ad festum Pasce duodecim ulnas panni Bruslen­
sis, et ad festum beati Martini vnum stamen panni quinque 
valoris marcarum". Zamianowany w r. 1504 żupnikiem Jan 
Jordan z Zakliczyna 4) zagwarantowaną znów miał przez króla. 
płacę roczną, w wysokości 40 grzywien, a nadto postaw sukna 
mechlińskiego, adamaszku na suknię, futro marmurkowe, oraz 
inne jeszcze dochody. 

Z Czech rozporządzam tylko danemi o zasługach, pobie­
ranych w płótnie przez służbę wiejską. Wysokość zasług­

tych odpowiada prawie zupełnie wysokości zasług, pobie­
ranych za pańszczyźnianych czasów przez parobków w Piń­
czowskiem. Na Humpolecku 5), przed laty, gdy wieśniacy tam­
tejsi jeszcze „chodili v płatne", t. zn. nosili bieliznę z włas­
nego, domowego wyrobu płótna, każde z czeladzi otrzymywało 
rok rocznie od gospodyni 5 łokci płótna zgrzebnego (hr o ub­
ny ho), 5 łokci płótna paczesnego (pace sny ho) i 5 łokci 

1) A. Z. Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, Warsza­
wa, 18!i6, I, 233. Ob. też H. Łabęcki, Najdawniejsze dzieje salin kra­
kowskich, Bibljpteka Warszawska, 1856, II, 292. 

2) Helcel, I. c. 222; Łabęcki, 1. c. 293 . 
3) K. D. Ml'p., llJ, 215; Łabęcki, Górnictwo w Polsce, Warszawa, 

1841, II, 102. 
4) H. Łabęcki, Najdawniejsze dzieje salin krakowskich, Bibljo­

teka vVarszawska, 1856, II, 304. 
5) J. Mancza}, Cesky lid, 1892, n, 566. 
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płótna lnianego (ko ud e 1 ny ho). Czyniło to więc razem 
łokci 15, czyli tyleż, ile około tego samego czasu otrzymywał 
parobek wiejski na trzy koszule w Pińczowskiem. Pasterka 
dostawała na Humpolecku tylko trzy łokcie z każdego ga­
tunku płótna, ale bo też pasterka, jako dziecko, potrzebowała 
płótna na koszulę mniej, niż dorosły służący. W Czechach 
ilość otrzymywanego przez czeladź wiejską, tytułem zasług, 

płótna, przenosiła zresztą niekiedy 15 łokci. W Litomyślskiem 1) 

dostawał w XVIII stuleciu parobek wiejski pół sztuki (p Ll 1 ku), 
a dziewka - 24 łokcie gotowego płótna rocznie, a nadto każde 
z nich otrzymywało jeszcze stajanko pod len z gospodarskim 
osiewkiem. Przy dobrym urodzaju mogła dziewka mieć z ta­
kiego stajania centnar lnu. 

Vv Polsce i w Czechach, płącenie służącym części zasług 
płótnem, albo odzieżą, rzadko się już kiedy praktykuje. Ale 
w niektórych okolicach Słowiańskiego południa, takie patrjar­
chalne stosunki utrzymują się jeszcze nadal. W Rijeczkiej 
nahiji, w Czarnogórzu 2), wyrostki płci obojga, najmujący się 
jako pasterze, wynagradzani bywają po części brzęczącą mo­
netą, po części zaś odzieżą. Godzą się ci posterze zwykle do 
służby na rok. Jedno półrocze liczy się od Mitrova dne do 
Djurdjeva dne, a drugie od Djurdjeva dne do Mitrova dne. 
Rzadko się zdarza, ażeby się pasterz godził do służby na pół 
roku. Pieniężne wynagrodzenie takich pasterzy wynosi od 
6 do 12, lub 14 guldenów rocznie. Z odzieży zaś otrzymują 

chłopcy - dwie koszule, jedne parciane i jedne sukienne 
spodnie, sukienny, lub bawełniany kaftan, sukienne kamasze 
na guziczki zapinane (dok o 1 j en i ce), nową sukienną gunię, 
pas, czapkę, rodzaj grubego pleda, używanego w Czarnogó­
rzu i Hercegowinie do okrywania (str u ka), a skarpetek 
i kierpci (opanków) tyle, ile ich pasterz zedrze. Dziewczęta, 

prócz pieniędzy, dostają rocznie: dwie koszule, dwie zapaski 
(ras e), jedną sukienną i jedną parcianą kapotę, dalej czapkę, 
chustkę, pończoch zaś i kierpci (opanków) tyle, ile pasterka 
zedrze. Odzież, skoro jej pasterzowi potrzeba, dają mu za pół 
roku z góry; pieniądze zawsze rocznie i z dołu. Osobliwie 

1) Tomiczek, Cesky lid, 1903, xrn, 251, 165. 
2

) A. Jowiczewić, Zbornik za narorlni zivot, 1910, XV, 82. 
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dziewczęta nigdy się nie chcą godzić do służby za same tylko 
pieniądze, albowiem służąc, nie ma dziewczyna czasu na ze­
branie sobie przyodziewku, który jej koniecznie jest potrzebny, 
na wypadek zamążpójścia. 

To, co powiedziałem dotychczas, upoważnia, jak sądzę, 
dg wniosku, iż poza owemi płatami płótna i sukna, tudzież 

poza owemi koszulami i płaciami, które, jako dary, są przez 
Słowian używane do dnia dzisiejszego, kryje się, według 

wszelkiego prawdopodobieństwa, jE>dno z najstarszych może, 

słowiańskich płacideł. A potwierdza to przypuszczenie fa jeszcze 
okoliczność, że podobnego rodzaju płacidła istniały też i istnieją 
dotąd poza granicami Słowiańszczyzny i że tak samo, jak u Sło­
wian, bywają tu i owdzie, naprzemian, raz darami, drugi raz 
znowu płacidłami. 

Co się Chin tyczy, to wspominałem już o tein poprzednio, 
że najstarszem płacidłem obiegowem chińskiem, miały być 

kawałki płótna i jedwabiu. Karagasi 1), babkę, która przecina 
pępowinę, łączącą dziecko z matką, wynagradzają za to chustką, 
albo pasem, a zaproszonemu szamanowi nie płacą za wizytę 
gotówką, lecz w poczesnym kącie jego jurty zawieszają jako dar 
dla niego, chustkę, lub pas. Mongoli 2), przemieszkujący w pół­
nocnej Mongolji, posługują się do dziś dnia, jako płacidłami, 
t . zw. c h ad a karni. Są to kawałki białej, lub też zielonka­
wej, jedwabnej materji, mającej zazwyczaj około dwóch ar­
szynów długości, a po pół arszyna szerokości 3). U Chałcha-

1) M. F. Katanow, 3annc1m pyccKoro reorpacpIIqec"K. o6m,ecTBa no 
OTJJ:1>.IIen. 3Tnorpacpin, Petersburg, 1891, XVII, zesz. 2, H.7. 

2) Katanow, 1. c. 150-151. 
9) M. Przewalskij, M0Hro.rti1.1 u cTpaua TaaryToB-:&, Petersburg, 

1875, I, 51, przyp.; P. Rowi ńskij, B-tcTUBK-:& EBpomr, 1874, IV, 
251, przyp. 1. U Burjatów zwycięzca w zapasach bokserskich otrry­
muje w nagrodę bądźto chadak, bądźto od 50 kopiejek do 2 rubli go­
tówką. S. D. Szagdaron, 3am:rcr,n PyccK I'eorpacjl. 06u~ec1:Ba no oT.o:trrr,. 
3Tnorpacjlin, Petersburg, 1909, XXXIV, 473 . 

4) Autor artykuliku o cbadaku w . 3m.1:iumorreAuqecKOMT, CJIOBap:h" 
nazywa go długą, wąską chustką, którą się Mongołowie obdarzają na 
znak szacunku, przyjaźni i życzliwości. Prócz jedwabnych mają też być 
w użyciu i perkalowe chadaki. Najczęściej bywają chadaki koloru nie­
bieskiego, nie brak też atoli żółtych , czarnych i białych. Chadaki mie­
wają od pół arszyna do trzech siągów długości. Czasami na środku cha-
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skich Mongołów, jak to wyraźnie zaznacza Przewalskij, pełnią 
chadaki przedewszystkiem funkcje płacidła obiegowego, rzadziej 
zaś używane bywają na dary. Ale zato w południowej Mou­
golji 1), u Tangutów 2) i u Tybetańczyków 3), bywają ręczniki 

owe jedwabne wyłącznie tylko darami. Zgodnie z miejscowym 
zwyczajem, gość, wstępując w czyjeś progi, obowiązany jest 
obdarzyć chadakiem gospodarza domu, który nie pozost~je 
nigdy dłużnym i od siebie znów darzy chaclakiem gościa. Cha­
claki przychodzą do Mongolji z Chin, bywają zaś lepszego 
i pośledniejszego gatunku. Obdarzenie kogoś droższym, lub 
też tańszym chadakiem, jest pewnego rodzaju wskaźnikiem 
większej, lub mniejszej dla niego życzliwości darzącego . Przyj­
rzyjmy się teraz niektórym archaicznym sposobom wręczania 
płóciennych darów, co nam ułatwi, być może, wyrozumienie 
pierwotnego znaczenia słowiańskiego n JI a Tu T 11 - n JI am: a­
T u, a pl. pła c i ć . 

W Lastwie, w okolicy Boki Kotorskiej 4), oblubienica, 
znalazłszy się w domu oblubieńca, darzy kuma i swata wesel-

daka znajduje się wizerunek jakiego buddyjskiego bóstwa, po większej 
części bóstwa Ajuszi , patrona długowieczności. Trafiają się też krótkie 
chadaki z wytkanemi pośrodku kwiatami. U Burjatów, według S. D. 
Szagdarona (3amrc1rn: Pycc1c f'eorpaqi. Oóu.1,ecTBa uo OTJJ;'.Elln. 9THorpacjiin, 
Petersburg, 1909, XXXIV, 469), mają chadaki wygląd podługowatych, 
jedwabnych chustek i służą na podarunki dla gości. Cenią się bw·jackie 
chadaki rozmaicie, poczynając od 5 kopiejek, aż do 2, 10, a nawet 15 
rubli. 

1) Przewalskij, Monrolli5l H CTpaHa TaHryTOB'T>, Petersburg, 
1875, I, 51. 

2) Przewalskij, .l\1oiffOJIUI n cTpaHa TaHryTOB'T> , I, 267; tenże, Ifa,, 
3aikaHa qepe3'T> XaMH B'l> TuóeT'l>, Petersburg, 1883, 416. 

3) Przewalskij, lfa'I> 3aikaJta ... n-.i; Tn6err,, 259 - 260. 
4) M. D. Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Hercogovini, Sa­

rajewo, 1899, X, 171. W Gacku (R. Delić, Glasnik zemaljskog muzeja, 
Sarajewo, 1907, XIX, 294- 295) przystępuje panna młoda do darzenia 
swatów wówczas, gdy ci, przywiózłszy ją do męża zbierają się nazajutrz 
rano wracać do domu i piją na odjezdnem kawę. Podchodzi ona wów­
czas kolejno do każdego ze swatów, całuje go w rękę i kładzie mu na 
kolanie, zawinięte w ręcznik: koszulę, skarpetki, t. zw. n a z u ci i t„ zw. 
pod v ez e. N a z u ci jest to rodzaj wełnianych kamaszy, które się 

wkłada na skarpetki, a pod v ez e -wąskie paski, któremi się n a z u ci 
na nodze okręca, aby się dobrze na niej trzymaty. 



97 

nego przeznaczonemi dla nich zawczasu darami w ten sposób, 
iż każdemu z nich przewiesza po koszuli i ręczniku przez 
prawe ramię, co się po serbsku nazywa: ,,stavi svoj dar na 
desno rame", albo „meće darove na desno rame". Pannie 
młodej każdy z obdarowanych przez nią daje, tytułem 

uzd a r j a, kawałek chleba z wetkniętą weń srebrną monetą, 
kum zaś kawałek chleba i złotą obrączkę. 

Do przepasywania obdarowywanego płótnem - ręczni­
kiem przez ramię sprowadza się czasem darzenie na weselu 
bułgarskiem, a z reguły na weselu, jako też na pogrzebie 
małoruskim 1). Tak samo również wyglądać niegdyś musiało 

darzenie i na weselu polskiem, aczkolwiek dziś zwyczaj ten 
należy już do przeszłości. 

W okolicy Wiłkomierza 2), panna młoda, przetańczywszy, 
podczas wesela, taniec ze swym drużbą, ,,zawiesza mu na szyi 
s t a n płótna na koszulę ", czyli odcinek płótna, dostateczny 
na uszycie jednej koszuli. 

To zawieszanie osobie obdarowywanej płóciennego płata 
na szyi, albo przewieszanie jej go przez ramię , trudno chyba 
nazwać inaczej, aniżeli płac e n i e m, t. j. okrywaniem, pr-zy-

1) Obacz wyżej. 
2) M. Paprocka (Znicz) , Wisła, 1897, XI, Z.64. Nosowicz wyrazu 

st a n w tern znaczeniu nie zna, ale używany on bywa w podobnem 
znaczeniu przez Bułgarów i Chorwatów. W _Zachodniej Bulgarji, pod 
mianem c Ta H '.f,, rozumieją „ u·hno m:raTrro, l\OlDIĘO c neJUIR •rnntr,'1, OT'.b 
IlllUITa )J.O IICII0/1.ó KOJI'BH'BT'.B, np•Bllf'STHaTO OTIIpe.n.o II OT3a)J.ó. I1FBJ~Ha'fa 
'łaCTb na cTaHa ce Ra3na np e /1. H II ll a, a 3a.n.rraTa - a a JJ; II n u a. (D. Ma­
rinow, CóopalTh: 3a rrapo.n.m1 yMoTnopemrn, Sofja, 1901, XVIII, d.ź. 2, 108) 
Według Gerowa (P-1'11-IllR'.b, p. w.) c Ta Ho znaczy: ,,/1.Ba Tpn mraTa aa 
prraa". Na Prigorju (Chorwacja) ,,muska se rubaca prez rukavov i prez 
kolarina zeve „mu ski stan". (W. ;Razić, Zbornik za naroclni zivot 
Zagrzeb, 1907, XII, 186), a w Samborze st a n u koszuli męskiej, lub 
kobiecej, jest to „onaj dio, sto pada oko tijeia" (M. Lang, Zborni k za na, 
rodni zivot, 1912, XVII, Z.6). U Wuka (Srpski rijecnik, p. w .) znaczy 
stan: .der Leib (als Theil des Hemcles), indusii corpus, ale także 

i „der Weberstuhl". U J. Karłowicza (Słownik gwar p. w.) - cztery 
łokcie płótna (augustowskie). Dokładny opis kroju wielkopolskiej 
koszuli patrz J. S. S. Przyczynek do etnografji Wielkopolski, Ma:terjały .. 
etnograficzne, Kraków, 1900, VIII, 15-17, a huculskiej:-W. Szuchiewicz 
ry.u;yJI.bIUHHa, Lwów, 1901, II, 153. 

Prace etnologiczne.. 11. 
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odziewaniem płatem materiału, lub płaciem, w najdosłowniej­
szem znaczeniu tego słowa 1). 

J eszcze teraz zatem, przy obrzędowem darzeniu pła­
t am i płótna, darzenie takie polega tu i owdzie w Słowiań­
szczyźnie na obwieszaniu, względnie okrywaniu obdarowywa­
nego płatem 2), lub też płaciem 3). 

1) Strs. II JI a TH T II, IJ JI a q y, w przeciwstawieniu do II Jl a li( a TH, 
n Jl a w, a IO - płacić, wynagradzać, znaczyło: przykrywać płatem ma­
terji - łatą dziurę, łatać. (Srezniewskij, MaTepiaJibI ,ri;; rn: cJionapn p. w.), 
młp. gw. karp a ć, p ok ar p a n y, łatać, połatany. 

2) pl. pl at, m. zdrob. pl at e k, kawałek płótna, materji; strs. 
n Jl a T T,, m., zgrb. n JI a TH m, e, n., zdrob. II JI a T '!. K T, m., inaczej 
o u JI a T '!. K '!., m. (porów. pl. op 1 e cek, m. stanik, gorset, slow. op 1 e c­
k o, op 1 i ck o, n. górna część koszuli - rubacza), kawałek płótna, tka­
niny. (Srezniewskij, p. w.), a w gub. smoleńsk.-ręc=ik. (Dobrowolskij, 
CMoJieHCK. oóJiacT. cJionap1,, p. w.); mrs. rr JI a TT,, m. 1) kilka, zwykle 
od 5 - 6 arszynów białego, cienkiego pŁótna, którem zawijają - czepią 

(,,aanrraaro·n 'TJmłodą mężatkę na ,,posadzie"-oczepinach, a który miej­
scami bywa później jej całunem śmiertelnym (m1a1U,anm,:a). Cr{aJI<y ceói 
aan'HaaTH 3„ IIJiaTOM'l. roJIOBO'lKYi 2) odcinek płótna wogóle; 3) chustka 
na głowę; II JI a TH Ha, ż., 1) odcinek płótna; 2) chustka na głowę (Hryn­
czenko, p. w.); strs. II JI a u,: a H HI( a, ż., płócienny czy innny płat do 
przykrywania zwłok, całun; II JI am; a, ż. płaszcz. (Srezniewskij, p. w.); 
bułg. n JI a T T, 1 m. 1) tkanina, materja; 2) odcinek materji, dostateczny 
na uszycie jednego całkowitego płacia, zdrob. II JI a T 1, HI\ e, n. mały 
kawałek płótna (Gerow, p. w.). 

Jednocześnie zaś: stp. słowac. blrs. p-ł at, p I at, n JI a T ,,, m. 
(Linde, Kott, Nosowi cz, p. w.); wrs. mrs. u JI a Ta, ż. (Dal, Hrynczenko, 
p. w.); srb. pl at a i p 1 a ć a (Wuk, p . w.); strs. rr JI a Te il{ b, m. (Srnz­
niewskij), di_e Vergeltung, der Lohn . 

. z pła t - odcinek, kawałek płótna, krewni się etymologicznie 
stsl. n Jl a TH ó, strs. u JI a T 1, Ho (Srezniewskij, p. w.), wrs. II o JI o TH ó, n. 
stp. płot n o, n. (Czso Markovi p I ot n o pocradzono, 1391, Hube, Roty, 
18, nr. 165 ); np!. p ł 6 t n o, n.; prasłow. *po 1 t 1, n o. Czy slow. p I at,­
tkwiące w n Jl a TI> Ho - pl ó t n o, jest rodzimem, czy nie, pozostaje 
wciąż kwestją sporną. Wielu lingwistów jest zdania, że to pożyczka 
germańska (gocka). A. Bruckner (Cywilizacja i język, 25, 29) i W. Ja­
gić (Archiv f. sław. Philolog. XXIII, 536), w zgodzie z P. Szafarzykiem, 
obstają jednakże przy tern, że rzecz się ma naodwrót· i że to właśnie 
gock. p 1 a t s, m. albo p I at, n. poszło od słow. p I a t -, co się zdaje 
być prawdopodobniejszem. Patrz w tej sprawie: St. .MJadenow, CTapHrt 
repMaHCii.. erreMennr, 7. 

3) Jak się zdaje, pod pła ciem rozumiano pierwotnie u Sło­

wian przyodziewek, odzież wogóle, a nie wyłącznie tylko odzież zwierzch-
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Darzenie, jak na wstępie wykazałem , sprowadza się atoli 
do zamiany, a płócienne płaty i płacia pełniły u Słowian, jak 
już wiemy, zarówno funkcje darów, jak i funkcje płacideł 
obiegowych. Płacenie- okrywanie płatem płótna, zarówno 
w pierwszym, jak i w dru6im przypadku, równało się przeto 
odwetowemu wynagradzaniu. Tak stała sprawa dopóty, dopóki 
płócienne płaty i płacia były u Słowian równocześnie i naj­
pospolitszemi darami i najpospolitszemi płacidłami. Aż do tego 
czasu odwetowe wynagradzanie, polegające na obwieszaniu, 
czy też okrywaniu kogoś płatem płótna, pozostawało wciąż 

w istocie płace n iem w najdosłowniejszem znaczeniu tego 
słowa. Zjawiło się jednakże nowe płacidło-srebro. I to srebro 
przejęło teraz jedną z funkcyj, którą uprzednio spełniały płaty 
płótna. Ono, zamiast płóciennych płatów, pełniących w dal­
szym ciągu fw1kcje darów, stało się teraz płacidłem. Niem, 
a nie płóciennerni płatami, poczęto się obecnie odwzajemniać 
przy zamianie -kupnie. Ale to odwza;emnianie się po stare 
mu nadal nazywano płace n iem, mało o to dbając, źe cho­
dziło już nie o odwzajemnianie się płóciennemi płatami, lecz 
o odwzajemnianie się innem zupełnie płacidłem, mianowicie 
srebrem. Tym sposobem płac i ć, które początkowo oznaczało 
wyłącznie: wynagradzać płóciennym płatem, oznaczać zczasem 
poczęło: wynagradzać w ogólności, czyli regulować należność. 

Oczywiście, że to, co tutaj o pochodzeniu słowiańskiego 
n JI a T n TH powiedziałem, jest hipotezą i hipotezą nazawsze 
musi pozostać. Śmiem sobie atoli pochlebiać, że niejakiego 
prawdopodobieństwa w każdym bądź razie, hipoteza ta pozba­
wioną nie jest. I na tern trzeba, niestety, poprzestać. Z abso­
lutną pewnością, ani tej, ani wielu innych kwestyj, rozwiązać 
niepodobna. W szczęśliwszem może cokolwiek od etnologa 
położeniu bywa historyk, aczkolwiek i historyk nieraz też mqsi 
poprzestawać na hipotezach. 

nią. W niektórych zakątkach Słowiańszczyzny do dnia dzisiejszego ozna­
cza jeszcze płac ie zarówno odzież zwierzchnią, jak i spodnią, czyli 
bieliznę. Naprzyklad. Brs. u n a u u e, n. · 1) odzież wogóle, 2) bielizna. 
I1naun;e nparu, aa pini;i;. (Nosowicz, Cn0Bap1,, p. w.). W pow. porec­
kim n n a T 1, Te, bielizna. (Dobrowolskij, CMoneac1<i:ii oonacT. cnoBaph, 
p. w.). Mrs. nnaTTJI, n., w pow. kowelskim-tylko bielizna; zresztą­
odzież w ogólności. (Hrynczenko, Cn0Bap1,, p. w.). Stp. plac ie, n., 
płaty, Flecke, Flicke (Linde, p. w.). 
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Godne uwagi, że coś zupełnie podobnego, jak w języ­
kach słowia1"1skich ze słowem rr JI a TH Trr, powtórzyło się 

z odpowiednikiem tego słowa w mowie plemienia murzyń­
s~iego Konde 1). Pierwsi Europejczycy, z którymi los zetknął 
murzynów Konde, nabywaiąc cokolwiek od tych ostatnich„ 
płac i 1 i ich w dosłownem znaczeniu tego słowa płatami 

perkalu, t. j. dawali im wzamian tego, co od nich brali, perkal 
na odzież. Wskutek tego, wyraz, który dosłownie znaczył 
początkowo w mowie Konclów o cl z i e w a ć k o g o p er k a­
l e m, przybierać zaczął stopniowo znaczenie: wy n a gr ad z a ć· 

ko go z a co, obecnie zaś: o n go opłacił (p erka 1 em),. 
znaczy w języku Kondów tyleż, co: o n go wy n ag ro cl ził 
b r z ę c z ą c ą m o n e t ą. 

Mniemam, że i ta afrykańska paralela, jest także, co­
prawda, pośrednim tylko, ale za wypowiedzianem przezemnie 
przypuszczeniem, bardzo przemawiającym dowodem. 

Coś, jakby dalekie echo słowiańskiego, obrzędowego 

darzenia - płacenia, polegającego na przepasywaniu ręczni­

kiem gości weselnych przez ramię, można też widzieć w na­
stępującym, mongolskim zwyczaju 2). Przed weselem, dziadekr 
lub ojciec pana młodego, otrzymuje u Mongołów w darze od 
znajomych kawałek czerwonej materji, przeznaczonej specjal­
nie na to, ażeby tą materją przepasać przez ramię pana mło­
dego, na podobieństwo tego, jak niegdyś u nas przepasywano 
przez ramię pana młodego i drużbów ręcznikami. Co się tyczy 
ceremonji darzenia chadakami, to według Potanina 3), polega 
ona na tern, iż goście, zamierzający doręczyć taki dar gospo-

1) ,;B ez a h l e n heisst in gróssten Teile von Ostafrika bis zu den 
Basuto im Suden lip a (1 ef a). Jedoch ist dabei nich an bezahlen mit 
Geld zu den.i!:en. Fur Ge 1 d gibt es nur arab. ma 1 i, oder Worte euro­
paiscben Urspnmgs. Ich glaube deshalb auch nicht, dass die Bedeutung 
des Be z a h 1 ens hier das Ursprungliche ist, vielmehr ist es wobl die­
des Wiedervergeltens, Wiedergebens. Wie heute noch der Begriff be­
z a hl en sich sein W ort sucht, zeigen die Konde. Die Europa.er be­
zahlten zunachst mit Baumwollstoffen. Daher nahm man das Wort fiit• 
b e k I ei d en als Bezeichnung des Bezahlens. Er h at i h n b e k 1 e i­
de t, hat ihm Zeug zum Kleide gegeben, heisst: Er hat i h n be­
z a h 1 t". K. Meinhof, Globus, 1899, LXXV, 362. 

2) Potanin, Tymyrc1,o-Trr6eTcRaH OI(paHHa KBTaJ:I II I(errTpaJI&1Ht5I 
MoIIToJiiH, Petersburg, 1893, I, 380: 

a) P otanin, I. c. l, 233. 

I 

► 
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darzowi domu, podchodzą do niego, mając owe chadaki „rre­
peKJIHy'nre Ha KlICTll pyK'I, ", zaś wręczanie chadaków polega 
na "BOSJIOMeHill Ha py1rn:NI). 

Ciekawą odmianą tego archaicznego sposobu darzenia­
wynagradzania, który polega na obwieszaniu-odziewaniu osoby 
11agradzanej gotowem płaciem, albo płatem materjału na płacie, 
jest też strs. )I{ a .:'I o Ba Hi e rr op T:IHU e M 'b. W tych patrjar­
chalnych stosunkach, jakie początkowo w państwie mo:,kiew­
.skiem panowały, stosunek wielkiego księcia, czy też cara, do 
jego poddanych, był stosunkiem ojca do dzieci. I owe carskie 
"dzieci", pragnąc pozyskać łaskę ojca-cara, a co za tern idzie 
i ro cy :u; ap e Bo ;1< a JI o Ba Hi e, biły mu czołem, nazywając 

.się uniżenie jego „sierotami" 2). Nie mógł, oczywiście, ojciec­
car pczostawać nieczułym na takie objawy wierności i synow­
skiego przywiązania. Często się przeto zdarzało, iż użaliwszy 

sięc) ,,sierot" swoich „)l{aJioBaJin 4) HX'b rropT11m11, co-

1) W. PyccRaH cTapmrn, Petersburg, 1911, CXLII, 237. 
2) .IJ;apro I'ocy;a;apro H Bemmo.111y RHH3IO Mnxam1y 0e;a;opomny 

Bcen Pycu 61,eTL 'leJloM'h TBO~ focy;:capeBa cnpoTa N.N. B'h TOM'h". Tak 
zwykle rozpoczynali w Moskwie poddani swoje prośby do cara. A. A. 
'[wanowskij, C6opHm,'L HOBropo.a;cRaro 0611.\eCTBa mo611TeJieil: ApeBHOCTU, 
Nowogród, 1911, V, 34, nr. 25., t. zw. ,,czołobitna" z gub. archangielskiej, 
opatrzona datą r. 1630. Ob. też Władimirskij-Budanow, Oóaop1,, 157, 391 
i Kluczewskij, Kypc„ pyccĘOH HcTopirr, Moskwa, 1917, III, 83. 

3) Młp. gw. i stp. użal i ć si ę kog o, zmiłować się nad kim. 
Użalił się Pan Bóg raka, dał mu oczy w zadku. Przysl. lud. z Olku­
skiego. Raczyłeś się użalić mego udręczenia. Kochanowski, Psalmy, 
G. Blatt, Sprawozd. Kom. językow. Ak. Umiejętn., 1884, III, 400. Jest 
też w gw. użal o w a ć się kog o. Pan go się użałował, dukata mu 
darował. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 

*) Strs. Jl< a Jl o Ba T 11, 1) żałować 2) miłować, okazywać miłość, 
łaskę, sympatję. 5I RHH3h BeJJHRiH.,. BOJleff'J>, ROTO Jl{aJiyro, J{Ol'O E.aamo. 
Strs. Jl, a Jl o Ba n ie, 1) troska, smutek; 2) miłość, laska. K1rna1, Bem:min 
AHApeII npimr;e ll3'L op)l.LI C'L llOCJILI H C'L )l{aJioBaH&el\f'I, :u.apeBLJJ\t'L. KBll3!0 
AJieĘC. 6LICTb J!(aJIOBaBie OT'L :u.apH. XorJ,Jiłl cJiaTh I('I, CBOeMy rocy.a;ap!O 
ÓHTI:l 'leJIOl\l'L aa ero .ataJIOBaRhe. 3) dar. M!HpOIIOJJHqe JI<aJIOBaH&e B'L BC'BX'L 
3 IlOJl'BX'L 3eMJIH J];Bamr;aTh .a;ecHTHH'L C'L )l.eCHTHHOIO, 1498 - 1499. Srezniew­
skij, MaTepiam,1, I, 844. Pojęcie ma Jl o n a T 1, kojarzy _się w umyśle ludu 
wielkoruskiego nierozłącznie .z pojęciem JI ro 6 H Th. Świadczą o tero nastę­
pujące wiersze pieśni ludowej: ,,KopoJIL Me1rn Jiro6HJI'L-.ataJioBaJI'L, ,[(a H KO­

poJiena BRT& Mono.n;na TaKOJI,e, A Hac-rachll ĘoponenH'IRa y .n;ymu .a;epiKIJ'I'"b". 
Kostomarow, HcTopH'lecrdn MOHorpaqiin, Petersburg, 1872, I, 129. Słowo 
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60.:rn M 6apxaTbI". Staroruskie rr op TH me 1) jest to wszakże 
zupełnie to samo, co czerkieski to op, t. j. odcinek materjit 
dostateczny na uszycie całkowitego męskiego, lub kobiecego 
przyodziewku, a prawie to samo, co białoruski c Ta H n (płótna)t 
t. j. odcinek płótna, dostateczny na uszycie jednej koszuli. 
Tym więc sposobem, strs. >Ka ::ro Ba Hi e n op T nm e Mn spro­
wadza się równie.ż do nagradzania przez obdarzenie materja­
łe m na płacie. 

)I{ a JI o Ba Hi e, czyli obdarzanie szatami, albo materją 

na płacie, stanowi dowód łaski. 

Świętopełk Kijowski 2), gdy stracił popularność, dopuściw-• 
szy się bratobójstwa, chcąc łaskawością i szczodrobliwością 
odzyskać ją z powrotem, "cosaa::r-:b JIIOJrn M Ha'!a .D:aJITH OB'Bllf'b 
KOpnsrra (płacia na futrże ), a .n:pyrmr:b KyHallrn:, H pas.n:a.a 
MHO)I{eCTBO «. Z. Herberstein 3) i ludzie, wchodzący w skład 

jego orszaku, dostają od cara na ocljezdnem, w dowód jego 
łaski „ein ehrlich Kleid, so mit Zobel gefutteret", nie licząc 
innych kosztownych darów. B. Chmielnicki 4), na znak łaskit 
otrzymuie w r. 1655 od sułtana tureckiego w darze sześć kaf­
tanów, które hetmanowi przywozi specjalny poseł. Hetman 
Bruchowiecki 5), bawiąc w Moskwie, dostaje od cara w darze 

tł{ a 111; T 1, ma być nawet w niektórych okolicach Wielkorosji synonimem 
słowa JIIO0HTb. ,,II C'.h TOH IIOpfil CTalCa cepAD,eM'.h UO HeM'.h COKpymaThC5.I, ma­
ll"6Tb ero". P. Mielnikow, IloJ1noe co6paHie coq1m., wyd „Niwy"; Petersburg, 
1909, V, 383. 

1) Strs. n '.hp TH m, e, 1) odcinek, kawałek tkaniny. IIopTHlll,e cy:rma 
CROpJTaTy qepBqaToro 4 apDIB'HbJ, rdrna no TpH pyóJIH apmHH'.h. Księga 

wydatków z r. 1584-1585. 2) przyodziewek, płacie, ale prędzej i w tym 
przypadku to samo, co wyżej, t. j., odcinek materji określonej długości. 
Arn;e Moy,l('.h HJlil Jl(eHa KpaAeT'.h 61illfil IT'.hPTfil, IJ0JIOTHa II rropnrn~e. Praw­
da ruska. 3) błam futrzany. Ilop-rm:a:e OBUhlH'.h, 1396. Srezniewskij, Ma­
TepiafilI .D:JI5.I cJIOB . .n:p. pyc. JI3hlKa, 1900, II, 1752-1753. Obacz nadto Dal,. 
ToJI1<on1,1ii: cJionapb, p. w., oraz Kostomarow, Qqeprt'.h TopronJin, 324-326, 
315 i QqepK'.h J:J:OMaIDHeH ,l{!I3HII n HpaBOB'.b, 211, porów. 249. 

2) M. Kostomarow, IlcTopnqecR.iH MOHorpacpin, Petersburg, 
1872, I, 136. 

3) Die Moscouitische Chronica, Frankfurt nad M., 1576, str. 
109 b- 110 a. 

4) M. Kostomarow, Bort(aH'.h XJlreJihIUJO:I<iii, Petersburg, 1884, II, 229. 
~) M. Kostomarow, PyHBa, Petersburg, 1882, 103 - 104, 108. 

L 
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złocistą ferezję i soboli kołpak, a towarzyszący mu pułkow­
nicy kozaccy-sobole i sukno, prócz innych jeszcze podarun­
ków. Hetmana Doroszeńkę 1), przedstawiającego się sułtanowi, 

ten ostatni, na znak łaski, osobiście przyodziewa złocistym 

kaftanem, a cokolwiek później ofiaruje mu znowu kaftan, 
a nadto kołpak soboli, złotą buławę i konia z bogatym rzędem. 

Natomiast rozdziewanie, lub obdzieranie z szat, czyli 
pa 3 JK a :I o n a Hi e, jest znów oznaką niełaski i popadnięcia 
w op ałę. 

Konkurenta Doroszeńki, hetmana kozackiego Oparę 2), 
gdy ten, wcale tego nie podejrzewając, iż dotychczasowy sprzy­
mierzeniec, chan tatarski, sprzymierzeńcem jego być przestał, 
zjeżdża, wraz ze świtą, do tatarskiego obozu, jak biblijnego 
Józefa obdzierają naprzód Tatarzy z szat i dopiero obdartego 
z szat prowadzą go do swych murzów. D. Zawaliszyn 3) opo­
wiada, iż pa 3 JK a JI o n a Hi e "dekabrystów" - marynarzy od­
było się w ten sposób, że zdarte z nich mundury rozkazano 
utopić w morzu, albowiem na okręcie niepodobna ich było 

palić, co robiono z mundurami tych „dekabrystów", których 
degradowano w fortecy. 

Sposoby postępowania, wypróbowane w stosunkach 
z ludźmi, chętnie atoli stosuje później człowiek w stosunkach 
z bóstwami i całym wogóle nadzmysłowym światem. Tak się 
też dzieje z darzeniem. Podobnie, jak ludzi, obsypuje czło­
wiek darami bóstwa i wszelakie siły nadprzyrodzone. A skła­
dając dary bóstwom i siłom nadprzyrodzonym, tak samo znowu, 
jak darząc ludzi, używa raz na owe dary rzeczy więcej war­
tościowych, naprzykład, koszul, albo całkowitych płaci, drugi 
raz rzeczy mmeJ wartościowych, naprzykład, płóciennych, 
czy innych odcinków, ręczników, skrawków, a nawet strzęp­
ków, pasków, albo kolorowych sznurków. 

Koszule, oraz całkowite płacia, dostają się od człowieka 
bóstwom i siłom nadprzyrodzonym w darze stosunkowo rzadko. 

1) • M. Kostomarow, Pymra, 429, 486. 
2) M. Kostomarow, Py1rna, 86- 87. 
3) 3amJCRH .IleKa6pRcTa, 2-ie wydan. rosyjskie, Petersburg, b. r., 

247, 248. S. "-vV. Kamienskij, ,IleKa6prrcr1, II. ,U. 51.KymRHH'I>, Moskwa 
1907, 54. 
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U Karagasów 1), myśliwiec, który wybiera się na łowy, chce 
zaś, aby były pomyślne, stara się naprzód dobrze względem 
siebie usposobić „gospodarza gór", darząc go zawieszoną na 
wetkniętej w ziemię żerdzi, koszulą. Skoro kto zamierza łowić 
ryby, w takim razie zawiesza taką koszulę na brzegu rzeki . 
Pragnąc bóstwu jakiemu poświęcić konia, lub renifera, należy 
poświęcanemu koniowi przywiązać do grzywy koszulę, lub 
też skrawek materji. Robi to zwykle dokonywający ceremonji 
poświęcenia szaman. W Zachodniej Bułgarji 2), ludzie umysło­
wo i nerwowo chorzy, chodzą w wigilję Wniebowstąpienia 

do lasu, ażeby przespawszy tam noc pod krzakiem rośliny 

Dictamnus albus, która jest ulubionem zielem Rusałek, odzyskać, 
za ich przyczynieniem się, zdrowie. Wracając, po dokonaniu 
odpowiednich obrzędów, rankiem, do domu, na miejscu, gdzie 
spali, prócz rozmaitych jadeł1 jako dar dla Rusałek, pozosta­
wiają chorzy t. zw. npeCTHJIKU, 3aB'BCK1H-B'bJIHeHH­
K H, oraz 3 a 6 pa /J,; Ku. ,, Prestiłka", odpowiada przedniej, 
a "zawieska" -tylnej, ukraińskiej .płachcie", czyli zapasce, 
albowiem, podobnie, jak na Ukrainie i w Zachodniej Bułgarji, 
zamiast spódnicy, noszą kobiety po dwie wełniane zapaski: 
jedną z przodu, a drugą z tyłu. ,,Zabradką" nazywa się rodzaj 
płóciennej, lub jedwabnej namitki, czyli powójnika. W Serbji3), 

chorzy, biorący kąpiel w cudownem źródle, ażeby się pozbyć 
tym sposobem trapiącej ich choroby, wynagradzają za to 
źródło bądźto koszulą, bądźto spodniami, pozostawianemi na 
miejscu, gdzie się kąpali. Myślę, że i praktykujący się w Polsce 
zwyczaj przyodziewania cudami słynących obrazów w złote, 

lub srebrne, drogiemi kamieniami wysadzane "sukienki", też 
możnaby pojmować jako darzenie płaciem. 

Daleko częściej, aniżeli koszule, lub też całkowite płacia, 
bóstwom i siłom nadprzyrodzonym składane przez czło­

wieka bywają w darze odcinki i skrawki płótna, albo innej 
materji, tudzież wszelakiego rodzaju strzępki, paski i koloro­
we sznurki. 

1) M. F. Katanow, 3annCKli pyccKaro reorpaqmq. oóm_ecTBa no 
OT/l;"BJieHiIO 3THOrpacpiH, Petersburg, 1891, xvn, zesz. 2, H5, 152. 

2) D. Marinow, )f(HBa cTaprrna, Russy, 1891, I, 161. 
3) T. R. Djordjewić, Karadjić, Aleksinac, 1901, III, 147. 

.. 

h .. 



105 

Mongoli 1) darzą swoje burchany jedwabnemi chadakami, 
co polega albo na zawieszaniu burchana jedwabnym chada­
kiem, albo na rozwieszaniu go przed nim. Burjaci 2) obwie­
szają minjaturowemi chadakami t . zw. o n go ny, czyli lalki­
bałwanki, uosabiające zmarłych szamanów i szamanki, jako 
też rozmaitych nieboszczyków, którzy zeszli z tego świata 

śmiercią niezwyczajną. Na Rusi moskiewskiej 8) darzono ręcz­
nikami „ikony". Cały, tak zwany, poczesny kąt izby, gdzie 
się zazwyczaj mieszczą obrazy świętych, zawieszano naprzód . 
zasłoną, zwaną 3 ac Te Ho K 'h. Nadto każdy pojedyńczy obraz 
zawieszano y 6 p y c u e M 'h, od dołu zaś każdej „ikony" przy­
mocowywano kawałek materji, nazywający się n e JI e Ha. 
U ludzi niezamożnych, wszystkie te firanki na obrazach świę­
tych były skromne, płócienne. Natomiast u ludzi zamożnych 
robiono je z kosztownych materyj i wyszywano, .zwłaszcza na 
końcach, drogiemi kamieniami, oraz świecącemi, mctalowemi 
blaszkan1i. Eo r a, czyli o 6 pa 3 hl w chacie Ukraińca 4) ob­
wieszone są gustownie wyszywanemi, płóciennemi p y IU JI n­
K a M H. Pamiętnikarz rosyjski, A. T. Bo ł ot o w 6), wzmiankuje 
w pamiętnikach swych pod rokiem 1758 o osobliwym, panu­
jącym na Żmudzi zwyczaju, zdobienia figury Chrystusa na 
przydrożnych mękach Pańskich „npH,n;-:13JihlBaHieM'b Kh no5Icy 
3anaB-:13c1rn", wskutek czego postać Zbawiciela wygląda "Kain 
B'b IOTIOtJI{'B". 

W podobny sposób, jak dziś Żmudzini-chrześcijanie mękę 
Pańską, ich bliscy krewniacy - pogańscy Prusowie, darzyli 
niegdyś dąb, rosnący w świętym gaju, w Romowie. Gałęzie 

1) Rowinskij, BicTHHKl> EBpom1, 1871.i, IV, 2S1, przyp. 1; A. Pozd­
niejew, MoHroJJ.iJI FI MoHroru,r, Petersburg, 1898, II, 416. 

2) Żamcarano, 3aIIHCKJI pycc1<.aro I'eorpacfmqec. O6w;ecTBa no 
oT.a;·.!;JI. 3THorpacpiH, Petersburg, 1909, XX.XIV, 390, 383 - 387. Oprócz 
wstążeczek-chadaków zawieszają też Burjaci czasami ongonom na szyi 
i muszle „kauri" (Cypraea moneta). Żamcarano, 1. c. 380, 381. 

3) M. Kostomarow, O•repI<'l, .a;mrnmHe:ii: Jl(H3HH H rrpaB0B'l, Benmrn­
pycc1,aro HapoAa B'l, XVI H XVII CT0JI., Petersburg, 1887, 70. Ob. też 
Mielnikow, Ha ropax'l,, IloJJR. coop. cowH., ··wyd. Marksa, Petersburg, 
1909, IV, 471, 474 i nast. 

4) J. F. Stawrowskij, PocciJ:.r, rroJIH. reorpacp. ormcarrie, pod. red. 
P. P. Siemianowa, t. VII. Manopociz, Petersburg, 1903, 104. 

5) 3a11rrcKrr ... 17ł8 - 1771, Petersburg, 1870, I, 634. 

) 
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tego dębu pstrzyły się pozawieszanemi na nich skrawkami 
rozmaitych materyj 1). Zresztą obwieszanie drzew skrawkami 
materji praktykuje się dotąd u wielu ludów pierwotnych, na­
przykład u Dajaków, u Murzynów Zachodnio - afrykańskich, 
jako też u rozmaitych plemion, przemieszkujących na Syberji 2), 
tudzież w Ameryce 8). 

Mieszka1icy Gwinei 4), ażeby udobruchać wzburzone mo­
rze, rzucali w fale morskie kawałek kolorowego perkalu. 
Obowiązek składania morzu takiego daru spoczywał na bar­
kach czarodzieja. Na Białej Rusi 6) do dziś dnia darzą w po­
dobny sposób cudowne źródła. Stoi na uroczysku Miedźna, 

pod samą Białowiejską puszczą, mała, drewniana cerkiewka, 
pod wezwaniem św. braci Machabeuszów. Na prawo od tej 
cerkiewki bije źródło, z którego woda pomocną być ma 
w suchotach i chorobach oczu. Wskutek tego, lud miejscowy 
otacza źródło to wielką czcią i szacunkiem. Ujęte ono jest 
w cembrowinę i nakryte, spoczywającym na czterech słupkach, 
daszkiem. Dookoła źróclla wisi mnóstwo, pozawieszanych na 
gałęziach drzew i krzaków, płóciennych ręczników, chustek 
i pstrokatych szmatek. Są to wszystko dary chorych, złożone 
przez nich cudownemu źródłu. Tak samo postępują w Serbji 6). 

W Serbji pełno jest jeszcze wszędzie cudownych źródeł, le­
czących wszelakie dolegliwości ludzkie. Kąpią i myją się w nich 
chorzy, przemywają sobie, zaczerpniętą z nich wodą, oczy, 
a czasami piją tę wodę. Odchodząc zaś od źródła, każdy 

z chorych pozostawia mu coś w darze. O ile obok źródła rosną 
jakie drzewa, dajmy na to jawory, czy wierzby, wieszają 

chorzy na gałęziach tych drzew chustki, szmatki, strzępy ocler­
~ane od ubrania, albo czerwone sznurki. Zbiera się tego 
wszystkiego zczasem na drzewach taka moc, iż wyglądają, 

1) E. B. Tylor, IlepBoÓhlTHaJI R)'JlbTypa, przekł. dokon. p. redak. 
D. Koropczewskiego, Petersburg, 1897, II, 27Z.. 

2) E. B. Tylor, 1. c. II, 270, 271. 
3) R. Andree, Etlmographiscbe Parallelen und Vergleiche, Sztut­

gard, 1878, II, 61. 
4) E. B. Tylor, 1. c., II, li06. 
5) W. Krestowskij, Ei;.rroBi;JKcRaJI nym,a, PyccRiil: Bi;cTHHK'.b, Mo­

skwa, 1876, CXXV, 554. Ob. też DobrowoJskij, CMo.rreHcKiił OÓJiaCT. 
CJIOBap», p. w. woda. 

6) T. R. Djordjewić, Karadjić, Aleksinac, 1901, 111, 146 - 148. 
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jak gdyby obrodziły szmatkami i strzępami. Jeśli w pobliżu 
źródła niema drzewa, ale jest naprzykład cierniowy krzak, 
wieszają chorzy kawałki jakiej białej tkaniny na owym cier­
niowym krzaku. Niektórzy chorzy zadawalniają się złożeniem 
dla źródła płóciennych darów na przylegającej do niego mu­
rawie. I w okolicach Ochrydy 1), w Bułgarji, przyjęte jest, iż 
każdy, kto „3a s;:i;opoB1,e" obmywa się wodą z posiadającecro 
lecznicze własności źródła, pozostawia później przy tern źródle 
jakiś strzępek z odzieży, sznurek, czy coś podobnego. 

Dary w rodzaju tych, o jakich tu mowa, dostają się wszakże 
nie tylko morzu i nie tylko cudownym źródłom. 

Młode mężatki z pow. wileńskiego 2), znalazłszy się po 
ślubie w domu męża, rozwieszają tam wszędzie, gdzie tylko 
mogą, utkane własnoręcznie przed zamążpójściem z nici, albo 
kolorowej wełny, wąziutkie paski. Darzą więc takiemi paska­
mi studnię, gdy z niej czerpią wodę, obórkę, skoro w niej 
doją krowę, a nie zapominają też o stodole, o spichrzu i t. d. 
O tym starożytnym obyczaju litewskim wzmiankuje już T. ar­
butt 3). W parafji nackiej, pow. lidzkiego, w t. zw. ,,dziewiczy 
wieczór" , czyli ostatni wieczór przed ślubem, idąca zamąż 

dziewczyna, w towarzystwie swych rówieśniczek, ze śpiewa­
niem udaje się do dworu. ,,Wszedłszy do drzwi pierwszych, 
rzuca panna młoda podarek w kąt i to powtarza,. wchodząc 
w drzwi każde. Te podarki składają się z pasków jej ręką 
z wełny ufarbowanej tkanych, ręczników, lub kawałków płótna 
nowego". Według wszelkiego prawdopodobieństwa i maleńkie 
skrawki jedwabnej materji, które podróżujący Mongołowie 4) 

wieszać zwykli na sznurach nad t. zw. ob o, czyli kopcami, 
sypanemi z kamieni na górskich szczytach, będą to też za­
pewne dary, składane duchom, opiekującym się temi kopcami 
przez podróżnych w tym celu, ażeby chciały one mieć ich 

1) Sprostranow, CóopHnl{1, 3a HapOJI.HEI y~IOTDOperurn, Sofja, 1898, 
XV, dż. 3, 61. 

2) Z. Kowalewska, Wisła, 1900, XIV, 42:'>. 
3) Tygodnik Wileński, Wilno, 1817, IV, 211. 
4) M. Przewalskij, JI31, 3aiłcana -qepe31, Xa~rn n1, T11oeT1,, Peters­

burg, 1883, 240-241, a także rysunek na str. 2:'>0; tenże, MoHrolli.fI u CTpana 
TanryToB1,, Petersburg, 187:'>, I, :'>3. 
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w swoJej opiece podczas trwania podróży. Burjaci 1) posługują 

się w takich razach bądźto wąziutkiemi wstążeczkami, bądźto 
chadakami, bądźto t. zw. dard ż y kami (dard z i k). Dar­
dżyki są to podługowate kawałki bawełnianej materji z wize ­
runkami bóstw i modlitwami. Wyrobem dardżyków trudnią 
się lamowie, zbywający je później wiernym. Dardżyk kosztuje 
od 20 do 30 kopiejek, a czasami i więcej nawet. 

Darząc bóstwa, oraz siły nadprzyrodzone ręcznikami, 

·skrawkami materji, paskami, wstążeczkami, czy też koloro­
wemi sznurkami, zamiast całkowitemi płac.i.ami, albo koszula­
mi, powoduj e się prawdopodobnie człowiek zasadą pars pro 
toto. Postępując tak, ni.e potrzebuje się bogobojny filut zanadto 
na dary dla bóstw swoich wykosztowywać. A chociaż dary, 
któremi je obdarza, nie mają, często gęsto, żadnej wartości, 

formalnie jednakże, złożywszy bóstwu chociażby taki bezwar­
tościowy dar, jest on w porządku, a o to przecież głównie 
chodzi. 

Prócz większych i mniejszych płatów materji, prócz drob­
nych płóciennych skrawków, pasków i sznurków, występować 
też atoli. niekiedy poczynają w charakterze darów, dla bóstw 
i sił nadprzyrodzonych przeznaczonych, i monety. Pojawiają 

się one naprzód równorzędnie ze skrawkami materji, czy 
chustkami, i ma się wrażenie, że jest to późniejszy jakgdyby 
dodatek, dokładka niejako, i że początkowo poprzestawano, 
prawdopodobnie, na samych tylko skrawkach materji. Bo bądź 
co bądź, trudno temu zaprzeczyć, że skrawek materji i jako 
dar i jako płacidło obiegowe, j est od monety kruszcowej 
znacznie starszy. 

Wogulscy 2) nowożeńcy, ażeby się przypodobać swoim 
bożkom, darzą ich chustkami, łupieżami zwierzęcemi, oraz 
ołowi.anemi pierścionkami. Dostają się im atoli nadto od no­
wożeńców w darze i monety, bite z metalu. Muszą to j ednakże 
być sztuki, co najmniej czterokopiejkowej wartości. Sztuk 
mniejszej wartości i pieniędzy papierowych, bożki wogulskie, 
jak powiadają Woguli, wcale w darze przyjmować nie chcą. 

L) Szagdaron, 3armc1rn pyccKaro reorpacpH'lecrrnro o6ru;ecTBa no 
·OT,!(. 3THorpacpin, Petersburg, 1909, XXXIV, IJ.69. 

2) P . Infantjew, IIyTemecTBie B'I, cTpaHy Borynon1,, Petersburg, 
1910, 56, 65, 71. 
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Białorusini, szukający uzdrowienia u cudownego źródła, 
leczącego choroby oczu, skoro sobie przemyją oczy wodą 
z tego źródła, darzą je, jak słyszeliśmy, kawałkami płótna~ 

ręcznikami, lub pstrokatemi szmatkami, które rozwieszają na 
rosnących w pobliżu drzewach i krzakach. Czasami jednak, 
zamiast płótna, ręczników, czy też szmatek, otrzymują też 

cudowne źródła od chorych w darze brzęczącą monetę 1) •. 

W takim razie, namazawszy sobie gałki oczne błotem z dna 
cudownego źródła, rzuca chory w wodę jaki pieniądz. To 
samo widzimy w Serbii 9). Cudowne źródła wynagradzane tam 
zwykle przez chorych bywają bądźto chustkami i szmatkami, 
bądźto strzępkami ubrania i kolorowemi sznurkami. Dodatkowo 
otrzymują atoli jeszcze niekiedy i monety, które chorzy rzu­
cają w wodę. Jest w Górnym Brodcu, w okręgu Bielińskim, 
w Bośni 3), źródło, nazywające się Tefericz. Ciągną do tego 
źródła ludzie ze wszystkich stron, ażeby się w niem wykąpać,. 

lub napić z niego wody, która posiadać ma cudowne, leczni­
cze własności. Pewna kobieta przyszła do owego źródła z dziec­
kiem. Zamoczywszy rozebrane dziecko trzykrotnie w wodzie 
i otarłszy je szmatą, rzuciła następnie w wodę ową szmatę 
i drobną jakąś monetę, mówiąc: ,,Nosi voda maga dijeteta 
groznice (febry)! Ja tebe darom, a ti moje dijete zdravljem." 
Każdy wogóle chory, szukający u źródła Tefericz uzdrowie~ 
nia, rzuca na odchodnem w wodę bądźto pieniądze, bądźto 

chustkę. Tak postępują w Bośni. Zwyczaj darzenia potoków 
i źródeł częściami odzieży i monetami, posiada jednak za so­
bą starą bardzo, historyczną tradycję. Już poczynając od pią­
tego wieku walczy z nim postanowieniami synodal11emi koś­
ciół, a walka ta przeciąga się aż do późnego średniowiecza 4). 

I byłoby, jak się okazuje, teraz nawet przedwczesnem, naz­
wać ją zwycięzką. Stare obyczaje i wierzenia są uparte i nie 
rychło dają się wykorzenić. 

W końcu płaty materji i rozmaite skrawki, nawet w cha-

1) S. Maksimow, Epo.n:.nqa,n Pych, Petersburg, 1877, 58. 
2 ) T. R. Djordjewić, Karadjić, Aleksinac, 1901, III, 146-lli.8. 
3) T. Dragiczewić, Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Herce­

govini, Sarajewo, 1908, XX, 463, nr. 4. 
4) Cz. Zibrt, Seznam pover a zvyklosti pohanskych z VIII veku„ 

Praga czeska, 1894, 52. 



110 

rakterze darów dla bóstw i istot nadprzyrodzonych, przeży­
wają sję jednakże zupełnie i miejsce ich zastępują wyłącznie 
tylko monety. · 

W Gacku 1), oblubienica, jadąca konno, w otoczeniu swa­
tów, cło domu oblubieńca, skoro się gdzie w drodze przeprawi 
przez jaki potok, rzuca, jako dar, w wodę, pieniądz. Według 
Bułgarów 2), napiwszy się wody z takiego miejsca, z któ­
rego się jej zwykle nie pija i koło którego rzadko wogóle się 
przechodzi, należy koniecznie wynagrodzić zaraz za to owo 
miejsce jakim darem. Najbardziej zalecenia godnemjest pozosta­
wienie jakiej monety, ale, gdy kto nie ma pieniędzy, może też, 
zamiast pieniędzy, pozostawić wyciągniętą z pasa nitkę. Burłacy 
wielkoruscy 3), gdy się rzeka na wiosnę oczyści z lodów, za­
nim popłyną z tratwami, okupują się od śmierci przez utonię­
cie, rzucając w nurty rzeki miedziane kopiejki. Zamężne 
wieśniaczki chorwackie w Prigorju 4), gdy w dzień Nowego 
roku po raz pierwszy biorą ze studni wodę, darzą ją za to 
grajcarem. Cudowne żródła w Bośni 5), które czasami, jak nam 
już wiadomo, otrzymują od chorych w darze rozmaite części 
ubrania, czasami zaś chustki, strzępki i pieniądze, dostają 

też niekiedy same tylko pieniądze, w postaci srebrnych, 
rzucanych do wody, monet. Huculi 6), przenosząc ciało zmar­
łego przez potok, wrzucają do wody jaką monetę. Ma to jakoby 
być przewoźne. A im się więcej takiego przewoźnego wrzu-

1) R. Delić, Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Hercegovini, 
1907, XIX, 278. 

2) S. Sziszkow, C6opmno, aa HapOJl;IIH y»o-rnopermn, Sofja, 1889, 
I, dż. 3, 7':,, nr. 14, ok. Acha-Czelebijska. 

3) T. Rjeszetnikow, Iloirnoe co6p. cottRHenin, Petersburg, 1904, I, 63, 
"ITo-.rvrnrronuIJ". 

4) W. Rozić, Zbornik za narodni zivot, 1908, XlII, 10~. Miejscami 
(S. Martin u Medjumurju) na Nowy rok, przed wschodem słońca, a także 
w wigilję Bożego Narodzenia o tejże porze, dziewczęta „daruju vodu", 
rzucając do studni jabłka . Czyhają na to chłopcy, którzy wyławiają owe 
jabłka z wody, a każdy stara si~ o to, aby ich wyłowić jaknajwięcej. 
(F. Mikac, Zbornik za narodni zivot, 1907, XII, 300) 

5) T. Dragiczewić, Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Herce­
govini, 1908, XX, 462, nr. 2. 

6) A. Fischer, Zwyczaje pogrzebowe ludu polskiego, Lwów, 
9 21, 176. 
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ci do wody, tern prędzej i pewmeJ przewiezie się zmarły 
przez rzekę, dążąc na tamten świat. 

Podobne dary pieniężne, jak woda, otrzymuje również 
czasami i ogień, a właściwie ognisko domowe. 

W Gacku 1), brat dziewczyny, którą swaci zabrać mają 
do domu przyszłego jej męża, kładzie siostrze w trzewik przy 
pożegnaniu nieco srebrnych pieniędzy i daje jej jabłko, ażeby 
miała czem obdarzyć swoje nowe, domowe ognisko. Przybyw­
szy na miejsce, dziewczyna podchodzi do ogniska, rozgarnia 
na niem ożogiem węgle i kładzie w to miejsce owe, otrzy­
mane od brata, pieniądze i jabłko, zgóry przeznaczone na dar 
dla ogniska. Jabłko zabiera później ten, kto pierwszy wejdzie 
do izby, zazwyczaj kobiety, gotujące jadło. Jeżeli wszakże 

jest w domu dziewczyna na wydaniu, to ona w takim razie 
stara się pochwycić owo jabłko, ażeby się prędzej wydać. 

Ceremonja kończy się trzykrotnem oprowadzeniem panny 
młodej przez starszego drużbę dookoła ogniska, poczem ten­
że starszy drużba odprowadza ją do osobnej izby, gdzie 
pozostawać musi w samotności. W Żepcach 2) (Bośnia) znów 
przyjęte jest, iż kumowie, oraz przyjaciele i sąsiedzi, odwie­
dzający kogoś pierwszy raz na nowem pomieszkaniu, składają 
w darze ognisku jego domowemu srebrną monetę. Zapewnia 
to, zdaniem ludu, szczęście. 

Bywa też niekiedy darzony monetą symbol sporyszu 
zbożowego, co miewa miejsce w Bułgarji. Za symbol spo­
ryszu uchodzi w Bułgarji 3) znalezione podczas żniwa na niwie 
źdźbło o kilku kłosach, które się, z otaczającą je garstką 

kłosów zwykłych, zżyna i splata w warkocz. Wierzchołek 

owego warkocza związuje właściciel pola czerwoną wstążką, 
włożywszy w nią uprzednio, jako dar dla Sreći - Sporyszu, 
srebrną parę, wetkniętą w główkę czosnku. Nad owym war-

1) R. Delić, Glasnik zemaljskog muzeja u Bo ni i Hercegovini, 
1907, XIX, 277, 282. 

i) T. Dragiczewić, Glasnik zemaljskog muzeja u Bosni i Herce­
govini, 1907, XIX, 329. 

3
) S. Gołąbow, Cóopmrn:r, 3a Hapo,a:Hrr pIOTBopeHllH, 1897, XIV, 

dż. 3, 182. W sprawie całej, związanej z symbolem sporyszu zbożowego, 
obrzędowości, patrz D. Marinow, Cóopmun, 3a Hapo,a:mr y~rnTBopemrn, 
1901, XVIII. dż. 2, 140, 152. 
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Rozkopawszy pierwszy lepszy grób na tamtejszym cmentarzu, 
w każdym znaleźć można takie, tytułem odczepnego dawane 
nieboszczykowi, srebrne monety. Są one bowiem nietykalne. 
Nikt ich z cmentarza nie weźmie. Według jednych, przywła­
szczycielowi takich pieniędzy ustawicznie śniłby się zmarły 

ich właściciel. Według innych, - trapiłaby go nieustannie sen­
ność, którejby się w żaden sposób nie mógł opędzić. 

I w Slawonji zachował się miejscami, według M. Stoja­
nowića 1), zwyczaj wkładania nieboszczykowi do trumny kilku­
nastu srebrnych, lub też miedzianych monet. Nie mówi tylko 
nasz autor, w jakim robi się to celu. Wcześniej jeszcze cokol­
wiek od M. Stojanowića istnienie tego zwyczaju w Slawonji 
stwierdzone zostało przez Ł. Ilića 2). 

Bułgarzy, darząc zmarłych monetami, także najrozmai­
ciej cel tego dawania nieboszczykowi pieniędzy tłumaczą. 

W ok. Prilepu, w Macedonji 3), kładą zmarłemu starą monetę 

do ust, rozumując, że się mu ona przyda na tamtym świecie 
do uregulowania iakiegoś nieuregulowanego za życia długu, 

lub też powiadają 4), że postępuią tak dlatego, ażeby zapo­
biedz zupiorzeniu się nieboszczyka. W Zachodniej Bułgarji ~) 
albo kładą leżącemu jeszcze w domu nieboszczykowi jaką­
kolwiek, najczęściej jednak srebrną monetę, w prawą dłoń, 
albo rzucają mu ją cło mogiły. Według jednych, moneta ta 
potrzebna jest nieboszczykowi na tamtym świecie na to, aże­
by się mógł od czegóś okupić. Według innych 6), jest to 
okup za jego duszę, czy też broń jego, którą się ma bronić 
od djabłów. To znowu powiadają baby 7), że wędrując na 
tamten świat, przyjdzie nieboszczyk w takie miejsce, gdzie 
będzie jakaś woda, której każdy zmarły powinien sobie ku­
pić, lub że się znajdzie nad jakąś rzeką, przez którą powi-

1) Arkiv za povestnicu Jugoslavensku, Zagrzeb, 1852, II, 362. 
2) Narodni slavonski obicaji, Zagrzeb, 181-16, 307, 
11) A. Ciepenkow, CoopHilK'.b aa Hapo;u,. yMoTBop. 1892, VIII, dź. 3,· 

143, nr. 25. 
4) K. A. Szapkarew, CoopHHK'.b OT'.b 61,Jirapc1m Hapo;u,. y1-roTBop., 

Sofja, 1896, VII, ll;9. 
5) D. Marinow, )KuBa cTap1rna, Russy, 1892, III, 251-1. · 
6) I. Bassanowicz, C6opHIIK'.b aa Hapo;u,. yMOTBop., 1891, V, dź. 1, 

103, okręg Łomski. 
7) D. Marinow, )KIIBa cTap1ma, III, 274. 

Prace etnologiczne. II. 8. 
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nien się przeprawić, płacąc za przewóz. Tak czy owak, dość, 
że moneta ow~ jest zmarłemu na tamtym świecie niezbędnie 
potrzebną i dać mu ją w rękę, lub też rzucić do mogiły, 
trzeba koniecznie. Gdyby nieboszczyk nie otrzymał tego da­
ru, zjawiać się on będzie krewnym we śnie i będzie od nich 
żądał, aby odkopru.10 jego zwłoki i ażeby bezwarunkowo 
wrzucono mu do mogiły jaki pieniądz. 

Kto wie, czy nie dlatego to właśnie, uprzedzając niejako 
wypadki, Białorusini1), kiedy kopiąc mogiłę, natrafią w ziemi 
na kości ludzkie, rzucają zaraz tym kościom jaki pieniądz. 
Bo jeżeli zmarły, gdy go grzebano, należącej mu się ze zwy­
czaju monety nie otrzymał, to teraz, gdy odkopano jego koś­
ci, nie omieszka się z pewnością upomnieć o tę swoją należ­

ność. Lepiej go więc, na wszelki wypadek, zgóry zaspokoić. 
Porzućmy wszakże Bułgarję i ze Słowiańskiego Połud­

nia przenieśmy się teraz na Słowiański W schód, aby się prze­
konać, że i tam istnieje zwyczaj dawania zmarłym pieniędzy 
do mogiły. 

Już Ł. Gołębiowski 2) zaznacza, że na Polesiu kładą 
w rękę zmarłego kawałek płótna z dwoma, lub trzema gro­
szami. U Lemków 3) (pow. gorlicki) dostaje nieboszczyk do 
trumny grosz, aby go złożył w ofierze Panu Bogu i wykupił 
się. W pow. jasielskim 4) kładą zmarłemu do trumny kilka 
,,szóstek", a czasami nawet całą koronę w tym, jak powia­
dają, celu, ażeby się miał czem n wkupić do nieba", względ­

nie zapłacić stróża, strzegącego niebieskich wrót. U Hucu­
łów 5), w Zielenicy, pow. nadworniańskiego, jest zwyczaj, iż 

gdy nieboszczyka wkładają do trumny, wrzucają mu domow­
nicy pod głowę, a krewniacy - na środek [trumny, po jed­
nym, lub po kilka krajcarów, mówiąc: ,, Tato, czy jak tam 
komu nazywać zmarłego wypada, odprzedajcie mi swoje 
szczęście . Takie samo szczęście, jakieście wy mieli, żebym 

1) A. Fischer, Zwyczaje pogrzebowe ludu polskiego, Lwów, 
1921, 176. 

2) Lud polski, Warszawa, 1830, 256. 
3) W. Hnatiuk, IIoxoponni 8B.El1łai ii o6pHJJ;If. ETHorpacpiqnHR 

aoipHHR, Lwów, 1912, XXXI-XXXII, 206. 
4) Hnatiuk, 1. c. 210. 
5) Hnatiuk, I. c. 245-246. 
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i ja miał we wszystkiem." W pow. kosowskim 1), kładą zmar­
łemu pieniądze albo do kieszonki w kożuszku, albo do torby, 
.a czynią to, jak powiadają, w tym celu, ażeby zmarły miał 

czem zapłacić na tamtym świecie za przewóz. \V innych 
wsiach tegoż powiatu 2) w tymże samym celu kładą umarłe­
mu pieniądze za pazuchę. Starzy ludzie powiadają bowiem, 
że na tamtym świecie muszą się umarli przeprawiać przez 
jakąś rz~kę, potrzebują więc pieniędzy na opłacenie przewoź­
nika. W pow. śniatyńskim 3) zawijają naprzód dwa krajcary 
w chusteczkę i dopiero wraz z tą chusteczką kładą je niebosz­
·czykowi na piersiach, ażeby miał czem opłacić myto. Utrzy­
mują, że na tamtym świecie dusze zmarłych przechodzić mu­
szą przez bardzo wąziutką kładkę nad wielką, piekielną prze­
paścią. Ażeby do tej piekielnej przepaści n1e wpaść, dają 

więc dusze, włożone jemu przez krewnych do trumny pienią­
dze stróżującemu kładki aniołowi i ten przeprowadza je na 
tamten świat. 

Pieniądze do trumny dostają nawet i dzieci. "Trzeba, 
powiadają, aby dziecko miało swoje pieniądze, bo tam na 
tamtym świecie, nikt nic nie da". I w pow. czerniowieckim 4) 

,dostaje także umarły grosz, który mu rzucają do mogiły, na 
trumnę, chcąc, jakoby, jak twierdzą, kupić za te pieniądze 
nieboszczykowi miejsce. W pow. jaworowskim 5) rzadko się 
to już dzrś zdarza, aby dawano umarłemu pieniądze do grobu. 

O ile się to atoli jeszcze zdarza, powiadają, że dają mu 
ten pieniądz, ażeby miał się czem okupić na tamtym świecie. 
W pow. skwirskim 6), gub. kijowskiej , rzucają zmarłemu do 
t rumny dwa grosze, niewiadoma atoli w jakim celu. W pow. 
borzeńskim 7), _gub. czernihowskiej, podkładają pod ciało nie­
boszczyka kopiejkę, a w pow. biłgorodzkim 8) gub. kurskiej, 
kładą zmarłemu pięciokopiejkówki, albo trzykopiejkówki na 

1) .Hnatiuk, 1. c. 263. 
2) • Hnatiuk, 1. c. 297. 
3) Hnatiuk, I. c. 330. 
') Hnatiuk, 1. c. 351. 
5) Hnatiuk, I. c, 383. 
6) Hnatiuk, 1. c. 351. 
7) Hnatiuk, 1. c. 395. 
8) Hnatiuk, I. c. ·410. 
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powiekach, ażeby nie wypatrzył kogo z domu, t. zn. ażeby 
nie umarł z domowników ktoś więcej. Ale rzucają też tu nie­
boszczykowi grosz i do mogiły, a to w tym celu, ażeby, gdy go 
nie będą puszczali do raiu, miał co dać straży, żeby go wpuściła. 

Na Małej Rusi jest zatem dawanie zmarłemu pieniędzy 
do mogiły zwyczajem bardzo rozpowszechnionym. Przeciwnie, 
na Białej Rusi i w Wielkorosji, prawie że o tern nie słychać. 
A. Fischer, który zwyczajem tym bardzo się interesował i ba­
dał go sumiennie, spotkał się tylko z jednem świadectwem 
o jego istnieniu na Białej Rusi i jednem, stwierdzającem, że 
jest także znany w Wielkorosji. Pierwszern z tych świadectw 
jest świadectwo M. Federowskiego 1), który powiada, że w Sło­
nimskiem dają zmarłemu pieniądze w prawą rękę, ażeby miał 
czem zapłacić za miejsce. Drugiem - świadectwo Stosława 
Łaguny. W rękopisach po nim pozostałych, znajdują się jego 
zapiski etnograficzne z czasów pobytu w Rosji, w których 
Łaguna powiada, że i w Wielkorosji także rzucają do mogiły 
zmarłego pieniądze, aby ten ostatni miał czem za miejsce .la­
płacić. Oczywiście, że wszystkich prac, dotyczących etnografji 
Białorusi i Wielkorosji, nie znam. Sporo ich jednak czytałem, 
ale także w nich na wiadomość o zwyczaju dawania zmarłemu 
do mogiły pieniędzy nie natrafiłem. Widocznie praktylmje się 
on w tych . stronach rzadko. 

Zajrzyjmy teraz z kolei do Czech. 
Kronikarz czeski, Rajek 2), opowiada, że po śmierci Li­

buszy, kazał Przemysław „dati ji (do truhly)... dva grose 
stfibrne do ruky prave, jeden vuodci a druhy plavci aby bez 
meskani dala", a gdy później sam Przemysław dokonał żywota, 
ciągnie dalej swą opowieść tenże Rajek, włożyli go Czesi 
do trumny, n vedle na tencas jich obyceje, peti a tfmi gro si 
(jej) opatfivse". Za Bajkiem w pracy p. t. ,,Historie Klattow­
ska" ogłoszonej drukiem r. 1699, powtarza tę samą wiadomość 
Hammerschmied. Trudno posądzać Rajka, że fakt, który po-

1) Lud białoruski na Rusi Litewskiej, Kraków, 1897, I, 32; A. Fi­
scher, Zwyczaje pogrzebowe, 176 - 177. Ob. też P. Szein, MaTepiaJIIJ AJlH 
II3y4eHiH o:&ITa II H3mta pycc1:rnro HaceJieHiJI drnepo3arra,~Haro Rpaa, Pe­
tersburg, 1890, 564. 

') Cz. Zibrt, Seznam pover a zvyklosti pohanskych z VIII veku, 
Praga czeska, 1894, 20, 21 - 23. 
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daje, wyssał sobie, poprostu, z palca. Raz dlatego, że w gro­
bach staroczeskich trafiają się istotnie monety i że bywają 
niekiedy znajdowane w ręce kościotrupa, a powtóre dlatego, 
że na morawskiej Wołoszczyźnie 1) do dzisiejszego dnia dają 
nieboszczykowi do rąk pieniądze. Stosownie do zamożności, 
jedni dają monety większej, drudzy mniejszej wartości. Na 
morawskiej Wołoszczyźnie zmarły gospodarz, lub gospodyni, 
otrzymywać mają owe pieniądze, jakoby tytułem wynagro­
dzenia za ich dotychczasowe gospodarzenie na tym świecie 

i z tern zarazem wyrachowaniem, ażeby się dającym takie 
odszkodowanie, młodym ich następcom, darzyło bydło. Po­
dobnie zatem, jak Dalmatyńcom, i Czechom także chodzi, 
zdaje się, o to, iżby udobruchawszy zmarłego datkiem pi -
niężnym, skłonić go przez to do niezabierania na tamten świat, 
ze szkodą dla spadkobierców, sporyszu - szczęścia. Dawaniu 
zmarłemu gospodarzowi do trumny monety, ażeby gospodar­
stwo za nim nie poszło, towarzyszy jeszcze w Czechach 2) 

inny, ciekawy zwyczaj. Monetę ową rozcinają naprzód napól. 
Jedną połowę wkładają do trumny zmarłemu gospodarzowi, 
drugą zaś zatrzymuje jego żona. Słowacy, zanim włożą zmar­
łemu pieniądz do trumny, przecinają go naprzód na dwie po­
łowy na progu. Jedna połowa zostaje w domu nieboszczyka, 
a drugą połowę kładą mu do trumny. Symbolizować to ma 
podział chudoby pomiędzy zmarłym, a żyjącymi. 

I w Polsce również, zwyczaj wkładania zmarłemu do 
mogiły pieniędzy, jak wykazuje A. Fischer, dobrze jest znany 
i bardzo rozpowszechniony. Celowość owego zwyczaju i w Pol­
sce wszakże przenajrozmaiciej bywa usprawiedliwiana. 

Bardzo często 3) przyciskanie zmarłemu powiek monetami, 
a niekiedy skorupkami, usprawiedliwia się tern, że zmarły, 
leżąc z niezamkniętemi, albo niedomkniętemi oczyma, może 
kogoś z pozostałych przy życiu krewnych „wypatrzyć", 
a wypatrzywszy, pociągnąć za sobą na tamten świat. Ale 
w niektórych okolicach nie przyciskają zmarłemu pieniędzmi 

1) Zibrt, 1. c. l:il. Ob. też. F. Bartosz, Lid a narod, Międzyrzec, 

1883, I, 220 i M. Waclavek, Nekolik pohadek a povesti z morawskeho 
Valasska, Międzyrzec, 1884, 64. 

2
) A. Fischer, Zwyczaje pogrzebowe, 177-178. 

3) A. Fischer, 1. c. 120, 121. 
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powiek, lecz przeznaczoną dla nieboszczyka monetę kładą 

mu do ręki 1), w usta 2), pod głowę 3), albo ją kładą na trum­
nę, lub w trumnę 4). Wówczas dawanie nieboszczykowi owej 
monety tłumaczy się inaczej. Raz się powiada, że jest to 
jakoby wynagrodzenie, które zmarły otrzymuje za swoją pracę, 
wskutek czego, otrzymawszy takie wynagrodzenie, nie ma już 
poco więcej wracać na ten świat, ażeby się upominać o swo- ,,,­
ją należność. To znów, dając zmarłemu monetę, uważa się to 
za rodzaj odczepnego, którem się go zaspokaja, ażeby 

,,majątku z ojcowizny nie wyprowadził na tamten świat". 

„ Wyprowadzanie majątku" znaczy tutaj wogóle zabieranie 
z sobą sporyszu, szczęścia. Dawanie zmarłemu na odczepne 
monety ma więc temu nieszczęściu zapobiec. 

Ale i poza granicami Słowiańszczyzny · darzenie zmar­
łych monetami także się często praktykuje. Wykazują to 
w pracach swoich A. Fischer 5), A. P. Stoiłow 6) i R. And­
ree 7). Jest to w dodatku zwyczaj bardzo stary, sięgający epoki 
przeddziejowej, o czem znów świadczy znajdowanie monet 
w grobach przedhistorycznych 8). Właściwy cel tego wkładania 
zmarłym monet do mogiły wyjaśnić wszakże dość trudno. 
I nie będę tu tego dociekał, ponieważ w tej chwili jest to 
dla mnie sprawa drugorzędnego znaczenia. Powiem jeno tyle, 
bo to zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, iż dawanie 
zmarłemu monety do mogiły jest to darzenie-wynagradzanie za 
coś nieboszczyka, albo po prostu płacenie go za coś. Może lepiej 
nawet nazywać to płaceniem, niż darzeniem przez wzgląd na to, 
że zapłatę swą otrzymuje nieboszczyk w brzęczącej monecie. 

Jak już atoli wspominałem, zwyczaj, o którym mowa, 
przekracza granice Europy. Spotykamy go nawet u ludów 

1) A. Fischer, 1. c. 174, 175. 
1) A. Fischer, I. c. 174. 
3) A. Fischer, l. c. 175. 
4) A. Fischer, I. c. 174, 175. 
5) Zwyczaje pogrzebowe, 177, 178 
6) Novac za prevoz, Karadjić, list za srpski narodni zivot, obicaje 

i predanje, Aleksinac, 1901, III, 153-157. 
7) Die Totenmiinze, Ethnographische Parallelen und Vergleiche, 

Sztutgard, 1888, II, 24-29. 
8) A. Fischer, zwyczaje pogrzebowe, 174; Cz. Zibrt, Seznam po­

ver, 21-23. 
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barbarzyńskich. Czemże płacą swych nieboszczyków te ludy 
barbarzyńskie? 

Kaczyni 1), żyjący na pograniczu chińsko-birmańskiem, 
kładą swoim zmarłym do ust po kawałku srebra. Srebro to, 
jak powiadają, potrzebne być ma zmarłemu na to, ażeby, 
przeprawiając się na tamtym świecie przez jakąś wielką rze­
kę, miał czem zapłacić za przeprawę. W Bagirmi (Afryka) 
otrzymuje znów zmarły do mogiły małą, tykwianą miseczkę, 
napełnioną muszlami kauri (Cypraea moneta), a u Bakubów 
wtykają mu muszle kauri poprostu do ust. 

Srebro w kawałkach na pograniczu chińsko -birmańskiem, 
a muszle kauri w Bagirmi i u Bakubów, są to iednakże 
kursujące tam właśnie do dzisiejszego dnia płacidła obiegowe. 
Okazuje się tedy, że każdy lud płaci swych nieboszczyków 
tern, czem się w danej chwili sam, jako płacidłem obiego­
wem, posługuje. A więc i Słowianie tak samo też chyba 
musieli postępować. Ale Słowianie od wieków, jako płacid:. 

łem, posługują się już monetą, bitą z metalu. Nie dziwota 
przeto, że w słowiańskich grobach przedhistorycznych, jako 
domniemane dary-płacidła dla zmarłych, znajdujemy krusz­
cowe monety. Źródła historyczne pouczają nas wszakże, iż 
u Słowian, a przynajmiej u Czechów, znajdowały się ongi 
w obiegu, jako płacidła, płócienne płatki . W źródłach etno­
graficznych czytamy znawu, że płócienne płaty w charakterze 
darów, a poniekąd nawet placideł, w przenajrozmaitszych 
okolicznościach są do dziś dnia jeszcze w całej nieomal Sło­

wiańszczyźnie używane, a co najciekawsze, to, że co chwila 
występują na małoruskim i na bułgarskim pogrzebie. Trudno 
się więc oprzeć przypuszczeniu, że przed ukazaniem się mo­
nety, bitej z metalu, podobnie, jak ludzi żyjących, płacić Sło­
wianie musieli płatami płótna i nieboszczyków. Na Polesiu 2) 

i na Podolu 3), gdzie się kładzenie zmarłym do grobu monet 
dotąd praktykuje, pieniądze te dostają się nieboszczykowi, 
zawinięte w kawałek płótna, lub chustkę. Dwa różne płacidła: 
płócienny płatek i moneta kruszcowa, jedno wcześniejsze, 

1
) R. Andree, Ethnographische Parallelen, 27. 

2) Ł. Gołębiowski, Lud polski, Warszawa, 1830, 256. 
3) Hnatiuk, I. c. 330. 
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drugie późniejsze, znowu więc schodzą się tu niejako razem, 
podobnie jak się niekiedy schodzą przy darzeniu bóstw i sił 

nadprzyrodzonych. Może więc i w tym przypadku jedno 
z tych płacideł, mianowicie moneta kruszcowa, znalazła się 
tu dopiero zczasem, jako dodatek niejako, a początkowo 

dość było samego tylko płóciennego płata, placidła od monety 
kruszcowej znacznie starszego. 

Dósyć jednakże o obyczaju darzenia. To, co tutaj o nim 
powiedzieć miałem sposobność, wskazuje, że darzenie z pła­
ceniem w bliskim bardzo pozostaje związku. Płacenie, jak 
zresztą widać z samej jego nazwy, jest to jeno specjalna forma 
darzenia-wynagradzania, polegająca na okrywaniu - przyodzie­
waniu osoby wynagradzanej płatem materjału na płacie, albo 
gotowem płaciem, co właśnie dosłownie nazywa się: płac i ć. 
Zczasem atoli, gdy przestają być płacidłami płaty materji 
i płacia, a należności poczynają być regulowane srebrem 
w kawałkach, czy też bitą ze srebra monetą, wówczas darze­
nie-płacenie, pojmowane początkowo dosłownie, czyli jako 
okrywanie -przyodziewanie materją, zaczyna w przenośni być 
rozumiane jako regulowanie należności wogóle, bez względu 
na to, czem się należność tę reguluje. 



Bydło i zboże a majątek. 

Zdarzyło mi się czytać niedawno 1), że w żadnym języku 
słowiańskim niema rodzimej nazwy bydła i że widocznie stara 
jego nazwa, jeszcze w okresie wspólności słowiańskiej wyszła 
z użycia, zastąpiona przez nową skot, obcegó pochodzenia. 
Powątpiewam, aby kategoryczne to twierdzenie mogło się 

ostać, a pragnąc wykazać jego nieprawdopodobieństwo, chcę 

na tern miejscu zestawić wszelakie, trafiające się u Słowian 
nazwy bydlęcia i bydła, które z biegiem czasu rozszerzają 
zwykle znaczenie i poczynają oznaczać majątek w bydle, czyli 
w przychowku, majątek ruchomy, a ostatecznie - majątek 

w ogólności. Przy tej sposobności wyjdzie na jaw, że nazw 
takich jest w Słowiańszczyźnie liczba wcale pokaźna, a wszy­
stkie prawie zdają się być rodzimemi słowiańskiemi nazwami. 
Chociażbyśmy więc nawet zrezygnowali ze skota, z czem się 
znów zabardzo spieszyć jeszcze nie potrzeba, to i wtedy 
nawet rodzimych, słowiańskich nazw bydła, pozostanie jeszcze 
wiele. 

Wszelkie stworzenia, wiodące wraz z człowiekiem wspól­
ny żywot na jego gospodarstwie, a więc krowy, owce, kury, 
gęsi i t. d., noszą w Małopolsce 2) miano: gad z i n a. W wigilję 
Bożego Narodzenia, podczas obrzędu wyganiania z domu pcheł, 
któremu towarzyszy specjalny monolog, gad z i n ą nazywane 
bywają nawet pchły. "Wszelkiei gadzinie z domu!" W Bro­
nowicach 3) oznacza gad z i n a - drób', w okolicach Żyw-

1) Sprawozdania z czynności i posiedzeń Akademji Umiejętności, 
Kraków, 1921!, XXIX, nr. 10, str. 2. 

2
) S. Ulanowska, Wisła, 1888, II, 103. 

8
) W. Tetmajer, Materjaly i Prace K. językowej Ak. Umiejętn. 

Kraków, 1907, II, 44.0. 
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ca 1) - ptactwo domowe, w Jaksicach 2) - inwentarz żywy, 
krowy, konie-, świnie, w Opoczyńskiem 3)- dobytek, ptactwo 
domowe. Początkowo musiała więc gad z i n a oznaczać wszel­
kie w ogólności stworzenia żyjące, które wraz z ·człowiekiem 

wiodły wspólny żywot na jego gospodarstwie, a więc bydło 
rogate i ptactwo domowe, · nie wyłączając może nawet węży 
domowych, tudzież pasorzytów ludzkich, jak _pchły i wszy. 
Wszystko to było gadziną 4). W Ropczyckiem ó) zwierzęta 

domowe, osobliwie zaś drób', noszą miano: g a cl m. zbior., 
a w powiecie mieleckim 6) gadem, albo gadzi ski em zwą 
bydło i konie. Linde 7) pod mianem g ad i g a dz i n a rozumie 
jednakże tylko stworzenia pełzające, złośliwe, a więc wsze­
lakie płazy, zwłaszcza węże i żmije, z pomiędzy słowiańskich 
zaś odpowiedników tego polskiego wyrazu, zna tylko jeden 
jedyny, mianowicie słoweńsk. h yd- ptactwo domowe. Tym­
czasem w ludowej bułgarszczyźnie, odpowiedniki do pl. gad 
i gad z i n a nie są żadną rzadkością, a co najciekawsze, to 
to, iż podobnie, jak w polszczyźnie, tam tylko jeszcze ,rncho­
wały one najpierwotniejsze znaczenie. Rozwodząc się o Za­
chodniej Bułgarji, powiada D. Marinow 8), iż ",n; o Ma w H 5I Ta 
r a ;n; 1," nazywane w tych stronach zbiorowo bywa ptactwo 
domowe, mianowicie kury, gęsi i indyki, które są jednem ze 
źródeł bogactwa tamtejszego wieśniaka. Nazywa się je na­
przemian: r a ,n; 1, albo r a ;n; H Ha. Ce saKOJIH H'EKO.ff ra,n;1, 9). 

Ka To ce saKOJIH ra,rurnaTa. Hapam1 ra,n;HHe. 5I pasB1:,,n;Hx :r.rnoro 
ra:n:1,. ry:r.rnoTo M'-.:.m n1:,.1IHO cac ra;n;1rnaTa. Wyraz r a ,n; 1, ozna-

1) L. Rzeszowski, Sprawozdania Komisji językowej Akad. Umie­
jętności, Kraków, 1891, IV, 355. 

2) Z. Wasilewski, Prace filologiczne, 1895, V, 91. 
3) J. Łoś, Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń W . filologicz­

nego Ak. Umiejętności, 1886, XI, 183. 
4) Ob. jeszcze w tej sprawie: J. Karłowicz, Słownik gwar p. w. 

i K. Nitsch, Mowa ludu polskiego, Kraków, 1911, 116. 
') R. Zawiliński, Rozpr. i sprawozd. z posiedz. W. filologicz. 

Ak. Umiejętn. Kraków, 1880, VIII, 228. 
6) E. Klich, Narzecze wsi Borki Nizińskie, Kraków, 1919, 63. 
7) Słownik języka polskiego, p. w. 
8) Cóopmrn:1, aa napOJJ;HB yMOTBOp., Sofja, 1901, XVIII, dż. 2, 170. 
9) D. Marinow, 3óopHIIK'.b aa napoJJ;HB yi,i:oTBOp., 1901, XVIII, dź. 

2, 65; tenże, )I(EIBa cTap1rna, Russy, 1891.!, IV, 41!3; 1892, I, 61. 
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cza nadto w bułgarszczyźnie wszy i żmije. .HseJia ro ra.I(h" 
znaczy więc: lI3eJIH ro B'hIIIR, a "y TOR rpeBy::urn HMa ra;n;'h",. 
znaczy: w tym trawniku są żmije i jaszczurki (rymepH). 

Nie brak też w bułgarszczyźnie czasownika r a ;n; H M .a 
C e = Il0.I(łl1Ia 111H ce, 6JIIOBa MR ce OT'h He'IHCTOTHH, OT'b 
MpnCOTHH. TH CM MHOrO ra.I(JijHB'h=Te6t ce OT'h H'BIUO MpnCHO,. 
rHycHo, JI'BCHo, na.I(H'la .I(a 6nJIBarn'h. Ora;n;eH B'h ycTaTa = 
KORTO rOBOpH ora.I(Hll, MpnCHU, cpaMOTHli (U:HIIB1J:ec1rn:) .I(YMH. 
Duvernois 1) zna wprawdzie bułg. r a .I( h, ż., źle jednakże sze­
reguje znaczenia wyrazu) tego. r a .I( h znaczyć ma, według­
niego: 1) żmije, 2) robactwo, 3) ptactwo domowe, 4) zwie­
rzęta w ogólności. Gierow 2) podaje zarówno r a .I( h jak i r a­
.I( ii.Ha, porządku rozwojowego, szeregując znaczenie wyrazów 
tych, też atoli nie zachowuje. 

W małoruszczyźnie, według Hrynczenki 3) r a .I( 1, i r a­
.I( ii. H H są to w ogólności węże i wszelakie stworzenia pełza­
jące. W białoruszczyźnie 4) r a .I( s 11 Ha, r a .I( 3 10 Ka też ozna­
cza żmiję, tudzież wszystko pełzające, nieczyste, a w prze­
nośni - złośliwą kobietę. Ale zasadnicze, pierwotne znaczenie 
tych wyrazów, zarówno w małoruszczyźnie, jak w białorusz­
czyźnie, albo już poszło w niepamięć, albo przez nikogo jeszcze 
nie zostało uchwycone. Nawet w starej ruszczyźuie r a .I( 'b 

trafiać się ma, według I. Srezniewskiego 6), jeno w znaczeniu; 
ep1te:-cóv, serpens, animal, reptile. Tylko więc w gwarach pol­
skich i bułgarskich, jeżeli nie liczyć języka słoweńskiego, za­
chowały wyrazy gad i gad z i n a do dzisiejszego dnia najpier­
wotniejsze znaczenie. 

Jest to nazwa wszystlich w ogólności stworzeń, które 
pospołu z człowiekiem pędzą żywot na jego gospodarstwie. 
A jest to zarazem jedna z tych niewielu słowiańskich nazw 
bydła, których znaczenie nie uległo zczasem wcale rozsze­
rzeniu. Oznaczała ona za I'\- sze tylko bydło i nic więcej. Majątku 
w bydle, a tembarclziej majątku w ogólności, nigdy nie oznaczała. 

1) CJIOBapb 6oJirapcKaro H3b1Ka ]]Q aaMHTHHKaM'.& HapO,D;HOli CJlO-
BeCHOCT.lI, Moskwa, 1889, p. w. 

2
) P1i'illiIB.'.& Ha Ó'.&JirapcKbIH H3IJI,'.&, p. w. 

8
) Hrynczenko, CJ10Bap1, yKpaiHbCKoi: MÓBll, p. w. 

4
) Nosowicz, CJioBapb 61iJiopyccKaro Hap-f;qin, p. w. 

5) MaTepiaJibl, p. w. 
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Z gad z i n ą w bliskim stosunku pozostawać się zdaje 
gawiedź. W okolicy Zebrzydowic, w pow. wadowickim 1), 

pod gawiedzią rozumieją w ogólności drób'. Na Śląsku 
Cieszyńskim oznacza, według J. Bystronia 2), g a w i e d ź zwie­
rzęta domowe. ,,Dawać kury i inną gawiedź na Michała pań­
stwu". W znaczeniu bydła i drobiupodaje z Małopolski wyraz 

_gawiedź W Pracki 3). Drób' pod wyrazem gawiedź rozumieją, 
według J. Złozy 4), i w okolicach Chochołowa, a zamiast po­
wiedzieć, że kogóś chcą zjeść wszy, mówią też Chochoło­

wianie: ,,gawiedź go chce zjeść", co wskazuje, że pod gawiedzią 
rozumieją i wszy także. · 

Bydło i nierogacizna (ok. N. Sącza) 5), tudzież drób' (ok. 
Żywca) 6) są też czasami nazywane na wsi polskiej gawie d­
ni k. W caluteńkiej jednakże Słowiańszczyźnie odpowiednik 
do pl. gawiedź udało mi się odszukać tylko u Bułgarów. 
Według S. Christo wa 7) r a B e ie u ludu bułgarskiego oznacza: 
zwierzęta domowe, bydło (raBe;ri;mm). YropyTy mrn cBaKruma 
rtrne;ri;. Zna Christow i bułg. r a ;n:, ten ostatni wszakże wyraz 
znaczyć ma: 1) ;n:011rnwmnt rrT.ffU:hI, 2) ra;ri;HHKll Heq11cTOTHhrn, 
B1':,WKH. HarrN,.JIHH ce c'ra;n:. 

Gawiedź wygląda tedy poprostu na synonim g a­
d z i ny oraz gad u i, według wszelkiego prawdopodobieństwa, 
oznaczała początkowo wszelkie zwierzęta domowe, pospołu 
z człowiekiem na jego gospodarstwie żyjące, dalej ptactwo 
domowe, a nadto wszelakie pasorzyty ludzkie (eufemistycznie). 

Synonimem gawiedzi jest też poniekąd zjedź. Zjed.zią 

nazywane bywa na Mazowszu 8) wszystko żywe, co przebywa 

1) J. Biela, Rozprawy i sprawozdania z posiedz., Wydź. filolog. 
Ak. Umiejęt., Kraków, 1882, IX, 206. 

2) Prace filologiczne, 1892, IV, 283. 
•) Prace filologiczne, V, 152. 
4) Sprawozdania Kom. językowej Ak. Umiejętn., 1891, IV, 31;3, 

Ob. nadto J, Karłowicz, Słownik gwar p. w. gawiedź. 
~) K. Matyas, Sprawozdania Kom. językow. Akad. Umiejętności, 

Kraków, 1891, IV, 321. 
6) L. Rzeszowski, Sprawozdania Komisji język. Akad. Umiejętn, 

Kraków, 1891, IV, 356. 
1) C6op1rn:K'.f, aa HapOAHH yMoTBopemur, Sofja, 1892, VII, dź. 3,231. 
8) S. Ciszewski, Prace filologiczne, VII, 210, pow. węgrowski. 

W pow. radzyńskim, według W. Prackiego (Prace filolog. VI, 275) zjedź 
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na czyjemkolwiek gospodarstwie. Dla tej zjedzi, co jest, to 
wystarczy (siana). Wyraz ten znany jest i na Białei Rusi. Po 
białorusku jednak s 'bi ;n; s b, ż. albo s -:r:, i JL s e - JI, mn., co 
innego, według Nosowicza 1), ma oznaczać. Nazywać się tak 
ma obsiany kawałek roli, który leżąc w pobliżu drogi, albo 
wygonu, przez to swoje położenie skazany jest niejako z góry 
na spas, czyli na wypasienie przez bydło. 

Ha S"h'.B;n;sn KOHe11 He nanacu,BnTb, W gwarze smoleńskiej 2) 

posiada jednak Bo 6 b H ;ri, s b, ż., mn. to samo, co i mazowiecka 
zjedź, znaczenie. Rozumieją tam pod „wobjadzią" drobne 
dzieci, uchodzące zwykle w rodzinie chłopskiej za zbyteczne 
do żywienia gęby, tudzież cały przychowek gospodarski. Bó-
6Mr;n;sn MHora, a '.BCTb aeqHra. Na Małej Rusi 3) mazowieckiej 
zjedzi odpowiada s''i }Ka - }KH, ż., a pod tern mianem rozumieją 
przychowek zwierzęcy, oraz drobne dzieci. ,Ila 'raM s''J)1d, f'oc­
no;n;n! TaKH JK n'HTb ;u,ym nporo;n,yił mo ;n:mr. Według Wuka 4), 
Serbowie naszą zjedź nazywają: g 1 ó ta. Glóta ma to być 
czeladź, czyli żona z dziećmi, rodzina. Porów. g 1 ó c n ut i ► 
ugryźć raz jeden i g 1 ot at i, mordere. 

Wszystko, co chłopu wypada żywić na swem gospodarstwie 
jest to więc zjedź. Do takiei zjedzi na1eży przedewszystkiem 
przychowek od zwierząt domowych, ale również i małoletnie 
dzieci. Wszystko to razem wzięte stanowi zjedź. Wszelaka 
zjedź nazywana zresztą jeszcze bywa u Słowian rozmaicie. 
Białorus nazywa ją także: ;n; po 6 Hs Ha, co według Nosowi­
cza 5) oznaczać ma wyłącznie tylko drobne bydło domowe, 
podczas gdy drobne dzieci, ale zarazem i drobne zwierzęta 

domowe, nazywane też bywają: ,il; po 6 JI s o K 'I>, - s K y. ,Upo-
6JISOK'b Bn ;ri,Bop·l3 ocTaBCJI. Ten białoruski .n: p o 6 Hs o K 'I>, to 
nasz podhalański 6) ~robi a z g, czyli drobne dzieci, drobny 

ma też oznaczać drobiazg, małe dzieci. Porów. jeszcze Łopaciński. Prace 
filolog., V. 960. 

1) Nosowicz, CJ10Bap1,, p. w. 
2) Dobrowolskij, CMoJierrcKiił o6JiaCTHhlH cJIOBapb, 72. · 
3) Hrynczenko, CJI0Bap1,, p. w. 
•) Wuk, Srpski rijecnik, p. w. 
5) Nosowicz, CJ10Bap1,, p. w, 
6) B. Dembowski, Sprawozdania Kom. język. Ak. Umiejętn. Kra­

ków, 188!ł, V, 351. 
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.statek. U Serbów 1) zwą znów drobiazg: ó m 1 ad a k, m., albo: 
o m 1 ad i n a, ż. 

Odo:iobnione na razie zupeh1ie, albowiem bez żadnych 
słowiańskich odpowiedników, pozostaje pl. cho w a n ie. Cho­
waniem 2) nazywa miejscami lud polski zbiorowo dobytek 
w bydle, koniach i wszelakiem w ogólności stworzeniu żyjącem. 

W najstarszej księdze sądowej wsi Trześniowa (San­
·deczczyzna), wydanej przez H. Polaczkównę 3) czytamy pod 
r. 1462: "de peccoribus, scilicet vaccis, alias s ze ~chi t k y e 
szywyszny"', a pod r. 1471 4): ,,veniens honesta Hedvigis, 
coram iudicio banito recognovit se nichil recepisse de agro, 
nisi tamen utensilibus, domus hoc est et z y v y z n a". Krowy, 
konie i wszelakie w ogólności zwierzęta domowe, nazywane 
przeto były w owe czasy w Trześniowej żyw i z n ą. Miesz­
kańcy Łopuszny 5), nad Dunajcem, zwą bydlęta żyw i n ą, 
a i dla Mazura pruskiego 6) jest bydło rownież żyw i n ą lub 
żyw in ką. Na całem Podhalu 7) bydło rogate, konie, tudzież 
owce noszą miano: żyw i z n a. 

Kaszubi 8) rozumieją pod żyw i z n ą, zarówno rogaciznę, 
jak i nierogaciznę, tudzież drób', chowany i żywiony na gos­
podarstwie. Na Litwie wszelkie w ogólności stworzenia żyją­
-ce nosić mają, według korespondenta J. Karłowicza 9) z tam­
,tych stron, Osipowicza, miano: żyw i o ł. Białorusini 10) też 

mianują zbiorowo bydło: żyw i o ł a, żyw i o ł, a także: 

m HB o TH Hall), zaś w gub. twerskiej i pskowskiej ;re HB 1, e 

') Wuk, Srpski djecnik, p. w . omladak. 
~) S. Matusiak, Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń Wydziału 

filolog. Akad. Umiejętn. Kraków, 1880, VIII, 173. 
3) Lwów, 1923, 71, nr. 181. 
4) I. c. 89, nr. 263. 
5) Cercha, Wisła, 1894, VTII, 811; porów. Majewski, Wisła, 1903, 

XVII, 133; Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
6) Emilja Sukertowa, Kurjer Warszawski, .N'2 174 z d. 23. Czerw­

ca 1925 r. 
7) A . . Wrześniow!>ki, Sprawozd. Kom. język. Ak. Umiejętn., Kra­

ków, 1884, III, 375, 
8) J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
9) J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w .; porów. nadto Linde p. w . 

.żywina, żywię. • 
10) Federowski, Lud białoruski, Kraków, 1897, I, 336, 347, 344, 345, 
11) Dal, ToJI:KoBr,ra CJIOBap1,, I, 556. 
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oznacza zbiorowo ptactwo domowe i wszystko w ogólności, 

-co żyje. Według Nosowicza 1) atoli )lOI B 11 Ha i )l{ n,B 11 H Ka 
oznaczać ma po białorusku wyłącznie jeno zwierzę dopiero 
,eo zabite, lub żywą, do gotowania używaną rybę, czyli żywca. 

)f{HBHHa, JKHBHHI<.a, ycerJJ,a cMawrr.sl1. I w małoruszczyź­
nie 2) )l{HllllHa, HM, ż. to tyleż, co )l{HBOTHoe, iKHBOTRHa. We- · 
<lług Wuka 3), z i v i n a jest. to u Serbów wszelakie ptactwo 
domowe w ogólności, co potwierdza również R. T. Nikolić 4). 
Ptactwo domowe nazywają nadto Serbowie według Wuka 5) 

zbiorowo: zi va d, ż. Natomiast bydlę domowe w 1. p. nazy­
wać się ma w Serbji - z i v i n ce, n. W Lice, według B. Bogi­
szića 6) z i tak, m., oznacza przedewszystkiem bydło rogate, 
ale tenże z i tak znaczy to jednocześnie majątek w bydle 
(blago, brana). 

Sto imam od zitka? Imam zemlje, toliko i toliko roli, 
kuću i blaga toliko glava. Bułgarzy, jak utrzymują Duver­
nois 7) i Gerow 8), rozumieją.p. w . .iK HB :a Ha wszelkie w ogól­
ności stworzenie żyjące, nie wyłączając pasorzytów ludzkich. 
Potwierdza to i I. A. Georgow 9), specjalnie co się tyczy oko­
licy Welesu, w Macedonji. 

)I{HBHHa oznacza tam wszelkie w ogólności zwierzęta, 

wszystko, co żyje. To wszakże, co my po polsku nazywamy 
żyjątkiem, a więc drobną jakąś istotę żyjącą, zwane jest 
przez tamtejszych Bułgarów: Ji< HB y JI 11 He, n. Georgow utrzy­
muje jednak, że wyraz ten trafia się jeno w zagadkach ludo­
wych. 

W Białoruszczyźnie 10) .iK li B o T hl1 - o B 1:, do dzisiejszego 
<lnia oznaczają przedewszystkiem bydło domowe. )KnBOTOB'b-­
-ro y uero MaJio. Jednocześnie atoli )l{ HB o Ta M H nazywają 

1) CJIOBapb, p. w. 
J) IIrynczenko, CJioBapb, p. w. 
3) Srpski rijecnik, p . w. 
4) Srpski etnografski zbornik, Białogród, 1903, V, 925. 
5) Wulr, Srpski rijecnik, p. w. 
6

) Zbornik sadasnjih pravnih obicaja u Jużnib Slovena, Zagrzeb, 
1874, 22. 

1) CJioBapb, p. w. 
8) P'B'IHBK'I>, p. w. 
9
) C6opmIK'I> aa HapoJJ;HH yM0TBopeHHJ:I, 1904,, XX, dź. 3, 21 

10) Nosowicz, CJioaapb, p. w. 
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się też W 1. m.: IIO)l{lil.TKH. .5IK'.b BIIJ1;3Hlll'b, MOH ycn TYT'.b 
JIUIBOThl. W Smoleńszczyżnie 1) zwać obecnie mają JK n Bo­
T a M li wyłącznie IIOJI.UITKH, czyli majątek w bydle. Y cH Mae 
JKHBOTbI TYT'h. Atoli według zapewnienia. I. Srezniewskiego 2) 

wyraz )l{HBOThl w znaczeniu majątku w bydle, czyli majątku 
ruchomego, jest do dzisiejszego dnia w użyciu na caluteńkiej 
północy Rosji. W temże znaczeniu trafia on się rówmez 
w ,,,bylinach", a takie znaczenie posiada już nawet w zabyt­
kach językowych staroruskich. 

,Ilamr eCMH ceJIO MHI-UIHCKOe C'b cepe6pOM'.b B: C'.b )KH­
BOTbI. Hramota z r. 1252 - 1253. A npHKa3bIBaro )I{HBÓT'b CBOH 
rocnoJKt CBOeH MaTepH OHTOHbH 11 CbIHY CBOeMy @e;ri;opy. 
1396. H MHO.ro )I{HBoTa norpa6Hrua n norocTOB'b H"lrne:u:rrnx'l> 
MHoro noJI{rorna. Kronika pskowska I. W XVI i XVII w. 
Jl{ u B o T hl oznaczały to samo, co c ó 6 H Ha, czyli coócTBeH­
HOCTb, : HMymecTBo, od słowa co 6 H TH, co 6 JI 10 3), błrs. 

co 6 t "lf H Tb, np H co 6 t q n Tb 4). Kp e c Tb JI H c KH M H JK H­
B o Ta M H nazywano wówczas w państwie Moskiewskiem 6) 

cały wogóle chłopski dobytek ruchomy, a więc inwentarz 
gospodarski, zboże w polu i zboże w ziarnie, jako też przy­
odziewek, oraz wszelakie domowe zapasy, tudzież pieniądze. 
Po śmierci właściciela przechodziły JKHBOThl na jego dzieci, 
oraz na żonę. Często się zdarzało, iż ubogi chłopak zaślubiał 
córkę zamożnego, pańskiego chłopa i szedł później do niego 
„B'.h rop;br H B'b )I{HBOThl", czyli wchodził do rodziny teścia 

swego, zobowiązując się mieszkać w jego domu i pracować 
na jego roli przez pewien określony przeciąg czasu, naprzykład, 
przez 8 lub 10 lat. Skoro oznaczony termin upłynął, odłącza 
się zięć od swego teścia, lub jego spadkobiercy- syna, otrzy­
mując, tytułem posagu, połowę, albo trzecią część teściowych 
„żywotów" i całej gospodarki. W Nowogrodzie 6) nazywano 

1) Dobrowolskij, CMOJienc:Kiii: oóJiacT. CJloBap:&, p. w. 
2) MaTepiaJ1IJ, p. w. 
3) Srezniewskij, MaTepia.JIIJ, p. w. 
4) Nosowicz, CnoBap:&, p. w. 
5) Kluczewskij, I{ypc'.ó pyccrwn IICTOpra, Moskwa, 1917, nr, 234, 

232-233, 230. 
6) "MapomKITH'.ó ,n:Bop'.ó Il ,Ib11npon1, sa,i,:roma, a ,I(HB0TbI BX'b D0-

HMama, li cena IIX'.ó pacDpo,n:ama II •1eJ1H,ll;:&". 1209, Władimirskij-Budanow, 
O6sop'b HCTopin pycc:Karo Dpana, Petersburg-Kijów, 1915, 330. 
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cloLytek w bydle il, 11 Bo Ta ,r 11 już na początku trzynastego 
stulecia. 

Często wzmiankują o nich również akty XVII wieku 1). 
Na południu słowia11skiem prastare zwierzę pociągowe,­

wól w jarzmie, cieszy się dotąd nadzwyczajnym szacunkiem. 
Na wołu w jarzmie patrzą tam poprostu, jak na świętość jakąś. 
Dotychczas utrzymujący się między ludem pogląd taki ułatwia 
nam wielce zrozumienie, ja kim sposobem b 1 ag o -pierwotnie 
nazwa zbiorowa wołów -- stała się zczasem nazwą majątku 

w bydle, a ostateczne oznacza(: poczęła majątek w ogólności. 

W okolicach Welesu ~) każdy przedwdziel'i, spotykający 
na drodze woły powracające od orki, powinien im ustąpić 
z drogi. Obowiązane cło tego są zwłaszcza kobiety. Przeko­
nani są w Welesie, iż wilk nigdy nie napastuje wołu, albo­
wiem wól, chodzący w jarzmie, to anioł (aure.i:,,). ,,Nic męcz 
aniołów, nie bij aniołów", oto słowa, któremi karc<t w \Ve­
l esie ludzi, źle obchocb\cych się z wołami, chodzącemi w jarz­
mie. \V Dalmacji a), skoro padnie wół, chodzący w jarzmie, 
albo koń, chodzący w zaprzęgu, zupełnie jak po zmarłym 
członku rodziny płaczą po nim i zawodzą. Zawodzący wylicza 
przymioty padłego zwierzęcia. Winzą Dalmatyńcy święcie, że 
głowa wolu warta jest tyleż, co i ludzka głowa. \Vół wszak 
żywi zarówno roliaka i mrówkę, jako też rolnika i wojaka. 
On dla nich orze. Skoro uniesiesz w górę trupa padłego wołu, 
znajdziesz pod nim zawsze robaki i mrówki. Roją się one pod 
ciałem padłego wolu, albowiem i one także żyją z wołu. Po­
dobnym szacunkiem, jak wolu, ntaczajq też Dalmatyńcy konia, 

1) ,,.L-lo'łep,r nO.)OBIJHa HO ,,nopu, li Il ;i; Jl Il o T 'h, Jl D JJ,epemm". A. 
I. Jwanowskij, Cóopu11J,'L uo11ropo1,crrnro 06111.ecTna .1ro61J'fe.r1eir ;1,penuocnr, 
Nowogród, 1911, V , 23-2-'1 1 nr. 1 1

, 1 testament z r. JS83, spisany w gub. 
archangie)skiej; ,,i\ ,1.0 il,JI 110Ta iroero n Il.O Aepemrn JJ il.O J!CHXT,Motrx1, 
CTaTJ(OB HeT ;rh.Ja llfll(O\Jy , 1111 po,1,y Hif JI.JeMe1m, ;,o Chllla ~IOero IIeTpa, 
nu .1.0 ;KeHbr ~rneu i\lanypF.1'·, tamże , 24 , ,,czołobitna" z r. 1610; ,,a B ;1,yxon­
llOe uaunca:r il, fi BOT CBOJJ , ('TaTJ(U Il , ,epen1110 CblHY CBOeMy ITeTpy", 
tamże, 31J, N2 25 . 

") D. l\[ato"·, CóopHmn, :ia 11apo;1.mr y)IOTBopernrn, Sofja 1893, JX, 
3, 133, N2 20; D. Marinow, j-I{rrna cTapmra, Russy, 1891, J, 109, 114; tenże, 
3óopnuK'b aa 11apo,,11u y1wTnopermn, 1901, XVIlJ, di . 2, 130 i 131. 

3) '\VI. Anlali<', Zbornik za narotlni zivot, Zagrzeb, 1906, XI, 
176, przyp. 

Prace etnologiczne. II. 9. 
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którego pieszczotliwie nazywają: 1 j ud s ko kr i 1 o. "Gorno­
seljanin ti, ili vlab,-pisze Wid Wuletić - Wuk:asović 1) o Dal­
matyńcacb, Hercegowińcacb i o Bośniakach, - zove domace, 
pitome zivotinje blag om, pa ih voli kao nu ti sto su mu to 
brana, a volove zove hraniteljima". Policzanie 2) pod 
mianem zbiorowem b 1 ag o rozumieją owce, kozy, bydło 

rogate i konie. Rzadziej zwą zwierzęta takie zbiorowo mar­
v a, albo z i v ot i n a. Małe, a nawet wielkie zwierzęta domowe, 
otrzymują nadto pieszczotliwe miano: ub os tv o (porów. 
chudob a), osieł zaś nazywany bywa z i v ce n., a w Dolnej 
Policy- t o var. Blago dzieli się na: ma 1 i czyli sit n i z ub, 
oraz na v e 1 i ki, czyli krup n i z ub, (porów. bułg. e .n: p a 
c To 1, a i podh. hr ub y statek). Świnie nie są zaliczane 
ani do „drobnego", ani do „grubego zęba" . Wszelki dobytek 
w ogólności, czyli st ok a, zarowno u Chorwatów, jak i u Ser­
bów 3), już od XIlI poczynając wieku, nazywa się też b I ag o, 
a czasami z i v o b 1 ag o. N arazie pod dobrem takiem rozu­
miany jest przedewszystkiem majątek ruchomy, majątek 

w bydle, niebawem wszakże rozumiany też być poczyna i ma­
jątek w ogólności. Tak samo zupełnie dzieje się i u Bułgarów 4). 

Pozostali Słowianie b 1 ag a, w takich jak Serbowi':! i Bułgarzy 
znaczeniach, nie mają. W Wielkorosji 5), naprzykład, bydła 

nie nazywają 6 JI ar o M 'h . B .'I ar o oznacza tam tylko wszystko 
wogóle, co jest dobre, wszystko, co jest pożyteczne, wszystko, 
co człowiekowi zapewnić może szczęście. Ale wyraz 6 JI a­
r o Ta, oznaczający stan błogości, oznacza też nadto ob{Hość, 
bogactwo, dostatek, majątek. I. Srezniewskij 6) zna tylko 6 JI a­
r o= ł,a.&ov, .n:o6po. 

W Polsce, tudzież na Małej i na Białej Rusi, do wielce 
popularnych, zbiorowych nazw bydła należy nazwa: chudob a. 
Odpowiednik do niej trafia się atoli, jak już zaznaczałem, 

1) Zbornik za narodni zivot, J, 29. 
2) F. Iwaniszewić, Poljica, Zbornik za narodni zivot, Zagrzeb 

1904, IX, 95. 
3) Rijecnik hrvatskoga jezika, p. w.; Wuk, Srpski rijecnik, p. w.; 

Daniczić, Rjecnik iz knjizevnih starina srpskib, Białogród, 1863, I, ~9. 
') Gerow, pi;qHRK'.b, p. w. tfaaro. 
5) Dal, TonrWBEIB cJioBap:1,, I, 92. 
6) MaTepiam,r,. p . w . 
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tylko u Dalmatyńców, gdzie młode, a nawet stare bydlęta, 

nazywane czasami bywają pieszczotliwie: ubostvo. Zresztą 

nazwy bydła, typu: chudob a - ub os two, nie trafiają się 
u Słowian. Słowińcy, sądząc z Lorentzowego 1) słownika, wcale 
chudoby nie znają. Brak jej również w starej czeszczyżnie 2). 

Starym Czechom znana jeno była chudoba w znaczeniu: Ar­
mut. A i w polszczyźnie także, według Lindego 3), znaczyć 

ma wyraz chudoba naprzód jeno: ubóstwo, nędza, mizerja. 
Dopiero zczasem nabiera też znaczenia: ubogie bydło, ubogi 
dobytek chłopski, zawsze jednakże przedewszystkiem - ubogi 
dobytek chłopski w bydle. Chudobę Wałkową z paszy zabrał 
polowy. Wkońcu jednakże znaczenie chudoby staje się jeszcze 
szersze. W Sandomierskiem 4), oraz w Krasnostawskiem 6) 

rozumieją dziś pod chudobą nietylko ubogi inwentarz ~hlop­
ski, ale nadto i cały w ogólności skromny chłopski majątek 

ruchomy. Tak samo pojmowany' jest ten wyraz przez lud 
polski i w wielu innych okolicach kraju 6), a już i Lindemu 7) 

znany był również w tak:iem znaczeniu. Chudoby poddanych 
niszczeją, gdy pan łakomy. 

To samo zupełnie, co w polszczyźnie, powtarza się z chu­
dobą i w małoruszczyźnie, oraz w białoruszczyźnie. Według 

Hrynczenki 8) oznacza x y ,n; o 6 a, zdrob. x y ,n; o 6 Hu a, x y ,n; o-
6 Hu; n, przedewszystkiem ubogie chłopskie bydło, bydełko, 

ubogi dobytek w bydle. MoB y Koruapy saroHH€ qyJKy xy,n;o6y. 
3arrparaił. KOIDI. rocrro,n;r:, ,n;as To6u :xy.n;o61rny (konia). Xy.n;o-
6rmma ecTh, a .n;eHen, H'BTy. Ale według I. F. Stawrowskiego 9) 

x y ,n; o 6 a, prócz bydła, oznaczać też ma nadto: ubogą odzież, 

1) Slovinzisches Wi:irterbucb, p. w. 
2) J. Gebauer, Slovnik starocesky, I, 563. 
3) Słownik języka polskiego, p. w. 
4) Kolberg, Lud, II, 261, Sandomierskie 
5) Dąbrowska, Wisła, 1904, XVIII, 94, Żabno. 
6) J. Łoś, Rozprawy i sprawozdania z posiedzeń Wydziału 

filologiczn. Akad. Umiejęt., Kraków, 1886, XI, 184. J. Biela, tamże, 1892, 
IX, 207, Wadowickie; J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 

7) Słownik, p. w. 
8) CJJoBap&, p. w., a nadto: Dal, ToJJROBhlH cJI0Bap1,, IV, 584. 
9) PocciH, JIOJIH. reorpacp. omrc. pod redakcją P. Siemionowa, t. VIII. 

Małorosja, Petersburg, 1903, 113. 
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obuwie, bielizn ę . Urbarz 1) zaś Marji Teresy z r. 1767 zna­
czenie mrs. xy,n;o6a oddaje przez węgiersk. jószag, czyli do­
bytek w ogólności, dobro wszelakie, łac. res venales, naturalia 
nec victualia, bona. Koniec końcem więc cały chłopski skromny 
dobytek nazywany być poczyna chudobą. 

W gwarze smoleńskiej 2) tylko zdrobniała postać wyrazu 
xy;u,o6a - x y ;u, o 6 u III Ka używaną jest w znaczeniu: ;i,oMaw­
uee mvrym,ecTBO. EaTpaKr, ywoy n u:e10 xy;~oómrmy CBaro 
sa6pay. W niezdrobniałej postaci: x y,: o 6 a znaczy ;eno: 
suchy, nieszczęśliwy rok, choroba, bieda. 

Aczkolwiek rozmaite przeto miewają początki nazwy, 
dostające się u Słowian bydłu, a późniei oznaczające majątek 
w bydle, a nawet majątek ruchomy w ogólności, jest ich jecl­
nakźe tyle, iż bez wszelakich e g we n tar z y 3), 1 i we n ta­
r z y 4) i jak tam jeszczr spalszczają na ·wsi łac. inwentarz, 
moglibyśmy się śmiało obejść. 

Losy nazwy dobytek, która początkowo jest również 
tylko jedną z nazw, nadawanych przez Słowian bydłu, podobne 
bardzo są do losów chudoby. W polszczyźnie literackiej rozu­
miemy dziś wprawdzie pod w. dobytek wyłącznie majątek. 
Ale chociażby sądząc ze staropolskich przykładów, trafi.ają­

cych się u R. Hubego 6), widać, że pod dobytki.em-majątkiem 
rozumiano chyba przedewszystkiem majątek w bydle. Lud 
polski w wielu okolicach do dzisiejszego zaś dnia pojmuje 
w. dobytek wyłącznie jako bydło. Dla Słowińca 6) de b At k 
jest to bydło domowe. W Przasnyskiem, według W. Grzego­
rzewicza 7), słyszeć można przechwałkę: .Kupiułem sobie na 
fortune wszystek dobytek", czyli wszystko bydło domowe. 

') A. Petrow, Yp6ap-r,, Petersburg, 1908, 44.. 
2) Dobrowolskij, Cn10JJeHcRiił o6Jracr. c.110Baph, p. w. 
3) pan rozsprzedał wszystek e g we n tar z. vV. Grzegorzewi cz, 

z Przasnyskiego. Sprawozdania Komisji jęz.;yk. Akad. Umiejęt . Kraków, 
1894., V, 107. 

4) Łopaciński, Prace filolog., V, 782. 
5) jaco ludze sbiegli swym dobitkiem, Jli.02, R . Hube, Prawo 

polskie XIV wieku, 139; jako czy ludze privo sbegli swym dobitkiem, 
1407, Hube, tamże, li.O. 

6) F. Lorentz, Slowinzisches Worterbucb, Petersburg, 1908, I, 18, 
7) Sprawozdania Komisji język. Akademji Umiej~t.., Kraków, 

1894., V, 106. 
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A u J. Karłowicza 1) znaleźć można przykładów takich jeszcze 
więcej. 

Ze źródeł czeskich 2) widać, że i u Czechów, pierwej 
aniżeli majątek, oznaczał dobytek bydło. Słownik Akademji 
Zagrzebskiej 3) przytacza z Monumenta Serbica (1293 - 1302) 
frazes następujący: Pasista carinbskomu dobitku. W tym fra­
zesie w. dobitak również najoczywiściej bydło oznacza. U Buł­
garów 4) z okolic Ljeskowca i Troowa cTor,a i rroK,Y,.m1rna 
razem ,vzięte stanowią p; o 6 H Tb I{ b. Początkowo jednakże 

i u Bułgarów li, o 6 bI To K 'b oznaczał przedewszystkiem jeno 
bydło. Dla Bialorusa 6) ;:i; o 6 hl To H. n, a. i y, m. jest to przy­
chowek od bydła. 

Na Małej Rusi 6) również p; o 6 y To K przychowek w jag­
niętach, cielętach i t. cl. oznacza. W starej ruszczyźnie, według 
J. Srezniewskiego 7), ma l~ o 6 hl To K 'b1 coprawcla, oznaczać 

już : 11;1rymecrno, mdrnie. Ale z podawanych przez S. przy­
kładów, podobnie jak z przykładów staropolskich, trafiających 
się u R. Hubego, widać, że również chodziło przedewszystkiem 
o bydło, poczytywane za najcenniejszą część majątku. 

D o byt e k, czyli majątek ruchomy w bydle, rychło 

wszakże, jak się zdaje, plątać Słowianie poczynają z nabyt­
kiem, czyli majątkiem ruchomym w ogólności. ,,HamaprraBc5I 
'-IY}KHXb Ha6bITROB'b ", t. j. ,, qy)f(aro ;:I;OCTOlIHi5I"; pisze w ra­
porcie swoim hetman Bruchowiecki r. 1666 8). 

Na Białej Rusi stwierdza to samo Klich 9), a na Słowa­
czyźnie - J. Crwczek 10). 

Z pomiędzy słowiańskich wyrazów, które w 1. p. ozna­
czają bydlę, a zbiorowo - bydło, zasługuje jeszcze na uwagę 

' ) Słownik gwar, p. w. 
2) Gebauer, Slovnik staroceski, I, p. w.; Btandl, Glossarium, p. w.; 

ob. nadto: I-I. Jireczek, Slovanske pravo, II, 270. 
8) Rijecnik hrvatskoga ... jezika, p. w. dobitak. 
•) Bogiszić, Zbornik, Zagrzeb, 1874, 24; Gerow, Pi,rn1-m:r. , p. w. 
5) Nosowicz, CJJOBapr,, p. w. 
6) Hrynczenko, CJ10Bap1,, p. w. 
7) MaTepiam,r, p. w. 
8) Kostomarow, Pymra, Petersburg, 1882, 126. 
9) Materjaly Kom. językow. Akad. Umiejęt. II, 189. 

10) Ćesky lid, 1904, XIII, 477. 
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nazwa skot. Zgóry atoli muszę zaznaczyć, że jest to nazwa, 
którą językoznawcy 1) poczytują za wyraz, bardzo wcześnie 

zapożyczony przez Słowian z zewnątrz. 

Skotem 2) nazywało się po staropolsku i do dzisiejszego 
dnia nazywa się tak w Małopolsce 3)- bydlę. Mówiąc o dwóch 
bydlętach, wyrażano się po staropolsku 4): d w oj e s ko ta. 
Nazywano atoli jednocześnie po staropolsku pecus i bydło 5). 

W starej ruszczyźnie 6), jako też w małoruszczyźnie 7), 
c Ko T 'h w 1. p. też przedewszystkiem bydlę rogate, a zbio­
rowo - bydło oznacza. Ale już w starej ruszczyźnie oznaczać 
ma nadto: HMy.rn:ecrno, ;u:eHhrH. Srezniewskij podaje następu­
jące staroruskie przykłady użycia wyrazu CKOT'b w tern zna­
czeniu. Hat:Iarna CKOT'b c'b6:0.paT11 OT'h My,I{a no 4 KYHhI, a OT'b 
cTapocT'b no 10 rp1rneII'b. Latopisiec. A HJKe HBJIOMUTh KOrrhe, 
nn6o mHT'h, mo6o nopT'h, a Hat:IneT'b xoT13TH ero ;u:ep'bJKaTH 
oy ce6e, TO npiaTu CKOTa oy 1-1ero; a H}l{e ecTh :0.snm.rnn'h, ame 
JIH Ha•rneTh rrpHM13Tanr, TO CI<.OTOM'h e,110y sannaTHTH, I{OJibKO 

1) C. C. Uhlenbeck, Archiv fiir slav. Philolog., 1893, XV, 491; 
T. E. Korsz, 3aITJICI(H P. I'. 06u~. rro OTA'B.ll. :naorparpiH, 1909, XXXIV, 546, 

2) Jaco ten scot, czso mi ranczil Prandotha, ten stal za szescz 
grziwen, 1387, Hube, Roty, 7, nr. 19 i 9 nr. 118; a scot yescze w yego 
dworze stal, 1411. Hube, Roty, 54., nr. 63, Kałisk.; jakom newszął dze­
szanczora scotu w dzeszanczy grziwnach, 14.20, Beaudouin de Courtenay , 
Materjaly Kom. językow. Ak. Umiejęt. Kraków, 1906, II, 300, Radomsk; 
yze scepan scotba osmora, 1428, Beaudouin , 1. c. 308; yscbe dwadzescza 
scota rogathego yako dzesancz grziwyen, 12132, Beaudouin , I. c. 309, 
Radomsk; (multa) armenta szkotha, bydła, Bruckner, Kazania średnio­
wieczne, U, 43. 

3) Skot, bydlę rogate, O. Kolberg, Lud, VIII, 321, Krakowskie. 
Ob. też J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 

4) Jaco my Sandziwog kazał swemu ludu wzondz dwoye skota, 
1387, Hube, Roty, 6, nr. 9, Poznańsk ; gnała dwoye scotta na me', dzedzine, 
1396, Hube, Roty, 26, Pozna1'isk.; Jacom ia nye przedala d~oyga scota 
pospolnego, Lubomirski, Najdawniejsze księgi sądowe. Księga ziemi 
czerskiej, 1404- 11!25, Warszawa, 1879, 28. 

n) Y brał mocz9 gego bidło, 1389, Hube, Roty, 10, nr. :,5; Nico­
łaus Rszis?-ko recognovit a dna Lyaszoczina partem czascz bidła, 14.10. 
Lubomirski, K»ięga ziemi czerskiej, 14011 - 1425, Warszawa, 1879, 260. 

6) I. Srezniewskij, MaTepiam,r AJHt cnon. ;i;peB. pycc1rnro )I3r,rna. 
If, 387. 

7) Hrynczenko, Cnonapr,, p. w. 



135 

óoy.rr.er-1, Ha HeMn. Prawda ruska według kodeksu akademic­
kiego. 

CI{ o T n, występujący w tych przykładach, prócz iden. 
tycznie brzmiącej nazwy, nic a nic wspólnego, jak mi się zdaje, 
nie ma atoli ze słowiańskiem CKOTOM'b - bydlęciem. 

Jest to w tych razach najoczywiściej to samo, co stp. 
i stcz. s co tu s =obr a z - obr z a z, a strs. pt 3 a H h, czyli 
mały obrzynek, mały obcinek ze sztabki lanego srebra, idącego 
na wagę, a więc cząstka grzywny. Ten strs. c I{ o T n, podob­
nie jak stp. s co tu s - s ko j e c widocznie przyszedł z ze­
wnątrz. Nazwa to najwidoczniej zapożyczona. Dostała się ona 
do Słowian chyba wraz z grzywną. To zaś, że na słowiań­

skim grunćie, zetknęła się ze skotem - bydlęciem, dawało 

nie tylko ludowi, ale nawet uczonym, pochop, do utożsamiania 
c I{ o Ta - s c ot us a tego ze s ko te m - bydlęciem, czemu się 
oparł i przeciwko czemu zaprotestował tylko A. Bruckner 1). 

Od kogo Słowianie obcą nazwę c Ko Ta - obr a z a - p ·:S-
3 a FI JI przejęli, nie umiem powiedzieć. Wyjaśnią to, prawdo­
podobnie, kiedyś, językoznawcy. Będą się oni jednakże musieli 
liczyć z faktem istnienia w staroruszczyźnie i wogóle w języ­
kach słowiańskich, nie jednego, lecz dwóch skotów. Jest to 
fakt, któremu trudno zaprzeczyć. 

W zabytkach staropolskich rzuca się on w oczy wyraźniej 
jeszcze daleko, niż w staroruskicłi. 

Czytamy, naprzykład, raz w Księdze ziemi czerskiej 
pod r. 1410 2), że niejaki „Johannes heres de Potkz, proposuit 
zalowal super dnum Stanislaum, beredem de Oboi-i, pro ar­
gento puro in pondere vulgariter osm s k ot s r zebr a", 
a drugi raz 3) przysięo-a ktoś w r. 1416: ,,jaco mne Pacosz 
othbyl dz es z a n cz or o s co th a szamopanth gwaltbem". 
Raz mamy więc do czynienia ze skotem, cząstką idącej 

na wagę grzywny src bra, drugi raz - ze s ko te ro-bydlęciem. 
Wrs. c I{ o T IJ FI a 4), ż. zarówno w 1. p., jak i zbiorowo, 

znaczy tyleż, co i c 1, o T n, a zatem bydlę, lub bydło. Błrs. 

c Ko r:i; H Ha, ż. zbior. oznacza tylko bydło. EoraTn CKOIJ;H· 

1) Cywilizacja i język, Warszawa, 1901, 58-59. 
2) Księga ziemi czerskiej, lliO/i- lli25, Warszawa, 1879, 31.1. 

3) 1. c. 88. 
4) Dal, Tmm.OBl>IH cJ10Bap1,1 IV, 211-212. 
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noro 1). :Mrs. c Ta q 11 Ha, zbior., także tylko wyłącznie bydło 
oznacza 2). \Je bulg. c Tor, a ż., zbior., z pospolitą w Sło­
wiańszczyźnie przestawką głosek k-t, oznacza zarówno bydło, 
jak i majątek ruchomy, a nawet nieruchomy 8). ,,E JL pa c To­
r{ a", są to w Zachorlniej Bułgarji, we dłut,; D. Mari nowa 4)­

„rone;i;ara 11 KOHberJ;". Ale Gerow 5) utrzymuje, że Bułgarzy 
pod wyrazem c To I{ a rozumieją: 1) bydło w· ogólności, konie, 
owce, świnie i wszelakie wogóle zwierzęta domowe; 2) ma­
jątek, dobro, bogactwo, pieniądze; 3) wszystko w ogólności, 

czem ktokolwiek handluje. Najbliższą bułgarszczyzny zda się 
być serbszczyzna, albowiem w ~erbszczyźnie, znaczy według 

Wuka 6) st ok a: der Herdenreichthum, copia armentorum 
et pecorum, blago, Waarenreichthum. \\T szelkie w ogólności 

bydło nazywają nadto jeszcze Serbowie zbiorowo: mar va. 
Wyraz ten trafia się też u Bułgarów 7). Jest to jednakże wy­
raz, zapożyczony z języka węgierskiego 8). 

W polszczyźnie, obok stp. i gw. krak. skot, mamy też stp. 
skocię, n.9), stp. staciec (skociec), m.10) i gw. podhal. stacę, n.l1). 

1) Nosowicz, CJioBapb, p. w. 
2) Miłoradowi cz, C6op11mn, xap1,1wncRaro ncTopniw - cprn10noruYe­

-c1rnro o6w;ecTBa, Charków, 1909, X Vl1l, li. 18. 
3) K. Jireczek, Cesty po Bulharsku, Praga czeska, 1888, 242; Szap-

karew, C6opRITl('1, 0T1> 6T,!JrapcKR Rapo,,un JillOTBopemrn, Sofja, 1891, III, 242. 
4) C6opmmT, 3a napom1. yirnTBopeu. , Sof ja, 1901, XVIlI, dż. 2, 168. 
5) P·J,,J1Il1l('J,, p. W. 

6) Srpski rijecnik, p. w . 
7) B. Bogiszić, Zbornik, Zagrzeb, 1871J, 22. 
8) F. l\liklosicb , Die Fremdwi.irter in den Slavischen Sprachen, 

Denkschriften d. Akad, d. Wissens chaften. PJ1ilosoph. - histor. Classe, 
Wiede11, 1867, XV, 112; L. Miletić, Coopmm-r, 3 a napo1v1. y11ornopen., 
Sofja, 1900, t. XVI i XVII, dź. 1, 477. 

9) Gdyby kto nasienia świerzepicami, konirni, alibo którym kole 
bydtem wielki em popas ł, aby za każde lduszę aliho s le o czę, kwartę 

pieniędzy cierpiącemu szkodę, ten czyjeby były świerzepice, konie, alibo 
skot, zapłacić miał. A. z. Helcel, Starodawne prawa polskiego pa­
miątki, Warszawa, 1856, I, 96 nr. LXJJ. Popaszący żyto moje, od każdego 
kluszęcia alibo sko c zę ci a ćwierć pieniędzy zapłacić będzie powinien. 
Helcel, tamże, I , 20 nr. LXII. 

10
) Jaco to swaczl1, iako Maczey otbegll st at ca, a Petrasz mu 

go ne pokradł, 1396, Hube, Roty, 29, nr. 297. 
11 ) St ac e, bydlę. B. Dembowski, Słownik gwary podhalskiej, 

Sprawozdania Kom. językow. Akad. Umiejętn. Kraków, 18911, V , 1±20. 
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W gwarze podhal. 1) wyraz statek, m. zbior. oznacza 
przedewszystkiem: żywy inwentarz. Żywy inwentarz dzielą 
Podhalanie na: hr ub y statek (to samo, zdaje się, co bułg. 
e ;'l. pa c To H: a) J. na drobny statek. Hruby statek sta­
nowi bydło rogate, czyli ro z ny statek 2), dalej konie, oraz 
owce i kozy, ale świnie do hrubego statku nie należą. Dr ob­
ny statek składa się z cieląt, jagniąt i t. d. 

Poza żywym inwentarzem, czyli majątkiem ruchomym, 
statek rychło wszakże poczyna też w polszczyźnie oznaczać 
wszelakie gospodarskie, oraz rzemieślnicze narzędzia, naczynie3). 

Ostatecznie rozumiany być poczyna pod statkiem 
wszelki w ogólności majątek, zarówno ruchomy jak i nieru­
chomy 4). 

Zupełnie podobnemu rozszerzeniu znaczenia, jak w pol­
szczyźnie, ulega wyraz statek w czeszczyźnie. 

W mowie ludu czeskiego na Morawach 5) zwie się st at­
k em przedewszystkiem bydło, zwłaszcza zaś woły. ,, Żene 
statky na vodu". Jednocześnie wszakże nazywają też Podłu­
żacy statkem i majątek. .,Był na statkach". 

Wrześniowski, Pamiętnik Towarz. Tatrzańskiego, Kraków, 1885, X, 21; 
poró\v, nadto: kurzę, l'oszę, Łopaciński, Prace filolog., V, 776, 786; kluszę, 
A. Z. Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, Warszawa. 1856, 
I, UO nr. CXXVIII i str. 168 u Świętosława z Wojcieszyna. 

1) Wrześniowski, Pamiętnik Tow. Tatrzańskiego, X, 22; J. Zloza, 
z ok. Chochołowa, Sprawozdania Komisji językowej Akad. Umiejętn., 
Kraków, 1891, IV, 350; B. Dembowski, tamże, 1894, V, 1,;20; J. Bystroń, 
Rozprawy i sprawozd z poś. Ak. Umiejętn., vV. filolog., 1887, XII, !Oli, 

z Cieszyńskiego. 
3) Ro z ny statek = bydło rogate, B. Dembowski, Sprawozd. 

Kom. język. Akad. Umiejętn., Kraków, 1894. V, 4.10. 
3) ,,Wozy, plugy, brony y statek wsseliaki polny", testament 

z r. 1586, B. Ulanowski, Sprawozdania Kom. język. Akad. Umiejęt. Kra­
ków, 1881J., III, 31J.8; ,,Kupiolem wszystkie statki stolarskie". vV. Grze­
gorzewicz. z Przasnyskiego, Sprawozdania Kom. język, Akad. Umiejęt. 

1894, V, 122. 
4) J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. statek; L. Rzeszowski, Spis 

wyrazów ludowych z okol. . Żywca, Sprawozcl. Kom. język. Akad, Urn. 
Kraków, 1891, IV, 360. 

•) F. Bartosz, Lid a narad, Wielki l\1iędz)"rzec, 1885, II, 13, Podluże, 
południowa część Moraw. Obacz nadto: Z. Nejedly, Ćesky lid, 1898, VII; 
9 - 10; Kott, Ćesko - nemecky slovnik, p. w., oraz H. Jireczek, Slovan­
ske pra,o, II, 270. 
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C Ta T o K 'h, m. w małoruszczyźnie 1), a c T a T 9 1<. 'b 
w gwarze smoleńskiej 2), oraz w białoruszczyźnie 3) do dzisiej­
szego dnia tylko bydło oznacza. IlepeJii'qHB cTaToI<. - He.lim 
1<0pOBH. B1,iroH.Hli cTaToK'b B'h nacryxa. Kosbl He cTaTOKn, 
a .D,313BI,a ne mo;:i,aa. XJit6n-com, npHMHTH, npacnrnr II tfapa­
rHTe CTaTKy H IlO;rI;BOpb5I. 

Jednakże już w starej ruszczyźnie 4), prócz bydła, ozna­
czać ma c Ta T 'b K n nadto jeszcze: IIMyUXeCTBo, oraz r-rncJI13,'l;­
cTBO. J1 ;IJ;BOpn 3a)IffOIIIa H CTaTOK'b ero nec1, TIOliMarna. 
A ncueno aarmaT11T11 nan ero craTKa. Ame r<To 1,oMy o;:ui:a­
naxy cTaTOK'b CBOH JKHBOTa mm ):(13TM, TO i Tiu TaKO)I{'I:, ll[HO3H, 
rra 6opai, pas6oJI·l3nwcc.H, yMnpaxy. A KOTopon qeJIOB13I<.'h 
yMpeT'b 6e3'b ;u;yxoBHhle rpaMOTbI, a He 6y;a;eT'J~ y Hero CbIHa, 
HHO CTaTOK'b BeCh li ae.MJIU ;IT.O'łepH 6). 

Bardzo możliwe, iż zczasem wyjdą jeszcze na jaw inne 
słowiańskie nazwy bydła, rodzime, lub też takie, które języ­
koznawcy uznają za pożyczki 6). Chociażby na podstawie tych 

') Miloradowicz, C6op1n1R'.b xaphROBCRaro HcTopmw-ipnJiononI'lec. 
o6n\., Charków, 1909, XVIII, 418; Hrynczenko, CnoBapr,, p. w. 

2) Dobrowolskij , CMoJieHCI(irr 3THorparp.ffcrecrc c6opHmn,, Moskwa, 
1903, IV, 7 i; tenże , CM0J1e11rni:u o6n.acTH. CJIOBapr,, p. w. 

3) Nosowicz, Cnonapr,, p. w. 
') I. Srezniewskij, MaTepiaJJ..E.I, p. w . 
5) Patrz nadto umowę , zawartą przez Nowogrodzian r. 1229 

z Niemcami. Władimirskij-Budanow, 06aop'.b, 386. W dokumentach XVI 
i XVJI w. to samo też ma już w. cTaTOlt'.b zwykle znaczenie. A ABOp 
CBOU n )];epesmo 1:1 BCII CBOH CTaTim Il ,ll,OJlf'.b .II CJJ.060.o;y OTIJilC.bl.BaIO CI,IHY 

c.eoeMy IleTpy. Testament z r. 1583, spisany w gub. archangielskiej. 
A. A. Iwanowskij, C6opHIIIt'.b HOBropoAcnaro o6m.ecTBa .:.1ro6. µ:peBHOCTrr, 
Nowogród, 19ll, V, 23, nr. 111; A .o;o ,1m00Ta i1rnero n AO Aepemrn: rr JJ;O 

BCHX MOIIX'.b CTaTROB1, HeT Airna HHROMY, HII po.o;y, HR mreMeHH, .o;o C.b!Ha 
Moero IleTpa. Iwanowskij , tamże, 24; a B AYXOBHOe .1Ia1mcaJI Jl{HBOT CBOH 
cTaTRIT n ;o;epeumo C.E.IHY CBOeMy IleTpy, czołobitna z r. 1610, Iwanowskij, 
ttimże, 34, nr. 25. 

6) Chcąc zbiorek mój uczynić jaknajpełniejszym , dorzucam tu 
jeszcze jedną stowia1'iską nazwę bydła. Woły miały się po stsl. nazywać 
n o y Ta. Jest też slow eń. n ut j a k = byk, polab. 11 ą ta = stado, doby­
tek. Nazwy te poczytywane są jednak również przez językoznawców 
za przejęte, a nie rodzime słowiańkie (St. Mladenow, CTapHT'.B repMaH­
c1m eJTeMenTrr B'.b CJrnBHHrnrrrl; e3.lllJ.H, Sofja 1909, 90-91). Podobnie stp . 
w ar dęg a. Psałterze , oraz biblje staropolskie nazywają tak zbiorowo 
bydło (A. Bruckner, Cywilizacja i język, Warszawa, 1901, 25; tenże, 
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tylko, które tu zgromadziłem, stwierdzić się atoli dajE' ciekawe 
zjawisko. W językach słowiańskich panuje bardzo wyraźna 
do tego skłonność, iż każda nieomal z nazw, początkowo bydło 
oznaczających, z biegiE'm czasu ulega rozszerzeniu znaczenia 
i, prócz bydła, poczyna nadto oznaczać majątek w bydle, 
w inwentarzu, majątek ruchomy, a nawet majątek w ogól­
ności. Dzieje się to zarówno z rodzimemi nazwami bydła, jak 
i z oznac_zającą także bydło nazwą skot, która, według języ­
koznawców, należeć ma jakoby do bardzo starych słowiań­
skich zapożycze11 z zewnątrz. Nie jest to zaś zjawisko odosob­
nione. Łaciński wyraz pe c u n i a,-majątek, pieniądze, również 
pochodzi od łaciń. pe c u-bydlę, bydło, H. Hirt 1) zaś mniema, 
że i niem. wyraz Sc hat z (gock. skat t s) jest raczej odpo­
wiednikiem słow. skot - bydlę, albowiem początkowo, po­
dobnie jak i słow. skot- bydlę, oznaczać miał u Niemców 
zbiorowo bynajmniej nie skarb, czyli majątek w ogólności, 
jeno bydło. 

Jak blisko w umyśle ludu pojęcie majątku ruchomego 
k<_,jarzy się z pojęciem bydlęcia, wskazówki dostarcza chor­
watczyzna. Chorwaci 2), wprawdzie dopiero poczynając od 
XVII stulecia, nazywają bydlę rogate: im a n ce. Jalova kra va, 
al'ino imance. J erbo kurjak (wilk) ujide marvince, ili drugo 
kakvo god imance. W Niszu oznacza im a n ce osła. A i lud 
bułgarski 3) w okol. W elesu nazywa bydło: 11 Ma ab e. Trafia 
się tam przekleństwo: ,Ua .n;a.n;e BoK 1rnKo HMa.Hbe .n;a BUKaw, 
t. zn. Niechaj Bóg da, abyś zaryczał, jak bydlę ryczy. 

Wisła, 1892, VI, 269, a nadto: J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. i Mi­
klosich , Die Fremdwórter in den S!avischen Spracben, Denkscbriften 
d. Akademie der Wissenscbaften, Philos. - bistor. Classe, Wiedeń, 1867, 
XV, 135). W ar dęg a = agricola występuje w statucie Ziemowita IV, 
z r. 1421, przekładania M. z Rożana (A. Z. Helcel, Starodawne prawa 
polskiego pomniki, Warszawa, 1856, I, 288, nr. 30). Nazwę miejscową 

W ar d ę ż y n, pod Rychwałem, znają stare dyplomy (Kodeks Dyplo­
matyczny Wielkopolski, Poznań, 1881, IV, N~ 630, 664, 696, 1044). 
A w miasteczku Skale (pow. olkuski) żyje wiele rodzin W ar dęg 6 w, 
którzy się w ostatnich czasach nazywać poczęli W ar de 11 ski mi. 

1) Die Indogermanen, ihre Verbreitung, ihre Urheimat und ihre 
Kultur, Strasburg, 1907, II, 528. 

2) Rijecnik hrvatskoga ... jezika, p. w. 
3) T. G. Jecow, C6op1um:r, s a Bap. JllIOTB. , Sofja, 1899, XIV, dź. 3, 161. 
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To samo wszakże, co ze wszelakiemi nazwami bydła, 

tak rodzimerni, jak i podejrzewanemi przez językoznawców 
o pochodze•nie obce, dzieje się atoli w językach slowiai'iskich 
Tównież z niektóremi nazwami, oznaczającemi początkowo zboże 
w ziarnie - chleb. I one z biegiem czasu .rozszerzają znaczenie 
i prócz ziarna - chleba, poczynają też oznaczać majątek w zbo­
żu - chlebie, dostatek, a ostatecznie nawet - majątek w ogól­
ności. Faktów tego ostatniego rodzaju trafia się ~uniej, niż 
pierwszych, ale się one również trafiają. Wymowne zaś zdają 
się być w równym stopniu, jak i pierwsze. 

Jak się dowiadujemy od J. Bystronia 1), ob ie 1 e, ob i 1 e, 
w mowie ludu na Śląsku Cieszy11skim, oznaczać ma zboże. 
-H. Łopaciński 2), który ten wyraz także w tern znaczeniu na 
Śląsku słyszc11, przypuszcza, że chodzi zapewne o czeską po­
życzkę. Zważywszy jednakże, że gwary śląskie zachowały 

mnóstwo najciekawszych wyrazów staropolskich, nie wydaje 
mi się to przypuszczenie bardzo prawdopodobnem. Ob i 1 e 
trafia się też u Serbów, oraz w ruszczyźnie, w odmiennem 
atoli cokolwiek znaczeniu. Po serbsku 3) znaczy ob il je: die 
Fulle, ub ertas. Ob i 1 j n os t jest to die Reichlichkeit, ubertas. 
Ob i 1 o va t i oznacza: Ueberfluss haben. W starej ruszczyź­
nie 4) o 6 n JI n re też oznacza: 061 lJihe, 6oraTcTno, nadto jed­
nakże i x;:ri36'J:,, rrpoll:OBOJI1,crnie. \V tejże starej ruszczyźnie 

o 6 lI JI h albo o 6 H ;:r n c może też znaczyć: XJd,6„ na Hopmo, 
czyli zboże na pniu. Dorzucam jeszcze, że w gwarze pskow­
skiej o 6 e JI h Ma także zboże na pniu, albo zboże posiane 
oznacza. vV Archangielskiem znów mówią: Bt;ri;ym.r 0611:ric 
;~ep;r{aT'J:,. Znaczy to, że czarodzieje powstrzymują urodzaj -
sporysz, może tak sarno, jak to za dawnych czasów robili 
"wołchwy". Cóż ze wszystkich tych faktów wynika? Wynikać 
się z nich zdaje jasno, że u Słowian panuje też skłonność do 
nazywania tak samo, jak zboże, ziarno, chleb, również spory­
szu i obfitości, bogactwa. Podobnie przeto, jak miana, nada-

') Rozprawy i sprawozdania z posiedz. Ak. Umiejętn. W. filolog. 
Kraków, 1887, XH, 96. 

2) Prace filologiczne, V, 810. Ob. nadto J. Karłowicz, Słownik 

gwar, p. w. 
3) Wuk, Srpski rijecnik, p. w. 
4) I. Srezniewskij, MaTepiaJn,r, p. w.; Dal, ToJJROBLil~l cJJonapr,1 p. w. 
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wane bydłu, z biegiem czasu poczynają nadto oznaczać majątek 
w bydle, majątek ruchomy, a nawet majątek w ogólności, tak 
samo miano, nadawane początkowo tylko ziarnu - chlebowi, 
oznaczać zczasem poczyna sporysz, obfitość, bogactwo. 

Trudno mi więc, dlatego, uwierzyć, ażeby stp. zboże 1), 

stcz. z bozi 2), oznaczać miało naprzód, jak chce A. Bruckner 3), 
„wszelkie bogactwo", później zaś dopiero oznaczać: poczęło 

to, co oznacza zwykle w gwarach polskich 4), w białoruszczyź­
nie S), w maloruszczyźnie G) i co oznacza u Bułgarów 7) t. j. )l{ JI: 
To, a więc dar boży, wszelakie ziarno zl,ożowe. 

Z tego samego też powodu· chleb, naprzód oznaczający 

tyleż, co żyto, albo zboże 8), później dopiero, czasami, podob­
nie jak czsk. z bo z i 9), nabierać poczyna znaczenia: das Be­
sitzthum, namentlich Grund u. Boden, albo majątek w ogól­
ności. Dzięka Bogu chleba u nas dość 10). 

Zdaje się tedy nie ulegać wątpliwości, że majętnym na­
zywał Słowianin przedewszystkiern tego, kto miał wiele bydła, 
a czasami może i tego, kto miał wiele zboża, ziarna, chleba. 
To byli w oczach jego ludzie majętni, ludzie bogaci. Gdy na 
wschodzie Rosji 11) odezwie się ktoś o kimś : ,,y Hero co6n 
Maoro", znaczy to, że chodzi o człowieka, mającego dużą 

własność, duży majątek. Ale pod ową własnością, pod owym 
majątkiem rozumiane zawsze bywa wyłącznie bydło. Miarą 

znów tego, jak w umyśle Słowianina pojęcie bogactwa ściśle 
kojarzy się z pojęciem obfitości zboża, służyć może fakt na-

1) Linde, Słownik p. w. Jacussius de bonis suis, vu1gariter z bo­
z a, recepit. I-Iube, Prawo polskie w XIV w., li.O. 
, ") Brandl, Glossarium, p. w.; Jireczek; Slovanske prayo, I, 75, 
Jl, 269- 270. 

3) Cywilizacja i język, 2:i; Rozprawy Ak. Umiejętn. Wydział fi-
lolog. E'l6, LIV, 270. 

4) J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
5) Nosowicz, Cnonap1,, p. w. 
6) Hrynczenko, p. w. 
7) GeTow, p. w. 
8) J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
9) Brandl, Glossarium, p. w. 

JO) W. Tetmajer, Mat. i prace Kom. język. Akad. Umiejętn. Kra­
ków, 1907, IT, M2. 

11 ) Dal, To.111rnBuil: c,IOBap1,, IV, 259. 
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stępujący. Nad Wołgą 1), wyraz 6 or a T 1, e, odpowiadający 

polskiemu wyrazowi bogactwo, nie oznacza jednakże bogactwa 
w ogólności, lecz bogactwo ściśle określonego rodzaju, a mia­
now1c1e nowy sprzęt zboża. "He )l(aJif;rr Ha 6pary XJrJ;6a, 
C0JI0)I.Y, - 3a)l(eJIT'B.U:II ITOJUI, I{OJI0CMI KJI0HHTCJ-1, H0Baro 6 o­
r a T 1, H ne,n;onro )l{,!l;aTb". 

Rozporządzają jednakże Słowianie również nazwami, od 
samego początku wyłącznie tylko majętność oznaczającemi. 

Rodzimych, a powszechnie w Słowiańszczyźnie używanych 
nazw tego rodzaju jest względnie mało. Często natomiast sto­
sunkowo trafiają się takie, które niezawodnie przejęte zostały 
z zewnątrz, które wszakże nigdy, jak się zdaje, ani bydła, ani 
zboża uprzednio nie oznaczały. 

Omówię naprzód nazwy majętności, powstałe na gruncie 
słowiańskim, na drugiem zaś miejscu takie, które zostały za­
pożyczone. 

Oczywiście, że o wyczerpaniu tematu nie myślę. 
Mianem co 6 H Ha, ż. zwało się w staroruszczyźnie 2), 

a dotąd nazywa się u ludu wielkoruskiego wszystko, co kto­
kolwiek posiada na własność. Sabinę nazywają nadto jeszcze 
gwary wielkoruskie: co 6 1,, co 6 Ho c T 1,, w języku literac­
kim częściej natomiast bywa w użyciu rzeczownik c o 6 c TB e H­
H o c T 1,. Białoruszczyzna 3) ma tylko czasownik: co 6 f; q H T 1,, 

urobionego wszakże od tego czasownika rzeczownika, Noso­
wicz nie podaje. Czy polszczyzna posiadała kiedy rzeczownik, 
któryby odpowiadał wrs. co6HH'B, nie umiem powiedzieć. Na 
Podhalu 4) jest atoli w użyciu czasownik: sob i ć se, tyleż, 
co swoi ć se, t. j. brać na własność. Przysobił se kęs roli, 
lasu, albo te.i perć przez cudze pole. Zamiast: przy sob i ć 
se, w Przasnyskiem 5) mówią: o gar n ą ć. Ogarnął po ojcu 
i fortunę i cały dobytek. Ogarnianie niezupełnie jednak od-

1) P. L Mielnikow, ,,B-r. rr-tcax-r.", IIoJJ.Hoe coop. co'llIH. wyd. ,,Niwy", 
Petersburg, 1909, III, 344. 

2) Srezniewskij, MaTepianr,r, p. w.; Dal, ToJIKOBIJH cJionapn, IV, 259. 
a) Nosowicz, p.w. 
4) B. Dembowski, Spraw. Kom. język. Akad. Umiejętn., 1894, V, 

406, 418; tenże, tamże, 1891, IV, 311; J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
5) W. Grzegorzewicz, Sprawozdania Kom. j1;zyk. Akad. Umiejęt. 

Kraków, 1894, V, 116. 



143 

powiada sobieniu. Znaczy bowiem raczej: obejmowanie, a może 
dziedziczenie. 

Z nazw ludowych tego, co prawnicy i polszczyzna książ­
kowa zwą własnością, znam tylko nazwę: wł a ś ci zn a 1). 

Domniemanej sobizny ani śladu. Ale sobiznę-sobinę na wscho­
dzie Rosji 2) do dzisiejszego dnia, jak już wspominałem, lud 
pojmuje jako własność w bydle, w dobytku, i pod miano takiej 
co 6 BH hl nic więcej nie podciąga. 

Majętność w ogólności, głównie, jak się zdaje w języku 
książkowym i języku prawników, inaczej jednakże bywa jesz­
cze u Słowian nazywana, a na szczególniejszą uwagę zasługuje, 
jak miano to bywa pojmowane. 

Po polsku według Lindego 3), majętność nazywać się ma 
w ogólności: im ie n ie, pod mianem tern rozumieć zaś należy: 
Stammgut, Erbgut, Familiengut, czyli majątek ziemski dzie­
dziczny. Da się przytoczyć wiele cytat staropolskich 4), pogląd 
taki na znaczenie nazwy imienie potwierdzających. Nasuwają 
się jednakże wątpliwości, czy jest to pogląd ludowy i czy 
cytaty owe nie ilustrują raczej tylko poglądu na majętność 

warstw szlacheckich, oraz prawników. Jeżeli bowiem zajrzymy 
do Słownika gwar polskich J. Karłowicza 6), to dowiemy się, 

') B. Dembowski, Sprawozd. Kom. język. Akad. Umiejęt., Kra-
ków, 1894, V, 430, Podhale. 

2) Dal, ToJII{OBI,IB C.!lOBapb, IV, 259. 
a) Słownik, p. w. 
4) habet terminum pro bon is, vulgariter im ie n ie, 1396, Hube, 

Prawo polskie w XIV wieku, 138; sz. g y my en y m cum bon is, alias 
sz. g y my en y m, 144.6, Tymieniecki, Wolność kmieca na i\Iazowszu 
w w. XV, Poznań, 1921, 3:i, przyp. :i; quod tenebitur reservare in sua 
proprietate alias na szwem ymyenyv, 1521;. H. Polaczkówn2, Najstarsza 
Księga sądowa wsi Trześniowa, Lwów, 1923, 191, nr. 651, wyrzekły sza 
czy wszysczy s tego y my en y a, Polaczkówna, tamże, 230, nr. 785 i 821 
nr. 819; aby po rozgraniczeniu im i o n naszych królewskich. Przywilej 
Zygmunta Augusta z r. 1550, Volumina legum, IT, 8, nr. 4.4; j imię n ie 
albo j im ie n ie-= mienie, majątek, posiadłość, possesio. A. A. Kryński, 
Sprawozdania Komisji językowej Akad. Umiejęt., Kraków, 1891, lV, 57, 
z Porządku prawa bartnego dla starostwa łomżyńskiego z r. 1616. Łac. 
bona hereditaria zabytki prawne oddają zwykle przez: i mienie 
dziedzin n e, Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, 121 nr. CII, 
a łac. patrimonialia bona jest to dla nich: i m i e n i e o ć c z y z n e, 
Helcel, 53, .nr, 8. 

5) Słownik gwar, p. w. 



144 

że przez lud polski miano j m ie n ie pojmowane bywa wy­
łącznie, jako miano bydła. ,, Wygnał imien.ie na paszę". Wieś­
niak polski pozostaje zatem w zupełnej zgodzie z wieśniakiem 
wielkoruskim, iż to, co człowiek ma, co posiada na własność 

' co zaś niezawodnie w oczach wieśniaka uchodzi za najcen-
niejsze, jest to bydło, dobytek. Ziemi mianem imienia lud nie 
obejmt~e, ziemia bowiem od bardzo stosunkowo niedawna. 
dopiero bywa własnością chłopską. 

A i Czesi 1) pod nazwą im en i rozumieli chyba naprzód 
wyłącznie własność ruchomą, która składała. s.ię z bydła i zboża. 
Do dzisiejszego nawet dnia w południowych Morawach 2) 

obejście-gospodarstwo chłopskie nosi miano state k, tak samo 
jednakże nazywane też bywają woły. Wieśniak serbski 3) też 

pojmuje dotąd im a nj e = das Ha.ben, to habere, jako mają­
tek w bydle, majątek ruchomy. Dopiero zcu,sem, poza sta­
dami bydła i owiec, czyli majątkiem ruchomym, imanje 
poczyna również oznaczać wszystko w ogólności, co kto posiada 
na własność. Bydlę zaś wszelakie, poczytywane przez wieś­
niaka dalmatyńskiego niejako za cząsteczkę majątku, z tej 
samej racji, poczynając od XVII w., nazywa się w Dalmacji : 
im an ce. 

I w Bułgarji u Ma n he, czyli to, co stanowi czyjąkolwiek 
własnosć, oznacza poprostu bydło, dobytek, czyli majątek 
ruchomy. Przekleństwo bułgarskie 4) powiada: JJ,a ;~a,J,e 1301{ 

1rn1w mratthe ,(aBrn-taIII, to znaczy: Niechaj Bóg da, abyś za­
ryczał, jak bydle ryczy. W Warneńskiem 6) jednakże utrzy­
mują, że H .Mo T 'b jest to wszelaki, zarówno ruchomy jak 
i nieruchomy majątek, z wyjątkiem gotówki, oraz długów(?). 
Wyrażają sic; tamtejsi wieśniacy: ,, :YI:ilfa ;t'b::rrone, a~ra c11 HMa 

MHO ro JIMOT1,, l!'f,l{"b ll~ra Il uap11". 

1) H . Jirecek, Slovanske pravo, II, 277; Gebauer, Slovnik starn-
cesk. , I, 66. 

2) F. Bartosz, Lici a narocl, Wielki Międzyrzec, 1885, II, 13. 
3) Wuk, Srpski 1·ij~cnik, p. w; Rijecnik hrvatskoga .. jezika, p.w. 
•) T. G. Jecow, C6opmnn, sa Hapo;1.. )'illOTBOp., Sofja, 1897, XIV, 

ciź. 3, 1§1. 
5) N. Popow, CóopH1m1:, sa uapo,,1m y,1OTBop., Sofja, 1901,, X~, 

dź. 3, 23. 
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Gciy wreszcie w kronice hipackiej i) czytamy pod r. 1154 
o Rościsławie, że ,.11:a3a uecTII Htd,nie oni;a cnoero nepe,1co 
CH, n nopn,r, H 30:.roTo, n cepe6po", to ze słów ty ch wyoika 
chyba jasno, że aczkolwiek na Rusi u i\1 t Hi e oznaczać już 

wtedy mogło rzeczy wszelakie, bądź co bądź jednak chodziło 
o majątek ruchomy. To samo widać też z innej jeszcze cytaty. 
„ A B'b ce.rro ero txan·h, ILMeT'b JJ{eHy ero u ;1:knt eru ll nce 
em md,Hie" J1anpe11. · 2.d;Ton. p. r. 1103. H~drnie jaknajwy­
raźniej oznacza tu więc również ruchomości, wątpię zaś, ażeby 
mi:rno to obejmowało też i zielliię. 

Aczkolwiek tedy obok nazw, które naprzód bezsprzecz­
nie oznaczają jeno bydło, później zaś dopiero oznaczać też poczy­
nają i majętność w bydle, nie brak Słowianom również nazw, 
\)cl samego początku tylko majętność w ogólności ornaczają­

cych, to jednakże, podczas kiedy warstwy szlacheckie i praw­
nicy nazwy takie pojmują jako nazwy majętno ści w ziemi, lud 
zdradza wyraźną ochotę do tłumaczenia ich jako oznacz:ijących 
tylko majątek w bydle, w dobytku. Innego rodzaju majętność 
dla ludu jak gdyby wcale nie istnieje. 

\V języku polskim literackim mieniem nazywać się 

znów ma, według Lindego 2): posiadanie, das Haben, Besitzen, 
co kto ma. Ze słownika gwar J. Karłowicza 8) atoli sądząc, 
mowie ludowej nazwa ta zda się być zupełnie obcą. Karłowicz 
wcale jej nie podaje. Zaś z paru cytat staropolskich 4) wnios­
kując, "\l\'ynika, że pod mieniem i dawniej rozumiano może 
zawsze, albo samo tylko bydło, czyli dobytek, inwentarz, albo 
też majątek ruchomy w ogólności, do którego nigdy wszakże 
nie zaliczano ziemi. 

Mam wrażenie, że mianem, które ludowi polskiemu za­
stępuie poniekąd literacko - prawny termin mienie, bywa 
niekiedy miano: cl om o w i z n a"). 

1) 'vVładimirskij-Budanow, 0630p'.b, 33. 
2) Słownik języka polskiego, p. w. 
3) Słownik gwar, p. w. 
•J) Contra Kmethonem Albertum: czo Stasek swa! Woczecbowi 

me n e, 139:,. liube, Pi-awo pol kie z XIV w., 40; to mienie, co B. za­
luje na mem m<1zu, to kupiłam za me penanclze, 1283, Hube, Prawo pol­
skie z XlV ,v., 138. 

5) Dom o w i z n a = ruchomości domovve (B, Dembowski, Spra­
wozd. Kom. Język. Akad. Umiejęt., Kraków. 1894, V, 3:, I). Według I-I. Ło-

Prace etnologiczne IL 10 
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Podobnie mniej więcej, jak z imieniem, ma się też rzecz 
z cl obr em. Najstarsze zabytki językowe polskie pojmują do b­
r o najoczywiściej jako posiadłość ziemską. Czytamy u R. Hube­
go 1): Jachal na gego dobro (bona) i brał gego bydło, 1389; 
ranił (go) na swem dobrze, 1397. Laciń . Loua hereclitaria za­
bytki prawne 2) oddają po polsku przez: im ie n ie cl zie­
dz i u n c, a-lać . patrimonialia bona przez im i cui e o ć czy z n e. 
Prawnicy mają przeto oczywiście na ·myśli mająth ziemskie. 
Linde 3) jednakże cl obr a, GUter, Besitztum rozwnie jako to, 
co kto posiada na własność w ogólności. Dobro składać się 

więc, według L., może, zarówno z ruchomości, sprzętów, ka­
pitałów, jako też z gruntów, folwarków, domów, wsi i całych 
kluczów. Razem wzięte wszystko to stanowi dobra. Tak samo 
też pojmować się zdaje obecnie <loLra lud polski 4), który nie 
rozróżnia wcale, czy chodzi o ruchomości, czy o nieruchomości. 

W starej czeszczyźnie ·1), podobnie iak i w starej pol­
szczyźnie, obecne, ze 111 s k e cl obr o też są to nazwy, zaw­
sze dotyczące ziemi, a więc dóbr ziemskich. W małoruszczyź­

nie 6) ma jednak ;:i; o 6 p ó z1111czenie ogólniejsze. Oznacza 
zarówno majętność ruchomą, jak i posiadłość ziemską. W serb­
szczyźnie 7) i chonvatczyźnie 8 ) sprawa przedstawia się tak, jak 
w maloruszczyźoie. Dobro, clas Gut, bonum mogą to być, 

pacińskiego (Prace filolog. V, 721) w Kaliskiem dom o w i z n a także 

rzeczy domowe, nieruchomości oznacza. Gclzieindziej jednakże domo­
wizna ma to być: domostwo. obejście (1V. Matlakowski, Sprawozdania 
Kom. język Akad. Umiejętn, 189~, V, 130, Kujawy) a więc to samo, co 
srb. pok u ć e, pok u ć st v o, Hausgertith, supellex (Wuk, Srpski rijec­
nik, p. w.), podczas gdy cl om o v i n a - Haus und llof, das Besitzthum, 
armenta et praeclia, oznacza . ("'vVuk, Srp;ld rijecnik, p. w.). Ob. nadto 
J. Kar-lowicz, Słownik gwar, p. w. Naszej domowiźnie odpowiadać się 

też zdaje wrs.: ;:i;oJ\ramec-.rBo, ;:i;oMaru11ocT.& albo, ;:i;o]16Bu1,nua 
(Da.I, I, i,80) . 

1) Prawo polskie w XlV wieku, 138. 
2) Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, 121, nr. CX'II 

53 nr. VIII. 
3) Słownik języka polskiego, p. w. 
4) J. Karłowicz, Słownik gwar, p. w. 
5) Gebauer, Słownik starocesky, I, 277. 
6) Hrynczenko, C.,oBaph, p. w. 
1) 1Vuk, Srpski rijecnik, p. w. 
8) Rijecnik hrvatskoga ... jezika, p. w. 
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zarówno rzeczy ruchome, jak i nieruchome, a więc np. po­
siadłość ziemska. U Bułgarów 1) jest ;a: o 6 p ó zarówno to, co 
i HMaHbe, jak i to, co HMOTn, 6Jiaro. D.l\1.arinow!!Jjest 
zdania, że /~ o 6 p o, oznacza w bułgarszczyźnie wszystko, co 
stanowi ludzką majętność, czy to chodzić będzie o ruchomości, 
czy o nieruchomości. Natomiast majątek wyłącznie nieruchomy 
nosi miano J~ np iK a Ba, co także potwierdza C. Stalijskij 3). 

Powołując się na biblję Leopolity, Linde 4) podaje nadto 
jeszcze, że majętność, majątek, <las Habe, das Vermógen, na­
zywać się też miało po polsku: istot a. Chodzi tu wszakże 
najwidoczniej o termin książkowo - prawniczy, mało rozpo­
wszechniony, a ludowi nawet zupełnie obcy. 

Napomknę teraz o kilku nazwach, majętność oznaczają­

cych, a przejętych z zewnątrz. Sprzyjała ich przejęciu rosnąca 
z dni em każdym potrzeba różniczkowania rozmaitych rodzajów 
majętności, z któremi zapoznawano się ze źródeł praw obr.ych. 
Zapożyczyły się naprzód, rzecz prosta, klasy wyższe, od nich 
zaś dopiero przejmował nazwy cudzoziemskie lud. Dokładniej­
sze wykazanie źródeł pochodzenia tych bezsprzecznie cudzo­
ziemskich nazw, pozostawiam historykom prawa. 

Statut wartski 5) \Vładysława Jagiełły z r. 1-'±20 i 1423 
powiada: ,,quod uxor marito mortuo, circa omnia parapher­
nalia, in gemmis, margaritis, argento, vestibus et pecuniis re­
maneliat", co w przekładzie Świętosława z vVojcieszyna brzmi; 
.iże żona, kiedy mąż umrze, przy wszystkiem dobrze, albo 
imieniu wyprawnem, to jest, co zależy w kamieniu, w pierłach, 
we srebrze, w pieniądzach, miałaby ostać". Paraphernalia, 
grec. w. 1capa.q;e:pva., było to więc wyprawne imienie żony, wy­
prawa, która pozostawała jej własnością, nawet po śmierci 

małżonka. Po polsku te parapbernalia nazywano, jak wyjaśnia 
Linde6), s z cze brzuch a rn i, pierwowzór zaś nazwy tej wzięto 
ze Zwierciadła Sasldego, w którem oznaczała wszelakie rze~ 

1) Gerow, P "L'IIID]{'.b 1 p. w. 
2) )I{JTBa CTaprma, Russy, 1894, IV, 185. 
3) C6opHI1K'.b sa napo,!1,tfll yMoTaopeHiH, Sofja, 1891, V, dź. 3, 220. 
4) Słownik, p. w. 
5) A. Z. Helcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, Warsnwa, 

1856, I, 308, § III. 
6) Słownik, p. w. 
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czy, w skład wyprawy kobiecej wchodzące. Szczebrzuch trzy­
mano zwykle w skrzyniach 1), których bywało nawet, zdaje 
się, po kilka 2). Aczkolwiek od samego początku rozumiano 
pod szczebrzuchami w polszczyźnie głównie-· najrozmaitsze 
części kobiecej wyprawy, to jednakże wyraz ten od bardzo 
dawna miał też już u nas szersze znaczenie i mianem szcze-

• brz1;1chy, prócz parafernalij, nazywano też i co innego jeszcze. 
U Swiętosława z Wojcieszyna 3), np., czytamy: ,,który kole 
z drugim granice mając, przestępując je drwa alibo którekole 
s z cze brzuchy wyrąbi" (ligna vel quaelitet utensilia inci­
deret). Tu więc oznaczają szczebrzuchy sprzęty, naczynia i t.p . 
Jako wyrazem, mającym oznaczać warzywa, posługuje się też 

tą nazwą A. Gostomski 4), starosta rawski , w książce swej, ogło­
szonej drukiem około r. 1560. 

Trudno jednakże uwierzyć, ażeby nazwa ta miała cokol­
wiek wspólnego z „czczemi. brzuchami", jak chce E. Jankow­
ski 6). A. Brikkner 6) sądzi znów, że szczebrzuchy pochodzą od 
szczebru, rumu i że są to w ogólności ruchomości domowe. 

Szczebrzuchy noszą jednakże w polszczyźnie inne jeszcze 
miano cudzoziemskie. Czytamy w pewnym inwentarzu z roku 
1630 '): ,,przadol ... kwartę roli .. . z bydłem i z g i c radą wszy­
stką, na rozmaitych mieysczach leżącą~. 

Gierada owa oznaczać się tu zdaje to samo mniej więcej, 
co i sz,zebrzuchy, czyli rucho1:1ości w ogólności. Ściśle jed­
nakże biorąc, jak wykazuje St. Tomkowicz 8), gieradą nazy-

1) S z cze brzuch i, alias omnia dorn us supellectilia, chowano 
w skrzyniach (cista apostata), Lubomirski, Księga ziemi Czerskiej, War­
szawa, 1897, wstępu str. LXVlI[ i przyp. 

2) cum duabus cistis et supellectilis alias s cze brzy c h y, l:i32, 
H. Polaczkówna, Najstarsza księga sądowa wsi Trześniowa, Lwów, 1923, 
222, nr. 7S3. 

3) A. Z. Ilelcel, Starodawne prawa polskiego pomniki, I, 141, 
N2 CXXIX. 

4) E. Jankowski, Dzieje ogrodnict,va w Polsce, Warszawa, 1923, 26. 
5) Dzieje ogrodnictwa w Polsce, Warszawa, 1923, 119. 

6) Rozprawy Akad. Umiejętn. w. filolog., 1896, ser. nr, t. vnr 
12S, Ob. nadto J. Karłowicz, Słownik g,var, p. w, 

7) W. Siarkowski, Wisła, 1886, Jr, 777. 
8) Domy i mieszkania w Krakowie w pierwszej polo,Yie XVII 

wieku, Lwów, 1922, 68-69. 
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wano przedewszystkiem ruchomości, należące do kobiety 
sprzęty domowe i ubrania, ozdoby i stroje kobiece, które po 
śmierci męża przypadały w spadku wdowie, a po śmierci tej 
ostatniej spadkobiercom jej w linji żeńskiej. Z akt miejskich 
krakowskich XVII-ego wieku wypisuje Tomkowicz mnóstwo 
przykładów użycia w. gierada w takiem właśnie znaczeniu. 
Z niemieckiego niezawodnie źródła wzięty . też został wyraz 
gza r y, oznaczający miejscami u ludu polskiego 1): sprzęty 

domowe, jak stół, łóżka, ławy, stołki, oraz wyraz mater­
k 1 asy 2), tyleż, co narzędzia, sprzęty. Bliższych atoli szcze­
gółów o pochodzeniu tych nazw, podać, niestety, nie umiem. 

Czesi 3), przejęte przez nas od iem ców nazwy: gier a­
d a, oraz s z cze brzuchy, które odpowiadają lać. su pe 1-
1 e c t i 1 e, oddawali po czesku przez s v r c h k y. Co mianowi­
cie pod owcmi svrchkami rozumiał Vsehrecl, mówi H. Jirecz.ek 4). 

Mieliśmy już byli sposobność nabrać przekonania, że 

w oczach Słowian i na za człowieka bogatego uchodzi w ogólności 
osobnik, rozporZć\clzający dużą ilością bydła, a poniekąd także 
i osobnik, rozpo:-ząrlzający dużą ilością ziarna. Bogactwo wszak­
że, poza szczęściem, zależy też jeszcze od gospodarności. Otóż 
na Białej Rusi 5), kobietę gospodarną, dbałą o to, aby dosta-· 
tek domowy zachować i pomnożyć nazywają: p ryby t n i ca. 
Od zdolności taki.ej „prybytnicy" zależy właśnie przyrost ma­
jątku. Jej to dziełem bywa, że taki i taki bogacieje. Bogacieje 
zaś dzięki temu, że gad z i n a daje mu, jak wyrażają się Ser­
bowie 6), n ap re cl a k (fructus), czyli to, ,,sto svaki komad zi­
vota okoti". Stąd bierze początek jego bogactwo i jego ma­
jątek w bydle. Z niego to człowiek ten zapewnioną mieć 

poczyna: pe z :I v ę 7), n a ;1< II T 1, 8), po z y t ki, albo u z y t-

1) W. Grzegorzewicz, Sprawozdania Kom. język. Ak. Umiejętn. 
Kraków, 189/J, V, 109, z pow. przasnyskiego. 

2) 'vV. G• zegorzewicz, tamże, 1 U. 
3) Brand!, Glossarium, p. w. 
'1) Slovanske pravo, II, 271. 
•) E. Klich, Materjaty i prace Kom. język. Ak. Urn., 1907, II, 198. 
6) B. Bogiszić, Pravni obicaji u Slovena, Zagrzeb, 1867, 170. 
7) Slowińsk. pe z;\' va, va, Nutzen, Gewinn, Vermogen. T. Lorentz, 

Slovinzisches Worterbuch, II, 81d. 
R) Rs. rr a ;I( n T &, m1y111,ecTno, rro;1,unm, Srezni,nvskij, MaTepianr,11 

i (,llJ µ,p. p. C;IOBapn, p. w, 
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ki 1), lub też II o )l{ 11 To K 2). A choć czasami w gromadze1liu 
owych, idących w garść samych po z y t k ów 3), r _,zum zaleca 
zachowywać umiarkowanie, jest to już właściwie dobrą wolą 
człowieka, czy chce słuchać dobrych rad rozumu, czy nie. 

1) stp. po z y t ki, w gospodarstwie bartnem - korzyści , które 
pszczoły przynoszą, miód i wosk. A. A. Kryński, Sprnwozdania Komisji 
język . Akad. Umiejętn., 1891, IV, 66; quid haberet proventum, alias 
v z y the k, 1526. H . Polaczkówna, Najstarsza księga sądowa wsi Trześ­
niowa, Lwów, 1923, 198, nr. 678. Ob nadto Linde, Słownik, p. w. 

2) mrs. i blr. u o JK ń To K, npr,rór,rm,, uo.[r,3a, Blill'OJ:J:a. Hrynczenko 
p . w. i Nosowicz, p. w . 

3) W. Siarkowski, Zbór wiaclom . do antrop. IX, ciź. 3, 70. 



Czeski. 

Zadziwiająco nieraz długo trzymają się w obiegu, a przy­
najmniej żyją w rachunkach, rozmaite monety, które popu­
larne miano swoje przekazują późniejszym następcom. Minęło 
wiele wieków od czasu, gdy król \Vacław zaprowadził w Polsce 
i w Czechach grosze 1

) czeskie. Sz~zęśliwą atoli widać posiadał 
król vVacław rękę, albowiem bahcie wiejskie w rachunkach 
nie wyrzekły się tych groszy czeskich, pospolicie zwanych 
czeskie mi, cło dziś dnia. Kraj przechodził różne, ciężkie 
koleje. Poszarpanemu na części narzucano w ciągu wieków 
przenajrozmaitsze jednostki monetarne . I ,ucl jednakźe, mimo 
wszystko, pozostał wierny cz e ski m, które dzięki niemu do­
czekały się lepszych czasów. 

W Olkuskiem i w Micchowskiem, za moich młodych lat, 
nikt nie kupował inaczC'j na targu w miasteczku od kobiet 
wi ejskich masła, kurcząt, czy serów, tylko na czeskie, bo 
babcie wiejskie 11a kopiejki i ruble rosyjskie, wcale liczyć nie 
chciały i uie umiały. Płaciło się więc za jedno pi ętnaście cze­
skich, za drugie sześć czeskich i t. cl. Na czeski szlo sześć 
groszy polskich, czyli trzy kopiejki rosyjskie. Liczono na 
czeskie we wszystkich częściach Małopolski, znajduJących się 
pod zaborem rosyjskim 2), liczono tilk jednak i pod zaborem 
austrjackim 3) . vV byłej Galicji szlo jednakże na czeski, 
według W . Tetmajera, dziesięć halerzy, czyli pięć krajcarów, 

') Ze stgrn . gr os c b, gr os che, a to z śle. gr os sus, E . Ber­
neker, Slavisches etymologisches vV6rterbuch, IIeiclelberg, 1908, 354. 

2) O. Kolberg, Lud, IT, słowniczek, Sandomierskie, Karłowicz, 

Słownik gwar, p. w. 
3) W. Tetmajer, Materjaly ... Kom. językowej Ak. Umiejęt. IJ, B7 

Bronowice. 



co zdaje się wskazywać, że taki rachmwk na czeskie nic 
br,clzie chyba starszy od początku XVfI w., ,ilbnwiem dopiero 
około tego właśnie czasu wartość grosza czeski ego, równają­
cego się pierwotnie, licząc na pieniądze austrjackie, około 3 5 
krajcarów, spadła na sze.'ć krajcarów 1). Hrynczenko 2) powta­
rza za O. Kolbergiem (Pokucie, I, 38), że i na Pokuciu miał 

się jakoby znajdować w obiegu jakiś tJ ex i że hył to „rodzaj 
srebrnej lub złotej monety". Zdaje mi się atoli, że i na Po­
kuciu chodziło raczej nic o jakiś zloty pieniądz, lecz o popu­
larny czeski, który nie poszedł też do ostatka w niepamięć 

i w Wielkopolsce 3) . U Lindego 4) narzeka jeden z pisarzy 
staropolskich, że nam „nadali ... złotych orcików i cze chów 
nikczemnych", nie przewidując, że tym czecho m sącLrnncm 
jednak bc:clzie przetrwać długie wieki. 

\Vieśniak czeski w zamiłowaniu do tradycyjnego liczenia 
na cz 's ki e bynajmniej nie pozostał wtyle za polskim. Wśród 
starszego pokolenia na wsi czeskiej 1>) rachunek na gr os e 
i na cl obr a k y (t. zn. dobre grosze czeskif' ), jako też na 
młodsze' od tych ostatnich wiekiem „szóstaki" (sestc'tk) do­
trwał do najnowszych czasów. Lud zaś bułgarski tak był roz­
milowauy w polskich srebrnych gro ·zach Zygmunta Ilf, że 

praktyczni DubrowniczaniP, na potrz by półwyspu bałkań­

skiego, wyl>ijali je najspokojniej u sicbir w Dubrowniku 6) 

jeszcze w r. 1766, podobnie jak dla mi eszka11eów .Afryki i po­
łudniowej .\rabji bito w ostatnich czasach nowiutkie talary 
1Iarji Teresy w 'Wi edniu 7). 

Tak samo, jak rachunek na czeski c, między luclc· rn 
polskim popularnym też do ostatnich czasów pozostał rachu­
nek na cludki 8), inacz j dydki 9J, allio trojaki 10). Te 

') Paroubek, Cesky lid, 1S9'1, JJJ, l'ilJ, przyp. 12. 
2) C:10napb, p. w. 
3) I. S. S. Malerjaly ... etnograficzne, 1906, VJJf , 66, 12S. 
') Slo,vnik jc;zyka polskiego, p. w. 
5) Jakubec, Cesky lid, 1891, l, 375. 
6) K. Jireczek, Cesty po Bulharsku , 21J7-2li8. 
7j I-I. Sdrnrtz, Grundriss einer Entstehungsgeschichte des Geldes, 

Weimar, l898, 123, 119. 

R) dudek, dwa centy i wogóle pieniądze. A. Wrześniowski, 

z Podhala, Sprawozd. Korn. język. Ak. Umiejętn., Krahów, 1884, lIJ, 36',; 
B. Dembowski, Stownik g·wary Poclhalskiej, Spra"·· Kom . język . Akad . 
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cl u cl ki zawc.:clrowały od nas w swoim czasie aż do Niem­
ców 1

). 

W Suwalskiem rachuj!\, znów po dawnemu na ty n I y 
od Andrzeja Tympfa tak nazwane. Bavviąc w r. 1911 w Kal­
warji 2), nie bez zdziwienia słuchałem żalów pewnej kobiety 
na to, że „clitwni, to za tynfa (6 groszy) serek kupił, a teraz, 
to nicwiaclomo czem ma biedny człowiek żyć" W parę zaś 

dni później bylem świadkiem, jak kowal miejscowy sprzeda­
wał przekupniowi żydowskiemu „po tynfie sztuka", czyli po 
6 groszy, całe stadko małych kacząt . 

W Pisanowickiem 3) nazywany jakiś pieniądz bywa tu­
r a ki~ m. ,,Napijzcsie,napij, jak mas turak (połtorak?) jaki, 

jak nimas turaka, napij sie z potoka". A mieli '•my też nie­
gdyś i cl up lak= Doppelgroschen 4) . 

Jeszcze E. Tyszkiewicz 5) widywał na Żmudzi mus z ty­
ny, czyli talary holenderskie i hiszpańskie, które się dostały 
były na Żmudź drogą lrnncllu. Mus z ty n am i, od słowa 
mus z t = bić, nazywauo na Żmudzi talary, zwane w Polsce 
bitem i. Tyszkiewicz notuje, że do zaginięcia musztynów 
przyczyniła się dopiero wojna pomiędzy Prusami a Austrją 

Umiejętn., 1891,, V, 3S2; Karłowicz, Słownik gwar, p. w.; Hryncze11ko, 
CJJonapr,, p. w.; Brandl, Glossarium, p. w.; ]. Smolik, Prazske grose a 
jeich tliły, Pra?:a czeska, 189/J, 60. 

9) dy d ck, sześć groszy. Śtyry dydki rozdałem dziś dziadom. 
W . Grzegorzewicz1 z pow. przas11yskiego, Sprawoz. Kom. język. Akad. 
Umiejętn., Krakó,1·, 189/i, V, 106. 

10) trojak, sześć groszy. W. Grzegorzewicz, z pow. przasnys­
kiego. Sprawozd. Kom. język . Ak. Umiejętn. Kraków, J89Z1, V, 123; Kar­
łowicz, Słownik gwar p. w.; bJi-s. TpOHR'I,, a, tt·zy grosze, albo l½ko­
p .iejki srebrem; trzy kopiejki srebrem, inaczej zwane rpnBen rt1,1il: 

T p O 5[ I( 'J,, Nosowicz, CjlOBaph, r. w.; "\Yl"S. T pe Ill 11 Il l( 'I,' T p O lI l{ 'I,, 

T po e 'I H n rt 'I,, T po H 'l H a, T p 1,1 11 Ka, T po ir R. a, kopiejka w srebrze, 
Dal, Tom,0B1:,1fr cJiona p1:,, TV, łt41. 

1) dn. cl (i t t k e, cl i t t k e, gn. di.i t t che n . A . Bruckner, Prace 
filolog. 1908, VI, 61 I. 

2) Obacz nadto: J. l(arlowicz, Słownik gwar, p . w . 
'1) vV. Ko ·i11ski, Sprawozcl. Kom . język. Ak. Umiejęrn., Kraków, 

1891, TV, 32. 
4) E. Berneker, Slav. etymologisch. Wi:irterbuch, 238. 
5) Bir;i;c, rzut oka na przeszłość miasta, zamku i ordynacji, Pe­

tei:sbLtrg, 1869, 27. 
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w r. 1866. Srebro poszło wówczas bardzo w górę, wskutek 
czego żydzi przepłacali musztyny i w ogromnej ilości wy,vo­
zili je ze Żmudzi za granicę. 

Między ludem wielkoruskim w gub. nowogrodzkiej ko­
łacze się znów dotychczas wspomnienie o dawnycb i~ e H 10 III­

H. a x 'b i ce ll1 n TI{ a x 'b . vVieśniaczka jedna, rodem z Bielca 
(E·lmeo.'b), koło Golina cro.'IIJHO), o 40 wiorst od Towogrodu, 
opowiadała mi latem r. 1916: ,,EN:rn TaRifl ::1IaJicrrnia ;a;emonmu, 
a J(emoUieK'b 9T!tX'b, TO yme ).I;aBHO, ;'.~anno 1dny". Siedm ).I; e­
H IO me I{ 'b szło na Ce~[ ll TK y 1) c~d,)(5lLUl(a, 2 r,ou-hilrm). 

Wszędzie zatE:'m starodawne monety żyją w rachunkach 
u ludu bardzo długo i niełatwo dają się wyrugować nowym. 

Zdaje mi się nawet, że teraz, gdy odżyły znowu grosze, 
odżyją też w rachunkach babci wiejskich zpowrotcm i cze s­
s kie. Bętl,t z, tem babcie miały trochę kłopotu, dadzą sobie 
jednakże z pewnością radę. A nawet przez szacunek dla stróżek 
tradycyj narodowych, które przez tyle wieków pozostały im 
wierne, nie widzę żadnej dobrej racji, ażeby babciom w takiem 
ich liczeniu na staroświecki sposól.J przeszkadzano. Jie na 
wieleLy się to zresztą zdało, babcie bowiem będą, pomimo wszel­
kie zakazy, rachowały tak, jak im się będzie podobało. 

Nie „obębniano~ wszak przecie tego po targach i po jar­
markach, że grosze dla wszystkich jL1ż teraz, bez wyjątku, 

z powrotem wracają. A choć tam może rozklejano jakie pla­
katy, to wiadoma przecie rzecz, że babcie wiejskie żad.nych 
plakatów nic czytają i dużo je-szcze wody upłynie, zanim będą 
czytywał~,. Co zaś "obębniono" przez sługę miejskiego na 
małomiasteczkowym rynlrn, o tern się jakoś kumosia od ku­
rnosi bardzo prędko dowiaduj e. 

1) U Dala (Tomw,n,rir c.IIOBapr,, If, 159) znajduję tylko ce ~1 ir 'I­
n n 1t 1, 1 dwie kopiejki w srebrze. 







Lari, 51. 
Le n jako placidlo 10, 39, 1J7. 
Li si e skórki 22, 211, 25, 28. 
Lis jako pla r.idto 27 . 
Litr a byzantyjska 58. 

Lak ocie i t. p. jako dar, SO, 85 . 
Łan chiński 4.5, 4.9. 
L ą ka, oplata za prawo korzy­

stania 20. 
Łódź, kara za jej skradze11ie 

M. Łodzi wprowadzenie, wy­
nagrodzenie za to, 25. 

Łupieże p. skórki dzikich 
zwierząt. 

Łyżka jako dar do cerkwi w 
związku z obrzędami zadusz­
nemi 87. 

Mal żeń st w o, oplata wdów za 
prawo małżeństwa 39. 

Mas l o jako placidlo 1, 1; - jako 
dar 80. 

Mater ja, materji odcinki czy 
płaty jako dar 82, 102; materji 
odcinki i skrawki jako ofiara 10'1 
i n., materji sztuka lub kawal ki 
jakb placidlo 13 i n., lFl, 9l, 100; 
materji kawałki jako placicllo 
lub jako dar 90. Ob. też pl ó t n o. 

Mąk a 36;-jako placidlo 40, 90. 
Met al szlachetny 1,8, :,li, :i8. 
Miecz iako p,lacidlo 1,0. 
Mi e d ź z cynkiem, moneta z niej 

1,9_ 
Mięs o 11, 311;-jako placidlo 90. 
1\1 i ó cl 39; - jako ofiara 112; -

Jako placidlo 32, 38, 40, H, lt? , 
Mo net a 8, 16, 59, 67; - jako 

ofiara 108, 109, ll0, 11'!, 118; -
miedziana 91, 113; - miedziana 
jako ofiara 112;-srebrna 5, 4.5, 
91;-srebrna lub złota jako dar 
80 i n., 97;-srebrna jako ofiara 
111,113; monet bicie 72; mo­
n et odnawianie 70, 75. Ob. też 
pi e n i ą rl z e. 

157 

Miska jako dar do cer1nvi w 
związku z obrzędami zaclusz­
nemi 87. 

Mlek o 19; - jako placidlo 4.1. 
Mordki 25; - kunie 13. 
Mor ze, ofiara dlań 105. 
1'11 us z 1 e k:,. ur i 3;-jako ofiara 

10\ 119; - jako placicllo 2, 29, 
50;-w grobach slowia11skich 2. 

My cl l o jako dar SO . 

N am i ot ka jako dar 7S, 83 , S4; ­
jako ofiara 101„ 

N i ci jako p1acid.to 91; n i tka z 
pasa jako ofiara 110. 

N i e b os z c z y le, ofiara dlat'i S5, 
11~ i n. 

N ie w o 1 n i k ja ko płaci cl to 15 i n., 
· li.O, 117; n ie w u 1 n i kam i han­
del lS. 

Obelga, kara za nią 6'1 . 
Obora, ofiara dla niej 107. 
Obraz-pieniądz 61 in., 67in., 

73, 75, 13'.. 
Obr a z - wizerunek, obrazy 
świętych 105. 

Ob rączka złota jako dar dla 
panny młodej 97. 

Obr ok 34. 
O dz i e ż jako dar 78, 82, 83, 89 

i n., 102, 103; - jako ofiara I 04, 
10S;-jako placidlo lub dar 99;­
jako placicllo [/1 i n., lJO, 4.7, 82, 92 
i n.; o dz i e ż y części jako ofia­
ra 109; odzieży strzępy jako o­
fiara 106, 107, 109. 

Ofiary S5, 103iu,, 119;ofiara 
przy zakładaniu domu 112. 

Ognisko, ofiara dlań 111; -
oprowadzanie nowozaślubioneJ 
dokoła niego 111. 

O n ucz ki jako dar 811. 
Or cl y n ar j a 33, 
O r ka, zaplata za nią najętemu 

oraczowi 35. 
Or u g lic a jako znak żałoby S2. 





krusz e 5, 6, 9 i n., 20, 
71,75;-jako płacidlo 7, 
soli przywóz 7; 
w ar z o n ki 8, 9; 
szlaki 11. 

60 i n., 
39, 47; 
sol i 

s o \ n e 

S o r ok i, soroczki 28, 29, 3 l. 
Spod n i e jako dar 79; - jako 

ofiara 101i; - z 1rnszulą jako 
rlar 78, 79, 80; na spodnie ma­
terjal jako dar 8!t. 

Sporysz zbożowy , ofiara clla11. 

lll 
Spichrz, ofiara dla11 107. 
Srebro 11, 12, 211 , 38, 1,.0, 45; 

jambowe 1,9; s reb r a kawałki 
jako ofiara 119; srebro lane 
=>0, 57, 58; s reb r a marka 45, 
116; s re \J 1· o jako placidlo 19, 
39, 117, lt9, 61, 63, 99; - siekaniec 
srebrny jal<0 płacicllo 5, 50, 57, 
65 i n.; - w kawałkach jako 
placit..llo l15, 51, 54, 64. 

S re ć a - sporysz 1 11 , 112. 
Staj a n ko pod len jako ptaci-

dlo 9'1. 
Starzyzna jako placidlo 91. 
Stodoła, l•fiara dla niej 107. 
St ó l 87. 
Stróż o w a 11 ie pól, zaplata za 

nie 35. 
Studnia, ofiara dla niej 107. 
Strzępki jako ofiara 103, 101„ 
Suk n o jako placidto 12 i n., 39, 

117, 92, 93, 95. 
Sum, saum 51. 
Szmatki jako ofiara 106, 109. 
Sznurki C?.:envone jako ofiara 

106, 107; - kolorowe jako ofia­
ra 103, 10\, 108, 109. 

S z y r t i n g jako placidlo 13. 

Św j e ca w związku z obrzę­
dem pogrzebowym 85. 

Św i n i a jako placidlo 32;-jako 
dar 8:1. 

Ta l ary Marji Teresy 152. 

15Y 

T k a n i n a ob. ro at e r j a. 
T r ze ś n i a sadzona na grobie 

89 · 

Trze wiki jako dar 84. 
T u m e 11 'i\ 51. 
Tyt oń jako placidlo 92. 

Ub ran ie ob. o cl z i e ż. 
U r n a m e 1 l i s 38. 

\Vagowe 25. 
\V do w a, oplata za prawo po­

wtórnego wyjścia zamąż 39. 
We lJ1 a jako placidlo 41, 91. 
Wewiórka Il, 2i , 27; we­

wiórcze skórki jako placidło 

22, 40. 
vV ie 1 błąd jako placidlo 18. 
Wie n ie c, zaplata zań 84. 
1V i n o jako placidlo 32, li.O . 
vV o cl a, oiiara dla niej 110; ob . 

też st u · dni a. 
vV ork i ze skór zwierzęcych ja­

ko plac id Io IJO. 

, Vos k 32, 39, 11I. 

"\V ó cl ka jako dar 83; - jako za­
plata 811. 

vV ó l, szacunek ukazywanv wo­
łowi 129; opłakiwanie p;dlego 
wolu 129. 

Wstążka 8'i; - jako <lar 79; -
jako ofiara 108. 

Wypas a 11 i e zasiewów, hara • 
za nie 18. 

Z ad us z n e obrzędy 87. 
Z a kl ad z i ny 112. 
Z ap as ka wełniana jako ofiara 

101 . 
Zasiewy 17. 
Z a wicie, zdejmowanie go z 
głowy uowozaślubionej 81. 

Z b oż e 23, 3-i, 35, 36;-jako pła­
ci dl o 31 i n ., 37, 1,0, 47 

Zlot o 9. 
Z ID Ó W i 11 y 83. 
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Skorowidz wyrazów omawianych w li -i m tomie 

11 Prac Etnologicznych ". 

Wyrazy polskie . 

Bigos 67. 
bydło 134. 

Chleb 14.1. 
chowanie 126. 
chudoba 130, 131. 
csasa ( czasza) 38. 
czeski 151, 152, 1:ili. 
czech 152. 

Dobytek 132, 133. 
dobro 1!!6. 
dornowizna 11J.5, 14.6. 
drobiazg 125 . 
dudek, dydek 152. 
duplak 153. 

Egwentarz 132. 

Gad, gadzisko 12'2, 1211. 
gadzina 122, 1211. 
gawiednik 12łt. 

gawiedź 124. 
gawiędzina 17. 
gierada 11J.8, 1'19. 
gtaclzicllo 2. 
gładyszka, ladyszka 36. 
grosz 151, 154. 
grzywna ~2. 
gzary H.9. 

Howaclo 17. 

Imienie H3, 1411, l/i6. 
istota lli.7. 

Kita, kicka, kiczka 11. 
kicak 11 . 
krusz 5. 

Liwentarz 132. 

Łupież 22. 

Materklasy ll19. 

moltb, mołt 74. 
moneta biała i czarna 91. 
mienie 1'16. 
musztyny (bite talary) 153 (z Litwy) 

Namlot 7:i. 
naraz, narzaz 69. 
narzazać, narzezać, narazać 69. 
niedokunki, niedoliski 30. 

Obiele, obile 140. 
obras, obraz 61 i n., 67 i n., 73, 75, 135' 
obrasz 68. 
obrazne 62. 
obrzas, obrzaz 61, 67 i n ., 73, 75, 135. 
obrezać, obrzazać 68. 
obrzazować, obrzazywać 69. 
obrok l.ł. 

odclar, ocldarek, oddarunek 77. 
oddarować 77. 
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odrzazy 69. 
ogarnąć ll.t2. 
omłot 75. 
oplecek 98 . 
ossep 32. 
owięzina 17. 

P atrzydto 2. 
płacenie 97, 99, 120. 
płacić 99. 
płacie 99. 
ptat 77, 98. 
płatek 98 . 
plotno ':!8. 
płótno 98. 
podgrzyb ::! . 

podrybka 2. 
podwijka 89. 
pomiot, pomot 71 , 72, 73, 71t. 
pomocne 72. 
pomolt, pomlot, pomuot 74, 75. 
pożytek H9, 150. ~ 
przesmyk 92. 

Rezanka 66. 

S ep', sepy 132. 
skocię 136. 
skojec 60, 135. 
skot 60, 134, 135, 136; scotus 135. 
sobić se l 't2. 
stacę 136. 
staciec 136. 
statek 137; statek h ruby, -rozny, 

-drobny t 32, 137. 
sypka, zsypka, ·sypani 33. 
szyryna, szyrynka 88. 
szczebrzuch 147. 

T rojak 152. 
turak J'.J3 . 
tworzydło 1. 
tynf 153. 

Użalić, użalować s i ę kogo 101. 
użytek, użythek J/,9, 150. 

wardęga 138. 
wiązanie, wiązarek 77. 
wlaścizna 143. 
wzraz, na wzrasz 68. 

Zboże lld. 
zjetlź 124, 125. 

Życlto 1. 
żywioł 126 (pol. gwar. wsch.) 
żywina, żywizna, żywinka 126. 

Wyrazy kaszubskie (i słow i ńskie), 

Debitk 132. 

Pe~va 149. 

Rieztlna 66 . 

Vobrausk 68. 
't'uobróz 68 . 

Wyrazy połabskie . 

N ąta 138. 

Wyrazy czeskie. 

Biły peniz 91. 

Cerne penize 91. 

Dobi·ak 152. 
dobro l/16. 

Gros 152. 

Habranky 91. 

(meni 14.4. 

Kupidlo 1. 

Naraz 69. 

O braz 62. 
osep 32, 33. 

Wardęga, VVardężyn, Warde1'iski 139. P ovajerne 21. 



Raz 62. 
fezanka 66. 

; estak 152. 

svrchky 149. 
statek 137, ll;lt. 

Vaza15.e 77. 

Z bozi l!Jl. 
zemne 10. 
zemnicka 10. 

Wyrazy słowackie. 

O plecko, opli cko 98. 

Wyrazy staroruskie wielko~ 

ruskie . 

6.uaro, 6J1ar0Ta 130. 
6oraTbe 142. 

r a;J.'b 123, 

roBe,n:o, 17. 
ro.rna;1urn 7. 
rp rrn u a 5 11. 

Jl,eIIIOIUita 154. 
1\0ÓblTOR'L 13 3. 
p:o;uamecTBO, }.I.OMa.IIIIIOCTb 1116. 

l\OnIÓBlll,fllla 14.6. 

}l{anoBanie 10 1 i n.; - rropTIIlll,eM'L 
101 , llJ2. 

Jf(aJJonaTb IO l. 
iKa.rhTh 102. 
nme11n, JI(Mima 10. 
ilWBbC 126. 
)l(Hl30Tbl 128, 129, 

3:'l.llO.IIOTb1 38110.IIOTIW t5. 
aacTeH0R'L 105. 

HM-huie 1't5. 

Kon eihm-.LJ.errbrn 73. 
1rnpu1, 3 11. 

li op 1,a 11a 102. 
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1<yrra 102. 

I(yII.imo, I(yrrlI.llbU,e, I(5111J1eBo, I('.)7-
rremm 1. 

J1106HTb 101. 

M ypaBI<a 36. 

HancoJlOT'L 75. 
rrenoco60J1rr 30. 

O6el!bMa 140. 
OÓIJJib i t . p. lłl0 . 

0T/l,ap'L, 0TAapRa, 0T,a:aperrbe, 0T­
Bll3be 77. 

0T/~apIITb 76. 
OIIllaTT.R'L 98. 

IlaJl(IlTb 149. 
rrenerra 105. 
neperrnBaTrr 73. 
nJJaTa 98. 
UJl.aT'L 98 . 
IIJia TIT TH 98. 
11:raTeJKh 98. 
IJ .IlaTbHO 98, 
11.'laT'bli.'L 98. 
mraTJJ ru,e 98. 
n.11au1.a, rr:rau,annr~a 98. 
wia w.aTn 98. 
IIOArpeÓ'L 2. 
IIOJJJ,a 88. 
lIOJIOT.H 6 SIS. 
rropT11f1 1,e 92, lOJ, 102. 

Paa;r,aJ1ona11ie J 03 . 

p ·_l;aallb 64, 65, 135. 
p-be .1n, p ·hsarra , p 'haaH'LRa 65. 
p-bam>lll .LJ.errr,ru 65. 
p ·baTn 68. 
po_yÓJJb 67. 
py6anen,'b 67. 
py6amrro 88, 92. 
pyÓellb 67. 

CeMi'ICJUIIBT., ceMTITĘa 154. 
Cl(OTT, 1 Cii.OTfJHa 134, 135. 
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COOL 14 t, 142. 
có6nHa 128, 11!2, 143. 
COOHOCTh 142. 
COOCTBeHHOCTh l li~. 
COOilTil 128. 
copo1,-r, 29. 
-cTaT"LR'h, CTaTORT, 138. 
CbIIlL 33 . 

Tpemrrnr,-r,, Tposn,-r,, Tpoe'IJIIIR1,, 
TpO ,l'tr:a, TphlHRa, Tpo.fma 153. 

Y6pycc 1r& 105. 

X:y , · ::;_,, ll.Jrp;ó611mKa 132. 

Il' : ;- :m!\a 88. 

Wyrazy małoruskie . 

6 orn 105. 

r~ Jl.f,, r.:.~.iurn 123. 
hladyszl.::i. 36. 
rpt1BU51 52. 

.Uo6p6 J/16. 
JJ,065'TOR 13 3, 

)ł{JJB!l.fia 127. 
nmeHn, }l{M11mrn 10. 

3 11;Ka 125. 

KyrrHJIO 1. 

HaoT,ITOE. 13 3. 

O cr,n11, 33, 

n naxTirna 12. 
IIJiaTa 98. 
nnaT1, 88, 98. 
IlMlTTJJ. 99. 
rman'ma 98. 
JIOJIWTOK 150. 
rrmraaa 85 . 
IIOCOJTL 3 3. 

P ylllHIIK'b 105. 

C IWT'b 134. 
CTa.TOL('b 138. 
cTaqrrHa 136. 

T o1pa 7, 9. 

XyJJ.o6a, xynoom-ra, xyJ1,oomw 131. 

4 ex 152. 

Wyrazy białoruskie. 

Bo6r,JJ.J.(3h 125. 

f aJ.(3Jma, rap;3rorrn 123. 

Dziaklo 34. 
,I;OOfi!TORT, 13 3. 
,i;po6il3rra 125. 
,i;po61ISOK'.& 125. 

Żywioła , żywioł 126. 
JI(IJBOTRHa 126. 
JI(JJB!'!rra, iRJIB:!'!mrn 127. 
Jl{[[!10Thl 127, 128. 

3-r,·h,n:sr,, ntµ:se 125. 

OT;:i;apyao1n 77. 

Prybytnica 11i9. 
m1auu,e 99 . 
II01I01TOK'.I, 150. 

C1wu}ma 135. 
co6•J;qJlT.b, npFicoCd,1J.11Th 128, 142. 
CTaa-r, 92, 102. 
CTaT3I('.b 138. 

Tpom,•r,, rprrnerrnufr Tpomt'.& 153. 

Wyrazy słoweńskie. 

Hycl 122. 

Nutjak 138. 

Wyrazy chorwacko-serbskie. 

Aksagj 9. 
aspra 211 . 

Blago, zivo blago 129, 130. 
bosfaluk 78, 79. 

Dobro lli.6. 
dobitak 133. 
domovina 146. 
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Qlóta 125. 
glócnuti, glotati 125. 
grivna 52. 

Hrana, hranitelj 130. 

l mance 139, 14.4. 
imanje 144. 

Krilo, ljudsko krilo 130. 

krusac 8. 
kutlon 35. 

Litra 9. 

Mardu:rina, marturina 26. 
marva 130, 136. 

Napredak 1119. 
nazuci 96. 

O bilje, obiljnost, obilovati lliO. 

ómladak, omladina 126. 

P jevalo 2. 
podveze Y6. 
płata, plaća 98. 
pokuće, pokućst\·o 1łi6. 

Redoviti darovi 79. 
rezanj, rezanci, rezanacil. 66. 

Słomki 57. 
soć 32. 
stan 92, 97. 
stoka 136. 

Tovar 130. 
travnina 17. 

Ubostvo 130, 131. 
ujam 35. 
un ca 9. 
uzdarj e 77. 

Zub sitni;-mali; - veliki;-krup-
ni 130. 

Zitak 1, 127. 
zivad 127. 
zivce 130. 

zivina 127. 
zivince 127. 
zivotina 130. 

Wyrazy bułgarskie. 

Aspra 24. 

6 naro 1li7. 
60X'Iallffili.'I, 78. 

8 Hp;eJio 2. 

J.I.o6nThIU, 133. 
A06p6 147. 
Jl.'I,pil,aBa 17±7. 

3a6paARa 1011. 
aaB':ECKa, B'hJIHellITit'I, J 04. 

}l{ aMI{a, ,Ęml\1)\a 10. 

}lUTBima 127. 
;rmnynmre 127 . 

r aneA 124 
rM 124. 
raAb, ramma 122. 
ra.[(n MU ce 123. 
raAJijlIB'J, 123. 
rOBJIAO 17. 
rp1rBirn 52. 

l1111anhe 139, 11±4, 1-IJ7 
ITM0T'I, 11.11, 1!.7. 

Kapa-rpomb 91. 
RJIIł!JlO 1. 
Rynia 28 . 

Machrama 81. 

O rap;eH 123. 

Il.JTal"h 98. 
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IIOKmill,IIHa 13 3. 
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Pesmrlb, pesmn 66. 
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P'G3bHT, 66 . 
pyó 67. 

S itarkija 32. 
CTam; 92, 97. 
CTOKa 130, 136. 
CTOita e.\pa 130, 136, 137. 

Tp&Móa 14. 
TecTel\Ie.rl.& 81. 
TOII'b llt. 

Wyrazy starosłowiańskie pra• 
słow i ańskie . 

r prrna :>:>. 
rpnBHa 53, :i5. 

Hap·Trnan1 69. 
rroyTa 138. 

Oóp-haaTrr ~8. 

O.1aTl1TU 99. 
nnaTHó 98. 
*placbta, *plachtena 12. 
*polthno 98. 

S kot'h (skot) 121, 13;1, 

Wyrazy łacińskie. 

Grossus 151. 

Kitas, kytas, chitas, schitas l l. 
kithy 12. 

Libra 9. 

Mardures, martures 26. 
moneta 62. 

Nest, nestalia 26. 

P ecu 139. 
pecunia 139. 
phalta, phaltena 12. 

S ag ium 9. 
scolus 61, 68. 

T.oppus 10. 

Wyrazy greckie. 

OE~l.a'tta 32. 

it&rwv 9. 
),11:pa 9. 

cmapY.Eia. 32. 

Wyrazy staro-fra ncuskie . 

S aie 9. 

Wyrazy włoskie. 

S aggio 9. 

Wyrazy germańskie. 

Bauga :i:i. 
beag :i5. 
bong SS . 

Dilttke, dittke, dilttchen 153. 

Grosch, grosche 151. 

Mard, ma.rt, marder 26. 

S cbatz 139. 
skatts 139, 

Wyrazy węgierskie . 

N yest 26. 

Wyrazy czerkieskie. 

· T oop 14. 

Wyrazy tureckie . 

Kara-gurus 91. 



Err a ta. 

Str. 30 wiersz 5 od dołu jest n iedolistki powinuo być niedoliski 

" 
37 

" 
5/6 „ góry 

" 
Lezgin J) " 

Lezgin-ki 

" 
18 dołu pratykujące ,, ff praktykujące 

53 
" 

14 ,, góry ,, filgranowej ,, 
" 

filigranowej 
57 

" 
2 ,, 

" " 
filgranowych 

" 
filigranowych 

59 18 
" " 

,, jedak ,, jednak 

" 
115 

" 
1:, 

" • ]) jemu )) im 
,, 119 

" l " 
dołu 

" 
znawu 

Jl znowu 

" " 
17 

" " " 
przynajmiej 

" " 
przynajmniej 

Uwaga: Gdzieniegdzie w 
literę e zamiast ~-

czeskich wyrazach drukowano błędnie 
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